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Zoja Morochojewa, Anna Wrdbel

O PROGRAMIE EDUKAC]JI CYWILIZACYJNE]

Czes¢ 1. Wprowadzenie

Swiat globalny

Jednym z przejawow procesu globalizacji jest dzi§ coraz wigksza
liczba studentéw zagranicznych na polskich uczelniach. Sadzimy,
ze nalezy postawi¢ pytanie siegajace w przyszlosc: jesli wezesniej zakres
dziatalno$ci instytucji edukacyjnych byl wyznaczany wylacznie gra-
nicami i potrzebami panstw narodowych, a dzi§ widzimy zmiang tej
sytuacji, to jaki bedzie ich dalszy rozwdj w warunkach globalnych?

Globalnym zjawiskiem sg migracje, w tym migracje edukacyjne,
inaczej méwigc: mobilnos¢ akademicka. Intensywnosci nabiera wspot-
praca — w réznych aspektach zycia ludzkiego - nie tylko w wymiarze
regionalnym, ale i pomiedzy cywilizacjami. Na szczeblu lokalnym
konflikty wynikajace ze wzajemnego niezrozumienia si¢ stron zawie-
rajg elementy charakterystyczne dla konfliktéw mie¢dzycywilizacyj-
nych. Problem polega na tym, ze nie istnieje model koordynowania
komunikacji miedzycywilizacyjnej, w ktérym nie dochodzitoby do
utraty przez kazda z komunikujgcych si¢ stron wlasciwej jej specyfiki
kulturowej i cywilizacyjnej.

Kwestia mechanizméw komunikacji miedzykulturowej pozostaje
otwarta. Temat ten jest poruszany m.in. w badaniach postkolonialnych
jako krytyka dychotomii kolonizator — kolonizowany, opartej na domi-
nacji jednej strony nad drugg. Strona podporzadkowana pozostaje
milczaca, poniewaz komunikacja odbywa si¢ na warunkach strony
dominujacej. Chodzi tu o jezyk, ktory wykorzystuje kategoryzacje
obrazu $wiata, o kod kulturowy, ktdry strona dominujgca dostarcza.

Ta druga, zdominowana strona, musi biernie przyja¢ ramy komu-
nikacji, ktére czgsto sa obce jej sposobowi myslenia oraz zwyklym
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dla niej wartosciom kulturowym i cywilizacyjnym. Badania postko-
lonialne skupiaja si¢ na krytyce monocentryzmu w relacjach mie-
dzykulturowych i mie¢dzycywilizacyjnych, a takze na jego skutkach
przejawiajacych sie — takze w sferze edukacji - w narzucaniu przez
strong dominujacg jej kryteriow socjalizacji.

Mobilnos¢ akademicka - sytuacja na $wiecie

Globalizacja w sferze edukacji zaktada mozliwos$¢ otrzymania
wyksztalcenia w dowolnej uczelni na §wiecie. Prowadzi to do powsta-
wania globalnej sieci informacyjnej, zawierania uméw miedzynarodo-
wych w sferze edukacji, rozstrzygania kwestii uznawalnosci dyplomow,
akredytacji osrodkéw naukowych dziatajacych w przestrzeni miedzy-
narodowej. To jednak tylko formalna strona wspdtpracy pomiedzy
przedstawicielami réznych cywilizacji i kultur. Wspoétpraca moze by¢
efektywna dla obu stron wtedy, gdy je wzbogaca, gdy oparta jest na
Wwzajemnym zrozumieniu.

O ogromnej skali migracji akademickich $wiadczy statystyka.
Wedlug danych ze strony internetowej Uniwersytetu Warszawskiego
liczba studentéw na $wiecie przekracza 170 mln, z czego 2,5% (a wigc
ok. 4,3 mIn) wybiera nauke za granicg. Kierunkami preferowanymi
przez miodych ludzi sa: Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Chiny,
Francja, Australia i Niemcy'. Najwieksza grupe studentéw zagranicz-
nych tworza Azjaci, gléwnie Chinczycy, Hindusi i Koreanczycy, ponie-
waz stanowig ponad 50% ogolnej liczby studiujacych poza krajem
ojczystym®. Wedlug prognoz liczba ponad 4 mln studentéw uczacych
sie za granica podwoi si¢ do roku 2020°.

Wzrost mobilnosci akademickiej bez watpienia nie moze pozostaé
bez wplywu na strategie edukacji uniwersyteckiej w réznych krajach.
Uczelnie tworza infrastrukture, ktéra moglaby reagowa¢ na mobil-

! Por. <http://www.uw.edu.pl/uw-najpopularniejszy-wsrod-obcokrajowcow/> (data
dostepu: listopad 2015).

% Por. <http://szkolnictwowyzsze.pl/wp-content/uploads/2014/09/Analiza-raportu-
Study-in-Poland-2013.pdf>.

* Por. <http://www.perspektywy.pl/portal/index.php?>.
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no$¢ akademicka w sposob elastyczny. Ich efektywnos¢ zwigksza sie
w procesie wspdltpracy na poziomie regionalnym czy mi¢dzynarodo-
wym. Przejawem takiej wspdtpracy w ramach Unii Europejskiej jest
proces bolonski.

Proces bolonski i migracja akademicka

Proces bolonski to jedna z odpowiedzi UE na globalizacje.
Jest to trojstopniowy model edukacji wyzszej skladajacy sie ze stu-
diéw I, II i III stopnia (licencjackich, magisterskich, doktoranckich).
Jest on proba unifikacji procesu ksztalcenia zorientowana na model
anglo-amerykanski. Z tego wzgledu model ten jest monocentryczny,
poniewaz opiera si¢ przede wszystkim na klasycznych podstawach
cywilizacji zachodniej. Niemniej obecnie wtasnie ten model stuzy
jako podstawa do tworzenia globalnej infrastruktury w sferze eduka-
cji. Jest wdrazany w Ameryce Lacinskiej, Azji, Europie Wschodniej.
Uwzgledniane s dwa aspekty, biorace pod uwage réznorodnos¢ kul-
turowa: ogoélnoeuropejski i narodowy komponent edukacji. Bez wat-
pienia proces bolonski rozstrzyga problem wzajemnej uznawalnosci
dyploméw w rdéznych krajach dzieki upowszechnieniu komponentu
ogolnoeuropejskiego. Jednak kwestia, ktora okreslamy jako kwestie
komunikacji migdzykulturowej, pozostaje otwarta. Jesli wziag¢ pod
uwage, ze podstawy procesu bolonskiego, kulturowe i cywilizacyjne,
s3 monocentryczne - tj. uwzgledniaja wartoséci i normy cywilizacji
zachodniej - to rodzi si¢ pytanie o adaptacje przystepujacych do
niego systemow edukacji Azji, Afryki, Ameryki Lacinskiej i Europy
Wschodniej, adaptacje przede wszystkim do stanowigcego jego osro-
dek komponentu ogdlnoeuropejskiego.

Problemy adaptacji procesu bolonskiego w cywilizacjach nieza-
chodnich wiazg sie gtéwnie z odmiennymi tradycjami edukacji, z roz-
nicami w strukturze dyscyplin. Z tego wzgledu racjonalizacja organiza-
cji ksztalcenia staje sie niezwykle trudna i sprowadza si¢ wytacznie do
liczbowej wspdtmiernosci réznorodnych systeméw edukacji. Przyczy-
nifo si¢ to do okreslenia procesu bolonskiego jako ,,macdonaldyzacji
edukacji uniwersyteckiej”.
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O PROBLEMIE ADAPTAC]I SPOLECZNO-KULTUROWE]
SYSTEMU BOLONSKIEGO W ROSJI

Tatiana Berniukiewicz zauwaza w swoim artykule, ze wsréd takich proble-
moéw jak niewystarczajgce finansowanie programéw mobilno$ci akademickiej
w ramach procesu bolonskiego istnieje réwniez kwestia uwzgledniania specy-
fiki narodowych systeméw edukacji, a takze koniecznos¢ adaptacji w $rodo-
wisku spoteczno-kulturowym innego kraju. Odmienno$¢ systeméw edukacji
w UE i w Rosji, rozbiezno$ci w planach, terminach i programach nauczania,
trudnosci w opracowaniu i przeliczaniu punktéw akademickich - to wszystko
sprawia, Ze aktualnosci nabiera problem zachowania tradycji kulturowych
i oswiatowych w rosyjskiej edukacji wyzszej. W tym kontekscie stawiane
sa pytania o regulowanie pomiedzy uczestnikami w projektach mobilnosci
akademickiej. Cho¢ w Deklaracji Bolonskiej podkresla si¢ postawe szacunku
dla jezykdéw i kultur krajéw uczestniczacych, to jednak jezyk angielski zacho-
wuje pozycje jako instrument edukacji europejskiej. Konieczne jest opraco-
wanie i realizowanie edukacji wielojezycznej (multilingual education).

Gléwne problemy organizacji mobilnosci akademickiej sg dzi$ nastepu-
jace: badania nad politykg wymiany uniwersyteckiej, podstawowe elementy
edukacji miedzynarodowej, analiza podstawowych programéw wymiany stu-
denckiej, dziatania w kontekscie miedzynarodowej mobilnoséci akademickiej,
wypracowanie drég o mozliwosciach edukacji miedzynarodowe;.

Adaptacja spofeczno-kulturowa jest jednym z waznych czynnikéw inte-
gracji w sferze edukacji i kultury w zlozonym i pelnym sprzecznosci $wiecie
wspolczesnym. Jednak, jak twierdzi autorka, kwestia adaptacji spoteczno-kul-
turowej w zwigzku z wiaczeniem Rosji do europejskiej przestrzeni edukacyjnej
nie tylko nie jest odzwierciedlona w dokumentach procesu bolonskiego —

réwniez nie ma prawie badan naukowych na ten temat®.

Proces bolonski trzeba zaadaptowac do globalizacji w tym sensie,
ze nalezy poszukiwa¢ modelu globalnego, ktory uwzgledniatby komu-
nikacje miedzycywilizacyjng. Fakt, Ze granice panstw narodowych
stajg sie przezroczyste w rezultacie rozwoju wspolczesnych technologii
i coraz intensywniejszej wymiany — w sferze mediéw czy na rynkach

* Por. w niniejszym tomie T. Bernyukevich, Cultural adaptation issues in the context
of academic mobility development (evidence from Russia), s. 47-53.
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finansowych - nie oznacza wcale, ze réznice kulturowe i cywilizacyjne
zanikaja. Raczej przeciwnie, roznice te stajg si¢ coraz wyrazniejsze
i staja si¢ kontekstem, w ktérym powinny funkcjonowad instytucje
i technologie. Wtasnie dlatego problem komunikacji miedzycywiliza-
cyjnej staje si¢ tak aktualny.

O koniecznosci uwzglednienia warunkéw, w jakich funkcjonuja
uniwersytety, $wiadczy wyrazne zorientowanie szkoly wyzszej na
konsumenta ,,produktéw edukacyjnych”. Na rynku uzaleznionym od
trendéw demograficznych i urbanizacyjnych, przemian w doptywie
sily roboczej pojawiaja si¢ roézne potrzeby, do ktérych uniwersytety
powinny dostosowac si¢, zmieniajac swoja strukture. Rekomenda-
cje UE zawierajg apel o odejscie od klasycznego modelu technologii
ksztatcenia — TCL (Teacher-Centered Learning), nastawionej na wykla-
dowce, i 0 opracowanie technologii SCL (Student-Centered Learning),
uwzgledniajacej interesy konsumenta. W tych dazeniach, by sprostac¢
wymogom czasu, uniwersytety staraja si¢ by¢ bardziej elastyczne, pro-
ponuja szeroki wybor swojej oferty i ustug na rynku, wykorzystujac
najnowsze technologie, wprowadzaja réznorodne formy ksztalcenia,
w tym interaktywne, na odleglo$¢ itd.

Problem zatem polega na tym, ze ze wzgledu na réznice kulturowo-
cywilizacyjne unifikacja globalnego systemu edukacji jest trudna. Kryteria
takiej unifikacji musialyby uwzglednia¢ kontekst migdzycywilizacyjny.

Cho¢ samo pojecie kultury uzywane jest dla ogélnego opisu relacji
czlowieka ze $wiatem, to juz na tym poziomie pojawia si¢ czynnik
réznorodnosci. My méwimy o kulturach Zachodu i Wschodu. Pojecie
»cywilizacja” nabiera znaczenia w kontekscie historycznym, w proble-
matyce wzajemnego wplywu kultur lokalnych, powstawania kregéw
kulturowych. W odniesieniu do pojecia ,,cywilizacji” decydujacym czyn-
nikiem jest to, ze kultury bliskie pod wzgledem swojej struktury tworza
w procesie wspotdzialania pola podobnych znaczen. Cywilizacja to ogét
réznych aspektow relacji czlowieka ze swiatem - aspektow dotyczacych
pokrewienstwa, aspektow spolecznych, duchowych, ekonomicznych.
Konfiguracja tych aspektow w perspektywie historycznej daje wiasnie
pewien okreslony rodzaj calosci — cywilizacji. A wiec cywilizacja to poje-
cie spoteczno-kulturowe. Wiasnie w kontaktach przedstawicieli réznych
kregow kulturowych uwidoczniaja si¢ te roznice cywilizacyjne.
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Pytanie o kryteria systemu edukacji w epoce globalizacji mozna
sformutowa¢ jako zadanie przektadu (przettumaczenia) kontekstu,
ktéry jest uwarunkowaniem dla narodowego systemu edukacji, na
kontekst miedzycywilizacyjny. Unifikacja systemu edukacji, ktora
osiggano z pozycji monocentryzmu powinna odbywac si¢ w innym
— policentrycznym - kontekscie. Na tym wlasnie polega problem.

A zatem przejscie od TCL (Teacher-Centered Learning), skon-
centrowanego na wykladowcy, do SCL (Student-Centered Learning)
powinno réwniez zaktada¢ kontekst miedzycywilizacyjny.

Mobilnos¢ akademicka - sytuacja Polski

Naocznym przykladem wskazanych powyzej problemdw jest pol-
ska szkota wyzsza. Przez ostatnich 20 lat obserwujemy, jak edukacja
wyzsza w Polsce przeksztalca si¢, zmieniajac swa tre$¢ z monona-
rodowej na miedzynarodows, co odbywa si¢ w nastepstwie wejscia
Polski do UE. Zachodzi proces umigdzynarodowienia uczelni wyzszej.

Zainteresowanie studiami w Polsce zwigksza si¢ z roku na rok -
od 2000 r. liczba studentéw zagranicznych wzrosta ponad piecio-
krotnie, a ich odsetek w stosunku do ogoélnej liczby studentow -
ponad czterokrotnie. Wedtug danych GUS z listopada 2014 r. liczba
studentéw zagranicznych w Polsce przekroczyta 46 tys. (46 101).
Wsrod nich najwieksza grupe stanowili studenci z Ukrainy (23 392),
Bialorusi (4 118), Norwegii (1 538), a takze Szwecji (1 290) i Hiszpanii
(1 188). Liczba studentéow z Azji wyniosta 5 602°. Nie jest to liczba
wysoka w poréwnaniu z innymi krajami europejskimi, ale po raz
pierwszy od pigciu lat odnotowano wsrdd studentdéw z Azji tendencje
wzrostowa®. Najwiecej obcokrajowcéw - blisko 1,7 tys. - wybralo

* Por. GUS, Dane wstepne dotyczace szkolnictwa wyzszego 2014, <http://stat.gov.pl/
obszary-tematyczne/edukacja/edukacja/dane-wstepne-dotyczace-szkolnictwa-wyzszego-
2014-r-,8,2.html>.

¢ Por. <http://www.perspektywy.pl/portal/index.php?option=com_content&-
view=article&id=2221:juz-ponad-46-tysiecy-studentow-zagranicznych-w-polsce&cati-
d=24&Itemid=119> (data dostepu: listopad 2015).
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Uniwersytet Warszawski’. Wskaznik umiedzynarodowienia polskich
uczelni wzrdst od roku 2005 z 0,52% do 1,74% w 2012%. Odsetek
studentéw zagranicznych w Polsce wzrdst w 2014 r. do 3,1% ogétu
studentéw (co wiaze si¢ tez ze spadkiem ogodlnej liczby studentéw)’.

W raporcie Ministerstwa Nauki ,Szkolnictwo wyzsze w Polsce
2013” zauwaza sie, ze

[...] jeszcze w roku akademickim 2007/08 liczba studentéw
wyjezdzajacych z Polski trzykrotnie przekraczata liczbe studentéw,
ktdrzy przyjezdzali do naszego kraju. W ostatnich latach nastapit
jednak dynamiczny wzrost liczby studentéw z zagranicznych
uczelni i w efekcie w roku akademickim 2011/12 liczba studentéw
przyjezdzajacych na polskie uczelnie stanowita juz niemal 60%
liczby studentéw wyjezdzajacych z Polski.

Obcokrajowcy przyjezdzajacy na studia do Polski wybieraja naj-
czedciej kierunki medyczne, ekonomiczne i spoleczne. Na Uniwersy-
tecie Warszawskim cudzoziemcy najchetniej studiuja na kierunkach:
stosunki miedzynarodowe, zarzadzanie, finanse i rachunkowos¢''.

Wedlug danych Biura Wspdlpracy z Zagranica Uniwersytetu
Warszawskiego (BWZ) w 2014 r. studiowalo na UW 3 532 cudzoziem-
cow (1 871 na studiach zakonczonych uzyskaniem dyplomu i 1 661
na studiach do jednego roku akademickiego)'?. Wsérod nich 1 438
0s6b przyjechalo z panstw UE i EFTA, a 1 179 - z Rosji i Europy
Wschodniej (Armenii, Azerbejdzanu, Biatorusi, Gruzji, Moldawii,
Ukrainy). Z kontynentu azjatyckiego (Azji Centralnej, Wschodniej,

7 Por. <http://www.uw.edu.pl/uw-najpopularniejszy-wsrod-obcokrajowcow/>.

8 Por. <http://szkolnictwowyzsze.pl/wp-content/uploads/2014/09/Analiza-raportu-
Study-in-Poland-2013.pdf>.

® Por. <http://www.perspektywy.pl/portal/index.php?option=com_conte-
nt&view=article&id=2221:juz-ponad-46-tysiecy-studentow-zagranicznych-w-
polsce&catid=24&Itemid=119>.

!0 Por. raport Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyzszego pt. ,Szkolnictwo wyzsze
w Polsce 2013” (s. 29).

! Por. <http://www.uw.edu.pl/uw-najpopularniejszy-wsrod-obcokrajowcow/>.

12 Por. Zagraniczni studenci i doktoranci studiujgcy na UW w roku 2014, <http://bwz.
uw.edu.pl/dane-statystyczne>.
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Potudniowej, Bliskiego Wschodu) pochodzito 724 studentéw i dok-
torantéw. Najliczniejsze narodowosciowe grupy wsrdd zagranicznych
studentéw UW stanowili przybysze z Ukrainy (633 osoby), Bialorusi
(347 osob) i Hiszpanii (290 osob).

Pierwszym impulsem dla naplywu studentéw zagranicznych na
polskie uczelnie, ktory zaczat si¢ w latach 90. XX w., byly programy
stypendialne polskiego panstwa dla mlodziezy pochodzenia polskiego,
jednak w kolejnych latach rosta liczba studentow-cudzoziemcow bez
polskich korzeni. Obywatele Ukrainy pozostaja od lat najliczniejsza
grupa wérdd zagranicznych studentéw. Rekordowy pod tym wzgledem
okazal si¢ rok 2014, kiedy ich odsetek w ogdlnej liczbie studentéw
zagranicznych przekroczyl 50 procent. Systematycznie ro$nie rowniez
grupa studentéw z Bialorusi, ktdéra potroita si¢ miedzy rokiem 2005
a2013". W roku 2014 odnotowano wzrost liczby studentéw z najwiek-
szych krajow Azji — Chin i Indii, ro$nie liczba studentéw z Turcji'.

Odsetek studentéw zagranicznych w calej zbiorowosci studentow
w Polsce nadal jest niewielki. Trudno jednak nie przyglada¢ si¢ temu
zjawisku bez konstatacji, iz powoli dokonuje si¢ proces otwierania si¢
polskiej szkoly wyzszej takze na przybyszow z innych, niezachodnich
kregéw cywilizacyjnych.

Ten proces odchodzenia od dawnego, wylacznie narodowego
wymiaru funkcjonowania uniwersytetu dokonuje si¢ obecnie wylacz-
nie w ramach modelu zachodniego, mimo ze system bolonski zostat
zaakceptowany w niektorych krajach nienalezacych do kregu zachod-
niego (jak np. Rosja, Kazachstan, Turcja). Potrzebne sg takie inicja-
tywy edukacyjne, ktére nie beda ogranicza¢ si¢ wylacznie do $wiata
zachodniego, a umozliwig komunikacje miedzy réznymi cywilizacjami.

Proces przemiany uniwersytetu z narodowego w miedzynarodowy
nie przebiega w izolacji od biezacych napigé politycznych. W ocenie
niektdrych zagranicznych studentéw UW przypadki agresywnych
zachowan Polakéw wobec nich nasility si¢ w 2015 r. pod wpltywem

1 Por. <http://www.perspektywy.pl/portal/index.php?option=com_content&view=ar-
ticle&id=1157> (dostep: listopad 2015)

!4 Por. <http://www.perspektywy.pl/portal/index.php?option=com_content& view=a-
rticle&id=2221:juz-ponad-46-tysiecy-studentow-zagranicznych-w-polsce &catid=24&Ite-
mid=119>.
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kryzysu migracyjnego w UE (por. raport z badan w niniejszym zbio-
rze). W roku 2014 jedna z przyczyn naplywu studentéw z Ukrainy
byt konflikt zbrojny na wschodzie kraju'.

Odnoszac si¢ do debaty o kryzysie migracyjnym, ktéra uwidocznita
wiele lekéw w polskim spoleczenstwie, mozna zauwazy¢, ze imigranci
s3 uwazani za zagrozenie dlatego, ze s3 no$nikami innych podmio-
towosci i groza kryzysem podmiotowosci (polskiej/europejskiej).
Ich zachowanie i zwyczaje nie sg zrozumiale dla Polakéw, ktorzy dotad
stykali sie ze $wiatem innej kultury tylko jako turysci, doswiadczali tej
odmiennosci jedynie czasowo. W momencie, gdy odmiennos¢ pojawia
sie w sytuacjach codziennych, zagraza poczuciu stabilnosci i pojawia
sie strach. W poradzeniu sobie z tym strachem pomogtoby dopuszcze-
nie do swiadomosci istnienia odmiennosci juz nie w sytuacji turysty,
a w sytuacji zycia codziennego.

O RELACJACH STUDENTOW CUDZOZIEMCOW Z POLAKAMI

Przyczynek do problemu relacji Polakéw z cudzoziemcami, w percepcji
tych ostatnich, stanowi artykul Anny Wrobel Polacy w oczach studentéw
cudzoziemcow. Jest on oparty na wypowiedziach zebranych w trakcie wywia-
dow z zagranicznymi studentami UW, dotyczacych ich doswiadczen w nawia-
zywaniu relacji ze studentami-Polakami. Wywiady prowadzono w ramach
projektu ,,Uniwersytet Warszawski jako przyjazne miejsce studiowania dla
cudzoziemcow z cywilizacji niezachodnich, ze szczegdlnym uwzglednieniem
Azji i wschodniego pogranicza Europy”; rozméwcy pochodzili z krajow
Europy Wschodniej i Azji (m.in. Biatorusi, Federacji Rosyjskiej, Mongolii,
Chin, Turcji, Pakistanu). Dla czesci cudzoziemcow - jak wynika z wywiadow
- budowanie relacji osobistych z Polakami stanowi pewien problem; odbie-
raja oni polskich kolegow jako ,,zimnych”, obojetnych, niezainteresowanych
odmiennoécig studiujacego z nimi cudzoziemca. Ci uczestnicy badan, ktorzy
mowili o niepowodzeniach w relacjach z Polakami, sktonni byli do zamykania

'* Na przelomie roku 2014/2015 w mediach pojawily si¢ informacje o przejawach nie-
checi i agresji wobec ukrainskich studentéw na uczelniach w Lublinie, por. <http://polska.
newsweek.pl/ukrainscy-studenci-w-polsce-pogrozki-pobicia-ksenofobia,artykuly,355932,1.
html>; <http://lublin.wyborcza.pl/lublin/1,48724,17036981,Studenci_o_kolegach_z_Ukra-
iny_Zajmuja_miejsca_Polakom.html>.
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sie podczas studiow w Polsce w kregu oséb o podobnym statusie na UW,
czyli innych zagranicznych studentow, czy tez w kregu wlasnych ,,diaspor”
narodowych. Zdaniem autorki negatywne doswiadczenia cudzoziemcow
w komunikowaniu sie z Polakami wynikaja z rozbieznosci oczekiwan i préb
budowania relacji kolezenskich i przyjacielskich na podstawie wzoréw takich
relacji funkcjonujacych w kulturze cudzoziemca. Artykul nie pretenduje do
pelnej analizy problemu; jego celem jest pokazanie punktu widzenia zagra-
nicznych studentéw; sposobu, w jaki odbierajg oni i interpretuja niejasny dla
nich tryb komunikowania si¢ Polakéw w relacjach osobistych's.

Przed UW stoi zadanie znalezienia odpowiedzi na pytanie, jak funk-
cjonowac w procesie bolonskim i w globalnej wspétpracy (edukacyjne;j).

Uniwersytet Warszawski zabiega o wzmocnienie swojej obecno-
$ci na miedzynarodowym rynku edukacyjnym. Jak odnotowuje si¢
w informacji na stronie internetowej uniwersytetu,

[...] »umiedzynarodowienie” to hasto stale pojawiajace si¢
w dyskusjach na temat przysztosci polskich uczelni. Naplyw
kandydatow z zagranicy ma by¢ jedna z odpowiedzi na problem
nizu demograficznego, a jako gtowne zalety Polski wymienia si¢
przede wszystkim niskie w poréwnaniu z zachodnia Europa oplaty
za studia’’.

UW przyjmuje co roku najwiecej studentéw zagranicznych wérod
polskich szkét wyzszych, za aktywnos¢ w programie Erasmus byt
nagradzany przez Komisj¢ Europejska, uczelnia tworzy tez specjalne
programy dla profesorow wizytujacych.

UW jest wybierany przez zagranicznych studentéow takze dzieki
swej pozycji w miedzynarodowych rankingach. Zgodnie z tymi zesta-
wieniami wéréd blisko 20 tys. uczelni badawczych na $wiecie UW
nalezy do 2% najlepszych'®. Uniwersytet jest na 6. miejscu wedlug

' Por. w niniejszym tomie A. Wrdbel, Polacy w oczach studentéw-cudzoziemcow,
s. 55-71.

17 Por. <http://www.uw.edu.pl/szukasz-inspiracji-wybierz-uniwersytet-warszawski/>.

'8 Por. <http://www.uw.edu.pl/szukasz-inspiracji-wybierz-uniwersytet-warszawski/>.
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QS University Rankings: EECA 2015, obejmujacych Europe Srod-
kowo-Wschodnig i Azje Centralng'. To ostatnie zestawienie bierze
pod uwage takze udzial zagranicznych studentéw i wykladowcéw na
uczelni, co jest wskaznikiem ,réznorodnosci wspolnoty uczelnianej
i srodowiska edukacyjnego”. Wedlug globalnego rankingu szkoét wyz-
szych US News and World Report, opublikowanego w 2015 r., UW
znajduje si¢ na 128. pozycji w Europie oraz 301. na $wiecie®.

Wyzwanie, jakim jest wpisanie si¢ w procesy globalizacji, stawia
przed UW zadanie wzmocnienia aspektu migdzynarodowego, pozwa-
lajacego na realizowanie wymiany wiedzy, rozwijanie sieci interak-
tywnych, mobilnosci akademickiej wykladowcow i studentow oraz
projektéw naukowo-badawczych w skali migedzynarodowe;.

Problem polega na tym, jak sprosta¢ temu zadaniu. I tu poja-
wiaja sie rozbieznosci w wyznaczaniu celéw administracji, naukowcoéw
i studentéw. Dla naukowcdéw wazne sg badania oraz ich rezultat, dla
urzednikéw - kariera, dla studentéw - to, czy uniwersytet zapewni
umiejetnosci niezbedne do znalezienia pracy. Naukowcy daza do
samodzielnosci, autonomii uniwersytetu, ktéra pozwalalaby im samym
wybiera¢ to, czym sie zajmuja. Przed administracjg stoi pytanie o to,
jak sprawi¢, by struktura finansowa i organizacyjna byla elastyczniej-
sza, zachowujac swoja stabilnos¢. Administracja stara sie temu celowi
podporzadkowa¢ samodzielnos¢ naukowcow i kontrolowac realizacje
priorytetow panstwa. Jesli chodzi o studentow, to ich celem jest otrzy-
manie wiedzy i odpowiednich dyploméw, ktére pozwolityby im na
funkcjonowanie na rynku globalnym, rozwijanie kariery, zapewnienie
sobie dobrego standardu zycia. Kwalifikacje otrzymane na uniwersy-
tecie nie moga by¢ nizsze od $redniego poziomu na rynku.

1 Por. <http://www.topuniversities.com/university-rankings-articles/eeca-university-
rankings/gs-university-rankings-eeca-2015-out-now>.

0 Szczegotowa informacje o rankingach por. <http://www.uw.edu.pl/wspolpraca/pozy-
cja-uw-na-swiecie/miedzynarodowe-rankingi-szkol-wyzszych/>.
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PERSPEKTYWA ADMINISTRACYJNA

Sylwia Salamon opisuje aspekty organizacyjne zwigzane z dzialaniami zmie-
rzajagcymi w kierunku umiedzynarodowienia Uniwersytetu Warszawskiego.
Autorka przypomina: ,,Podstawowym, merytorycznym zadaniem [...] jest bowiem
rekrutacja (a nie — «zagraniczno$¢», pochodzenie z zagranicy) kandydatéw na
studia, kandydatéw, ktérzy musza spelnic¢ okreslone wymagania wynikajace z pol-
skiego ustawodawstwa i uregulowan uniwersyteckich, niezaleznie od tego, czy
kandydaci na studia pochodzga spoza Polski czy tez nie”.

Uniwersytet Warszawski, funkcjonujacy dzi§ w przestrzeni edu-
kacyjnej Unii Europejskiej, znajduje si¢ w sytuacji przejscia od ,kla-
sycznego” uniwersytetu narodowego do wspolczesnego uniwersytetu
europejskiego. Jako instytucja publiczna jest strukturg o wyraznie
okreslonych regufach, tj. realizujaca okreslone zadania wyznaczone
przez potrzeby panstwa polskiego (panstwa narodowego) i projektu
Unii Europejskiej. W ,klasycznym” modelu uczelni wyzszej istnieje
jeden podmiot — panstwo i pozostajaca w relacji z nim jednostka
(obywatel). ,,Klasyczny” uniwersytet dziala wedlug jednego wzorca
podmiotowosci i jest powolany po to, by reprodukowac ten sam rodzaj
podmiotowosci. Co stanie si¢ z tym modelem w sytuacji kontaktu
miedzycywilizacyjnego?

ANALIZA UNIWERSYTETU ,,KLASYCZNEGO”

Szymon Wrébel rozwaza: Czym jest uniwersytet jako instytucja w cywili-
zacji Zachodu? Na jakich zasadach ideologicznych jest oparty? Jakiemu wyzwa-
niu musi sprosta¢ uniwersytet na etapie przejsciowym?

»Czy nauczanie, pojmowane jako przekaz wiedzy przechodzi jedynie
chwilowy kryzys publicznego zaufania, czy tez moze jest to dramatyczny
kryzys wlasnej tozsamos$ci w radykalnie zmieniajacym si¢, nowym globalnym
porzadku? A moze instytucje edukacyjne z uniwersytetem na czele sg z defi-
nicji - zagrozone kryzysem?”

! Por w niniejszym tomie S. Salamon, Perspektywa administracyjna. O umiedzyna-
rodowieniu Uniwersytetu, s. 107-120.
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Autor zastanawia si¢ nad tym, czym jest kryzys ,klasycznego” uniwersy-
tetu. Czy nie jest on ,,w istocie kryzysem moralnosci akademickiej? Czy zatem
zamieniajac uniwersytet w przedsiebiorstwo, samych siebie nie zamieniliémy
w przedsiebiorcow kupczacych tytulami naukowymi? A przeciez doswiad-
czenie uniwersyteckie wigkszosci z nas sprowadza si¢ do wyostrzonej $wia-
domosci tego, ze w systemie uniwersyteckim administracja zawsze goruje
nad edukacja i w rezultacie zawsze wygrywa z edukacja. Nie liczy sie jakos¢
nauczania, liczy sie statystyka wydanych indeksow. Ktz przejmuje sie jeszcze
naszym gadaniem i pisaniem, procz nas samych? Nawet wladza nie probuje
nam zamkna¢ ust, po prostu nas ignoruje”.

Autor poddaje krytyce zaréwno liberalne, jak i konserwatywne poglady
dotyczace idei edukacji na Zachodzie, zastanawiajac nad tym, czy ,kryzys
uniwersytetu nie jest zwykla konsekwencja kryzysu edukacji, ktora przestala
by¢ nie tylko $wiadoma swoich celow, ale ponadto przestata zywi¢ nadzieje
na mozliwos$¢ ich wynegocjowania? Czy celem liberalnej edukacji ma by¢
stwarzanie «arystokracji spoleczenstwa masowego», ktora nie tylko rozczytana
jest w Kanonie Zachodu, ale ponadto dyktuje innym, co jest tym Kanonem
- jak to sugeruja konserwatysci? Czy moze jej celem - jak twierdza libera-
fowie - ma by¢ wydobywanie z podmiotéw ludzkich tej formy rozumnosci,
ktéra pozwala im kooperowa¢ z innymi podmiotami ludzkimi w ramach
dobrze urzadzonego spoleczenistwa? A moze tym celem ma by¢ wyostrzanie
w ludziach funkgji krytycznych - nigdy dos¢ wyostrzonych, nigdy dos¢ przeni-
kliwych, w imie przezwyciezania wszystkich praktyk dyskryminacyjnych, ktore
przenikajg nasze Zycie zbiorowe, bez nadziei jednak na zniesienie elementu
antagonizmu tkwigcego w $wiecie?”.

W zwigzku z analizg pogladéw S. Zizka na zagadnienie relacji substan-
cja — podmiot Szymon Wrobel stawia teze, iz ,wlasnie dekonstrukcjonizm
odkrywa, ze to «kwestie nierozstrzygalne» przygotowuja grunt, na ktérym
opiera sie kazda struktura. W tym sensie o podmiocie stanowi najwyzej
dystans pomiedzy nierozstrzygalna struktura i decyzja. Precyzyjna analiza
réznych wymiarow kazdej decyzji podjetej na nierozstrzygalnym gruncie jest
gléwnym zadaniem teorii polityki, teorii, ktora musi pokaza¢ przypadkowa
geneze kazdej obiektywnosci”.

Czy uniwersytet powinien szuka¢ nowych drog rozwigzania ,,swoich
fundamentalnych probleméw w nowej filozofii i w nowych ideach, czy tez
moze w nowej organizacji, np. dostosowujac si¢ do wymogoéw dyktowanych
przez globalizacje?”
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Autor podkresla $cisty zwiazek edukacji z porzadkiem spotecznym: ,,Edu-
kacja jest elementem wyrdznionym w systemie spolecznym, poniewaz jest miej-
scem, w ktorym odtwarza sie Zycie spoteczne w swej calosci”. A wigc: ,,Jakiego
rodzaju tozsamos$ci powinny rozwijaé praktyki edukacyjne? [...] Czy jest to
odtworzenie sprzyjajace emancypacji, mobilnosci spotecznej, mozliwosci
awansu zawodowego; czy tez raczej jest to odtworzenie charakterystycznych
dla danego spoleczenstwa nieréwnosci, dystynkgji, struktur dominacji? Pytanie
tym bardziej istotne, ze do§wiadczamy dzi$ nieustannie potegowanych przez
media mnogosci liberalnych dyskursow, sugerujacych, ze wyréwnywanie szans
na awans spoleczny winno si¢ dokonywa¢ wlasnie za sprawa edukacji?

Okres przejsciowy dla UW polega na tym, ze uniwersytet naro-
dowy powinien si¢ sta¢ miedzynarodowym. Dzisiaj umiedzynarodo-
wienie jest okreslone ramami procesu bolonskiego®.

Jednak nie tak mata liczba obcokrajowcow studiujgcych na UW przy-
bywa z Azji, z pafistw nalezacych do innej cywilizacji niz zachodnia. Sa to
tez studenci z regionéw znajdujacych si¢ na styku Europy i Azji (Rosja,
Batkany, Kaukaz). Pochodzg z kultur, gdzie obraz swiata jest odmienny
i reprezentujg rézne cywilizacje i rézne — odmienne - podmiotowosci.
Te rézne podmiotowosci wymagaja relatywizacji relacji.

Czes¢ 2. Model dla uniwersytetu

Aby wpisa¢ si¢ w $wiat globalny, nalezaloby zbudowa¢ na UW
taki model wspdtpracy z obcokrajowcami, ktéry odpowiadaltby kry-
teriom unifikacji, ale uwzgledniatby tez kontekst miedzykulturowy.
Zakladamy, ze edukacja na poziomie wyzszym i mobilno$¢ akade-
micka w obecnej, nasyconej napieciami i konfliktami, sytuacji mie-
dzynarodowej moze odegrac szczegdlng role. Uniwersytety naleza do
nielicznych miejsc, ktore powinny by¢ poza konfliktem; moga taczy¢,
dajac podstawe do wzajemnego zrozumienia. Edukacja uniwersytecka
jest jedng z drog, ktéra pozwala uniknag¢ wzajemnej izolacji w kon-

2 Por. w niniejszym tomie Sz. Wrobel, Edukacja przeciw, dla i w demokracji,
s. 121-162.
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taktach obywateli, np. pomiedzy Unig Europejska i Rosja czy krajami
Bliskiego Wschodu.

Pomyst opracowania programu adaptacyjno-dydaktycznego
z udzialem studentéw-obcokrajowcow na UW ma za punkt wyjscia
refleksje nad modelem uniwersytetu widzianego nie od wewnatrz,
a z zewnatrz kultury polskiej, europejskiej. Propozycja ta jest oparta
na rozwazaniach nad zagadnieniami mozliwosci przekroczenia granicy
kulturowej (cywilizacyjnej). Zarazem proponujemy takie spojrzenie,
majac na uwadze obecne dyskusje o potrzebie interdyscyplinarnosci
uniwersytetu i tworzenia modelu Student Centered Learning (SCL).

Aby proponowany model wspolpracy z cudzoziemcami z innych
cywilizacji mogl w sposéb adekwatny funkcjonowaé na UW, niezbedne
jest okreslenie jego miejsca w systemie uniwersytetu. Wazne jest zatem
wpisanie tego modelu w te tendencje, ktore wiazg si¢ z transformacja
uniwersytetu ,klasycznego” w nowoczesny.

Rys. 1 przedstawia schemat procesu edukacyjnego na uniwersy-
tecie zgodnie z TCL (Teacher-Centered Learning).

Schemat procesu edukacyjnego na uniwersytecie zgodnie
zTCL (Teacher Centered Learning)

Strefa Publiczna,

Konkursy, PR Studenci, S

Decyzje,D Srodek, C Finanse,F

Zasoby,Z e v
Wykladowcy, W T id,”ayhaia) Administracja,A

Rys. 1
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Innowacje (I) oznaczajg stere dziatalnosci naukowej;

Strefa publiczna (PR) odpowiada wizerunkowi UW w $wiecie;

Segment Studenci (S) to kierunek dydaktyki, organizacji zycia studenckiego;
Segment Finanse (F) to kierunek dzialalno$ci finansowo-ekonomicznej;
Segment Administracja (A) oznacza sfer¢ zarzadzania UW;

Segment Zasoby (Z) to baza materialna oraz do§wiadczenie UW jako instytucji;
Segment Wyktadowcy (W) to kadry naukowo-dydaktyczne;

Segment Decyzje (D) odpowiada za podejmowanie decyzji, strategie i taktyke
na UW.

W modelu ,klasycznym” linearny zwigzek pomiedzy sektorami
opiera si¢ na dychotomii typu X - Y, w ktérej jeden z czlonéw
dominuje, stanowi centrum. Sektor C stanowi lacznik pomiedzy X
a Y, ktory jest oznaczeniem obecnosci (,,co$” lub ,jest”) i $wiadczy
o stalosci czasu i miejsca. Jest to nic innego jak przejaw modelu sub-
stancjalnego, wedlug ktérego funkcjonuje klasyczny zachodni obraz
$wiata. Strona dominujaca jest podmiotem, donorem, przeciwstawio-
nym stronie pasywnej-przyjmujacej i oddzialujagcym na nia.

Na rysunku 1. segment administracyjny (A) dominuje nad inno-
wacyjnym (I), wyktadowcy (W) nad studentami (S); zasoby zas (Z) nad
PR. Segment Z (zasoby) jest zwiazany z materialng bazg uniwersytetu,
podczas gdy segment PR odzwierciedla funkcjonowanie uniwersytetu
w sferze publicznej i na rynku. Analogicznie, nizsze ogniwo z segmen-
tami A, W, Z, dominuje nad gérnym z segmentami I, S, PR. Aspekty
srodkowego ogniwa, z segmentami podjecia decyzji (D), finansow (F)
oraz $rodka (C) sa podporzadkowane nizszemu ogniwu, w ktérym
dominujacym centrum jest segment administracyjny. Tak wigc kla-
syczny model uniwersytetu oparty jest na dominacji nizszego ogniwa
z administracja w jego centrum: administracja otrzymuje zlecenie
ze zrédel zewnetrznych (panstwo i inne instytucje sfery publicznej)
i rozpowszechnia je, realizujac kontrole nad jego wykonaniem. Dzia-
talnos¢ wyktadowcéw pod kontrolg administracji reglamentowana jest
w taki sposdb, ze goérujaca nad wszystkimi pozostalymi sferami staje
sie dydaktyka, ze szkodg dla dziatalnosci naukowo-badawczej oraz PR.

Obecnie w sposdb wyrazny uswiadamiana jest konieczno$¢ zmiany
organizacji uniwersytetu funkcjonujacego wedtug metodyki ksztalcenia
TCL. Te innowacje, ktére sa wprowadzane na UW, $wiadczg o tym,
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ze rewizji poddawane s3 segmenty wyzszego ogniwa; jest to poszuki-
wanie strategii zwigzanej ze zwigkszeniem innowacyjnosci, otwarciem
uniwersytetu na rynek, sfery publiczne oraz praca nad modelem SCL
— Student Centered Learning. Jednak aktywizacja powyzszych segmen-
tow nie jest naszym zdaniem mozliwa w ramach esencjalistycznego
systemu myslenia. W konsekwencji problemem staje si¢ niemoznos¢
odejscia od poprzedniej logiki, wedlug ktdrej dziala uniwersytet. Jest
to rzeczywiscie problem, poniewaz podjecie proby jego rozwigzania
wymaga kardynalnej rewizja programéw, zgodnie z ktérymi uniwer-
sytet funkcjonuje. Wszelkie rozwigzania czesciowe moga oznaczaé
tatanie dziur.

W naszej ocenie w praktyce uniwersyteckiej, aby pracowac ze
studentami i stazystami obcokrajowcami z innych cywilizacji, nalezy
podda¢ korekcie nawykowe odwolywanie si¢ wylacznie do linear-
nego dychotomicznego myslenia, opartego na zasadzie podobienstwa.
Dzisiaj w mysli zachodniej podstawy takiego myslenia poddawane sa
intensywnej krytyce ze strony poststrukturalizmu i postmodernizmu.
Dla nas (w naszym modelu) istotna wydaje si¢ propozycja, by doda¢ do
wymiaru opartego na substancjalnym modelu myslenia inny wymiar,
wykorzystujacy zasade zrdznicowania (différance, wg Jacques'a Der-
ridy), czyli zmiennosci.

Oznacza to, ze dzigki obecnosci jego elementéw w réznych cywi-
lizacjach taki relacyjny model komunikacji moze by¢ metods, ktéra
przyczyni si¢ do lepszej komunikacji Wschodu i Zachodu. Lacznik
pomiedzy X a Y staje si¢ zmienny. Strony komunikacji stajg si¢ wspot-
zalezne od siebie.

Trafnie Bogdan Banasiak proponowal we wstepie do przektadu
O gramatologii, by différance ttumaczy¢ jako ,,rdznicos¢”, ktora funk-
cjonujac w dwojakim zapisie ,,réz(nic)os¢” badz ,,rézni(co$)¢”, zawie-
rataby w sobie zaréwno ,,nic” jak i ,,cos™:

[...] différance poprzedzana jest przez ,,co$”, nawet jesli owo ,,cos”
to raczej ,,nic” (,nico$¢”).

# B. Banasiak, Roz(ni(c)os)¢, przedmowa do: J. Derrida, O gramatologii, przel.
B. Banasiak, Warszawa: KR, 1998, s. 5-15.
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Odwotujac si¢ do wyzej zarysowanego schematu dzialania uniwer-
sytetu zasada différance zaklada przeniesienie akcentu na $rodkowe
ogniwo, ktore odzwierciedla segmenty podejmowania decyzji (D), cen-
trum (C) oraz finanséw (F). Srodkowy segment nie jest niezmienny,
ustanowiony od poczatku. Nie jest tu obecne ,co$”, poniewaz tak
samo mozliwe jest ,nic” (jest/nie jest). Wobec powyzszego $rodkowe
ogniwo jest zalezne od wspoldzialania ogniw wyzszego i nizszego
i poszczegdlnych segmentdw, ktérych znaczenia réwniez s zmienne
w zaleznosci od kontekstu. W sytuacji idealnej srodkowe ogniwo jest
zaréwno réwnowaga wzajemnie oddzialujacych na siebie stron, jak
i podstawa, kontekstem ich wspdtdziatania.

Wobec powyzszego $rodkowe ogniwo jest zalezne od wspdtdzia-
fania ogniw: wyzszego i nizszego oraz poszczegdlnych segmentdw,
ktérych znaczenia rowniez sg zmienne w zaleznosci od kontekstu.
W sytuacji idealnej srodkowe ogniwo jest zaréwno réwnowaga wza-
jemnie oddzialujacych na siebie stron, jak i podstawa, kontekstem
ich wspoldziatania.

Proponujemy zatem taki model ksztalcenia, ktéry nazwiemy DCL,
Dialogue-Centered Learning (rys. 2).

Odwotlujac si¢ do wyzej zarysowanego schematu dzialania uniwer-
sytetu, powiemy, ze zasada différance zaklada przeniesienie akcentu
na $rodkowe ogniwo, ktore odzwierciedla segmenty podejmowania
decyzji (D), érodek (C) oraz finanséw (F). Srodkowy segment nie
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jest niezmienny, ustanowiony od poczatku. Nie jest tu obecne ,,co$”,
poniewaz tak samo mozliwe jest ,nic” (jest/nie jest).

Jest to proces interakcji pomiedzy segmentami, ktory ogniskuje
sie wzgledem segmentu C - dialogu/dekonstrukcji. Segment C jest
srodkowym ogniwem interakcji. Nalezy ten segment okresli¢ jako
zasade rownowazenia wszystkich pozostalych segmentéw, oznaczaja-
cych rézne aspekty dzialalnosci uniwersyteckiej. Jest to system pro-
cesualno-relacyjny, w ktorym powstaje sytuacja wielopodmiotowosci,
gdzie przedstawiciele kazdego segmentu zyskuja znaczenie w interak-
cji, okreslajac si¢ wzajemnie wobec kazdej z oddziatujacych stron.
Nazwiemy to podmiotowoscia relatywna, podkreslajac jej zmienno$é
w wyniku $cistego uzaleznienia od kontekstu. W réznego rodzaju
sytuacjach wspoéltdzialania wszyscy uczestniczacy aktorzy (wszystkie
segmenty) s3 rownoznacznymi aktywnymi uczestnikami dialogu/
dekonstrukgji. Dialog/dekonstrukcja (segment C) jest tutaj niczym
innym, jak réwnowaga dwdch przeciwstawnych intencjonalnych skta-
dowych: dialogu — wektora skierowanego na ustalenie wspolnego sensu
oraz dekonstrukcji — wektora réznicowania, réznicosci (différance)
i przebudowy sensu na inny, uzgodnienia go z innym rozumieniem,
zachodzacym w innym czasie**. Dekonstrukcja nie jest po prostu
krytyka, ale tez budowaniem czego$ nowego. Nie tylko sprawia ona,
ze aktorzy wychodza poza znany dotad krag znaczen, ale i kieruje ich
ku nowemu kontekstowi, w ktérym moga oni odkry¢ lub tez zbudowa¢
warunki do dialogu.

Wielopodmiotowo$¢ nie jest interpretowana jako cos stalego, jako
podmiot klasyczny. W systemie DCL wszystko zalezy od kontekstu,
w ktérym odbywa sie i powstaje konkretne zdarzenie. Podstawa do
konstruowania i wzajemnej relacji poje¢ nie jest zasada podobien-
stwa, ale zasada zmienno$ci, réznorodnoséci®. Dialog jest intencjo-
nalng sktadowa, dostarczajaca sensu calego procesu w modelu DCL.
Podtrzymuje on tworzace sens struktury — frame’y lub konteksty, na
tle ktérych zachodza zdarzenia i wzajemne oddzialywania. Konteksty

* Por. B. llItermaitep, w: Jexkoncmpykuus u zepmenesmuxa. K ouckyccuu o pasepanu-
ueHuu cepmenesmuxa u dexoHcmpykuyus, red. B. llltermaiiepa, X. ®pank, b. B. Mapkos,
CankT-nerep6ypr 1999, s. 4-10.

»J. Derrida, O gramatologii, op. cit.
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moga by¢ zwigzane zaréwno z poszczeg6lnymi aspektami zycia uni-
wersyteckiego — dydaktyka, praktyka naukowo-badawcza, dziatalnoscia
miedzynarodows i spoteczng - jak i z warto$ciowaniem tozsamosci kul-
turowej: swoj — obcy, bliski — daleki, gora — dél, centrum - peryferie, itd.

O ZASADZIE ZROZNICOWANIA

Zoja Morochojewa w swoim artykule podkresla, ze gtéwne cechy glo-
balizacji to policentrycznos¢, kontekstualnos¢ i relatywnoé¢. Analiza pojecia
Euro-Azji jest zwigzana z prébami opisania (za pomoca interdyscyplinarnej
metodologii) procesu komunikacji miedzycywilizacyjnej w epoce globalizaciji.
Odwotlanie si¢ do idei Euro-Azji jako pola komunikacji miedzycywilizacyjnej
wynika z koniecznosci zwrdcenia sie ku wiedzy opartej na réznych formach
racjonalnosci, na policentrycznosci, ktora bierze pod uwage rézne - inne
niz zachodni - obrazy $wiata. Pojecie Euro-Azji skonstruowane z punktu
widzenia podejscia niesubstancjalnego nadaje nowe znaczenie idei eurazja-
tyckiej. Podczas gdy podejscie substancjalne, znane z klasycznego zachod-
niego obrazu $wiata, dominujace w naukach spotecznych, za punkt wyjscia
przyjmuje wyobrazenie o staloéci bytu, ,,Euro-Azja” zakltada ujmowanie bytu
jako czasu, jako zmienno$ci. Mocy nabiera paradygmat czasu i w rezultacie
mamy do czynienia z procesualnoscia, z wielo$cig wariantéw. Elementem
tworzacym proces jest mgnienie, momentalno$¢ czy zmiennos¢. I to jest czas.
Pojawia si¢ on w seriach, w przej$ciach momentalnosci. U podstaw struktury
zyciowej lezy zwigzek czy tez relacja, ktorg mozna okresli¢ jako zywotnos¢.

Zasada metodologiczng jest zasada réznorodnosci czy tez ,zmiennosci”.
W rezultacie przesuniecia w badaniach centrum uwagi relacje przyczyno-skut-
kowe zostajg zastapione przez dyskurs. W miejsce jednoznacznej zgodnosci
znaku i znaczenia pojawia si¢ niekonczace si¢ odchylanie (oddalenie i przy-
blizanie) pomiedzy znakiem i znaczeniem. Pojecia zostaja zamienione przez
zmienne, ktore zalezne sg od kontekstu. Polem, w ktérym ukazuje si¢ fenomen
dyskursu, jest komunikacja, $cislej méwigc — komunikatywnos$¢é. Momen-
talno$¢ czy tez akty (przestanki), jako elementy dyskursu, konstruowane sg
w polu zmiennosci we wspot-bycia. W ten sposdb uczestnicy interakcji zaan-
gazowani zostaja we wspol-bycie, ktore obecne w terazniejszym momencie,
jednocze$nie odnosi sie do przeszlosci (pamiec) i przysztosci (wyobrazenie).
Konfiguracje wspot-bytéw odtwarzaja réznorodne konteksty. Jako ze inten-
sywno$¢ wzajemnego oddziatywania interakcji jest gtéwna ceche wspot-by-
tow, to im stopien intensywnosci jest wiekszy, tym trwalsza jest konfiguracja.
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W tej sytuacji mowa jest o takich formach jak frame’y, konteksty, itp. Innymi
stowy, im wyzsza jest intensywno$¢ wspdtdziatania, tym wigksze pojawia si¢ praw-
dopodobienstwo utworzenia trwatych konfiguracji - frame’éw czy kontekstow.

Z punktu widzenia tworzenia znaczenn mozna powiedzie¢, ze konteksty
czy frame’y tworza matryce, w ktorej warunkach wspot-byty nabieraja odpo-
wiednich znaczen. Cechy strukturalne matrycy (gora — dot, starszy — mlodszy,
zrédlo — droga - cel, itd.) sa zalezne od charakteru zmiennoéci. Tak wiec
frame’y mozna przedstawi¢ jako zmienno$¢ w nastepujacych aspektach: dyna-
micznym (proces lub statycznoé¢) oraz ukierunkowania (cyklicznosci lub line-
arnosci). Frame’y zapewniaja to, co podtrzymuje rzeczy i zjawiska, co obdarza
je sensem, dzieki zwigzkowi z caloécig, Znaczenie frame’éw sprowadza si¢ do
tego, ze przekazuja one dzialanie czy dany fragment procesu; to, co przejawia
sie w obrazie $wiata, orientacjach i intuicjach. Ich charakter, pozalogiczny
i pozaempiryczny, jest uwarunkowany natura catosci. Tak wiec frame’y zawie-
raja w sobie fadunek intencjonalny. Jako ze ich funkcjonalnym znaczeniem
jest bycie ramowymi konstrukcjami dla przekazywania informacji, frame’y nie
sa tozsame z kategoriami i pojeciami, a wigc z koncepcjami. Intencjonalnosc,
ktora jest w ich strukturze, warunkuje specyfike kulturows i cywilizacyjna.

W sytuacji, gdy mamy do czynienia z wieloma rzeczywisto$ciami, z wie-
loma rodzinami obiektow, interdyscyplinarno$¢ - w metodologii badania
proceséw — zaklada prace wlasnie z kontekstami, a w kazdym z nich zalo-
zony jest sens i przedmiotowo$é. W ten sposob interdyscyplinarnos¢ jest
realizowana jednocze$nie w kilku kierunkach - jako rezultat korelacji rdz-
nych kontekstow. W analizie poroéwnawczej réznych kultur i cywilizacji
takie podejécie moze pomdc w glebszym ukazaniu ich specyfiki. Roznice
pomiedzy Wschodem i Zachodem jako kontekstami kulturowymi moga sta¢
sie nicig Ariadny w osiaganiu sensu istnienia czlowieka we wszech$wiecie.

Dialogowos¢ jako tendencja zbiorowa w temporalnym pojeciu Euro-Azji
zawiera sie w myslniku. Aktorami interaktywnego pojecia s3: z jednej strony
Euro, z drugiej — Azja. W klasycznym substancjalnym modelu myslenia aktorzy ci
reprezentuja dychotomie Swoj — Inny (Obcy). Obie strony s logocentryczne, co
oznacza, ze kazdy z aktorow, okreslajac siebie jako Swojego, neguje logike Innego,
a w interpretacjach narzuca swoja logike Innemu. Jednak w temporalnym modelu
Euro-Azji obie strony staja sie uczestnikami procesu dialogicznosci. Po kazdej
ze stron nieprzerwanie powstaje wielogltosowos¢ roznych tekstow, i tylko zasady
matryc cywilizacyjnych, ktore wyzej opisywaliémy jako zasade zwigzku i zasade
autonomii, s3 podstawa do polaczenia tych tekstow - tak réznych w swojej tre-
§ci — w to, co mozna nazwa¢ aktorami Euro i Azja. W samych konstrukcjach
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Euro i Azji nie ma tresci, tak jak nie ma jej w dialogicznosci. Sa to puste kanaty, ktore
zapewniajg interaktywna komunikacje w dobie globalizacji. W wielosci poziomow
i kierunkéw reprodukowane sg teksty zgodnie z matrycami Euro i Azja.

Warto zaznaczy¢, ze kazdy z pojawiajacych si¢ w ramach tych matryc tek-
stow nie jest anonimowy, a ma swoich autoréw. Polisubiektywno$¢ to wazna
cecha zwigzana z réznorodnoscig tekstow. Powstajac i odchodzac w zapo-
mnienie, teksty czy zdarzenia tworza rézne sploty. Jedne sposrdd tekstow
dominuja, przeslaniajg inne, stajg si¢ modnym trendem, sa pokrewne przez
swa intencjonalng sklfadowg. W tym chérze inne swiadomosci, inne punkty
widzenia tak samo maja prawo do istnienia w polu dialogicznosci.

Innym aspektem interaktywnosci/dyskursu jest jego tendencja rozpra-
szajaca — dekonstrukeja. Opiera si¢ ona wlasnie na tym, ze wszczepia si¢ w te
szczeliny i tworzy nowy tekst.

Dekonstrukcja ma dwojakie ukierunkowanie, poniewaz z jednej strony
jest nakierowana na zburzenie juz stworzonego tekstu, jednak z drugiej strony,
w polu dialogicznos$ci, dekonstrukeja staje si¢ warunkiem pojawienia sie
nowego tekstu. Dekonstruowanie i dialogicznos¢ to dwa procesy o rozbiez-
nych kierunkach, ktére zapewniaja oscylacje dyskursu. Jesli dominujacym
kierunkiem okaze si¢ dekonstrukcja, to w tym przypadku Euro-Azja jako
model komunikacji, ktérej celem jest poszukiwanie wzajemnej wspdtpracy
i zrozumienia, nie ma sensu. Model, w ktérym dominantg jest dekonstrukeja,
poteguje chaos i niszczy kanaly komunikacji.

Komunikacja miedzycywilizacyjna jest realizowana jako ruch wedlug
dwdch intencjonalnych tworzacych - dialogiczno$ci i dekonstrukgji. Zdarze-
nia ukladaja si¢ w hierarchiczne zalezno$ci, zaleznie od tego, ktora z tendencji
przewazy — czy cigzaca ku centrum dialogicznos¢, czy odsrodkowa, majaca
forme dekonstrukgji. Jednak kazdy z tych podstawowych trendéw zawiera
w sobie element przeciwstawny. W tym sensie dialogicznos¢ i dekonstrukcja
s3 wzajemnie uwarunkowane.

Ze wzgledu na to, ze w okresach nieréwnowagi, w krytycznych (kryzy-
sowych) punktach niszczenia starych struktur mozliwe sg niejednoznaczne,
rozne warianty rozwoju wydarzen, w celu interaktywnej komunikacji przed-
stawicieli réznych cywilizacji i kultur pomocne bytoby tworzenie takich kana-
téw Komunikacja miedzycywilizacyjna jest realizowana jako ruch wedtug
dwdch intencjonalnych tworzacych - dialogiczno$ci i dekonstrukgji. Zdarze-
nia ukladaja si¢ w hierarchiczne zalezno$ci, zaleznie od tego, ktora z tendencji
przewazy — czy cigzaca ku centrum dialogicznos¢, czy odsrodkowa, majaca
forme dekonstrukgji. Jednak kazdy z tych podstawowych trendéw zawiera
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w sobie element przeciwstawny. W tym sensie dialogiczno$¢ i dekonstrukcja
s3 wzajemnie uwarunkowane.

Ze wzgledu na to, ze w okresach nieréwnowagi, w krytycznych (kryzy-
sowych) punktach niszczenia starych struktur mozliwe sg niejednoznaczne,
rézne warianty rozwoju wydarzen, w celu interaktywnej komunikacji przedsta-
wicieli roznych cywilizacji i kultur pomocne byloby tworzenie takich kanatow,
ktore zapewniatyby wspoélprace i wzajemne rozumienie aktoréw, ich zdolnos¢
do uzgadniania i koordynowania swoich dziatan. Miedzydyscyplinarno$c¢,
w centrum ktdrej znajduje sie komunikacja miedzycywilizacyjna i miedzy-
kulturowa, stuzy temu celowi. Wykorzystanie réznorodnych kontekstow,
pozwalajacych aktorom wzajemnie rozumie¢ ich teksty, przyczynia sie do
tego, ze aktorzy konstruuja nowy tekst, ktory moze okaza¢ sie kolejna proba
uzgodnienia stanowisk?.

Chodzi o komunikacje zachodzacg na uniwersytecie na poziomie
poszczegolnych segmentdéw (wykladowcy - studenci, administracja —
wykladowcy, czy administracja — segment innowacji itd.), na poziomie
segmentu wyzszego i nizszego lub prawego i lewego; na poziomie
grupy czy jednostki - to jest, calej tej réznorodnosci, ktora rozwija si¢
w procesie zycia uniwersyteckiego. Wszystkie te aspekty sg aktualizo-
wane wzgledem intencjonalnych skladowych: dialogu i dekonstrukeji.

W projekcie interesuja nas te konteksty, ktére moglyby wspiera¢
program adaptacyjno-dydaktyczny dla studentéw-obcokrajowcow.
Sa to przede wszystkim konteksty tworzace warunki do komunikacji
miedzycywilizacyjnej. Jako ze wzajemne oddzialywania segmentow
uwzgledniaja te konteksty, w ktérych zachodzi komunikacja studen-
tow-obcokrajowcow z uniwersytetem, to proponowany model DCL
moze by¢ rdzeniem naszego programu.

Dla uniwersytetu wprowadzenie wiedzy opartej na wielopodmio-
towosci stanowiloby wyzwanie. Wprowadzenie takiej wiedzy byloby
bowiem odejsciem od ,klasycznego” uniwersytetu. Jest jednak na
to zapotrzebowanie - jak wskazuja debaty o modelu uniwersytetu,
w swojej ,klasycznej” wersji nie moze on juz dziala¢ tak jak dotad.

% Por. w niniejszym tomie 3.I1. Mopoxoesa, JJuanoeuunocmo u dexoncmpyxuus Eepo-
A3uu, s. 163-186.
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Model DCL w sytuacji kontaktu miedzycywilizacyjnego

Model DCL wraz z kontekstem dydaktycznym, organizacyjnym,
naukowo-badawczym i innymi zaklada tez kontekst miedzycywilizacyjny.

Jak juz powiedziano, w ,klasycznym” modelu uniwersytetu jest
jeden podmiot — panstwo i pozostajaca w relacji z nim jednostka
(obywatel). Przybywajacy na uczelni¢ obcokrajowcy spoza Europy
pochodza z kultur, gdzie obraz $wiata jest odmienny. Reprezentujg oni
rézne cywilizacje pozazachodnie i rézne - odmienne — podmiotowosci.
Te rézne podmiotowosci wymagaja relatywizacji relacji. Tymczasem
uniwersytet ,,klasyczny” dziata wedtug jednego wzorca podmiotowosci
i reprodukuje ten sam rodzaj podmiotowosci.

Odnoszac si¢ do debaty o kryzysie migracyjnym, ktéra uwidocznita
wiele lekéw w polskim spoleczenstwie, mozna zauwazy¢, ze imigranci
s3 uwazani za zagrozenie wiasnie dlatego, ze s3 nos$nikami innych
podmiotowosci i groza kryzysem podmiotowosci (polskiej czy euro-
pejskiej). Ich zachowanie i zwyczaje nie sg zrozumiale dla Polakow,
ktérzy dotad stykali si¢ ze §wiatem innej kultury tylko np. jako tury-
$ci, doswiadczali tej odmiennosci jedynie czasowo. W sytuacji, gdy
odmienno$¢ pojawia sie w sytuacji codziennosci, zagraza poczuciu
stabilnosci i pojawia si¢ strach. Aby poradzi¢ sobie z taka sytuacja,
trzeba zredukowac zagrozenie, a w tym celu trzeba zredukowac strach.
Zastanawiamy si¢, czym jest stabilnos¢, ktorej utrata budzi obawy?
Z punktu widzenia zachodniej koncepcji jednostki ludzkiej jest to
stabilnos¢ substancjalna (,,klasyczna”).

Rozwazania zwigzane z poszukiwaniem stabilnosci staja si¢ coraz
bardziej aktualne w $wietle dyskusji w Polsce wywotanych kryzysem
migracyjnym. Na ile spoleczenstwo polskie jest przygotowane do przy-
jecia 0s6b z innych, odlegtych kultur? Debata o przyszlosci obcokra-
jowcodw w Polsce powinna by¢ obszerna i wielostronna. W tym miejscu
mozemy jedynie zauwazy¢, ze ostatnie wydarzenia pokazaly, ze jest
ona ogromnie potrzebna. Jednoczesnie od lat trwa dyskusja o stu-
dentach-obcokrajowcach w Polsce i imigracji edukacyjnej, poparta
licznymi badaniami. Zauwaza sig, ze brak tolerancji (wielokulturo-
wosci) w spoleczenstwie ma m.in. skutki dla gospodarki - hamuje
rozwdj gospodarczy Polski.
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Postmodernizm, krytykujac podstawy substancjalnosci zachod-
niego obrazu $wiata, otwiera przestrzen do jego relatywizacji. Poka-
zuje, ze stabilno$¢ moze by¢ relatywna, ale pojawia si¢ wtedy grozba
utraty podmiotowosci. Ta krytyka i otwarcie na relatywne mysle-
nie dokonuje si¢ w ramach mysli zachodniej. Natomiast w artykule
Z. Morochojewej Dialogowos¢ a dekonstrukcja Euro-Azji*” opisy-
wany jest model stabilnosci procesualno-relacyjnej odwotujacy sie
do relacyjnego postrzegania swiata w kulturach Wschodu. Oznacza to,
ze dzieki obecnosci jego elementéw w réznych cywilizacjach taki rela-
cyjny model komunikacji moze by¢ metoda, ktéra przyczyni sie do
komunikacji Wschodu i Zachodu.

O KOMUNIKAC]I WSCHODU I ZACHODU

Ajur Zanajew rozpatruje cechy szczegdlne $wiatopogladu zachodniego
i wschodniego (na przykladzie jezyka buriacko-mongolskiego). Bada wyko-
rzystanie znaczen jezykowych w komunikacji miedzykulturowej, w tym aka-
demickiej. Siega po metafizyczne zasady opisywania rzeczywistosci w danej
kulturze, po konteksty, w ktérych formulowane s takie czy inne znaczenia
jezyka. Podkresla, ze by¢ moze problem rozumienia jest mozliwy do rozwia-
zania tylko w ramach struktury kontekstualnej*.

Aby model DCL przyczynil si¢ do adaptacji studentéw-obcokra
-jowcow na UW, trzeba stworzy¢ ,filtry” cywilizacyjne. Te ,filtry”, ktore
sa w kazdym Europejczyku czy Polaku, nalezy rozszerzy¢ — ,,wpusci¢” do
$wiadomosci istnienie odmiennosci juz nie w sytuacji turysty, a w sytu-
acji codziennosci.

W modelu stabilnosci procesualno-relacyjnej aktorzy A i B probuja
odnalez¢ stabilno$¢, szukajac rownowagi w interakcji. Poszukiwanie
takiej rownowagi nastepuje w dialogu - kiedy strony zaczynaja ze soba
rozmawia¢, odzyskuja punkt rownowagi. Jest to sytuacja akceptacji
przez obie strony. Jednak stabilizacja procesualno-relacyjna bedzie
plynna, poniewaz znaczenia caly czas sa uzaleznione od kontekstu.

7 Tbidem.
% Por. w niniejszym tomie A. Zhanaev, Native Theory of Language: The Case of the
Buryat Language and Some Implications for Academic Communication, s. 187-199.
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O ile w stabilizacji ,.klasycznej” granice sa $cisle okreslone, to teraz
stale bedg si¢ zmieniad.

W tym modelu wszystkie relacje (np. student - wykladowca,
student — administracja) beda mialy charakter miedzycywilizacyjny.
Komunikacja miedzy nimi na réznych polach bedzie wymagata
uwzglednienia $§wiatopogladow wynikajacych z réznych cywilizacji.

O KOMUNIKAC]I MIEDZYCYWILIZACY]JNE]

Daria Burnaszewa porusza problem konstruowania wspdlnego symbolu
w procesie komunikacji miedzycywilizacyjnej narodéw rdzennych i nierdzen-
nych zyjacych w strefie arktycznej. Co dzieje si¢ w trakcie konstruowania
wspolczesnej tozsamosci arktycznej wérdd rdzennych naroddw, ktore swiat
Arktyki widzg w przemieszczaniu si¢ i koczowaniu? Co dzieje si¢ wsrod naro-
dow nierdzennych, w szczegolnoséci Rosjan, ktérzy sa narodem osiadlym,
przywigzanym do jednego miejsca? Rezultatem tej komunikacji jest to, ze przy
wyborze wspdlnego symbolu — bialego niedzwiedzia - nadaja mu oni rézne
znaczenia. Podczas gdy dla narodéw rdzennych Arktyki bialy niedzwiedz
to symbol Arktyki nieoswojonej, dzikiej i nienadajacej si¢ do zamieszkania,
Rosjanom, nierdzennym w Arktyce, bialy niedzwiedz kojarzy si¢ z niedzwie-
dziem brunatnym, ktdry zgodnie z pamigcia historyczna i folklorem uwazany
jest za przodka i budzi szacunek i sympatie. W konsekwengji, dla Rosjan biaty
niedzwiedz jest symbolem Rosji i oswojonych obszaréw Arktyki®.

Z tego wzgledu bedzie musiala charakteryzowac si¢ nastepujacymi
cechami: 1) otwartos¢, 2) interaktywnos¢, 3) interdyscyplinarnosc,
4) innowacyjnos¢.

Otwarto$¢ rozumiana jest w aspekcie policentrycznym, ktory
uwzglednia perspektywy réznych cywilizacji. Takie rozumienie daje
szanse wiekszego otwarcia systemu uniwersyteckiego (UW) na studen-
tow reprezentujacych inne cywilizacje, inne modele wiedzy, myslenia.
Proces edukacji w ramach programéw mobilnosci akademickiej (np.
Erasmus, Erasmus Mundus) stalby si¢ w wiekszym stopniu proce-

¥ Por. w niniejszym tomie D. Burnasheva, Symbols of Arctic Identity: Indigenous
and Non-Indigenous Perspective in the Republic of Sakha (Yakutia), Russia, s. 201-210.
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sem wzajemnej wymiany — chodzi nie tylko o to, by student spoza
Europy poznal ,europejski” uniwersytet i przyswoil sobie ,,europej-
ska” wiedze, lecz aby byl to proces obustronny - proces korzystnej
dla obu stron wspdlpracy, wzajemnej wymiany miedzycywilizacyjne;j.
Takie podejscie zwiekszytoby mozliwos$¢ dostosowania programéw do
potrzeb studentéw — potrzeb wynikajacych z (odmiennych niz euro-
pejski) kontekstow krajow, z ktorych ci studenci przybywaja. Mozli-
wos¢ modyfikacji programu, umieszczania go w roznych kontekstach
cywilizacyjnych, dalaby studentom wieksze szanse na dostosowanie
wiedzy zdobytej na UW w ich krajach, karierze, dalszej pracy. Istnienie
trybu nauczania nastawionego na wspodtprace wszystkich elementéw
procesu edukacyjnego, czyli DCL, umozliwiloby prace ze studentami
pochodzacymi z innych kultur. DCL otwiera rézne mozliwosci bar-
dziej elastycznego funkcjonowania, a jednym z aspektow, w ktorych
moze zosta¢ wykorzystany, jest miedzynarodowa wymiana edukacyjna.
Otwarto$¢ - to znaczy dialogowa wielopodmiotowos¢. Otwartos¢ to
element wzmacniajacy wymiar miedzynarodowy uniwersytetu i jego
aktywno$¢ na globalnym rynku edukacyjnym (umowy i projekty mie-
dzynarodowe, programy wymiany). Finansowanie i podejmowanie decyzji
jest mozliwe dzieki elastycznosci elementéw DCL (A, I, S, PR, W, Z...).

Interaktywno$¢ otwiera mozliwo$¢ wspotpracy obu stron, budowa-
nia przez kazdg z nich wlasnego stanowiska oraz wzajemnej wymiany.
Mechanizmami tej wymiany s3: wielopodmiotowos¢, dekonstrukeja
i dialog (por. wyzej). W tej komunikacji niezbedne jest uwzglednienie
policentrycznosci. Podobnie jak w przypadku opisanej wyzej otwar-
tosci, dla interaktywnos$ci ogromne warunki rozwoju tworza nowe
technologie komunikowania si¢ online — Internet, nauka na odleglos¢,
itd. Przestrzen wirtualna, ktéra niweluje bariery geograficzne i cza-
sowe, tworzy wielkie mozliwosci komunikacji w celu pokonywania
barier miedzy cywilizacjami. Jednak aby prowadzi¢ komunikacje mie-
dzycywilizacyjng niezbedne sa odpowiednie kompetencje - wlasnie
kompetencje miedzycywilizacyjne. Kompetencje takie umozliwiaja
efektywna komunikacje, w ktérej obie strony daza do wzajemnego
zrozumienia. Czynig mozliwym aktywne i $wiadome uczestniczenie
w innej kulturze, przy czym punktem wyjscia jest umiejetnos¢ zasto-
sowania dekonstrukcji kultury. Nie jest to tylko negatywna krytyka
danej kultury, a proces budowania czego$ nowego. Dekonstrukcja
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nie pozostawia zadnego z podmiotéw komunikacji bez zmiany. Pro-
ces takiej komunikacji tworzy wielowymiarowa przestrzen dyskursu.
W efekcie mozliwa jest wzajemna wymiana wiedzy. Interaktywnos¢
zaklada aktywne poszukiwanie przez obie strony punktéw stycznych,
co prowadzi je do dialogu. Jak wskazuja teorie, komunikacja mie-
dzycywilizacyjna powinna zawiera¢ komponent pragmatyczny (for-
mowa¢ nawyki i umiejetnoséci stosowania wiedzy o innych cywiliza-
cjach w sytuacji kontaktu z nimi), komponent kognitywny (wiedza
o innej kulturze, zdolnos¢ do jej rozumienia i widzenia na tle innych);
komponent emocjonalny (pozytywne nastawienie do innych kultur)
i komponent zachowania (umiejetno$¢ zachowywania si¢ wedlug
obowiazujacych w danej kulturze norm i zwyczajow, komunikacji -
werbalnej i niewerbalnej)®.

Interdyscyplinarno$¢ — perspektywa organizacji wiedzy zmierza
obecnie w kierunku policentrycznosci. Granice miedzy dyscyplinami
wiedzy sg coraz bardziej plynne, nie mozna juz dluzej porusza¢ sie
w obrebie zamknietych dyscyplin, ktérych podzial uksztaltowatl si¢
w Europie w czasach nowozytnosci. Podzial ten jest ponadto nieprzy-
stawalny do kategorii wiedzy kultur pozazachodnich i utrudnia proces
rozumienia i wymiany tej wiedzy. Aby mdc porusza¢ si¢ po réznych
swiatach cywilizacyjnych, potrzebna jest wlasnie interdyscyplinarnos¢,
uwzgledniajaca rézne obrazy $wiata, czyli kultury. Dzigki temu otwiera
sie nie tylko mozliwo$¢ analizy wiedzy w ramach obrazéw $wiata jed-
nego kregu kulturowego, ale réwniez zestawienie z innymi obrazami
$wiata z innych cywilizacji’'.

Z interdyscyplinarnoscig wiaze si¢ innowacyjnos¢, ktora réwniez
oznacza otwarcie nowych perspektyw dla poszukiwania wiedzy. Umig-
dzynarodowienie jest zwigzane z innowacyjnosciag — nowe kierunki
badan, nowe odkrycia, dokonywane s w zespotach mig¢dzynarodo-
wych. Jak wskazujg badania biznesu przytaczane np. przez ,,Forbesa”,

* Por. w niniejszym tomie artykul: I. Boldonova, D. Matveeva, The Role of Disciplines
in Formation of Intercultural Competence at Educational Environment of the Buryat State
University, s. 211-219.

! Na temat interdyscyplinarnosci por. w niniejszym tomie artykul Z. Morochojewej
Huanoeuunocmo u dexoncmpykuyus Eepo-Asuu.
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stawianie na réznorodnos$¢ zwieksza efektywno$¢ przedsiebiorstw.
Profesjonalisci, ktdrzy staja si¢ liderami w swych dziedzinach maja
réwniez za sobg doswiadczenie pracy za granicg i edukacji za granica,
a im wyzszy stopien wyksztalcenia (stopienn naukowy), tym czesciej
byt on otrzymywany w trakcie studiéw zagranicznych®.
Uwzgledniajac wyzej wymienione cechy modelu edukacyjnego
DCL w ramach projektu proponujemy program, na podstawie ktérego
mozliwa bylaby wspolpraca z obcokrajowcami na UW. Uwzgledniamy
rézne grupy tworzace mobilnos¢ akademicka — kandydatéow na stu-
dia, studentéw, doktorantéw oraz stypendystéw naukowych. Program
przyczyni sie do:
« wytworzenia wspolnoty naukowej zajmujacej si¢ zagadnie-
niami pogranicza cywilizacyjnego,
o wykreowania takiej przestrzeni spoleczno-dydaktycznej,
w ktorej mozliwy bylby dialog cywilizacji dzieki przekroczeniu
granic geograficznych, instytucjonalnych i psychofizycznych,
o stworzenia innowacyjnych technik nauczania w oparciu
o podejscie komparatystyczne, wielokulturowe z wykorzysta-
niem narzedzi komunikacji internetowej,
« zbudowania systemu informatycznego Dialog On-Line,
o przygotowania innowacyjnej techniki nauczania uwzglednia-
jacej miedzycywilizacyjne filtry/konteksty DCL.

% Por. <http://kariera.forbes.pl/roznorodnosc-w-miejscu-pracy-sie-oplaca, artykuly,196446,1,1.
html>; na tle innych krajéw Polska jest pod tym wzgledem bardzo homogeniczna).

* Por. <http://www.britishcouncil.org/sites/default/files/1.6_educational-pathways-
of-leaders.pdf>.
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Zarys programu dydaktyczno-adaptacyjnego
dla obcokrajowcow na UW?*

Celem procesu dydaktycznego jest nabycie umiejetnosci prze-
ksztalcania informacji w wiedze, translacja nabytej wiedzy w dialog
miedzycywilizacyjny.

Komunikacja migdzycywilizacyjna oraz zagadnienia z kulturo-

znawstwa organizowane sa w programie w ramach nastepu-

jacych plaszczyzn: Euro-Azja: regiony kulturowe (cywilizacje).

Poszczegolne cywilizacje ujmowane sa w nast¢pujacych kon-

tekstach:

- spoleczenstwo (kontekst wiezi spotecznych — polityka,
prawo, wspolnota itd),

- gospodarka (kontekst wiezi ekonomicznych — gospodarka,
ekonomika),

- psychosomatyczne aspekty jednostki (kontekst wigzi pokre-
wienstwa, psychosomatyki, zdrowia jednostki - rodzina,
zdrowie),

- zycie duchowe (kontekst wiezi duchowych: edukacja, religia,
filozofia, sztuka itd.),

- kontekst wirtualny: przestrzen wirtualna ztamata wcze$niej-
sze podzialy (instytucjonalne, narodowosciowe) i unaocz-
nila problemy barier (terytorialnych, komunikacyjnych,
miedzyludzkich). Nowo powstala globalna przestrzen
przeplywu informacji tworzy takze mozliwo$¢ redefinicji
obecnych ustug i strategii edukacyjnych. Program przewi-
duje interaktywne sposoby nauczania (utworzenie, wspdlnie
ze studentami, interaktywnych kompendiéw naukowych,
edukacyjnych stron internetowych, opracowanie przez stu-
dentéw projektow multimedialnych, realizacja studenckiej
dzialalnosci badawczej i projektowej, prowadzenie szkolen
z komunikagji itp.).

* Program powstal na podstawie badan prowadzonych w ramach niniejszego projektu.
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Program dydaktyczno-adaptacyjny jest przedstawiony na rys. 3
w formie piramidy. Proces edukacji jest przedstawiony jako inte-
rakcja S1 — S2 na trzech poziomach. Trzonem jest mechanizm dia-
logu/dekonstrukcji, ktéry pozwala na aktualizowanie komunikacji
miedzykulturowej na wszystkich poziomach piramidy. Zalozeniem
interakcji S1 - S2 jest spotkanie przedstawicieli réznych cywilizacji,
z tego wzgledu uczestnikami sg takze polscy studenci. To oni, jako
strona przyjmujgca, pomagaja cudzoziemcowi adaptowac si¢ w Polsce.
Zarazem nabycie w praktyce umiejetnosci komunikacji miedzycywi-
lizacyjnej umozliwia polskim studentom i naukowcom aktywnosc¢
w kontaktach miedzynarodowych. Program zaklada rozszerzenie sfery
miedzynarodowych kontaktéw naukowych, a takze stworzenie atmos-
fery ,,otwartej przestrzeni” na Uniwersytecie Warszawskim.

Przyjrzyjmy si¢ doktadnie procesowi DCL.

Organizacja tréjfazowego systemu dydaktycznego na trzech pozio-
mach tworzenia wiedzy:

1) poziom nabywania wiedzy, 2) poziom lidera-tutora - dzielenia
sie wiedzg i przeksztalcania wiedzy w decyzje oraz tutoring, 3) poziom
idei — tworzenia wiedzy, formulowania problemoéw.

S1 - 82 interakcja

wyjscie

. Spoleczenstwo

Poziom Podstawowy

wejscie Natura N

Rys. 3
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Poziom podstawowy - nabycie wiedzy

Studenci pracujg nad réznymi kontekstami. Na tym etapie kazdy
z uczestnikow opowiada o wlasnej cywilizacji, a po drugie, przepro-
wadza jej dekonstrukcje w procesie zapoznania si¢ z innymi obrazami
$wiata. Jednostka podstawowa na tym poziomie s3 male grupy (3-5
o0sob), w sklad ktérych wchodza: uczestnicy i tutor grupy.

Poziom drugi - dzielenie si¢ wiedza
i przeksztalcanie wiedzy w decyzje oraz tutoring
(na rys. 3 jest to poziom tutoringu)

Jest to budowanie Pogranicza miedzycywilizacyjnego na UW,
kreowanie swojej pozycji, swojego ,ja” w nowej sytuacji. Na tym
etapie uczestnicy nabywaja kompetencji miedzycywilizacyjnych.
Jednoczesnie uczestnicy moga naby¢ kwalifikacje tutora lub lidera
grupy. Wtasnie przygotowani jako tutorzy moga oni prowadzi¢ grupy
na poziomie podstawowym. Tematy kontekstow dotycza przekazu
informacji w komunikacji miedzykulturowe;

Poziom trzeci — tworzenie wiedzy, idei
(na rys. 3 jest to poziom idei)

Jest to poziom wspolnego tworzenia wiedzy w dialogu; jest to pro-
ces permanentny. Realizowany jest w podejsciu interdyscyplinarnym;
praca nad rozwigzywaniem problemu naukowego toczy si¢ z uwzgled-
nieniem interdyscyplinarnosci: w gronie naukowcéw, kot badawczych,
przy tworzeniu projektow.

Dialog on-line to zajecia wykorzystujace rézne narzedzia komu-
nikacji internetowej (Skype, chat, forum internetowe, konferencje,
wymiana e-maili). Zajecia Dialog online beda prowadzone poprzez
strone internetowa projektu, mieszczacg rowniez baze¢ danych
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ORGANIZACJA ZAJEC KOMUNIKACJI MIEDZYCYWILIZACY)JNE]

Artykul Iriny Boldonowej i Dory Matwiejewej méwi o roli dwoch dys-
cyplin naukowych: ,,jezyk obcy” dla studentéw rosyjskich oraz ,,jezyk rosyjski
jako jezyk obcy” dla studentéw-cudzoziemcéw w ksztaltowaniu komunikacji
miedzykulturowej. Nauka jezykéw obcych sprzyja budowaniu osobowosci
sprzyja budowaniu osobowosci wielokulturowej w bycie typu pogranicz-
nego i formuje tolerancyjna $wiadomos¢. Jest to cecha nie tylko $rodowi-
ska edukacyjnego na Buriackim Uniwersytecie Panstwowym w Ulan-Ude,
ale takze catej Buriacji®.

W ramach Studiéw Srédziemnomorskich (SSM) na Wydziale
»Artes Liberales” UW opracowalismy wstepnie Modul Komunikacji
Miedzycywilizacyjnej. Przewiduje on udzial studentéw z Polski, jak
i obcokrajowcdw we wspolnych wykladach, seminariach i warsztatach.
Obecnie studenci polscy studiéw I oraz II stopnia na SSM uczgszczaja
na zaj¢cia z modutu balkansko-greckiego, modutu francusko-wlo-
skiego, modulu iberyjskiego oraz modulu transatlantyckiego.

Nasza propozycja polega na tym, by wspdlnie ze stazystami-
obcokrajowcami polscy studenci uczestniczyli w zajeciach Modutu
Komunikacji Miedzycywilizacyjnej. W ten sposdb w procesie wspdlnej
pracy i komunikacji Polakéw z obcokrajowcami powstanie ,,strefa
buforowa” jako ,przestrzen otwarta” na UW.

Utworzenie modutu na SSM nie oznacza, Ze zajecia te nie beda
ogolnodostepne dla calego uniwersytetu. Jednak to wlasnie studenci
SSM (IT stopnia) oraz wolontariusze z Centrum Wolontariatu UW
oraz Kota Naukowego Wydzialu Socjologii na samym poczatku prac
nad programem beda mogli w ramach modutu otrzyma¢ odpowied-
nie kwalifikacje tutora. Oni wtasnie bedg mogli prowadzi¢ zajecia
warsztatowe oraz adaptacyjne z obcokrajowcami, ktdrzy rozpoczynaja
dopiero nauke na UW.

Kregi kulturowe zaproponowane w ramach modulu obejmuja:
Azje Wschodnia, Azje Poludniowo-Wschodnig, Azje Centralng, Rosje,

* Por. w niniejszym tomie V1. C. BonnonoBa, JI. . Marseesa, Porv yuebHvix oucyunium
6 POPMUPOBAHUU MENKYTILIMYPHOLL KOMNemeHyuu 6 o6pazosamenvHoii cpede Bypsamckozo
Tocydapcmeennozo Yuusepcumema, s. 211-219.
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Ukraing, Bialorus, swiat arabski, Kaukaz, Europe, Ameryke Centralng.
Wyktady oraz seminarium odbywajg bez podziatu na grupy, tym-
czasem warsztaty interaktywne s3 w matych grupach. Dlatego potrze-
buja od 3 do 5 tutoréw.
Tematy zaje¢ w Module Komunikacji Intercywilizacyjnej:

Globalizacja. Dekonstrukcja Euro-Azji. Pogranicza cywiliza-
cyjne;

Codzienno$¢ bycia. Antropologiczne ujecie zagadnien spo-
tecznych;

Komunikacja intercywilizacyjna — psychologia cross-kulturowa;
Tozsamo$¢ a réznorodnos¢ cywilizacyjna. Zagadnienia jed-
nostki ludzkiej w cywilizacjach;

Historia kontaktéw cywilizacyjnych;

Swiat duchowy: religia, filozofia, sztuka, literatura a rézno-
rodnos¢ cywilizacyjna.

W ramach tych zaje¢ proponujemy opracowacé sylabusy uwzgled-
niajace konteksty poszczegolnych cywilizacji:

spoleczenstwo (kontekst wiezi spolecznych - polityka, prawo,
wspdlnota itd.),

gospodarka (kontekst wigzi ekonomicznych - gospodarka,
ekonomika),

aspekty jednostki (kontekst wiezi pokrewienstwa, psychoso-
matyki, zdrowia jednostki - rodzina, zdrowie)

zycie duchowe (kontekst wiezi duchowych - edukacja, religia,
filozofia, sztuka itd.).
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O MODELU KOMUNIKAC]I

Rozwazania o tym jak zastosowaé hermeneutyke w $rodowisku uniwer-
syteckim prowadzi I. Boldonowa. Autorka analizuje gléwne kategorie herme-
neutyczne zawarte w pracy H.G. Gadamera Prawda i metoda i stosuje je, by
pokaza¢ zalety prawdziwie hermeneutycznej rozmowy w dyskursie ustnym
i pisemnym. Tematem artykutu jest podejicie hermeneutyczne do badan nad
komunikacje miedzykulturowa w $rodowisku uniwersyteckim. Perspektywy
hermeneutyczne interakcji miedzykulturowych sg zwigzane z kategoria ,,zasto-
sowania” i heurystycznymi efektami rozumienia hermeneutycznego w procesie
edukacji. W ramach wspoétczesnych badan w sferze komunikacji miedzykul-
turowej pojawia sie idea tradycyjnej dychotomii: zachodnich i wschodnich
tradycji kulturowych. W XXI w. coraz bardziej staje si¢ rzeczywistoscig dia-
log kultur, w ktérym kultury zorientowane na rozwiazywanie probleméw
czy na opis, a takze wszystkie inne, moga wspodtdziatac i znalez¢ konsensus.

Autorka analizuje wstepne warunki rozumienia w hermeneutycznym
dialogu miedzykulturowym: kontekst spoteczno-kulturowy, specyfike §wiato-
pogladows, orientacje na warto$ci. Wiedza kulturowa o ,Innym” jest osiggana
poprzez wplyw wczesniejszych doswiadczen, posiadanej juz wiedzy, a przede
wszystkim - tradycji historycznej. Te czynniki wplywaja na interakcje mie-
dzykulturowe, ich tres¢, styl komunikacji i ewentualne rezultaty. Stosujac
trzy powigzane wzajemnie procedury hemeneutyki Gadamera - interpretacje,
rozumienie i zastosowanie — autorka powiada, ze hermeneutyczny tryb inte-
rakcji miedzykulturowych w srodowisku edukacyjnym moze prowadzi¢ do
trzech aspektow refleksji: poznawczego (uczenie sie¢ w celu zdobycia wiedzy,
poprzez odkrywanie i studiowanie przedmiotu); aktywno-behawioralnego
(wypracowanie umiejetnosci i dos§wiadczenia zawodowego w celu spelnienia
kryteriéw akademickich poprzez przedsady catoéci); znaczeniowo-wartosciu-
jacego (formatowanie tozsamos$ci uniwersyteckiej i przywigzania do podzie-
lanych wspdlnie znaczen i wartoséci spotkan miedzykulturowych, badanie
réznych tradycji kulturowych poprzez zastosowanie i nowe perspektywy)*.

Punktem wyjscia dla naszej propozycji jest spojrzenie na model
uniwersytetu — narodowego (polskiego) i dzialajacego w przestrzeni

% Por. w niniejszym tomie I. Boldonova, Hermeneutics at a University Environment:
Perspectives of Intercultural Communication, s. 221-236.
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UE - z zewnatrz, z punktu widzenia kultur (cywilizacji) pozaeuro-
pejskich, nienalezacych do kregu zachodniego, z ktérym zwigzany
jest uniwersytet. Sadzimy, ze probe takiego spojrzenia mozna pod-
ja¢, poniewaz uniwersytet bedzie zapewne coraz silniej, przynaj-
mniej w pewnym zakresie swej dziatalnosci, funkcjonowat nie tylko
w przestrzeni narodowej i europejskiej, ale i globalnej (wraz z dalszym
umiedzynarodowieniem uczelni, rozwojem mobilnosci akademickiej,
funkcjonowaniem na rynku globalnych ustug edukacyjnych). Z tego
powodu warto rozwazy¢ poszukiwanie drég wyjscia poza dotychcza-
sowy model, czy raczej — otwarcia tego modelu na wymiar miedzy-
cywilizacyjny.

Sadzimy, ze taka refleksja jest zbiezna z debatami o modelu SCL
(ktéry postuluje m.in. uwzglednienie réznorodnosci studentow) czy
innowacyjnosci w edukacji. Innowacyjnos¢ ma aspekt miedzykultu-
rowy; czesto — chocby w biznesie, ale tez w badaniach - réznorodnos¢
kulturowa uznaje si¢ za czynnik sprzyjajacy innowacjom. Nawigzujemy
do podejmowanych préb zmiany sposobu myslenia o uniwersytecie.

W naszej propozycji odwotujemy si¢ do antropologii kultury, bo to
ona wypracowala narzedzia umozliwiajace rozumienie innych kultur
i poruszanie si¢ w nich. W szczego6lnosci odwolujemy si¢ do reflek-
sji antropologicznej nad podmiotowoscig zachodnia i odmienng od
niej relacyjng podmiotowoscig w kulturach Wschodu - a wigc tych,
ktore reprezentuje niemala czes¢ studentéw-cudzoziemcow. W mysli
zachodniej filozofia postmodernizmu dostarcza narzedzi myslenia,
ktére pozwalaja wnikna¢ w relacyjny wschodni obraz $wiata.

Prébujemy zaproponowac zastosowanie tych narzedzi w proce-
sie edukacji tak, jak s3 one stosowane w psychologii, biznesie czy
reklamie i mediach, wykorzystujacych komunikacje miedzykulturows.
Warunkiem kazdej komunikacji migdzykulturowej jest mozliwos¢
wyjscia poza wlasng kulture; wykroczenia poza nig, a dokonuje sie
to w sytuacji dialogu z przedstawicielem innej kultury. Kazda taka
komunikacja jest proba wzajemnego uzgodnienia i zrozumienia zna-
czen. Nie jest ona mozliwa bez sSwiadomej refleksji nad wlasng kultura
i wiedzy o innej kulturze. Narzedziem, ktore umozliwia ten dialog jest
dekonstrukcja. Wlasnie poprzez nig mozna wykroczy¢ poza wilasng
kulture i otworzy¢ si¢ na inng. Zastosowanie narzedzi umozliwiajacych
dystans wobec wlasnej kultury (dekonstrukcja) umozliwi zaréwno
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wejscie w role przewodnika po wlasnej kulturze wobec obcokrajowca
z innej kultury, jak i poruszanie si¢ ze zrozumieniem po $wiecie innej
kultury, gdy przewodnikiem staje si¢ druga strona. Jest to sytuacja
komunikacji, dialogu. Umiejetnos¢ takiej komunikacji otwiera pole
do kolejnego etapu — wspdlnej pracy (uczenia si¢, badan, projek-
tow), w ktorej obie strony tworzga juz nowe pojecia, nowe narzedzia.
Jest to proces wymiany wiedzy. Te kolejne etapy zostaly przedstawione
w formie schematu — piramidy. Proces takiej komunikacji, z jednej
strony, moglby pomoc w przezwycig¢zeniu probleméw adaptacyjnych,
ktore przezywa niemal kazdy student-cudzoziemiec na UW. Z drugiej
otwieralby droge do tworzenia bardziej innowacyjnych i interaktyw-
nych programéw dla obcokrajowcéw na UW.






Tatyana Berniukevich

CULTURAL ADAPTATION ISSUES
IN THE CONTEXT OF
ACADEMIC MOBILITY DEVELOPMENT
(EVIDENCE FROM RuUSSIA)

Russia’s joining Bologna process in Autumn 2003 has caused much
debate recently. At the beginning of this reformative process much
positive impact on the whole higher education was expected.

One of the most attractive motives of this process was to enter the
Europe-wide transnational educational system, to increase educational
appeal in Russia as a part of European educational scene, to carry out
academic mobility programs for students and teaching staft.

Herewith, despite formal training process standardization in the
context of Bologna process (a three-tier system of education, intro-
duction of credit points, individualization of learning, etc.) there
exist certain difficulties concerning not only insufficient funding of
academic mobility programs for students and teaching staft, but also
peculiarities of national educational systems and the necessity to adapt
in a foreign socio-cultural environment.

It should be mentioned here what is meant by academic mobil-
ity. Moscow State University Project (Project of the Approximate
Regulation of individual academic mobility of students, postgraduates,
teachers and other University staff) states the following:

Under individual academic mobility will be meant moving of
a student or any other university staff member relating to training
to other educational or scientific institution (in the native country
or abroad) for a certain period of time aiming to study, teach,
research or advance in skill and coming back after that.!

! Project of the Approximate regulation of individual academic mobility of students,
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In Berlin Communique (2003) among the fundamental tasks the
following are distinguished: the possibility to receive all-round educa-
tion, to provide access to the recognized knowledge centers and to
broaden experience in all cultural spheres.” Therefore, one of the most
important goals of academic mobility is to provide a culture study
and acquisition of cultural accomplishments.

Simultaneously, there are many publications of Russian authors
on difficulties of realizing the academic mobility goal, among which
such problems as regulatory framework inadequacy, lack of due fund-
ing, discrepancy of educational plans and apprenticeship, difficulties in
implementing and recognizing academic credits, etc. are distinguished.’

An interesting fact is that some researchers considered this Bolo-
gna process as the phenomenon that was to foreground the problem
of preserving cultural and educational identity of Russian Higher Edu-
cation traditions.* Moreover, they place emphasis on the possibility
to use Bologna process not only to make the traditions of classical
Russian culture and intelligence well-known in Europe but make them
highly demanded, thus assuring Russia a better profile in the global
specialization of labor. In the process of Russia and Europe integra-
tion in the sphere of higher education, taking into account interests
of both countries, Russia should adapt its inner systems in compliance
with Bologna standards as well as render its national traditions com-
monly shared and thus become an equal partner in European Higher
Education Area.’ In this respect special attention should be paid to
the questions of socio-cultural adjustment of the participants of the
academic mobility projects.

postgraduates, teachers and other University staff, <http://www.acur.msu.ru/useful_mobil-
ity.php>.

? Berlin communique, <http://www.russia.edu.ru/information/legal/law/inter/berlin/>.

* A. A. Polyakova, “Russia in Bologna process: expectations and reality,” SWorld.
Scientific World, 17-26 December 2013. Access mode: <http://www.sworld.com.ua/kon-
fer33/715.pdf>.

* S. Medvedev, “Bologna process, Russia and globalization,” Higher Education in Russia
2006, No. 3. Access mode: <http://vovr.ru>.

® Ibidem.
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The question of a medium of teaching or the language of academic
mobility must be connected with the goals of acquiring national edu-
cational systems, included into Common Education Area, and better
understanding the culture of a recipient country (region). Bologna
Declaration emphasizes respectful treatment of the languages and cul-
tures of recipient countries, but the English language is to be regarded
as a common medium of European training. Practical training is ful-
filled in English but learning the language of a recipient country is
constantly encouraged. For this purpose a recipient higher learning
institution is urged to arrange intensive language learning courses.
In a number of cases colleges and universities are ready to give
academic points to their coming students. In case of a year’s study
placement Universities are recommended to teach foreign students in
English during the first semester and then teach them in the language
of a recipient country.

The possibility of better socio-cultural adaptation as well as the
possibility of deep acquisition of a recipient country’s cultural pecu-
liarities are thus defined and introduced.® However, little attention is
drawn to the questions of socio-cultural adaptation of the participants
both in the requirements documents, concerning admittance of Russia
to European Area, and in scientific researches on this issue. Though
there are some researches that emphasize the importance of holding
a dialog between organizing cultures in creating Common European
Education Area, the main questions determining the development of
academic mobility still remain the following: the study of a university
exchange policy, the initial element of international education; analy-
sis of the basic university student exchange programs, acting in the
context of international academic mobility; working out a system of
beliefs about the possibilities of international education.’

V. 1. Bogoslovskii, S. A. Pisareva, A. P. Tryapitsyna, Academic Mobility: Realization
in Bologna Process: Study Guide for Students, St. Petersburg: A. I. Herzen RHTU, 2007,
pp- 30-32.

7 K. N. Kislitsyn, “Bologna process as the project for Europe and for Russia,” Knowl-
edge. Understanding. Skills 2010, No. 11 (Higher Education for the XXI Century). Access
mode: <http://www.zpu-journal.ru/e-zpu/2010/11/Kislitsyn/>.
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The problem of socio-cultural adaptation in the context of aca-
demic mobility is widely discussed in the CIS nations, Kazakhstan in
particular. It should be mentioned that the sphere of academic mobil-
ity in higher education of this country is being expanded. In accor-
dance with the Background report on the efficiency of internal and
external mobility of students and academic teaching staff of Kazakh-
stan higher educational institutions, Bologna Process and Academic
Mobility Center gives the following data as of year-end 2011-2012:
1) the academic mobility of Bachelor’s degree students constitutes
0,7% of the total number of the surveyed students, of Master’s degree
students constitute 22%, and of doctoral students constitute 29,2%; 2)
the internal mobility of Bachelor’s degree students constitutes 46,6 %,
of Master’s degree students constitute 9,9%, and of doctoral students
constitute 5,4%; 3) the external mobility of Bachelor’s degree students
constitutes 54,4%, of Master’s degree students constitute 99,1%, and
of doctoral students constitute 94,6%, which exceed considerably the
rates of internal mobility.® In accordance with the monitoring survey
of this Center (98 higher educational institutions of Kazakhstan were
surveyed), the main problems indicated by the surveyed participants
of internal academic mobility are the following:

« funding (pointed out by 62 % of respondents);

« language proficiency (pointed out by 53 % of respondents);

« comparability of contents, levels and periods of programs

(pointed out by 26 % of respondents);

o lack of a clearly defined system of converting and accumulat-

ing points.

Difficulties in adapting to a foreign culture are connected (and
determined) by the English language ignorance rather than the local
language.

At the same time it should be mentioned that among the top-
priority goals in developing academic mobility this document distin-
guishes promoting the internal mobility, providing the quality of the
external mobility, ensuring the quality of staying of foreign teachers,

# Website of the Center of Bologna process and academic mobility of Department
of Education of Republic of Kazakhstan. Access mode: <http://naric-kazakhstan.kz/ru/
akademicheskaya-mobilnost/monitoring-akademicheskoj-mobilnosti-v-kazakhstane>.
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researchers and students in Kazakhstan (incoming mobility). This
document also states that it is necessary to provide further realization
of the principles of the multilingual education (proportional learning
of the Kazakh, Russian, English and other foreign languages: teaching
courses and academic programs based on the combined language and
culture study).’

According to this document and the Strategy of Academic Mobil-
ity in the Republic of Kazakhstan for 2012-2013 academic years, the
ways to solve this problem are:

« toincrease the number of students and would-be researchers,

speaking fluent English, by 20% annually;

 toincrease college and university faculty, speaking fluent Eng-
lish, by 10% annually;

« the proportion of educational programs implemented in for-
eign languages must comprise 20% of the total amount of
academic programs."

As it is seen no directed acquaintance with the culture of countries

receiving Kazakh students and teachers is supposed.

The second important task of this Strategy is “ensuring the quality
of staying of foreign students, teachers and researchers in Kazakh-
stan (incoming mobility)”, but the solution of this problem is con-
nected only with the increase of the number of foreign students (by
20% annually), the number of students in the master’s program (by
20% annually), the number of foreign academic teaching staff (by
10% annually) as well as with the increase of the number of higher
educational institutions, realizing educational programs in foreign
languages (by 50% by 2015)."" Thus, there is still no mention of the
necessity for those who come to Kazakh colleges and universities to
adapt to socio-cultural peculiarities of this country.

Furthermore, the “mission” of the academic mobility in Kazakh-
stan is to “promote the appeal of Kazakh higher education through
ensuring the quality of academic and research programs, further
internationalization, achievement of the balanced mobility and the

° Ibidem.
10 Ibidem.
1 Ibidem.
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development of a multicultural society”'* (italicized by the author).
Though, the content of this program document does not clearly reveal
the ways to achieve this multicultural level.

Speaking about the Russian researches concerning the issues of the
cultural adaptation of foreign students (postgraduates and teachers),
the analysis of these problems is limited only by their enumerating,
or the most important problem of cultural communication remains
of the secondary importance.

In this context, E. G. Tikhonova in her article “Peculiarities of
the foreign students adaptation in the region’s higher educational
institutions,” referring to another research work®, indicates the stages
of the socio-cultural adaptation of foreign students:

1) a foreign student found in a new socio-cultural environment
tully accepts customs, traditions, norms and values, etc., which
begin to dominate his/her initial ethnic traits; 2) the partial
perception of a new socio-cultural environment takes place and
it is revealed in adapting “obligatory social norms” but, at the
same time, the basic ethnic traits are preserved through organizing
ethnic groups; 3) “segregation” or setting apart from adapting
cultural norms and values peculiar for the most of representatives
of the social environment takes place."

In her article E. G. Tikhonova presents the survey data held in
Saratov State Medical University (SSMU). The purpose of this survey
was to reveal the main problems, mainly the physiological, socio-psy-
chological and professional factors of such adaptation, which occurred
in the process of foreign students’ adaptation. As a result, the diffi-
culties in the adaptation of foreign students are connected with the
climate, living conditions, Russian cuisine, and the academic process

12 Tbidem.

3 A. Y. Slepukhin, Higher Education in the Context of Globalization: Problems, Con-
tradictions, Tendencies. Moscow: Forum, 2004. p. 295.

4 E. G. Tikhonova, “Peculiarities of foreign students’ adaptation in the region’s col-
leges and universities,” Regionology 2010, No. 26. Access mode: <http://regionsar.ru/
node/5072page=0,1>.



Tatyana Berniukevich 53

organization. The Russian language ignorance is said to be a truly cul-
tural problem, whereas the national and racial prejudice experienced
in the city environment is considered to be a socio-cultural problem.

The article sums that “in the process of adaptation the foreign
students studying at SSMU take up their new socio-cultural envi-
ronment only partly, however, preserving their ethnic self-identity.”"”
But the author does not make any arguments based on the survey results.

Thus, we can state that the problem of the socio-cultural adap-
tation related to Russia’s being included into European Education
Area has not been foregrounded in the program documents covering
this process. There is no broad-scale research of this problem even
in the scientific researches, which would seem to be devoted to this
issue; they lack scientific and philosophic reflection of these questions.
The candidate’s dissertation on sociology by Tierry Londajim titled
“Socio-cultural adaptation of foreign students studying at Russian
colleges and universities” (defended in Nizhny Novgorod in 2012) is
among the few on this issue. One of the concepts in this thesis reads
as follows: “... the socio-cultural adaptation results in an individual’s
obtaining some living experience in a new culture. The consequences
of such experience may have a prolonged effect as they lead to the
transformation of the person’s everyday life.”'

We consider that this prolonged character makes the socio-cultural
adaptation a very important stage in forming cultural communication
as well as in making up a dialog between cultures and carrying out
the goals of a positive cultural “tribrach.” In this context the socio-
cultural adaptation does not only become one of the central strands
in the educational process of the academic mobility but also the major
factor of the educational and cultural integration of this difficult and
contradictory modern world.

' Ibidem.

' T. Londajim, Socio-cultural adaptation of foreign students studying at Russian col-
leges and universities. Scientific library of dissertations and author’s theses: <http://www.
dissercat.com/content/sotsiokulturnaya-adaptatsiya-inostrannykh-studentov-obuchayush-
chikhsya-v-rossiiskikh-vuzakh#ixzz3nIp3h04b>.






Anna Wrdbel

POLACY W OCZACH
STUDENTOW CUDZOZIEMCOW

Sposob, w jaki zagraniczni studenci UW postrzegaja Polakéw,
nie byl gtéwnym tematem badania. Pomysl, by wyrézni¢ ten watek
z wypowiedzi studentow w wywiadach poglebionych i zognisko-
wanych, narodzil si¢ z checi uporzadkowania i poréwnania opinii
dotyczacych relacji cudzoziemcéw z Polakami. Opinie te bowiem
wskazywaly na bardzo zréznicowane doswiadczenia. Uwage zwracaly
wypowiedzi wskazujace na to, ze relacje z Polakami (lub ich brak) sa
zrodlem emocji i rozczarowan. Temat artykulu wynikt tez z przyczyn
osobistych: wywiady pomogty mi spojrze¢ wstecz na wlasny sposob
nawigzywania relacji z cudzoziemcami, z ktérymi studiowalam na
UW w latach 90.

Kwestionariusz wywiadéw poglebionych, ktére prowadzilismy
podczas badan, zawieral nastepujace pytania, w kontekscie ktérych
mogly pojawi¢ si¢ w odpowiedziach opinie dotyczace Polakow.

Relacje na uczelni:

« Jak ukladaly si¢ Pana/Pani relacje z wykladowcami, z pro-
motorem? Jak ukladaly sie relacje ze studentami? Czy byly
podobne do tych w Pana/Pani ojczyznie? Czym sie roznily?

» Czego Panu/Pani brakuje w relacjach ze studentami, w grupie
¢wiczeniowej? Czy mial/a Pan/Panii problemy na zajeciach,
z prowadzacymi? Jesli tak, to jakiego typu?

Pytania dotyczace administracji:

« Jakie kontakty mial/a Pan/Pani z administracja na UW, w aka-
demiku? Czy urzednicy byli otwarci, pomocni na wydziale,
w biurze wymiany? Jak si¢ do Pana/Pani odnoszono?

Krytyka na zajeciach:

o Czy spotkal/a si¢ Pan/Pani z krytyka na zajeciach? Jak Pan/
Pani znosil/a krytyke ze strony wyktadowcy? A ze strony kole-
gow, studentow?
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Polacy w oczach studentéw cudzoziemcow

Czy utrzymuje Pan/Pani kontakty z wykladowca poza
zajeciami?

Roéznice jezykowe:

Czy Polacy (koledzy ze studiow, wyktadowcy) zwracajg na nie
uwage? Czy staraja sie pomodc?

Relacje i strategie adaptacji:

Czy polscy studenci pomagaja Panu/Pani w nauce? Czy ktos
pomagal Panu/Pani w trakcie studiow?

Kim byli Pana/Pani bliscy przyjaciele w Polsce? Z kim
nawigzywal/a Pan/Panii relacje na poczatku, czy z czasem
zmienil Pan/Pani krag swoich znajomych?

Z kim Pan/Pani mieszkal/a w akademiku, w pokoju?
Jak wygladaly relacje?

Czy chcial/a Pan/Pani nawigza¢ relacje z Polakami? Czy sta-
ral/a si¢ Pan/Pani? Jedli tak, jak si¢ powiodlo? Czy Polacy byli
otwarci?

Czy Polacy (koledzy ze studidw) czuja si¢ zobowiazani da¢
Panu/Pani prezenty, np. z okazji urodzin, $wiat?

Czy poznani przez Pana/Panig Polacy (koledzy ze studiow)
zapraszaja Pana/Panig do domoéw rodzinnych, przedstawiaja
swoja rodzine?

Dyskryminacja, naznaczanie:

Czy spotkal/a si¢ Pan/Pani z przejawami nietolerancji, dys-
kryminacji? Jesli tak, to na jakim tle (rasowym, religijnym,
itd.)? Jesli tak, to jak czesto (regularnie czy sporadycznie)?
Czy spotyka si¢ Pan/Pani z nimi ze strony polskich studentdéw,
wykladowcow?

Kultura, cywilizacja, religia — réznice:

Jakie réznice jest dla Pana/Pani szczegolnie trudno przyjac
w Polsce? Czy jakie$ aspekty polskiej kultury sa niezgodne
z Pana/Pani systemem wartodci, kulturg?

Jaki Pan/Pani ma stosunek do religijnosci Polakéw? Czy brat/a
Pan/Pani udzial w jakich$ obrzedach religijnych w Polsce?
Czy spoleczenstwo polskie opiera sie na tradycji? Czy uczest-
niczyl/a Pan/Pani w jakim$ tradycyjnym obrzedzie, $wiecie?
Czy byl Pan/Pani zaproszony/zaproszona?

Czy poznani polscy studenci/wykladowcy interesujg si¢ Pana/



Anna Wrdbel 57

Pani krajem, kulturg? Jak Pan/Pani ocenia ich wiedz¢ na ten
temat? Czy kiedykolwiek np. poproszono Pana/Panig, by na
zajeciach przyblizyl/a Pan/Pani jaki$ problem z punktu widze-
nia Pana/Pani kraju, kultury?

W kwestionariuszu fokusu uwzgledniono w zarysie te same pyta-
nia; w zaleznosci od przebiegu dyskusji i reakeji uczestnikdw na pytania
watki te bylty omawiane w stopniu mniej lub bardziej wyczerpujacym.

Niniejszy tekst to tylko refleksje poczynione w trakcie prowadzo-
nych przez nas badan, niepretendujace do ostatecznych wnioskow.
Nalezy je traktowac jako probe uchwycenia moim zdaniem ciekawych
i emocjonalnych watkéw wywiadéw. Najwiecej materiatu dotyczacego
relacji studentéwcudzoziemcéw z Polakami udato si¢ zebra¢ podczas
wywiadow poglebionych. Szczegdlnie cenne byly wywiady prowadzone
przez zaproszonych przez nas doktorantéw i naukowcéw UW, ktorzy
sami s obcokrajowcami - to oni mogli w trakcie wywiadu powotaé
sie na wlasne przezycia i poréwnac je z relacja osoby udzielajacej
wywiadu.

Jak sadze, na podstawie zebranego materialu mozna wysnué
nastepujacy wniosek: dla znacznej grupy badanych przez nas stu-
dentow relacje z Polakami byly zZrédtem probleméw i rozczarowan,
a niepowodzenia takie pojawiaja sie, gdy studencicudzoziemcy prébuja
przenie$¢ na grunt polski tryb nawigzywania i utrzymywania relacji
osobistych znany z wlasnych kultur.

*

Ze wzgledu na zakres pytan kwestionariusza odpowiedzi na nie
dotyczyly nastepujacych kwestii: oceny postawy Polakéw wobec
cudzoziemcéw, stopnia otwartosci Polakéw na relacje z nimi i spe-
cyfiki zachowania Polakéw w tych relacjach. Zakres pytan sprawit,
ze obraz Polakow, jaki mogt wytoni¢ si¢ z odpowiedzi, dotyczy przede
wszystkim Polakéw z najblizszego otoczenia zagranicznych studen-
tow: kolegow ze studiow, wykladowcow, administracji uczelni (Biura
Wspolpracy z Zagranicg, administracji wydzialow) i akademikow.
Grupy te zaliczajg si¢ do opisywanych przez Ewe Nowicka pod koniec
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lat 80. XX w. ,,kregow obcosci i swojskosci, w jakich porusza si¢ kazdy
student zagraniczny studiujacy w Polsce™'.

Przyjrzawszy sie wypowiedziom zagranicznych studentéw o ich
relacjach z Polakami, postanowitam jednak nie przytacza¢ wypowie-
dzi dotyczacych administracji oraz kadry nauczajacej. W wywiadach
padaly zaréwno pozytywne, jak i negatywne opinie dotyczace kontak-
tow z administracjg. Mozna jednak uzna¢, ze kontakt z administracja
jest — wedlug stéw E. Nowickiej - ,,typowym kontaktem urzedowym”:
wrazenia wyniesione z tego kontaktu moga nie odbiega¢ od opinii
polskich studentéw. Z kolei kontakty z wykladowcami, opieku-
nami naukowymi to kontakty z osobami pelnigcymi konkretng role
i przebiegajace w sytuacji publicznej. Nie zebralysmy wystarczajaco
duzo wypowiedzi, ktore pozwalalyby nam sadzi¢, ze w kontaktach
z cudzoziemcami wyktadowcy i opiekunowie naukowi zachowuja si¢
inaczej, niz zachowaliby sie¢ w relacjach z Polakami. Tak wiec przed-
miotem mojego zainteresowania byly przede wszystkim wypowiedzi
o polskich studentach.

*

Komentujac badania wsrdd zagranicznych studentéw w Polsce
w koncu lat 80., Ewa Nowicka zauwazala, ze zbiorowo$¢ studentow
polskich, chociaz niejednorodna, jest ta grupa, z ktéra studenci-
cudzoziemcy majg codzienne kontakty, zwlaszcza studenci mieszkajacy
w domach studenckich?. Nalezy zastrzec, ze te warunki nawigzywania
kontaktoéw z polskimi studentami znacznie si¢ zmienily; jedng z przy-
czyn stanowi fakt, ze liczba cudzoziemcow studiujacych na UW znacz-
nie wzrosta i w akademikach codzienne kontakty maja oni z innymi
cudzoziemcami. Niektorzy badani studenci opisywali wspdlnoty
cudzoziemcoéw, jakie tworza si¢ w akademikach - np. w ,,Herze™:

' E. Nowicka, Wprowadzenie, w: Gos¢ w dom. Studenci z krajéw Trzeciego Swiata
w Polsce, red. nauk. E. Nowicka, S. Lodzinski, Warszawa: Oficyna Naukowa, 1993, s. 224.
2 Ibidem, s. 24
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We are just like Indian community. [...] Because of the excess of
Indian community we feel like a little India here ($miech). [...]
We changed the place, but not the people (§miech).

(fokus ze studentami z Indii)

Druga wazng okolicznoscig jest tryb uczestnictwa w zajeciach na
uniwersytecie — codzienne kontakty studentow czesto przebiegaja
w grupach o réznym skladzie, zaleznie od poszczegolnych zaje¢, a nie
w stalej, codziennnie spotykajacej si¢ grupie.

Gléwna réznica polega na tym, ze w Rosji jest juz uksztaltowana
grupa. A tu tego nie ma. Na zajeciach sg rézne twarze. Nie ma
komunikacji z polskimi studentami. Komunikujemy si¢ wewnatrz
swojej grupy doktoranckiej.

(wywiad z doktorantka z Federacji Rosyjskiej)

Tak wiec kontakty studentéw obcokrajowcow z polskimi
réwiesnikami przebiegaja obecnie w warunkach, ktére moga stanowi¢
utrudnienie w nawigzywaniu trwatych relacji.

Wiréd pierwszych wywiadéw prowadzonych w ramach badan,
w ktoérych pojawil sie watek probleméw w relacjach z Polakami, byt
fokus z grupa studentek z krajow turkijskich. Jedna z nich, bedaca
w Polsce od dwoch miesiecy i raczej milczaca w trakcie wywiadu,
bez wahania i w sposéb, ktory oceniam jako emocjonalny, okreslita
Polakéw jako zimnych. Oto fragmenty dyskusji, w ktorej studentki
opisywaly zachowanie polskich kolegow:

Studentka: Rozmawiamy np. o wykladach, mam pytania, moge
ich zapyta¢, to jest OK.

Pytanie: O nic osobistego?:

Studentka: Nie, nic osobistego. Oni nie mowig.

Pytanie: Czy starala sie Pani to zmieni¢?

Studentka: Tak. [...] Oni po prostu odpowiadajg i dla nich to jest
OK. Dalej nie rozmawiaja.
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Kolejna wypowiedz dotyczyta nieudanej proby nawigzania relacj:

Dziewczyna, Polka, powiedziala — pomoge i, [...] bedziemy razem
robi¢ prezentacje. Tak sie ucieszylam, ze pomagaja, wybratam
temat, a ona po zajeciach powiedziala - jesli bedziesz miata
jakie$ problemy, trudnosci [...], dzwon i pisz przez Internet [...].
Ucieszytam sie i zaczetam pisa¢. [...] Zadatam pare pytan jednego,
drugiego, trzeciego dnia i po tym ona jakos przestata si¢ ze mna
kontaktowaé. Myslalam: moze zrobitam co$ nie tak, chcialam
zapyta¢ [...]. Ale powiedzieli mi, ze sg tacy ludzie, ktérzy udaja,
ze chcg jako$ pomoc, a po dwoch - trzech pytaniach po prostu
przestaja sie komunikowa¢ bez wyjasnienia [...].

Kolejny opis dotyczyl pierwszego dnia na zajeciach:

Siedziatam gdzie$ z tylu i kiedy wyklad si¢ skonczyt, wszyscy po
prostu wstali i wyszli, nie bylo mozliwosci komunikacji z nikim,
nie miatam nawet mozliwosci [...] komukolwiek sie przedstawic.
Po kilku dniach [...] spotkalam pare oséb, ale to nie byli Polacy,
tylko cudzoziemcy, jak ja.

Rozmoweczyni tej nastepnie udato sie nawigzac znajomos¢ z trzema
Polkami, ktére opisuje jako bardzo otwarte. Dodaje nastepnie:

Ale reszty naszej grupy nie znam do dzisiaj, poniewaz nawet nie
mozemy si¢ spotkac [...]. Nigdy nie podchodza i nie przedstawiaja
sie, nie s zainteresowani. Mysle, ze sg tak zajeci, poniewaz czasem
wychodza wczedniej z zajeé, bo pracuja czy ucza sie w innym
miescie.

I dodaje pod adresem wspomnianych trzech polskich studentek:
[sa] bardzo zajete, wiec nie mozemy razem wyjsé, czasem

rozmawiamy po prostu na portalu spolecznosciowym, bo sa
naprawde zajete i nie chce im przeszkadzac.
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Studentka, ktora okreslita Polakéw jako zimnych, opowiada o nich
nastepujaco:

Jestem tu od dwoch miesiecy, ale oni nie sg ciekawi, sa wyjatkowymi
indywidualistami, nawet nie zapytaja mnie skad jestem; jestem
jedyna brunetka w klasie, odrézniam si¢ od nich, ale po prostu
nie sa ciekawi, mijajag mnie. Nie mam ani jednego polskiego
przyjaciela.

Nalezy zastrze¢, ze inne uczestniczki dyskusji méwily, iz nie chca
generalizowac, a takze, Ze i one same z jakich§ powodéw nie wychodza
z inicjatywa nawigzywania znajomosci. Jednak warto zauwazy¢ w przy-
toczonej dyskusji wyrazne wrazenie dezorientacji w kontaktach z Pola-
kami - po kilku kontaktach przestaja si¢ oni komunikowa¢, a powdd
jest nieczytelny dla cudzoziemca. Rozmoéwczynie odnotowujg brak
zainteresowania Polakow i interpretuja go jako: chldd, brak zaintere-
sowania, indywidualizm. Ttumaczg go réwniez jako brak czasu, ktéry
starajg si¢ objasni¢ obiektywnymi przyczynami (studenci mieszkaja
poza Warszawa, sa zajeci); nie idzie za tym refleksja, czy to oznacza, ze
Polacy po prostu nie chcg poswieca¢ czasu na relacje z cudzoziemcem.

O dezorientacji, niezainteresowaniu i braku czasu opowiada dok-
torantka z Federacji Rosyjskiej, relacjonujac proby nawigzania kon-
taktu z sasiadkg w akademiku z pokoju obok. Réwniez tu zachowanie
nie jest do konca jasne dla cudzoziemca:

Ona widocznie - nie wiem... Po pierwsze to byl jednoosobowy
pokdj, ona stale jakby byta sama. I nie przejawiata checi, chociaz
bardzo czesto wychodzitam z inicjatywa, ale nie udawalo sie. A na
weekendy wyjezdzata do domu, od razu w piatek, do niedzieli,
poniedziatku.

Oto pordwnanie doswiadczen respondentki z Kazachstanu
i prowadzacego wywiad doktoranta z azjatyckiej czesci Federacji
Rosyjskiej, pokazujace podobng dezorientacje z powodu zachowania
Polakow:
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Respondentka: Podejs¢, powiedzie¢: przyjechalam z takiego
a takiego kraju, nazywam sie¢ tak i tak - ze mng to nie wyjdzie
za pierwszym razem. Przychodze, siadam i moge sama siedzie¢
i nie znajdzie si¢ nikt, kto by ze mna porozmawial. Wiekszo$¢
z Erasmusa podchodzi i pyta, interesuje si¢ mng, z jakiego jestem
kraju. [...] I tak siedzialam, nie powiem, ze si¢ obrazatam, nie
byto takiego uczucia, nie wiem - no, nie komunikuja sie, to nie”.

Prowadzacy wywiad: Pamigtam, ze u mnie bylo cos takiego, bylem
troche urazony, dlaczego oni nie pytaja, skad jestem [...]. Takie
wrazenie, ze czlowiekiem nikt si¢ absolutnie nie interesuje [...].
Na przykiad, przychodze do grupy i oni absolutnie nie pytaja.
A na przyktad, gdyby u nas przyjechal cudzoziemiec, obstapiliby
go ze wszytkich stron. A tu jakbym nikomu nie byl potrzebny.

Kolejna relacja wskazujgca na uczucie dezorientacji:

All my classmates are Polish. But, you know [...], the girls are
helpful, we cooperate with each other, we encourage each other
[...]. So, they are nice. But the boys... I don’t know. There are
conservatives or... capricious, I don’t know. One day they smile,
and other day - I don’t know. It’s a big problem [$§miech innego
studenta]. You can’t speak with them.

[Inny student dopowiada:] Yes.

(fokus ze studentami z Jemenu)

Zagraniczni studenci spodziewajg si¢ zainteresowania ze strony
polskich studentéw. Sadza, ze pojawi si¢ ono w reakcji na ich
swiadczacy o obcosci wyglad. Spodziewaja si¢ checi pomocy, ktorej
moze oczekiwa¢ cudzoziemiec w obcym kraju. Oczekuja tez, ze zain-
teresowanie nastapi dzieki sytuacji pewnej wspdlnoty - sasiedztwa
w akademiku, wspolnego udziatu w zajeciach. Niepowodzenie sprawia,
ze niektdrzy zniechecaja sie do Polakéw, ktorzy sg ,.tacy zimnokrwisci, jesli
mozna tak powiedzie¢. W ogéle nie mozna z nimi mie¢ bliskich relacji”
(studentka z Azerbejdzanu). Bliska przyjazn z Polakami nie jest mozliwa:
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If you have some friends, they are just your friends if they are
in front of you. They don’t go into close friendship. They don’t
ask, they don’t care if you are not in front of them. [...] Here the
friendships are not like close friendships.

(student z Pakistanu)

Aby zrozumie¢ tlo tego niepowodzenia, warto przyjrze¢ sie
oczekiwaniom, z jakimi przybywaja zagraniczni studenci. Niektore
wypowiedzi wskazuja na okreslong wizj¢ zachowania si¢ w relacjach
miedzyludzkich, z ktéra poréwnuja oni zachowanie Polakéw:

Kiedy [imie¢ go$cia z Polski] przyjechat [do kraju studenta],
przeznaczytem dzien specjalnie dla niego. On byt zdziwiony, ze
moge dla niego poswieci¢ caly dzien, a u nas tak jest przyjete.

(wywiad w jezyku rosyjskim ze studentem
z Federacji Rosyjskiej)

Na Bialorusi oni spedzaja razem wigcej czasu [...]: mam na mysli
relacje przyjacielskie, grupa mlodziezy, chlopcy i dziewczeta.
I wiecej przeznaczajg czasu, zeby jako$ razem nic nie robic,
a czasem co$ robi¢ — co$ tworzy¢, graé w gry...

(naukowiec z Biatorusi)

U nas jest tak, ze studenci, ktérzy chodza w jednym klasie sa
bardziej otwarty miedzy sobg i nie tylko wlasnie na uczelni, tez
w codziennych sytuacjach [...]. A tutaj, z tego co widzeg, jest tak,
ze kazdy tak indywidualnie. Szkolne zycie jest inaczej i poza
szkolg jest inaczej [...]. Teraz moge powiedzie¢ [...], ze jestem
przyzwyczajona |[...]. A wczesniej myslalam wlasnie w taki sposob,
ze bardziej bedziemy tacy bliscy jako studenci w jednej klasie.
Bo bylam przyzwyczajona u siebie.

(studentka z Mongolii)
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Na przyklad u nas, jedli jest zagraniczny student, to prawie
dziewieédziesigt procent studentéw chce pomoéc i pomagajg —
a tutaj w ogole...

(studentka z Azerbejdzanu)
If T have friendship in my country, then we go to each others’
homes, if somebody is living in the students dorm, other friends
come to him [...]. The go for tours [...], they sit together to have

tea, or something, and after class they come together, and talk...

(student z Pakistanu)

Chcac zrozumied, jak zagraniczni studenci interpretuja swoje
niepowodzenia w relacjach z Polakami, przyjrzalam si¢ wypowie-
dziom tych cudoziemcéw, ktorym udalo si¢ przetamac te problemy
i nawigza¢ z Polakami wiezy przyjazni. Nie s3 to liczne przypadki
wérod naszych rozmoéwcow. W jednym wywiadzie pojawil sie opis
cieplej, przyjacielskiej wiezi, w ktdrej polscy znajomi dajg zagraniczne;j
studentce prezenty na urodziny i Mikotajki, spedzaja z nig wieczér
przed jej wyjazdem, robiac jej kanapki, a takze pozyczaja pienigdze

w razie potrzeby. Oto fragment tej relacji:

Najpierw myslatam, ze wszyscy sa zamknieci. [...] Ale kiedy
poznajesz ludzi blizej, to oni sie otwieraja [...]

Na poczatku bylo dla mnie nowe to, ze kazdy jest osobno. Trudno
mi to bylo zrozumie¢, adaptowac sie, ale teraz znalaztam przyjaciot
[..]. Z jedna dziewczyna bede razem mieszkaé. Martwimy sie¢
o siebie nazwajem, wspieramy sie.

(studentka z Federacji Rosyjskiej)
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Kolejne osoby, ktérym udalo si¢ nawigza¢ w Polsce relacje przy-
jacielskie, zastrzegaja, Ze maja one inny charakter niz w ich kraju:

Teraz juz pojawili si¢ jacy$ przyjaciele wsrod Polakow, chociaz
tez wydaje mi sig, Ze przyjaciele tutaj i przyjaciele, powiedzmy, na
Bialorusi to troche inne rzeczy [...]. Pierwszy kontakt [w Polsce]:
wszyscy tacy dobrzy, u$émiechaja sie, gotowi sa pomoc. Ale potem,
jesli juz poznasz si¢ z kims, nawet jesli dopusci cie do jakiego$
swojego kregu, to Bialorusini dopuszczajg o wiele blizej do siebie,
opowiedza wiecej osobistych rzeczy. To znaczy, beda uwazac cig
juz za kogo$ bliskiego i w pelni ci ufaé. A Polacy - nie, Polacy sa
tacy: no, dobrze, jesteSmy znajomymi, ale zachowujmy dystans.
To znaczy, nie dopuszczaja blisko do siebie.

(studentka z Biatorusi)

Staralam si¢ przyjaznic z Polakami z przyjaznie si¢ z nimi. Z tymi
ludzmi, z ktérymi byliémy na seminariach [...] utworzyliémy dos¢
zwartg grupe. Spotykamy sie i teraz i utrzymujemy relacje. Moze
z punktu widzenia biatoruskiego mlodego zycia studenckiego nie
nazwalabym tego przyjaznia. Wtedy wydawalo mi sie, ze kiedy
prébuje sie z nimi przyjazni¢ po naszemu, to za bardzo im sie
narzucam, a oni dystansuja si¢. Ale teraz odpowiadaja mi te relacje,
jakby z dystansu, ale jednak utrzymujemy stosunki, wiemy, co
w naszym zyciu si¢ dzieje.

(naukowiec z Biatorusi)

W badaniach prowadzonych wsréd zagranicznych studentéow UW
w latach 90. XX w. przez Emili¢ Jaroszewska zaproszenie do domu
byto traktowane jako pewien wyznacznik braku izolacji cudzoziemca’.
Rowniez E. Nowicka wskazywala, ze ,,zaproszenie do domu $wiadczy

* E. Jaroszewska, Studenci zagraniczni w Polsce z uwzglednieniem wynikéw badarn
przeprowadzonych na Uniwersytecie Warszawskim, w: Zewnetrzne migracje zarobkowe we
wspélczesnej Polsce. Wybrane zagadnienia, red. A. Rajkiewicz, Wloctawek: Wyzsza Szkota
HumanistycznoEkonomiczna, 2000, s. 191192.
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o szczegolnej akceptacji i jest zwigzane z przelamywaniem barier
i dystansow™. Warto zaznaczy¢, ze rzadko zdarzaja si¢ w wypowie-
dziach naszych respondentéw relacje o wizytach w domach polskich
znajomych. Spotyka to tych studentéw, ktoérzy nawigzali relacje przy-
jacielskie z Polakami, a takze tych, ktdrzy relacje z nimi nawigzali
jeszcze we wlasnych krajach. Osoba, ktora otrzymata zaproszenie do
polskiego domu, dopytana, wyjasnia, ze stalo si¢ to jeden raz (stu-
dentka z Kazachstanu). Kolejne przyklady §wiadcza raczej o dystansie
Polakéw do takich wizyt:

Sa znajomi, ktdérych rodzina jest w Warszawie, ale nie bytam
u nich w domu [...]. Rowniez w akademiku jako$ tak ostroznie
do tego podchodza.

[Prowadzacy wywiad:] To znaczy, jesli spotkad si¢ gdzies,
to w kawiarni, a nie w domu?

[Odpowiedz:] Tak.
(studentka z Biatorusi)
Zbyt krotko tu jestem, zeby doj$¢ do takiego etapu w stosunkach.

(studentka z Federacji Rosyjskiej, ktora wczesniej powiedziala,
ze Polacy byli otwarci i udalo sie jej nawigzac z nimi relacje)

Do tej pory tylko dwie osoby mnie zaprosily do swoich domow.
Ale przede wszystkim, ci studenci nie byli z Warszawy. Nawet
gdybym miata przyjaciela bliskiego albo przyjacidtke, to oni tez
mieszkali na drugim koncu Polski. Rozumiem, ze na przyklad nie
zaprosili, bo albo pracuja, albo studiujag na dwodch kierunkach,
albo pisza prace, albo nie maja czasu, oni tez rzadko jezdza (do
domu rodzinnego), na dwa - trzy dni. Ale zostalam dwa razy

* E. Nowicka, Obraz Polakéw. Osobiste doswiadczenia z pobytu w Polsce, w: Gos¢
w dom. Studenci z krajéw Trzeciego Swiata w Polsce, op. cit.
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zaproszona, drugiego zaproszenia jeszcze nie zrealizowalismy, bo
to na te $wieta [Bozego Narodzenia].

(studentka z Turcji)

Odczuwanemu przez zagranicznych studentéow dystansowi w sto-
sunkach Polakéw z cudzoziemcami towarzyszy — wyltaniajaca si¢ z ich
wypowiedzi w wywiadach - niewiedza Polakéw o obcych kulturach.
Zdaniem studentow wiekszg (czasami bardzo duzg) wiedze na temat
ich krajow majg tylko naukowcy pracujacy na UW, np. na orientali-
styce. Procz tych przypadkow studenci odnotowywali do$¢ stereoty-
powe postrzeganie ich krajow:

Kiedy mam kontakt z Polakami, kto$ pyta, czy uzywamy alfabetu
arabskiego, kto$ pyta, czy mam odkryta glowe, trzeci mysli, ze
w moim kraju wszystkie kobiety nosza chuste. [...] Raczej nie sg
zainteresowani albo nie wiedza, co si¢ dzieje u nas, mysla, ze tak
jak w Iranie albo w Arabii Saudyjskiej, albo byli latem nad morzem
i dlatego tylko znaja turystyczng strone Turcji.

(studentka z Turcji)

Kiedy moéwie, ze jestem z Rosji, to dziwia sie — przeciez jestem
Azjatka. Wtedy mowie, ze jestem z Syberii. Ale to s3 negatywne
konotacje - jesli jestes z Syberii, to jestes z wigzienia, wigc nie
wiem... Patrzg na nas jak na jakie$ ofiary, po prostu patrza przez
pryzmat swojej oceny. JesteSmy dla nich niepojeci, za granicg ich
zrozumienia. Dalej nie analizuja. Nawet dla Rosjan Syberia to co$
dalekiego i niepojetego, tym bardziej tutaj i nie oczekuje¢ od nich
jakiej$ wiedzy, zrozumienia.

(doktorantka z Federacji Rosyjskiej)

Wydaje sig, ze warto odnotowa¢ ten watek, poniewaz obserwo-
wana przez cudzoziemcéw mata wiedza Polakéw o obcych kultu-
rach jest jakby ttem, na ktérym rozgrywaja si¢ skomplikowane proby
nawigzania relacji. Nastepuje to rowniez w sytuacji, gdy nie tak wielu
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badanych przez nas obcokrajowcéw miato wezesniejsza wiedze o Pol-
sce i glebsza znajomo$¢ polskiej kultury; taka wiedza jest udzialem
glownie studentéw z Ukrainy i Bialorusi.

W uzupelnieniu opisywanych przez studentéw kontaktéw z Pola-
kami zdecydowatam si¢ wyrézni¢ relacje o tym, jak zachowuja si¢
Polacy wobec cudzoziemcéw w sytuacjach, gdy ci ostatni potrzebuja
pomocy. Pierwsze kontakty z administracja, konieczno$¢ pisania
podan, a takze problemy jezykowe sa dla obcokrajowca okazjg do
korzystania z pomocy polskich studentow:

Ona byla mojg wspollokatorky [...] przez pig¢ miesiecy ona
dos$wiadczata, jakie trudno$ci miatam. Potem, po pobycie,
mialy$my taki kontakt, jaki$ kontakt miedzy nami si¢ rozwijal
[...]. Mialam rézne, rézne sprawy. Wtedy, oczywiscie, w miare
znajomosci tego jezyka pisalam podania. Na poczatku bardzo
zle, potem stopniowo dobrze. A przy kazdym podaniu ona mi
pomagata.

(studentka z Turcji)

Jesli probuje co$ powiedzie¢ po polsku i niezbyt mi si¢ to udaje,
to pytaja mnie: ,Moze przejdziemy na angielski?”. A by¢ moze
nawet ten kto$ zna rosyjski, dlatego zdarzalo sie¢ czasem, ze
przechodzili$my na rosyjski.

(wywiad w jez. rosyjskim z doktorantka z Federacji Rosyjskiej)
Two of my classmates are helping me in learning [...]. If T don’t
undersand any topic then I just write them an email or on
Facebook, or when we are in the class I ask them. [...] They always

agreed; most of the times they helped me in explaining it.

(student z Pakistanu)
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Te drobne sytuacje sa warte odnotowania, poniewaz §wiadcza one
- moim zdaniem - ze Polacy w okreslonych sytuacjach, kiedy moga
udzieli¢ konkretnej pomocy, raczej (cho¢ nie zawsze) wywiazujg si¢
z tej roli i znajduja na to czas.

Z przytoczonych cytatow wylania si¢ obraz naznaczonego chlodem
i brakiem zainteresowania stosunku Polakéw do zagranicznych studen-
tow. Wirdd naszych respondentéw byly osoby z Azji, ktérych odmiennos¢
kulturowa Polacy moga rozpozna¢ po wygladzie zewnetrznym. Mozna
powiedzie¢, ze pierwszym rejestrowanym przez cudzoziemcdw wrazeniem
jest brak reakeji na odmiennos¢ kulturows, a takze na ich sytuacje przy-
bysza, goscia. Dla wielu naszych rozméwcow zachowanie takie nie bylo
naturalne i byto interepretowane raczej negatywnie.

Wydaje sig, ze w rolach pomocniczych, ,zadaniowych” Polacy
sprawdzaja si¢. Wskazuja na to pozytywne, nieprzytoczone tu relacje
o wykladowcach, opiekunach naukowych, pracownikach Biura Wspot-
pracy z Zagranica, administracji na wydzialach. Wypowiedzi o pro-
blemach z administracja raczej mowia o problemach do$wiadczanych
przez ogol studentow. Polscy studenci rowniez raczej sprawdzaja sie,
gdy moga udzieli¢ cudzoziemcowi konkretnej pomocy.

Problemem dla cudzoziemcéw, jak si¢ wydaje, jest caly proces
budowania osobistych relacji z Polakami. Wypowiedzi wskazujace na
trudnosci pojawiajg sie, kiedy studencicudzoziemcy moéwia o relacjach
personalnych, sytuacji kontaktu ,miedzyludzkiego”, przebiegajacego
w sferze prywatnej, nie publicznej. Tryb nawigzywania i podtrzymania
relacji z Polakami nie jest dla cudzoziemcoéw jasny, niektdre relacje
rozpadaja si¢ po pierwszych prébach. Rozczarowanie pojawia sie, gdy
nie nastgpuje naturalne — w ocenie cudzoziemcéw - zainteresowa-
nie. Nie sprawdzaja si¢ dalsze proby zastosowania znanego z wlasnej
kultury sposobu nawigzywania i podtrzymywania relacji. Niekiedy
rozczarowanie jest tak silne, ze cudzoziemcy wycofuja si¢ z dalszych
staran. Ci, ktérzy nie rezygnuja mimo niepowodzenia, nawigzuja
z Polakami relacje przyjacielskie, ale nie s3 one odtworzeniem tych,
ktore pozostawili we wlasnych krajach. Przyjazn z Polakami udaje sie
nawigzac, jesli respektuje sie jej reguly.
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Kiedy zagraniczni studenci méwig o trudnosciach w kontaktach
z Polakami, niekiedy tlumaczg je brakiem czasu polskich kolegéw,
a takze istnieniem bariery jezykowej (to ona utrudnia budowanie kon-
taktow). Kolejnym zauwazanym czynnikiem jest brak stalej grupy,
w ktorej spotykaliby sie studenci. Studenci wskazujg na polski indy-
widualizm - méwig o nim pytani o réznice kulturowe i o wartosci;
najogodlniej mowiac: cztowiek w polskim spoleczenstwie jest bardziej
pozostawiony samemu sobie. Studenci z Federacji Rosyjskiej i Bialo-
rusi zauwazaja, ze w Polsce nie ma kolektywizmu, ktéry znaja z wia-
snych krajow. Inng przywolang interpretacja zachowania Polakow
jest wplyw globalizacji:

Wyobrazam sobie, ze gdybym studiowata w Turcji gdzie$, gdyby
kto$ byl w naszej klasie z obcego kraju, sadze ze nie tylko ja,
inni studenci tez byliby zainteresowani; mysle, ze chetnie
kontynuowaliby ten kontakt, z ciekawosci. Ale tu nie, nie
interesowali si¢ tak. Juz rozumiem, dlaczego. Nie jestem osoba
nudng, nieciekawa, niezabawng, nie mieliSmy bariery, to nie
tylko do mnie po prostu. Mysle, ze to jest jeden z rezultatow Unii
Europejskiej czy globalizacji. Bo oni do tej pory poznali, poznaja
i beda poznawa¢ w przysztoéci inne osoby z obcych krajow. [...]
U nas tez jest troche globalizacji, ale oprécz wybrzeza, gdzie ludzie
sa przyzwyczajeni widzie¢ cudzoziemcdw [...] nadal istnieje takie
podejscie, ciekawos¢. [...]. A np. Marta mna nie interesuje sie,
dlatego ze ona wczoraj miata tu Hansa na przyklad, dzi§ ma
Lucianeg, a jutro Carlosa — wolno wam podrézowaé po Europie,
a nas obowiazuje wiza, mamy inng kulture, inng religie. Dlatego
oni nie byli zainteresowani mna.

(studentka z Turcji)

Jak si¢ wydaje, wielu naszym rozmdéwcom trudno jest porusza¢
sie po swiecie relacji miedzyludzkich, gdzie inaczej przebiegaja relacje
miedzy jednostka a grupa, istnieje wyrazny podzial na sfere publiczng
i prywatng i wieksze znaczenie przypisuje si¢ jednostce, ktora sama
wyznacza wlasne granice.
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Wobec cudzoziemek, z ktérymi bytam na jednym roku studiéow
w latach 90. czesto zachowywalam si¢ podobnie jak opisywani tu
(przez cudzoziemcdw) polscy studenci. Dopiero z czasem stala si¢ dla
mnie bardziej widoczna odmiennos¢ ich sytuacji i wynikajace z niej
trudnosci. Mysle, ze wiaze sie to z brakiem doswiadczenia; z perspek-
tywa osoby, ktéra funkcjonuje we wlasnym kregu (Polakow) i ktéra
zauwazy i przyjmie cudzoziemca wtedy, gdy aktywnie probuje on wejs¢
do tego kregu i uczestniczy¢ w nim na regulach utworzonych przez
Polakéw. Polskie otoczenie nie wie, ze te reguly sa dla cudzoziemca
nieczytelne, ze nie umie si¢ on w nich porusza¢. Ta bariera moze
znikna¢ dopiero wtedy, gdy z jakich§ powodéw pojawi sie osobista
sympatia i osobista relacja.






Perspektywa arabsko-polska

WYWIAD Z SALIMEM MANSOUREM SHIHABA
(Wydziat Historii UW)

Na wstepie chcialabym zaznaczy¢, iz porozmawiamy o granicy,
przez jakg muszq przejs¢ obcokrajowcy, i o tym, jak po jej przekroczeniu
nalezy prawidlowo odnaleZ¢ si¢ w nowej, nieznanej matrycy. Czesto
sprzecznej i pelnej nieoczekiwanych czy niezrozumiatych sytuacji.

Prosze powiedzie¢ skgd pan pochodzi.
Pochodze z Iraku, z miasta Kirkuk.

Czy pan studiowal w Iraku?

Tak, przez pol roku historie w Kirkuku.

Pamieta pan, kiedy pojawil si¢ w paniskiej glowie pomyst, by studio-

wac poza granicami swojego kraju?

Od zawsze bylo moim marzeniem, zeby i$¢ na studia gdzie$ za granica.
Po maturze, w 2007 roku zdecydowatem si¢ wyjecha¢. Dostatem propo-
zycje z Uniwersytetu Warszawskiego.

Jak pana rodzina zareagowala na patiskg decyzje. Byla za czy przeciw?
Tak naprawde to rodzina bardzo mnie wspierala. Wlasciwie brat byt
bardziej za niz ja sam. Dla mnie to bylo przeciez nowe doswiadczenie.
Ale wspierali mnie wszyscy. Cata rodzina, ta wigksza rodzina (tu rodzina
wyglada calkiem inaczej). Wiedza dobrze, ze za granica na pewno studia
inaczej wygladaja, po prostu. Szczegélnie jesli chce sie studiowac historie.

Czy rodzina byla i jest dumna z pana?

Oczywiscie, oczywiscie. Do tej pory jest dumna.

Czy wyjazd na inng uczelnig podnosi prestiz rodu?

Nie, nie, to nie jest prestiz dla rodu, takich rzeczy juz nie ma. Kazdy moze
przez Interenet zatatwi¢ sobie prywatna szkole, bez problemu. Znam kolegdéw
z Indii, Indonezji, ktorzy wlasnie wyjechali. Moze teraz jest trudniej przez sprawe
uchodzcéw, przez to, co si¢ teraz dzieje. Problemy z wizg. Prestiz osobisty nie
ma nic do tego.
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Czy rodzina liczyla, Ze pan wréci do Iraku, czy Ze zostanie w Polsce?
Tak, liczyta do tej pory, ze wréce do Iraku, ale teraz niestety moje miasto
jest pod rzagdami ISIS. Rodzina teraz mnie nie chce, nie chcg, Zebym tam
wrocil teraz. Moze za rok, dwa, mam nadzieje, ze bedzie jako$ inaczej.

Jaki oddzwigk miata wsrod lokalnej spotecznosci wies¢ o pana wyjezdzie?
Zazdro$¢.

Zazdros¢?

No bo wszyscy chcg, tak? Szczegdlnie na studia wyjechaé. Mysle, ze nie
tylko cudzoziemcy, ale Polacy. Polacy tez wola studiowac z dala od domu,
chca wyjezdzaé. Poczu¢ wolnosé.

Czy gdzies media pisaly o panskim stypendium?

Nie, nie bylo az tak, ze w mediach. Wtedy wszyscy mieli ten problem
z wojna, to byl jeszcze rok 2007 - szczyt wojny domowej w Iraku.

Prosze sobie przypomnie¢ i powiedzie¢, czy to byta dla pana trudna

decyzja. Jak rozumiem, nigdy wczesniej pan nie wyjezdzat.

Troche trudna byta. Oczywiscie, ze trudna, bo przez tyle lat w domu,
tak z rodzing, ze znajomymi...

Czego pan si¢ obawiat?

Wriaéciwie sytuacja byta wiadoma, ale martwitlo mnie, co bedzie dalej.
Czy w ogole dam rade i jak dojade.

Skqgd si¢ pan dowiedzial o Uniwersytecie Warszawskim?

Dwa miesigce przed wyjazdem czytalem o stypendium, o Polsce, o Uni-
wersytecie, cho¢ Internet nie byt dostepny tak po prostu, ale jako$ sobie
poradzitem sobie. Dowiedzialem sig¢, Ze dostalem si¢ na Uniwersytet
Warszawski, tak naprawde wczesniej.

Czy w Iraku uczyt sig pan jezyka polskiego?

Nie. Polske kojarzylem jedynie z filméw dokumentalnych o II wojnie,
o Walgsie. W Iraku jest bardzo znany.

Na co liczyt pan, wyjezdzajgc? Z czego mial si¢ pan utrzymywac?
Dostatem stypendium rektora Uniwersytetu Warszawskiego. Rozmawialem
z kolega, ktdry rok przede mna wyjechal. Mowil, ze to co mamy, wystarczy
na zycie studenckie, i naprawde to wystarczylo przez pierwsze lata.

Jak wyglgdata sytuacja ekonomiczna w Patiskiej ojczyznie?

Sytuacja ekonomiczna tak ogdlnie to w Iraku jest dobra, tylko wojna
trwa caly czas.
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W jakim stopniu pana decyzja wplyneta na rodzinng sytuacje finan-
sowg? Czy rodzina wspierata pana materialnie?
Na poczatku kilka razy dziennie dzwonili do mnie, jak méwitem, ze jest
jaki$ problem i pomagali mi. A pdzniej ja nie chcialem.
Czy teraz jest trudniej?
Faktycznie teraz troche trudniej. Mamy wigcej czasu, mozemy pracowac.
Czy teskni pan za bliskimi?
Bardzo. Naprawde bardzo. I za krajem, bo w ogéle to jest moim marze-
niem, skonczy¢ studia i wréci¢ do domu. Naprawde. Ale nie, Ze narzekam
i ze zle mi tutaj. Odwrotnie. Szczegdlnie w Warszawie
Prosze rozwingc.
Warszawa jest teraz dla mnie jak Bagdad, moja stolica, cho¢ ja nie jestem
z Bagdadu, tylko z Kirkuku, troche z péinocy. Ale dla mnie Warszawa
jest jak Bagdad. Jak moje, moje. No, jak moje miasto, Kirkuk.
Czy teraz, bedgc w Polsce, utrzymuje pan kontakt z osobami z rodzin-
nego kraju?
Tak, tak. Ze studentami z Iraku. Tymi, co przyjechali razem ze mna
i wczesniej i pdzniej w ramach stypendium. Co rok okolo dwudziestu
studentéw z Iraku przyjezdza.
Czy wszyscy komunikujecie si¢ miedzy sobg?
Na poczatku roku - tak, ze wzgledu na problem jezyka. Chodzilismy
codziennie na kurs, ale potem kazdy szedt w swoja strone, kazdy ma
inne studia. A teraz rzadko. Mhm. Teraz mam wiecej kolegéw z Polski
tak naprawde, juz mam wiecej kontaktu z nimi.
Jaki byt w Pana przypadku gtowny motyw wyjazdu na stypendium
zagraniczne?
Studia, naprawde. Skonczy¢ studia na uniwersytecie, na europejskim
uniwersytecie. Dla kazdego, nie tylko dla mnie, to jest to wartosciowe.
Dlaczego to jest tak cenne?
W krajach na Bliskim Wschodzie (nie moéwie o wszystkich) panuje
dyktatura i wszystkie uniwersytety ucza wedtug tego, co chce dyktator.
Nie uczg studentow rzeczy warosciowych, a wszystko jest ustalone z gory.
Naprawde.
Jakos¢ ksztatcenia jest bardzo niska, tak?
Dokladnie. Nie ma bibliotek, takich jak na przyklad Biblioteka Uniwersy-
tetu Warszawskiego. Nie ma, nie ma. Ja czasami rozmawiam z kolegami,
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z modszymi bra¢mi. No niestety, majg jak w gimnazjum czy w podsta-
woéwce (nie moéwie o liceum tutaj) — maja te kilka ksigzek.

Czy mégtby pan dokladniej opowiedzie¢ o studiach panskich braci

w Iraku?
Od poczatku roku ucza sie z wybranych podrecznikow. Na uniwersytecie
maja z podrecznikow pracowal. A tutaj mamy na kazdych zajeciach inne
ksigzki, ktérych nie znali$my wczeéniej.

Pana zdaniem trudno czy tatwo jest dostac sie cudzoziemcowi na Uni-

wersytet Warszawski?
Bardzo trudno. Hm. Wtasciwie bardzo trudno. Wczesniej, jak wezesniej.
Weczeéniej moze nie bylo tak, ale teraz, jak sa wizy, to bardzo trudno
sie dostac.

Z czego pana zdaniem to wynika?
O wize do Polski jest bardzo, bardzo trudno. Ja dam przyklad. Dwa lata
temu mialem problem z wizg. Musialem wréci¢, wyjecha¢ z Polski do
swojego kraju, do siebie, zrobi¢ nowa wize i wréci¢. Czekatem sze$¢ mie-
siecy, az dostalem te wize. Ale nie przez ambasade polska, tylko przez to,
ze wtedy znajdowala si¢ ona w zielonej strefie w Bagdadzie. Nie wpuscili
nikogo..., sze$§¢ miesiecy... Nasi politycy tak maja.

Rozumiem, ze mowi pan o problemie z wizq, ktéry pojawit si¢ wtedy,

gdy juz byt pan w Polsce?
Tak, tak. Niedaleko mnie, w Irbilu w Kurdystanie, tez byl konsulat. Tylko
konsul nie zgodzil sie da¢ mi wize, bo nie jestem Kurdem. No, troche
dziwnie tak, ze Polak, z Unii Europejskiej... hm... majg tam te wszystkie
zasady, a on mowi, ze nie jestem Kurdem... To gdzie wrdce? Do XIX
wieku? Ja mieszkam tu, 30 kilometréw ode mnie jest konsulat, a musia-
tem jecha¢ do Bagdadu, 300 kilometréw. Nawet pani rektor napisala do
konsula, zeby dal mi wize, dal jak najpredzej... Niestety. Stracitem rok
studidw przez to. Musialem powtarza¢ ten rok. Ja, ktéry studiuje tutaj,
mam dyplom polski i wszystko...

Czy wtedy zatamat si¢ pan?
Mozliwe, ze gdyby nie doswiadczenie kolegdw stad, ktorzy mi pomagali,
to bym sie zatamal. Mialem jeden problem z powtarzaniem roku studiéw
z powodu braku wizy, a to przez to, ze nie znalem prawa. Cho¢ wiem,
ze i sami Polacy maja problem z przepisami. Na poczatku bytem zly, ale
to z powodu mojego btedu, mojej winy.
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Czy teraz postuguje si¢ pan wiedzq prawng, czy nie jest juz panu

potrzebna?
Na pewno jest bardzo potrzebna, ale teraz jestem zapoznany z przepisami
rzagdowymi, wigc nie jest to problem.

Na jakie inne - oprécz wizowych - problemy administracyjne natkngt

sig pan, bedgc studentem Uniwersytetu Warszawskiego?
Teraz troche si¢ zmienito. Na poczatku to byt problem z odnowieniem
Karty Pobytu. Ale to takie prawo, chyba nie mozna narzeka¢. Wymaga-
nia sg bardzo duze. U mnie na wydziale do tej pory nie spotkatem sie
z takimi ludzmi jak oni, naprawde sg bardzo pomocni.

Czy studenci pomagali panu w jakis szczegblny sposéb?
Mialem dobrych kolegéw z Polski, ktorzy studiowali na arabistyce. Znali
tez jezyk arabski i naprawde bardzo nam pomagali. Nie zostawiali nas.
W ogdle. Jak mieli$my jakie$ problemy w urzedzie, czy tutaj w sekreta-
riacie, czy w ogole... Jeden Polak po prostu chodzil z nami na zajecia
i ttumaczyl nam na poczatku na kursie polskiego. Po kilku miesigcach
juz znaliSmy w miare dobrze jezyk polski.

Jak wyglgdajq pana doswiadczenia zwigzane z akademikiem, jeszcze

wtedy, gdy nie znatl pan jezyka polskiego?
Z akademikiem tez nie byto problemu. Przez te wszystkie lata mieszkam
w tym samym akademiku. Dla mnie to jak rodzina. Nie znalem jezyka,
faktycznie, ale od poczatku Polacy byli bardzo mili.

Czy cos si¢ zmienito pana zdaniem?
Teraz moze przez politykdw, moze przez to, ze byty wybory w tym roku
i kazdy gadal roznie w mediach? Ja mysle, ze przez to. Czasami stysze kry-
tyke etniczng w autobusie, na przystankach szczegélnie od mlodych. Ja tu
raz — ale kiedy to bylo... ze dwa lata temu - zapytalem mojego profesora
na seminarium, dlaczego Polacy maja do... tak po prostu powiedzmy: do
Arabéw czy do muzulmandéw taki stosunek. I jeszcze wszystko powia-
zuja z Imperium Osmanskim. Co ma jedno do drugiego? Mowil, ze to
wlasnie troche dziwne, bo od dawna kontakt z Imperium, z Turkami
i jeszcze z Arabami Polacy mieli bardzo dobry. Nigdy nie bylo z nimi
problemu. Ale to dziwne. Moze mlodzi nie majg pojecia. Moze wladnie
chodzi o problem naplywu obcych, problem imigracji. Ale trzeba tez
patrze¢ z perspektywy tych ludzi, tak? Bo kto chciatby ucieka¢ z domu,
gdyby nie bylo az tak zle?
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Jak wygladaly pierwsze dni po przyjezdzie do Polski?
Tak naprawde, jak juz bylem w Polsce, pierwszego dnia faktycznie zate-
sknitem od razu do domu. To bylo dla mnie dziwne, bardzo dziwne, ze
pierwszy raz nie jestem w domu, ale naprawde mito byto, to byly piekne
lata tutaj. Dla mnie trudne bylo tak naprawde to, zeby sobie - samemu -
poradzi¢ w innym kraju, w innej kulturze. Tak, zeby by¢ w tej kulturze.

Co to znaczy: poradzic¢ sobie samemu? Z czym trzeba bylo sobie poradzic¢?
Sam musz¢ zdecydowaé o wszystkim. Poradzi¢ sobie z tozsamoscia, ale
jej nie zmienia¢. Jestem Irakijczykiem z innej religii. Inaczej odbieralem
polska rzeczywisto$¢. Wiedzialem, ze musze uszanowac to, co tu jest. Na
wyzszym poziomie. Nie ma wojny domowej. W Iraku jest tak, ze ten jest
Turkmenem, ten jest Kurdem... Ludzie zabijaja sie wzajemnie przez -
my to tak nazywamy - glupie rzeczy. A jak popatrzymy, jak wszyscy
zyja tutaj — nikt nikogo przez religie nie zabija. Zycie codzienne to jest
prawo dla wszystkich, a nie, Ze ten jest synem jakiego$ polityka i jest
wazniejszy od wszystkich... Tutaj wszyscy sa réwni... Dlatego dla mnie
tu jest naprawde piekne zycie.

Kto panu pomagat, wspierat w nowej dla pana sytuacji?

Juz jestem na pigtym roku i cale szczescie, ze miatem takiego nauczyciela
jezyka polskiego. Naprawde dla nas byl ojcem. Nauczyl nas nie tylko
jezyka, bo przeciez znalezlismy si¢ tutaj w nowej cywilizacji. W nowej
kulturze w ogdle. Wszyscy jesteSmy przeciez innymi ludZzmi. Na pewno
mamy wspélne zachowanie. Wspdlne, ale jest roznica. Jest kultura Bli-
skiego Wschodu, kultura europejska i jeszcze kultura polska.

Czy cos szczegolnego zapamigtat pan z nauki, pomocy nauczyciela?
Do tej pory pamietam, co méwil: patrzcie, patrzcie na ludzi, na ich zacho-
wanie, wezcie, co jest dobre, a niedobre zostawcie i nie mowcie sobie, ze
wasze jest lepsze, nie ma tak na $wiecie. Kazda cywilizacja, kazdy kraj
ma kilka rzeczy lepszych od innych i niektdre rzeczy gorsze, cho¢ kazdy
uwaza, ze jest najlepszy. Ale zostawcie to. Patrzcie na ludzi, wezZcie co
najlepsze i zachowajcie sobie.

Wrécmy do przepisow i regulaminu Uniwersytetu Warszawskiego.
Nie widze, zadnych probleméw od samego poczatku studiowania na
Wydziale Historycznym. Jeden przyklad. Gdy na egzaminie zle mi idzie,
proponuja, zebym przyszedt za rok, lepiej sie nauczyl, z troski.
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Pan chodzit na kursy do Polonicum. Jak pan ocenia jakos¢ nauczania
jezyka polskiego?
Na prawde uwazam, ze sg bogami. Nie uczg tylko jezyka polskiego. Ucza
jak w podstawdwce — zycia. Spotykali si¢ z nami nie tylko na zajeciach,
ale i po.
Ktos wyjasnial panu prawng sytuacje cudzoziemca?
Niestety nie. Moze inni nie byli specjalistami, by zrobi¢ kolegium z tymi
papierami. Nawet na poczatku w Biurze Spraw Studenckich. Potem zro-
bili, bo pojawita si¢ potrzeba. Wielu cudzoziemcéw dostawalo odmowy.
Teraz na stronie Uniwersytetu jest informacja dla studentow.
Jak wygladata sytuacja z ubezpieczenia zdrowotnego?
Nie bylo problemu. Mielismy umowe z NFZ z Uniwersytetu.
Kto pomagat panu w udomowieniu, w kontaktach z administracjg?
Kto pomagat pisac podania?
Koledzy z Iraku.
Czy zna pan nowych stypendystow z Iraku?
Jak najbardziej, prowadze ich po uniwersytecie.
Co pan - jako doswiadczony - uwaza za najwazniejsze, by opowiedziec
nowicjuszom przyjezdzajgcym z krajow arabskich?
To w zaleznosci od czlowieka, ktdry tu przyjezdza. Kazdy jest inny i ma
inne spojrzenie. Kazdy jednak, kto przyjezdza ze Wschodu, czuje, ze
w Polsce jest inaczej na przyklad ze wzgledu ma pogode. Kazdy rok
akademicki zaczyna si¢ w pazdzierniku, na poczatku zimy. Kazdy, kto tu
przyjezdza, przez kilka pierwszych dni, bedzie ptakal, to jest normalne.
Pézniej po studiach, dla kazdego Araba Warszawa jest jak ojczyzna.
Co na poczqgtku taki student czuje?
Mieli$my opiekuna z arabistyki, jakiego$ pracownika, ale najwiecej pomo-
gli nam studenci.
Czy pan pomaga innym stypendystom-nowicjuszom?
Tak, ale nie wszystkim. Znajomy dzwoni do mnie, Ze przyjedza tacy
a tacy, a on sam nie moze si¢ nimi zajaé, bo wyjezdza. Wtedy ide po
nich i kilka pierwszych dni z nimi chodze. Duzo czasu z nimi spgdzam,
ale nie zaluje. Chociaz taka osoba nie bedzie miala czasu na wszystkich,
ktdrzy przyjezdzaja.
Co nalezy w pierwszej kolejnosci wyjasnic?
Musze w pierwszej kolejnosci wyjasnié, zrobi¢ wyktad o tym, ze zycie jest
przepickne, zeby zaczal myslal jak ludzie tutaj. Nie mowie, by zmienit
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tozsamos¢, bo jest wolnym cztowiekiem, ale musi szanowa¢ to, co jest
tutaj, i zachowywac si¢ wedtug zasad.

O co najczesciej stypendysta pyta?

Kazdy student, ktdry przyjezdza, ma dwadziescia lat i przez te dwadziescia
lat byt uczony. To, co ma w sobie, ma po szkole, ktora podlega politykom
i ich ideologii. Trzeba emocjonalnie patrze¢ na zycie tutaj, a pdzniej
ocenia¢, gdzie zycie jest lepsze i ktore zycie jest lepsze. Jesli ktos idzie
po kogo$ na lotnisko, to warto posiedzie¢ z nimi i porozmawiaé przez
godzineg, dwie na poczatek. Potem dzwonig do mnie studenci z Iraku,
z Egiptu. Wiem, jak oni mys$la, jak maja. Jedni sa religijni, drudzy mnie;.
Trzeba im zrobi¢ maly wyklad-rozmowe na temat szacunku, bo my tutaj
jesteSmy gos¢mi. Nie jest mozliwe, by wiasciciel domu zmienil si¢ ze
wzgledu na obcokrajowcow, cho¢ oni maja czu¢ si¢ jak w domu.

Co pan w pierwszej kolejnosci przedstawia na ,,pierwszej lekcji”?
Tutaj jest demokracja, tutaj prawo rzadzi i wszyscy sg wolni i kazdy moze
robié, co chce, ale nie przekraczajac prawa. Raz mialem taka sprawe
- bylem na nieznanej mi ulicy i nie mialem GPS w telefonie. Zapyta-
tem starszego od siebie mezczyzne o droge, od odpart, ze nie ma czasu.
Pomyslatem, ze chodzi o méj kolor skory. Ale zaraz szybko przekonatem
siebie, Ze nie moge generalizowac, ze zaden Polak nie pomoze Arabowi.
Dlatego potem zapytalem nowa osobe, starsza kobiete. Ona byta zupelnie
inna, bardzo mi pomogta, zainteresowata sie, wrecz zaopiekowata.

Co w kolejnym kroku?

Trzeba powiedziel, ze student tu przyjechal, by studiowa¢, zeby skonczy¢
studia, by¢ kim$. Pomo6c w okresleniu celow, na przyktad, ze w przysztosci
pomoze Irakowi. Pamietam, Ze bylem na wykladzie rektora i na pytanie
dziewczyny, dlaczego Radostaw Sikorski — on wtedy byt ministrem -
wysyla wojsko do Iraku, rektor poprosit Sikorskiego, by on sam odpo-
wiedzial. On powiedzial, ze zapraszaja studentéw z Iraku, Afganistanu,
by uczyli si¢ w Polsce, a potem pomagali swojej ojczyznie. Student musi
wlaczy¢ kontrole nad decyzjami.

Jakie aspekty polskiej kultury sg, pana zdaniem, niezgodne z pana wla-

snymi wartosciami, systemem wartosci, kulturg?

Dla mnie to tylko wieZ rodzinna tutaj jest staba. Chodzi o relacje dzieci
z rodzicami, relacje miedzy rodzenstwem, dla mnie to sg zimne relacje.
Albo jak kto$ krytykuje rodzicéw, zle o nich moéwi, to dla mnie jest
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dziwne. Oni tez bedg mie¢ potem problemy ze swoimi dzie¢mi. Dobro
za dobro, zto za zto.
Czy sg dla pana wazne rytualy, obrzedy czy raczej tres¢ w obchodzeniu
Swigt?
Istotne dla mnie sa $wigte rzeczy, spotkac si¢ z innymi. Teraz mysle,
ze wlaéciwie to nie wiem. Swieto to piekne dni, kiedy moge sie spotkaé
z ludZzmi i mozemy wybaczy¢ sobie nawzajem, u$miechna¢ sie. Nie jest
trudno obchodzi¢ swoje $wieta w Polsce.
Proszg, zeby na wlasnym przyktadzie zarysowat pan, jak pomaga innym
zalatwic rézne sprawy.
zapozna¢ si¢ z miastem, z akademikiem. W urzedzie do spraw cudzo-
ziemcdw. To jest bardzo wazne, bo oni majg terminy. Jeden dzien po
terminie i juz odmowa.
Czy to trudno jest przestrzegac termindw?
Bardzo trudno nie jest, ale konsekwencje finansowe sa bardzo ciezkie -
to kilka tysiecy ztotych...
Czy w takiej sytuacji ambasada irakijska pomaga?
Bardziej Uniwersytet. Czasami przedluzaja terminy. Dzwoni pracownik
z informacja, ze wyda do$wiadczenie, ze jakis dokument bedzie za jakis czas.
Trzeba sig zdyscyplinowal, realizowaé swoj cel. A co ze studiami,
z USOS-em. Jak przyjezdzajgcy radzg sobie?
Teraz jest po angielsku, poza tym w dziekanatach pomagaja, bo to bar-
dzo wazne.
Jak pan przypomina sobie pierwsze zajecia?
Bardzo, bardzo trudne, jesli chodzi o zrozumienie wykladu.
Jak pan sobie z tym radzit?
Duzo, duzo uczylem sie, na prawde. Polak uczyl sie godzing, a ja 6 godzin.
I to wlasciwie dzigki studentom Polakom udawato sie. Na prawde bardzo
pomagali mi na studiach. Na ¢wiczeniach wida¢ byto, ze robie bardzo
duzo btedéw. Wspierali mnie, nie $miali si¢ w ogole.
Bat si¢ pan wystepowac na ¢wiczeniach?
No wlasnie zawsze mnie to krepowalo, ze zrobie btad i inni beda si¢ $miac
ze mnie. Nawet jesli méwitem co$ nie tak, to studenci to piekni ludzie,
na prawde. Spokojni, jak wychodziliSmy na przerwe, dawali mi notatki...
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Jak odbierat pan sposéb prowadzenia zajec. A jesli byta roznica miedzy

irakijskimi i polskimi zajeciami, to na czym ona polegata?

W Iraku problemem jest brak Zrédel, ksigzek. Po 2003 wszystkie biblio-
teki zostaly rozkradzione. Nie bylo i nadal nie ma dobrego dostepu do
Internetu. Przychodzi profesor, ktéry mowi, a studenci stuchajg. On jest
jednym zrédlem. Nie mozna sprawdzi¢, co on moéwi. Trzeba stucha¢
i przyswajac jego wiedze.

Czy istnieje, bgdZz nie zwigzek wykladowcy z autorytetem?

Autorytet jest zwigzany z rola wyktadowecy, ale byty naciski na nich, tak
ze nie mogli moéwi¢ prawdy, bo si¢ bali. Bylo duzo ideologii, méwili to,
co kazali im méwié. Pojedynczo, gdy zdobylo si¢ zaufanie, to dopiero
wtedy... Profesor byt jedynym punktem odniesienia.

Co dla pana jako stuchacza to znaczyto?

Wykluczone bylo przedstawienie swojego punktu widzenia, bo byl jeden
podrecznik na rok. Pamietam, ze w domu sie¢ dyskutowato, mieliémy
malg biblioteke. W tamtych krajach jest panstwo policyjne. Nie mozna
o wszystkim rozmawia¢, szczegdlnie o historii XX wieku. Krytyka jest
wylaczona. Ale wojna musi si¢ kiedy$ skonczy¢.

Jak wyglgdaly pierwsze zajecia? Co bylo nowego? Co zaskoczyto pana?
Zajecia nie w moim jezyku. Na kazdych zajeciach korzystaliémy z réznych
zrédet i trzeba bylo chodzi do BUW-u. Sprawdzi¢ te ksigzki, kserowac,
drukowac. Ale to bardzo fajnie. Uczylem si¢ poréwnywac rézne podejscia,
réozne wizje. Bardzo mi si¢ podoba takie budowanie swojej opinii, by méc
inaczej rozmawiaé. To dla mnie naprawde jest inaczej, jak w innej epoce.
Jak wyjezdzam do domu, to czuje, Ze inaczej rozmawiam z rodakami.

Czy trudno panu bylo poruszac sig¢ miedzy réznymi poglgdami, pozy-

cjami w tak krétkim czasie, tak intensywnie?

Moze nie byto to trudne, ale nie wyrabialem sie przez jezyk... To nie bylo
trudne w tym sensie, ze trudne do przyjecia, przyswojenia.

Co z krytykg? Czy jest ona potrzebna na zajeciach?

Caly czas jest krytyka, ale nie krepuje mnie, absolutnie. To jest wazna
cecha zajec.

Czy mozna skrytykowac zdanie wyktadowy?

Jak najbardziej. Widziatem to, jak rozmawialiémy o Lwowie. Jeden student
moéwil, ze to nie jest potrzebne. Pan profesor méwil, ze jak najbardziej
potrzebne. Nie wiadomo co bedzie z Unig Europejska. Mam $miatosc,
by wystapic¢ i podda¢ krytyce — szczegdlnie jesli chodzi o sprawe Iraku.



Perspektywa arabsko-polska 83

Ja wyglgdajg w Iraku relacje miedzy studentami? Czy sq odmienne

od tych tutaj?
Na prawde nie wiem. Jesli kto§ mdéwi, ze sa odmnienne, to chyba nie.
Niektorzy sa bardzo chetni do blizszych relacji, z innymi to tylko przy-
witanie: ,,Cze$¢” i tyle. To samo, co tutaj.

Czego brakuje w relacjach ze studentami?
Niczego.

Jak wypadat pan na zajeciach?
Wyktadowcy chcieli mi pomoéc, wiec dzielili material na czesci. Wiedzieli,
ze jezykowo nie daje rady. Chcieli, zebym si¢ nauczyl dobrze. Jesli chodzi
0 same zajecia, to roznily sie od zaje¢ w Iraku. Na zajeciach byl jeden
temat, na przyklad mowiliSmy o liderze w $redniowieczu. A w Polsce
poruszalo si¢ jednoczeé$nie wiele tematdw, wiele watkow przeplatato sie
przez zajecia. Dla mnie to byl duzy material.

Jak wyglgdata budowa wlasnego podejscia, w sytuacji, gdy pojawiato

sig tak wiele wgtkow, jak udawalto si¢ budowac wlasny punkt widzenia?
Do jednego tematu byly cztery albo i wiecej zrodet. Kazdy jako$ tak
sam mowil, ze jedno zrdédlo jest mu blizsze niz pozostate. Uczyli$émy sie
znalez¢ prawde, odpowiedzie¢ na pytanie gdzie jest prawda.

Co to jest: prawda i jak jg odnalezc?
Prawda wszedzie bedzie ta sama, ale wazny jest sposéb, gdzie s3 emocje,
a gdzie obiektywizm.

Co wedlug europejskiego swiata i azjatyckiego swiata znaczy dobro

i zlo?
Jest wspolne. Wszystko jest przez polityke. Jest zrozumiale samo przez
sie. Nie zabija¢, nie kra$¢. Dobro to by¢ dobrym dla wszystkich, nie robi¢
innym krzywdy. Media tez s winne, nie méwia calej prawdy o terrory-
stach-islamistach. Szkoda. Polacy budowali w Iraku drogi i tory, wielu
ich pracowalo...

Jaka jest pana refleksja na temat wlasnego punktu widzenia swiata

spolecznego?
W Arabii jest bardzo wazny autorytet religijny. Przyjezdzajac tutaj,
zauwazylem, ze religijne autorytety nie s3 az takie wazne, chodzi o to
by by¢ dobrym. Trudno jest tylko na poczatku, kiedy znajdujemy sie
miedzy dwoma $wiatami. Konflikt wyboru. W Iraku jest bardzo wazny
autorytet rodziny, wazna jest silna wi¢z rodzinna.
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Wigkszos¢ studentéw twierdzi, ze student jest indywidualistg. Jaki jest

pana stosunek do indywidualizmu?
Pyta¢ o rady, stucha¢é. Mtody czlowiek mysli, Ze jest najmadrzejszy. Lepiej
szuka¢ rady, kiedy ma si¢ problem. Ale co do mnie, to nie wiem. Cztowiek
uczy sie do konca zycia. Normalnie dyskutuje. Wiem, ze ze studentami
jest inaczej. Kazdy ma wlasne zdanie. Czasem daje si¢ przekonac zdania
innych, ale jest to bardzo trudne.

Inni obcokrajowcy z krajow azjatyckich czesto mowig, ze Polacy nie sg

dobrymi przyjaciétmi. Co pan na to?
Kazdy ma wlasne zdanie. Moze dlatego, ze jestem dluzej od nich, bo ja
nie do$wiadczylem tego, Ze nie mozna nawigzaé przyjazni, i mam wielu
kolegow.

Nowicjusz przyjechat do Polski i pan ma poméc mu nawigzywaé kon-

takty z Polakami-indywidualistami.
Mysle, ze najlepszy jest akademik do zbierania kolegéw. Cho¢ czesto
zdarzalto sie, ze mimo wspoélnego mieszkania nie bylo zadnej relacji.
Mieszkatem z Polakiem i nie nawigzaliémy relacji. Potem mieszkatem
z Arabem - réwniez nie bylo relacji. Potem przez trzy lata mieszkatem
z Polakiem i do tej pory jestesmy jak bracia. Potem mieszkatem z Ara-
bem i tez super bylo. Nie jest tak, ze jedno doswiadczenie mowi nam
o wszystkim, co bedzie pozniej.

Co wydaje si¢ panu najtrudniejsze, gdy chce sig¢ zaprzyjazni¢ z Pola-

kiem-gospodarzem.
Przez te wszystkie piekne lata nie miatem zadnego problemu. Problem
jest teraz przez temat uchodzcéw, imigrantéw. Caly czas jest dziwnie.
W klubie, w pracy, na studiach, gdzie nie pdjde. Wszedzie. Polacy czuja
dyskomfort, obwiniajg, nie chcg Arabow. Ale maja prawo do tego, by
o tym dyskutowac.

Czuje pan zagrozenie?
Nie, ale czesto Polacy mi mowia o demonstracjach. Wiem, Ze si¢ martwig
o mnie i moéwig, zebym uwazal.

Doswiadczyt pan dyskryminacji czy przejawow agresji?
Dziwne zréwnanie terrorystow z Arabami. Kilka razy, ale przy tej ilo-
$ci dobra, to nie jest wazne. Ze strony studentéw nigdy nie bylo takiej
sytuacji. Raz w akademiku jeden chlopak, ktéry okreslit si¢ jako rasista,
zaczepil mnie. Za jaki$ czas przeprosit. To bylo kilka lat temu.
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W 2007 snut pan plany, mial wizje co zrobi, gdy wyjedzie. Czy zre-
alizowat pan plan?
Jeszcze nie. Na studiach jestem na ostatnim roku, ale szybko do domu
wrdci¢ nie moge. Poczeka¢ musze. Moim marzeniem jest wréci¢ do domu.

Mysli pan o kontynuacji studiow?
Chcialbym... Zobacze. Jeéli bedzie mnie sta. Specjalizacje mam i pisze
prace o Imperium Osmanskim.

Gdzie jest pana dom?
Nie wiem. M6j prawdziwy... teraz i tu, i tam. Nie wyobrazam sobie nie
pojecha¢ do Kirkuku, ale i nie wyobrazam sobie nie wréci¢ stamtad do
Warszawy.

Dzigkuje serdecznie za rozmowe.

Rozmowe opracowatl Krzysztof Kutwa.
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WYWIAD ZE STUDENTKA Z TAJWANU
(Wydziat Polonistyki UW)

Na wstepie chciatabym zaznaczy(, iz rozmowa bedzie dotyczyé pani
osobistej historii programu stypendialnego, pani doswiadczen, trudnosci
zwigzanych z aklimatyzacjg w nowym srodowisku, w nowej kulturze.
Na koniec chciatabym postucha¢ o mozliwych rozwigzaniach, ktére
utatwialyby przysztym stypendystom ,,odnalezienie” si¢ w nowych dla
nich warunkach.

Prosze powiedzie¢ skqd pani pochodzi?
Z Tajwanu.
Wychowata si¢ pani na wsi czy w miescie?
W wielkim miescie.
Kiedy pojawita si¢ u pani mysl albo potrzeba studiowania poza gra-
nicami swojego kraju?
Od samego poczatku, juz kiedy bylam mala, bardzo chciatam gdzies
wyjecha¢ z kraju.
Na ktérym roku podijeta pani decyzje o pierwszym wyjeZdzie w ramach
stypendium i dokgd pani planowata wyjechac?
To bylto juz na drugim roku studiéw na uniwersytecie, wyjechatam
do Francji sama, jako wolontariuszka. Bardzo spodobato mi sie takie
dos$wiadczenie - samotnej podrézy.
Na jakim wydziale studiowata pani we Francji?
To byla Kultura Stowianska, czyli jezyk rosyjski.
Prosze opisac to, co pani wtedy czula.
Na poczatku bylo to dla mnie bardzo trudne. Jezyk rosyjski jest zupelnie
inny niz angielski, po prostu nie byl mi bliski. Dodatkowa trudnoscia
bylo to, ze nic wczeéniej nie wiedziatam o Rosji i nie rozumiatam Rosjan.
Kiedy juz nauczylam sie¢ mowié, bylo zupelnie inaczej.
Skgd dowiedziala si¢ pani o mozliwosci wyjazdu stypendialnego?
Na uniwersytecie mamy mozliwos¢ wyjazdu do Francji, Anglii czy Niemiec.
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Chcialabym doda¢, ze po trzecim roku wyjechatam do Ameryki, by jak
inni pracowa¢ i zdobywa¢ doswiadczenie. Wszystkim na Tajwanie podoba
si¢ praca w Ameryce.
Jak reagowali koledzy po pani powrocie z wyjazdow?
Gdy wrocitam, okazalo si¢, ze wigkszos¢ moich kolegdéw planowala wyje-
cha¢ do na rok Rosji, by nauczy¢ sie jezyka rosyjskiego. Ja nie mam, az
tak wielkiej checi, poniewaz nie sadze, by wyjazd do Rosji byt ekscytujacy.
Czy cos poza tym sklaniato panig do tego, by nie wyjezdzac do Rosji?
Caly czas slyszalam od kolegéw, ktérzy wrocili, ze Stowianie sg bardzo
nerwowi w stosunku do innych ludzi i sg bardzo zimni. Dlatego boje
si¢ pojecha¢ do Rosji.
A jednak studiowata pani w Polsce, w kraju stowiatiskim.
Tak. Na drugim roku rozpoczetam nauke jezyka polskiego. Moja nauczy-
cielka byta bardzo mita i zawsze dobrze méwita o Polsce. Rozbudzita we
mnie ciekawos¢ do Polski. Mysle, ze to bardzo dobrze dla mnie, ze miatam
okazje skorzysta¢ ze stypendium, poniewaz nie mialam pieniedzy, by stu-
diowac za granicg. Dlatego skorzystatam z okazji i wyjechalam do Polski.
Jakie to bylo stypendium?
Stypendium Rzeczypospolitej Polskiej. Pierwszy rok miat by¢ poswiecony
na nauke jezyka polskiego, a co pozniej — to zalezalo juz od tego, czy
chcialo sie uzyska¢ tytul magistra, czy doktora.
Co w takim razie pani zaplanowata?
Na poczatku tak jak wszyscy, ktérzy w Tajwanie dostali stypendium
chcieli uzyska¢ tytul magistra, a nastepnie doktora. Taki byl i méj plan.
Pozniej znalez¢ prace na uniwersytecie jako wykladowca.
Jaki miata oddzwigk w lokalnej spotecznosci wiadomosé, ze wyjezdza
pani do Polski?
Tylko moi koledzy z klasy jezyka polskiego o tym wiedzieli i tylko ja
z tej klasy dostalam stypendium. Wszyscy w klasie sie bardzo cieszyli.
Jak zareagowata pani rodzina na wies¢ o wyjezdzie do Polski? Kto byt
za, a kto przeciwko?
Gdy rozmawialam z rodzing, to wszyscy bardzo si¢ martwili.
Jak pani sgdzi, z czego wynikaly ich obawy?
Moja rodzina nic nie wie o Polsce. Myf$la, ze Polska to komunizm, nie
wiedza nawet, gdzie si¢ znajduje na $wiecie. Ja wszystkiego dowiadywatam
si¢ od nauczycielki.
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Czy obcigzyta pani rodzing dodatkowymi kosztami zwigzanymi ze
studiowaniem w Polsce?
Rodzina martwila si¢ réwniez o to ze w Polsce drogie jest jedzenie.
Ale ja si¢ w ogole o to nie batam. Wiedziatam, ze pieniadze ze stypendium
wystarczg. Jednak rodzice wysytali mi troche pieniedzy.
Jaka wyglada sytuacja ekonomiczna u pani w domu?
Oceniam na nieco ponizej $redniej.
Jak ocenia pani sytuacje ekonomiczng Polski w poréwnaniu z Tajwanem?
W Polsce jest zdecydowanie gorzej.
Czy czerpata pani informacje o Polsce z innych Zrédet niz kurs jezyka
polskiego, na przyktad z Internetu?
Z Internetu nie, rzadko tez dowiadywatam si¢ czegos$ od o0séb, ktére juz
byly w Polsce. Na Tajwanie w ogole malo kto wie cokolwiek o Polsce.
Pani nauczycielka pochodzi z Polski czy z Tajwanu?
Z Tajwanu, ale mieszkala w Polsce 10 lat. Byta polonistkg i Tajwanka.
Ona réwniez dostata takie samo stypendium.
Czego dowiedziala sig pani o Polsce i Polakach od swojej nauczycielki
jezyka polskiego na Tajwanie? Prosze opisaé swoje pierwsze doswiadcze-
nia zwigzane z przyjazdem do Polski. Czy przy podejmowaniu decyzji
o0 wyjeZdzie czegos jeszcze sig pani bata?
Stuchajac nauczycielki, wyobrazitam sobie, ze w Polsce jest milo i ze
ludzie sa fajni. Na Tajwanie, gdy kto§ ma problem, to bardzo szybko
mozna znalez¢ osobe albo przyjaciela, ktéry pomoze. A tu w Polsce tak
nie jest. Wszystko musze zatatwi¢ sama, nawet znajomi, jesli wiedza,
i tak nie potrafig przekazac.
Juz na samym poczatku okazalo si¢, ze cho¢ uczylam si¢ polskiego trzy
lata, to jest to niewystarczajace, by komunikowac sie z ludzmi. Gdy wysia-
datam z samolotu, to nie do$¢, ze zobaczytam, ze pogoda byla szara
i padal deszcz, to jeszcze nie wiedziatam, jak dojecha¢ z Warszawy do
Lodzi.
Co uniemozliwiato pani dojechanie we wlasciwe miejsce?
Mimo ze moéwitam po polsku, to nikt mnie w ogdle nie rozumial.
Na poczatku jest bardzo trudno powiedzie¢, czego sie chce. Pozniej jeden
Polak pomagal nam, ale gdy dotartam do 16dzkiego akademika i chcialam
zalatwi¢ wszystkie sprawy zwigzane z akademikiem, to okazato sie, ze
osoby odpowiedzialne za mieszkanie nie méwig po angielsku, wiec dla
mnie, Azjatow, Afrykanow, ktdrzy nie méwia po polsku, to wszystko bylo
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bardzo trudne. W Taipei wszystko zalatwia si¢ fatwo i szybko. W Lodzi,
kiedy wesztam do mojego pokoju, to z toalety ptynela zétta woda. Dla
mnie to byto nie do pojecia, ze taki nowoczesny $wiat, a w toalecie z61ta
woda.

To byt ktory rok?
Trzy lata temu, ale teraz byl remont. Wtedy to byt dla mnie szok, bo ja
nigdy nie zytam w takich warunkach. I nie wiedziatam, jak kogo$ zawia-
domi¢, by naprawit usterke. Chociaz na poczatku zglositam ja w recep-
¢ji, to nie wszystko rozumiatam. Méwilam troche po polsku, troche po
angielsku i tak to zalatwitam. I kazdg kolejna sprawe zalatwialam troche
po polsku, troch¢ po angielsku.

Co paniqg najbardziej rozczarowato? Co sig zmienito po wyjezdzie z Taj-

wanu do Polski?
Gdy przyjechatam, wszystko si¢ zmienilo przez zycie tutaj. Myslatam,
ze w Polsce bedzie tyle samo wsparcia jak w Tajwanie. W Polsce nie
miatam znajomych, ktérzy by mnie wspierali. Sama musialam wiedzie¢,
jak zarejestrowac¢ sie na przedmioty uniwersyteckie, jak gotowac¢, jak
kontaktowa¢ sie z Polakami.

Czy Polacy byli dla pani uprzejmi? Miata pani trudnosci z nawigzaniem

nowych znajomosci?
Mysle ze najwazniejsi sg ludzie, a tutaj ludzie z trudem si¢ zaprzyjazniaja.
Kazdy ma swoj plan i jest zajety swoimi sprawami. To, czego dowiedzia-
tam si¢ o relacjach Polakéw, to to, ze s3 one plytkie, pozbawione gtebi,
a ja nie chciatam tak. Chcialam si¢ dowiedzie¢ wiecej o innych, ale przez
dwa lata na uniwersytecie przekonalam sie, Ze nie warto. Ja prébowatam
sie zbliza¢ do ludzi, ale bez pozytywnego skutku. Coraz bardziej chciatam
wroci¢ do Tajwanu.

Czy teraz mysli pani o powrocie?
Teraz w Polsce moge przezy¢, bo znalaztam inny sposéb. Ja bardzo chcia-
tam dobrze méwi¢ po polsku, tak na réwni z Polakami, ale przez dwa
lata batam sie, ze inni mnie zle ocenig za to, jak mowie. Gdy pracowatam
w Polsce z pewng Chinka, ktéra bardzo dobrze moéwi po polsku i ktéra
studiowata 13 lat - dla mnie to jest bardzo dlugo - bytam zdziwiona,
ze mozna tak naturalnie mowi¢ po polsku. Dlatego obserwowatam jak
ona rozmawia. Mysle, ze wszyscy ktérzy wyjezdzajg z Tajwanu do Polski,
czujg kompleks, ze nie jestesmy z kraju, ze jeste$my ,,nizej”, chociaz osoby
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z Chin tego problemu nie do$wiadczajg. Teraz mysle, ze najwazniejsze
jest mowi¢ powoli, poprawnie gramatycznie.
Bardzo dobrze pani méwi.
Teraz tak, ale na pierwszym i drugim roku nie. Wtedy bardzo balam
sie mowi¢, ukrywatam sie, zeby nauczyciele mnie nie pytali. W ogdle
nie wiedzialam, co si¢ dzieje na zajeciach. Material byl trudny i bardzo
czesto musiatam uzywad stownika. Najpierw tlumaczytam polskie stowo
na angielski, a potem z angielskiego na chinski. To trwalto bardzo dlugo.
Czy nie ma stownika polsko-chiriskiego?
Nie ma. Bardzo pomagata mi nauczycielka od jezyka polskiego.
A Google Translator?
Dla mnie to jest dziwne, bo tlumaczenia nie s tak dobre albo nie maja
sensu.
Jak wiec sobie radzic sobie z programem, tekstami?
W moim instytucie na egzaminie pytano o to, co byto w materiale, ale ja
nie przeczytalam wszystkiego, wiec zapytatam znajomego, jak poradzié
sobie na egzaminie. Powiedzial mi, ze powinnam porozmawia¢ z wykta-
dowcami. W Polsce jest inaczej niz na Tajwanie, gdzie wymaga sie, by
wszystkie odpowiedzi byly takie same jak na zajeciach, ze jest jeden spo-
sOb, wzoér odpowiedzi. Méwitam polskim nauczycielom, z czym mam
trudnosci, a oni mi podawali material, ktory byl w jezyku angielskim.
Czyli proponuje pani, by zwracaé sig o pomoc do wyktadowcow, a teksty
czytaé w jezyku angielskim, gdy pojawiajg sie trudnosci?
Tak, bo ja rzadko bylam przygotowana z egzaminéw pisemnych, bardzo
czesto mialam egzaminy ustne. Czytatam tekst po angielsku, a potem na
egzaminie odpowiadatlam na pytania nauczycieli po angielsku.
Czy wszystkie egzaminy odbywaly sie w jezyku angielskim.
Tak.
Jak sprawdzano pani postepy w nauce jezyka polskiego?
Jezyk polski nie byt brany pod uwage. Rozmawialam potem ze znajoma,
ze warto napisaé prace magisterska po polsku, ale promotorka z polo-
nistyki powiedziata, ze mozna po angielsku. Napisa¢ po polsku prace
naukowg jest bardzo trudno.
Co pani planuje - w zwigzku z polonistykg — po napisaniu pracy magi-
sterskiej?
To, co ja studiowalam, to byta kultura. Miatam by¢ specjalistka od kultury
polskiej, ale jej bylo bardzo mato.
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Teraz obroni pani dyplom i co dalej bedzie pani robic?
Szukacd lepszej pracy.

Czy w tym zawodzie bedzie pani szukac pracy?
Nie, poniewaz ja studiowalam, myslac, ze to lepiej dla mojej przyszto-
$ci, ze dostang wyzsza pensje. Kierunek nie byl najwazniejszy, chodzito
o dyplom magistra.

Co w takim razie pani planuje w kwestii zawodowej?
Mydle, ze wykorzystanie jezyka chinskiego albo tajwanskiego w firmie.

Czy wierzy pani, Ze po zakoriczeniu studiow dostanie prace?
Chyba nie, bo nie mam zadnego do$wiadczenia. Tylko znam jezyk,
ale nie mam doswiadczenia na przyklad w ekonomii czy w biznesie mie-
dzynarodowym. Nie mam pewno$ci, czy dostane prace.

Czy zamierza pani wrocié¢ do Tajwanu?
Nie jestem pewna. Najpierw chcialam znalez¢ prace w Polsce, ale dobra,
bo tylko wtedy warto zostaé. Jesli te samg kwote miatabym zarabiaé
w Polsce i w Tajwanie, to wrécitabym do Tajwanu.

Wielokrotnie powtarza pani, ze musi sama wiele rzeczy zrobié, sama wiele

spraw zatatwi¢. Czy Uniwersytet przyzwyczaja do pracy w zespotach?
W Polsce nie ma wzorow, ktére mozna powtarzaé. Tutaj kazdy instytut
ma swoj sposob na rejestracje. Na przyklad ja chciatam sie zarejestrowaé
do Instytutu Kultury Polskiej, ale Tajwanczycy nie maja takiej mozliwo-
$ci. Wszystkiego musze sama szukaé w Internecie i sama przygotowac
wszystkie dokumenty, ale nie wiem, skad moge dosta¢ te dokumenty.
Wielu rzeczy nie ma w USOS-ie i na przyktad musze przyjecha¢ do Biura
Spraw Studenckich w sprawie akademika, gdzie niewiele 0séb dobrze
moéwi po angielsku, a moj polski nie jest wystarczajacy, by zrozumiec,
a potem - by zalatwi¢ co$, i problemy si¢ mnoza.

Od czego si¢ pani odzwyczaita? Jak sig okresla, jak utozsamia?
Ja chciatam by¢ silna, czu¢ ze Polacy szanuja mnie, ale gdy zaczynam
mowic po polsku, ktory nie jest dos¢ dobry, to czuje, ze mnie nie szanuja
i nie majg dla mnie czasu. A gdy zaczetam mowié po angielsku, to Polacy
mowili mniej wiecej: ,, Tak, tak zatatwimy ci pokdj”. Czutam bardzo duzg
roznice. Mysle, ze Polacy czuja sie “wyzej” i maja mnie za nic, gdy mowie
po polsku, a gdy po angielsku, to si¢ wycofuja. Nie sa tak mili i przyjazni
jak Tajwanczycy wobec siebie. Tutaj trzeba by¢ silnym i twardym, by co$
zalatwi¢. Ja nigdy nie bytam tak twarda w stosunku do ludzi.
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Co to znaczy byc caly czas sama? Moze znajdowata pani wsparcie

u swoich rodakow?
Teraz mam chlopaka z Polski i on bardzo duzo mi pomaga, ale nie tak
pozytywnie. Bo gdy ja narzekalam i on narzekal, to nie czutam optymi-
zmu. To nie jest dla mnie tatwe, to ciggle narzekanie nic nie pomaga.
Tylko czuje si¢ gorzej.

Czy pani chlopak jest silny, daje sobie rade? Moze to narzekanie jest

formg konstruktywnej krytyki?
Mysle, ze jesli Polakom co$ sie nie podoba, to tylko narzekajg i nic sie
nie zmienia. Na przyklad moéj chlopak narzeka na bank, w ktérym musi
bardzo dlugo czeka¢ w kolejce, ale nie zmieni go na inny bank. To ciagle
narzekanie jest meczace. Brak nadziei, Ze mozna co§ poprawic.

Czy wszyscy Polacy narzekajg i sq pesymistami?
Wszyscy Polacy myséla, Ze nie ma szans czegokolwiek zmienié. Wedlug
mnie narzekaja, by wypowiedzie¢ swoja niezgode, cho¢ wiedza, ze to
nic nie pomaga. To jest problem kontaktéw ze wszystkimi. Gdy bylam
w McDonalds, podeszlam do kasy, do ktérej nie bylo kolejki. Poczutam
agresywne spojrzenia innych mowigce ,Jak mozesz tak robi¢”. Ja nie
wiem, dlaczego ludzie stoja w jednej, dlugiej kolejce. Mowia tylko, ze
kolejka jest dluga, ale sami nie przechodza do drugiej, gdzie nikt nie stoi.

Skad pani czerpie sity, by czué sie silng?
Ja duzo ptakalam. Myslatam, ze jesli chce zatatwi¢ wszystko, musze by¢
twarda i silna. Zmuszatam siebie.

A co kiedy czuje pani, Ze nie daje rady - czy pomagajg wspomnienia

o domu, znajome wzorce?
Na Tajwanie dostawatam zawsze szybko wsparcie i site, by dalej szybko
i$¢, ale w Polsce, gdy chciatam zrobi¢ w ten sam sposéb - na przyklad
rozmawiaé ze znajomymi - to okazalo sie, Ze nie moge ani liczy¢, ani
dosta¢ takiego samego wsparcia. Nie czuje, ze tu sg tacy ludzie, jakich
znam z Tajwanu.

Czego Polakom brakuje w poréwnaniu z Tajwanczykami?
Trudno jest ustysze¢ stowo otuchy, by sie stara¢ dalej. Tylko zdania typu:
»Po co tak dtugo studiowa¢, po co tak dlugo pracowac”. To, ze nie mozna
tego zmieni¢, to jest dla mnie nieciekawe i meczace. Tajwanskie doswiad-
czenie wcale w Polce nie pomaga. Nie wiem, jak tu rozwiaza¢ beznadziejne
sytuacje. Chciatabym by¢ bardzo pozytywna i silna, ale brzydka pogoda,
ale ludzie w Polsce wcale nie pomagaja.
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Jak pani porusza sie po miescie? Jak pani widzi Warszawe? Jak spedza

pani czas wolny?
Mysle, ze teraz bardziej tak jak Polacy. Moj chlopak prébuje zostaé
w domu, gdy ma wolne, ale ja nie lubie caly czas zostawa¢ w mieszkaniu.
Zaproponowatam, ze mozemy gdzie$ pdjs¢ do lasu albo innego miasta.
Ale on moéwi, ze chce siedzie¢ w domu i nic nie robi¢. Tak dlugo tego
stuchatam, Ze czasem tez tak chce. Jesli chodzi o Warszawe, to bardzo
lubie kontaktowac sie z Tajwanczykami, wtedy czuje sie pozytywnie.
Albo gdy ucze kolegow z uczelni chinskiego. Oni chcg si¢ bardzo duzo
dowiedzie¢ o Chinach czy o Tajwanie. Mam poczucie, ze Polacy bardzo
narzekaja, ale bardzo interesuja si¢ wszystkim. Bardzo ciesze sie, gdy
moge ich uczy¢. Te dwie rzeczy - spotkania z Tajwanczykami i stu-
dentami, ktorzy interesuja si¢ moim krajem mnie ciesza w Warszawie.

A co z pani chlopakiem?
On ma bardzo malo znajomych, mato kolegéw. Mysle, Zze on nie ufa
innym. Ja staralam sie¢ nie by¢ taka jak on. Raz bylismy w Tajwanie
i on bardzo pokochal Tajwan, bo tam wszyscy sa tak bardzo pogodni
i serdeczni.

Co pani chlopak sgdzi o Polakach?
On uwaza, ze Polacy s3 bardzo dziwni. Wolalby mieszka¢ w Tajwanie.
Myfle, ze ma wplyw na moje postrzeganie Polski, ze jest ona niedobra.
Nie wiem, jak ten problem rozwigza¢. Chcialam sie¢ spotka¢ z innymi
Polakami, ale nie wiem jak. Sprébowatam w klasie, ale nie podobato mi
sie, ze ludzie nie interesuja sie mng, boja sie ze mng rozmawiaé. Kazdy
przyjezdza na zajecia, a przyjaciol ma gdzie indziej.

W jakim zakresie korzysta pani z portali spotecznosciowych?
Mam konto na Facebooku, ale wigkszo$¢ zanjomych to sg znajomi z Taj-
wanu i bardziej interesuje mnie to, co si¢ stalo na Tajwanie. Poznatam
si¢ tez na Facebooku z Polakami, ale zapytali tylko o to, co jest potrzebne
do zaje¢ czy egzaminu. Dalej nie ma perspektyw, by sie spotkac.

Ile czasu dziennie uzywa pani Internetu?
Trzy - cztery godziny. Najcze$ciej korzystam z Facebooka, ale tez ogla-
dam filmy.

Czy korzystata pani ze Skype’a w celach naukowych, wyjasniania trud-

nego materiatu?
Nie.
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Na czym polega trudnos¢ w przyswajaniu tresci w jezyku polskim?
W moéwieniu nie ma az tak duzego problemu, a jesli chodzi o materiat,
teksty — to jest jezyk, ktérego ja nigdy nie widzialam. Jedna strona ma
sto stow, ktorych ja nie znam i musze caly czas korzysta¢ ze stownika
angielskiego, a potem chinskiego. Inni w dziesi¢¢ minut czytali to, co ja
czytalam caly dzien, a zrozumiatam dziesie¢ procent.

Czy nie mogta pani zglosi¢ si¢ do kolegi z klasy, by opowiedziatl o co

chodzi?

Ja czulam, ze wszyscy sg niechetni i nie pomoga.

A dlaczego pani sama nie poszta do kogos ze studentow z prosbg

0 pomoc?

Mysle, ze ja nie zaprzyjaznilam si¢ ze studentami, nie znam studentow
i nie chcialam, by pytali mnie, po co i dlaczego prosze ich o pomoc.

Nie pomyslata pani, zeby po prostu poprosic¢ kogos o pomoc?
Uwazalam, ze to bedzie dla nich klopot. Nie chcialam by¢ ktopotem
dla innych.

Ale przeciez w innych sytuacjach pani moglaby si¢ zrewanzZowad, na

przyktad opowiedzie¢ o Tajwanie, przyblizy¢ wiedze o Azji?
Probowalam znalez¢ taka kolezanke; ona studiowala sinologie i ja chcia-
tam, zeby$my “wymienialy sie” jezykami, ale czutam, ze odzywatla sie¢
tylko wtedy, gdy mnie potrzebowata mnie. Ja nie lubie tak. Nie lubie
sinologéw, poniewaz kontaktujg sie tylko wtedy, gdy potrzebuja pomocy
w nauce. Caly czas czutam si¢ przez nich wykorzystywana.

Majgc juz doswiadczenie i wiedzg w studiowaniu, jakby pani teraz

»wchodzita“ w srodowisko polskich studentow?

Teraz, gdy napotykam trudnosci, to rozwiazuje je sama, nie chce by¢
klopotem dla innych. Moze najpierw zapytatabym kolegéw z Tajwanu,
a nastepnie chlopaka. Chociaz gdy go poprositam, by zadzwonit do Woje-
wody zalatwi¢ Karte Pobytu, to czutam zZe sie niecierpliwi i niechetnie
chce to zalatwid.

Wyobrazmy sobie studentke mieszkajgcg w Tajwanie. Studentka nigdy

nie byta w Polsce, ale chce wyjechac i za rok znalez¢ si¢ tutaj. Jak pani

zdaniem powinna prawidtowo wchodzi¢ w matryce wzorow?
Nie wiem. Polacy chca si¢ spotyka¢ na raz, a ja bym chciala na zawsze.
Amerykanie na przyklad krytykuja osoby ze Wschodu za to, ze podczas
imprezy caly czas trwajg w bardzo waskim i meczacym kregu, Amerykanie
za$ ciagle si¢ przemieszczajq.
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Dla mnie to jest inaczej. Ja wole sie skupi¢ na glebokiej relacji.

Co decyduje o tym, Zze woli pani utrzymac takg forme relacji z innymi?
Dla mnie to jest bardzo trudne, bo nie wiem, jak mam zacza¢ rozmawiac.
To jest dla mnie dziwne - zadanie pytania. Kiedy podesztam po zajeciach
do kolezanki, ktéra wygladata na mila, ona chciata tylko porozmawia¢
raz. Ja chcialam wigcej rozmawiaé. Jest mi szkoda. W moim instytucie
jest Wietnamka, ktéra urodzita sie w Polsce, i okazalo sie, Ze ona jest
wobec mnie bardzo mita. Ale spotkaty$my sie raz.

Jak uktadajg si¢ relacje miedzy studentami w akademiku? Czy uwzgled-

nia pani wspolnote mieszkaricow akademika?

W drugim roku mieszkatam z Polka i Bialorusinkg. Bardzo mnie inte-
resowalo, jak one zyja. Dlatego chcialam rozmawia¢ o tym co si¢ dzieje.
Na poczatku nie wiadomo, jak zy¢ z cudzoziemkami. Ale jak zaczynatam
moéwic¢ o Azji, to one byly zainteresowane, ale jedli ja nie mowitam, to
one byly obojetne, milczace. Czesciej spotykalam si¢ z Chinczykami.
Chociaz to dziewczyny mnie zaprosily na spotkanie, gdzie poznatam
mojego chtopaka. Na poczatku my$lalam, ze dziewczyny chcialy przyjaz-
ni¢ si¢ ze mng, ale potem poczutam si¢ wykorzystywana. Teraz zaczynam
poznawa¢é nowych ludzi.

Z czego wynika poczucie, Ze wspotlokatorki chcialyby panig wykorzystac?
Nauczylam je gotowa¢d tajwanskie jedzenie, a one zaczely szuka¢ infor-
macji o Tajwanie. Chociaz cieszy mnie, gdy ludzie sa ciekawi.

Czy wspétlokatorki, gdy miaty klopot, to chcialy sie pani poradzic?
Bardzo rzadko moéwily o trudnosciach. Tylko narzekanie, ktére musza
z siebie wyrzuci¢. Ja wtedy nie wiem, jak pomodc. Kiedy$ pomogtam
mojemu chlopakowi, ktéry mial egzamin i ciagle méwil, ze jest on nie-
mozliwy do zaliczenia. Na Tajwanie zawsze si¢ wspiera i mowi — zrob,
ile mozesz, jezeli nie zdasz, to przynajmniej sprobowates. M6j chtopak
potem dziekowal mi bardzo za moje pozytywne stowa.

Czy w ostatnim czasie poznata pani kogos nowego?

Ostatnio poznatam Polke. Zapraszala mnie na tanice. Mysle, Ze to jest
pierwszy etap wejscia w nowg grupe i wyjscia ze swoich grup.

Czy miata pani poczucie straconego czasu po wyjsciu z zajec?
Czasem. Zawsze chcialam sie nauczy¢ dyskutowac z innymi. Dla mnie
to jest bardzo ciekawe, jak ludzie debatujg miedzy soba. Obserwowatam,
jak ludzie méwiag w Polsce i jak bardzo sa bezposredni; na Tajwanie nie
mozna moéwi¢ wprost, to nie jest dobre, ludzie by mnie znienawidzili,
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bo nie mysle o innych. W Polsce ludzie ciagle krytykuja si¢ nawzajem,
a nadal pozostaja przyjaciélmi. Na Tajwanie studenci nie mogg powie-
dzie¢ wprost, ze profesor si¢ myli, bo go w ten sposoéb zawstydza.

A student studentowi?

Tak, student, studentowi moze zwrdci¢ uwage, ale tez nie wprost. W Pol-
sce jest caly czas ostrzal. Mowia, co mysla, gdzie jest Zle.

A pani na swoich zajeciach probowata w taki sposéb dyskutowac?
Tylko raz tak zrobilam. Kiedy rozmawialiémy o Bubble Tea, to sto-
jaca obok dziewczyna powiedziala, ze to napdj z Chin, a ja przerwalam
i powiedzialam, ze jest z Tajwanu. Bylam potem przestraszona, ze musze
wzig¢ odpowiedzialno$¢ za to, co powiedziatam.

Jaka jest réznica miedzy dyskutowaniem w Polsce i na Tajwanie?
Wiele razy dyskutowalam z chlopakiem o homoseksualizmie. Na Tajwa-
nie na poczatku batam sie tego i odrzucatam. Ale teraz wiekszo$¢ moich
znajomych to homoseksualisci i przyzwyczaitam sie, a méj chtopak méwi,
ze nie powinno si¢ im przyznawac praw. Ja sie denerwuje, bo czuje sie
jakbym zostala zaatakowana. Dlatego na poczatku chowatam sie w sobie,
a potem zrozumialam, ze on nie atakuje mnie, a moj poglad. I to zro-
zumiatam, Ze to jest skupienie na sprawie, a nie na czlowieku. To jest
dla mnie réznica, bo tutaj mozna dyskutowa¢ i chce si¢ tego nauczy¢.

Jak wygladato pani uczestnictwo w dyskusjach na zajeciach?

Ja czesto nie zabieralam glosu. Poniewaz na Tajwanie najwazniejsze na
zajeciach jest stuchad, na wszystko si¢ zgadzalam. Wszyscy tutaj wymagaja
tego, by okresli¢, co sam myslisz, a to jest dla mnie trudne. Nauczyciel
na zajeciach pyta, z czym sie zgadzamy, a gdzie nie. Stluchalam wielu
glosow, gdzie jest prawda, ktora ustala sie przez dyskusje. Gdy czytatam
artykul, zastanawiatam sie, gdzie zdanie jest logiczne, a gdzie jest problem.

Co w pani Zyciu zmienita wiedza zdobyta na studiach?

Gdy dziadek albo ojciec albo nauczyciel powiedzial co$ Zle, zastanawiam
sie, czy wyrazi¢ swoja opinig, czy po prostu stuchad.

Dzigkuje za rozmowe.

Rozmowe opracowat Krzysztof Kutwa.






Huynh Gia Bao

(Faculty of Economic Sciences, University of Warsaw)

UW 1S A COMFORTABLE PLACE
FOR ASIAN STUDENT, ISN'T IT?

Moving from an Asian background to a European culture was
a tough decision that has significantly changed my life. Therefore,
from the beginning I carefully considered all factors for every single
step. I searched about various countries in terms of environments,
education systems, living standards and society’s characteristics.
Poland appeared in my mind as an appropriate choice, which satisfied
most of my expectations. After selecting destination, I sought for
a particular university via Internet. University of Warsaw was my first
priority as it was ranked as the top educational institution by many
prestige organizations such as the national daily Rzeczpospolita and
the education monthly Perspektywy. The more I researched about,
the more I attempted to study here. Especially, the limited number
(20) of annual places for international students was an encounter
stimulating my aspiration.

One month before coming to Poland, I could not stop thinking
about prospects and challenges of living in completely new environment.
Studying abroad is the desire of most of Asian students. A majority of
Asian passports requires granted visa to travel to advanced countries.
European countries are abundant in history and arts, inspiring the
passion for arts of anyone living or visiting there. Differing from
other continents like America or Asia, Europe has been constantly
maintaining its cultural values with thousands of architecture or flea
markets. Therefore, getting European visa pioneers the path for Asian
students to widen their worldview. Furthermore, Poland and my
country, Vietnam, both are classified as Eurasia. Poland also used to be
under Soviet communist dominance. However, the country had gone
through social unrest and economic depression to achieve capitalism,
while performing general industrialization and urbanization and many
improvements in the standards of living. It was such an impressive
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development that should be inquired. I was very surprised in the
sophisticated society with laws supporting rights of human such
as freedom in opinion, speech and expression. This stunned me at
first but soon has comforted and encouraged me until now. From
another important aspect, religion, Poland and Vietnam have various
differences. The majority of its Polish population follows Christianity
whereas 80% of Vietnamese is non-religious (but most of Vietnamese
tend to favour Buddhism). This would cause conflicts in religious
philosophies as well as living styles. In addition, information about
Vietnamese community in Poland was insufficient. Hence, I could not
know how Vietnamese’s social status is in Poland. Most of them are
immigrants and small businesspeople at markets. This was hard to say;
but this could cause a big gap between local and Vietnamese students.
I felt unsecured. I am afraid of being discriminated or looked down.
More importantly, I am nervous that I could not socialize with local
students due to different ways of living or communicating. Some of my
friends who are studying abroad said that they could not harmonize
with Western life and give up making local friends. They go to class
and come back home every day, like a boring cycle of life, no change,
no emotion. Those thoughts used to have a negative influence on me.

In addition to concerns about the nation, I envisioned and evaluated
the university’s advantages. University of Warsaw’s is located in the
centre of the capital; the central UW campus, the central UW library
and its central administration are on Krakowskie Przedmiescie street,
the main road leading to the historical Old Town, near the main
shopping and entertainment area. Through pictures of the university
on the Internet, I imagined a beautiful ancient architecture since 1816.
In contrast with the trace of aging, the facilities in side are up-to-date
and accessible for all students. The university offers a wide range
of high-quality facilities and diversified activities such as libraries,
Internet, sport centres, help for persons with disabilities, student clubs,
international student assistance, laboratories, and health centres etc.
In contradictory, universities in Vietnam consist mostly of modern
buildings and are gathered in a common area far away from city
with many other schools, called university village. However, those
universities lack of access to library or global information. Hence,
it would take time for me to familiarize with all these services in
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university of Warsaw. It was the first time in my life to stay in a dor-
mitory with people I had not known before. I also can connect to
Internet and use electronic appliances while studying at school, which
sounds amazing as in Vietnam, all those things are abandoned even
for learning purposes. Especially, all learning process and enquires are
updated online via virtual private profile, which is totally new for me.

I felt proud that University of Warsaw is always at the top of the
European ranking. Moreover, it is internationally recognized as the
leading research centre and academic performance. This education
format is appreciated in my country as Vietnamese system also
focuses on theoretical knowledge. Additionally, there is an interesting
idea about the major I chose, The Bachelor of Art in Finance and
International Investment. Business major is categorized as Art, not
Science. This is an innovative thinking, which I totally agree with, as
“Being good in business is the most fascinating kind of art” (quoted
by Andy Warhol). Therefore, I believed that the university would be
an open environment where I can access knowledge via diversity of
approaches. Furthermore, the teaching and learning styles are different
across European and Asian countries. For instance, in my country,
professors only see students during lectures without any further
contact, whereas in Poland, I could send professors or school officers
emails to ask for assistance. In Asian regions, students were taught
to follow teachers’ opinion and to display the same answers on exam
papers. Since we were kids, we were formed exactly in the way the
majority doing. For example, left-handed kids are punished and forced
to write and hold folks by right hands. Students have to memorize all
details in textbooks instead of expressing their own ideas. Conversely,
in Europe, students are encouraged to be unique as themselves; they
are free to present their own philosophies. Furthermore, in English-
speaking classes, I could continuously practice and improve my
English proficiency without any fear or embarrassment. English is
the only communication tool for me to survive in Poland; I have
no choice rather than speaking in English. Therefore, my laziness
and humming had gone; I totally concentrated on refining language
skills. To get involved and to be more active in class, I decided to
set a 2-word plan, which can be expressed in short: Say Something.
It clearly means that I have to talk with anyone about whatever I see at
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first sight or whatever comes first in my mind. I still remember, with
my Ukrainian friend, I even started the talk with topic how strong
Cristiano Ronaldo is and end up with how many types of shampoos
Albert Einstein used.

On the other hand, there are various points I worried about the
learning approach. Firstly, students are obligated to acknowledge
the authors by citation or reference. This is a big challenge for me
as in Asia; students do not really care who invented these theories.
We only need to go Google and easily grasp information by replacing
few words. Both lecturers and students are not really serious about
plagiarism as long as the answers are fluent. Secondly, most of
learning process is done with computer. Students write essay by
typing on Word, do presentation with Power Points slides and submit
assignment via emails. In my country, all of these activities are done
by handwriting or with white board. Finally, the education system
of UW seems to follow theoretical school, which utilizes varieties of
models and theories. This might lead to some boundaries for graduated
students when enter working environment where experience and
practical skills are highly rated. I wished to have more opportunities
to get internships or working integrated units with business guests or
speakers. In addition, business theories may work well in advanced
countries with low volatilities but they often fail in emerging markets
and developing countries with high fluctuation. Therefore, it would
be a disadvantage of insisting on theoretical and modelling methods.

My first class was a Macroeconomic tutorial. The numerous mac-
roeconomic articles that I have read so far, as I had expected, magni-
fied my confidence level. However, it was really an awkward moment
when I realized such supposed confidence was getting undermined
right from the start of tutorial. I was wondering if classes’ construc-
tion and conduction are too unfamiliar for me. Maybe I was right.
I was too shy to raise my hands or to open my mouth for expressing
my ideas. When an idea comes across my mind, acting as a normal
Asian student, I will choose to keep quite or to overly consider before
expressing it. Asian-oriented students feel more secured with thought-
ful speech. Meanwhile, my Western-oriented friends act differently;
they can talk and openly ask questions. From my point of view, this
could be a comparative advantage for my Western-oriented friends.
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Activation in class not only shows the co-operation between students
and the lectures but also the friendliness. I suddenly realized that no
one expects an open relationship with a “silent guy.”

My experiences showed me that the differences in language sys-
tems are even a big obstacle for Asian students to get adapted in a new
Latin-Slavic-based language. They can practice foreign language (Pol-
ish in this case) so hard but they will never approach the level that
their European friends are getting close to. The impression that I got
when witnessing how fast my Romanian friends understand Polish
despite the fact that Polish is even more complicated than Russian
is still around me.

In classes, I can easily notice that people who speak the same
language will contact more with each other. Generally, the division
is more apparent if the lectures ask we work in pairs or groups for
projects or presentations. International students will gather together
and clearly Polish-speaking students will stand in a side. However,
neither ethical division nor difficulties in languages prevent us from
intercultural co-operation. The fact that Polish students find more
secured in studying Polish materials with their Polish fellows than in
English materials with their international students is actually the root
of the matter. This also describes the fact that international students
feel closer with each other than the Polish one. It can be naturally
regarded as very social concepts “Home” and “Away.”

Let’s hold on one moment and try to imagine if we are in a compe-
tition between students. I should feel blessed that I do not experience
any real competition in University of Warsaw but the atmosphere here
is turning to be less friendly and open as it is supposed to be. I see
this atmosphere is not only made by the fears of students when they
wait for incoming examinations but also by their regrets for previous
tests. A Chinese friend has told me that he did expect a more active
and open atmosphere because he suffered enough in China where the
examinations were driving him crazy.

The most challenging problem is not the pressure from education
environment but the scarcity in learning resources for Mathematics
units, especially in English. It is very difficult for international stu-
dents to pass final exams, which relates to Maths. Majority of English
documents only provides pure theories while being in shortage of
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exercises, which can be found only in Polish. That is such a dilemma
preventing international students from achieving good results. There-
fore, international students frequently corporate and share documents
they found on the Internet or translated from the original versions in
Polish. They spent time and efforts not on practicing exercises but on
finding exercises to practice. In positive thinking, this insufficiency
strengthens our relationship, encouraging us to connect for survival.

In my opinion, the library system, including the departmental and
central libraries is incredibly ideal for studying. My classmates and
I often have meetings at the main library, which is intimately called
“Green Building,” in order to do group work. Although important
documents are loaned from faculty’s library, the most comfortable
place for meeting is central library. As its lovely name, “Green Build-
ing” brings to students a relaxing and cosy atmosphere. It is the sweetie
and wonderful combination of pretty coftee shops, elegant restaurants
and series of other little vintage stores. “Green Building” inspires your
studying as an enjoyable journey rather than a boring habit.

Along side with beloved “Green Building,” Old Town and Bars are
brilliant spots for students to release stress after a hard-working day.
Someone said “Let your legs unconsciously go, your heart will find
a peaceful corner for your own at Old Town.” I not only found one
but many special corners. Asian people like me have strong passion
for enjoying little warm coffee shops, sinking in Violin melody from
street artists on benches at Old Square, and wandering on cobblestone
roads and ancient cathedrals. Prehistoric churches are so charming
and attractive that I had to feel breathless at the first sight during
Christmas. I love eating and drinking in Old Town. I love eating ice-
cream in the winter, doubling that coldness, and listen to Polish friends
sharing about their Old Town. I could not found any resources or
programs for discovering Old Town or Warsaw from school. I often
joked my Azerbaijan friend that: “You know, the best way to fall in
love with Poland is to fall in love with a Polish girl.” For me, a petite
inspiration from Polish friends heartily telling me about Poland has
been enough to make me love this country and people there.

There are three things that my friends all agree with me: “Poland
is windy,” “Polish is difficult” and “Internet is slow.” The solution to
the problem of windy weather in Poland is just to be careful before
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hanging out. But what will be the best solution for the difficult Polish?

Some of my friends study here as shot-run students who are mostly
participating in Erasmus Exchange Programe and others study here as
full-time ones. None of them decides to settle down in Poland after
graduation. My friends and I think that we can manage to live here
without knowing much Polish. This situation has posed me a question
if I should improve my Polish languages. I almost say “should not.”

International students as me do not face so many obstacles in
comunication with Polish people. Most Polish people that I meet daily
and randomly can speak or at least can understand English.

“And, how about slow Internet? Can you connect to the Wi-Fi?”
“No! It drops again, man.”

This short conversation is the best description of Internet in dor-
mitories. This could be a story to be told and retold between students.
Sometimes we should know that Internet is a kind of life resource
especially for students. And above all, Internet is also love. I have one
Irish friend who has girlfriend studying in United States of America.
I am in the same situation which is usually called “Long distance
Love.” It is said that “Distance means so little when someone means
so much,” however, we do not think so. For us, the fact is “Distance
means so little when Internet is fast.”

In general, students cannot do anything without Internet. We are
constantly afraid of Internet cut and that we always get disaffected
when the Internet cut happens as a kind punishment from the mean
officers of dormitories. This behavior is seen as impolite because stu-
dents are never informed about Internet cut by them. Sometimes
international students wonder if they are refugees in Poland and
Internet is a grant.

Sometimes, Irish friends make fun of me when they sing a tra-
ditional song of Liverpool English football team “You Will Never
Walk Alone”...

It’s all about my story about my loneliness in my first days in
Poland.

However, international students always find out solutions. The best
solution for the young is to party. To party is to enjoy life because, as
we usually speak out loud, You Only Live Once (YOLO).
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International students usually celebrate their own parties, which
are entirely used in English. Personally I have never joined any Pol-
ish party where I think that they will speak only Polish. However, we
always look forward some Polish would join us. In fact, some Polish
students have come and they are, as I know, all study in International
Relations. That’s why they are very open and friendly. International
students as me always expect American-style party, which could give
us the way to have closer connections with Polish fellows.

I suddenly realize that, being an international student, I never find
boring here but I only feel lonely just because I have not got strong
connection with Poland where I am living. However, I cannot deny
that Poland has formed my youth. Poland has played an important
role in life. Ten years, twenty years later I will take a look back to
review how my youth has gone. I just feel that my present may make
me regret in future.



Sylwia Salamon

PERSPEKTYWA ADMINISTRACYJNA:
O UMIEDZYNARODOWIENIU UNIWERSYTETU

Rozwdj technologii, konflikty polityczne i zbrojne, pozycja
gospodarki i ,marka” danego kraju, zmiany ekonomiczne, potrzeby
spoteczne i rynkéw pracy, starzenie sie spoleczenstw, bezrobocie
(zwlaszcza wséréd mlodego pokolenia), dynamiczny rozwdj prywat-
nego szkolnictwa wyzszego, wzrost konkurencyjnosci i zréznicowanie
systemow ksztalcenia, spadek dotacji rzadowych, zmieniajace si¢ pra-
wodawstwo, szybko$¢ zachodzacych uwarunkowan zewnetrznych - to
najwazniejsze czynniki radykalnie zmieniajace szkolnictwo wyzsze na
$wiecie. Uwarunkowania te maja charakter globalny, wptywaja zatem
bezposrednio na funkcjonowanie kazdej uczelni, ktéra niejako w spo-
sob ciagly powinna korygowac swoja dzialalno$¢ oraz redefiniowac
miejsce i role w regionie, kraju i na arenie migdzynarodowe;j.

W tym kontekscie proces umigdzynarodowienia uczelni nabiera
szczegélnego znaczenia i wymiaru; nie jest jednak celem samym
w sobie, ale stanowi warunek sine qua non dalszego wlasciwego
rozwoju uczelni w podstawowych sferach dziatalnosci: dydaktycz-
nej, badawczej i spolecznej. Zatem proces ten powinien by¢ takze
przedmiotem analizy, a uczelnia powinna dostosowac si¢ takze w tym
zakresie do globalnych przeksztalcen.

Mozna uzna¢, ze na Uniwersytecie Warszawskim rozwijane sa
w sposob ciagly te elementy, ktére wplywaja na stopien jego umie-
dzynarodowienia. Z roku na rok roénie liczba kierunkéw studiow
prowadzonych w jezyku angielskim oraz liczba przedmiotéw pro-
wadzonych w jezykach obcych (gtéwnie angielskim); rozwijane sa
programy studiéw czy inne moduly dydaktyczne (np. szkoly letnie)
zawierajace tresci komparatywne odnoszace sie do szeroko pojetego
$wiata zewnetrznego; zwiekszana jest oferta dydaktyczna prowadzona
wspdlnie z uczelniami zagranicznymi; zasoby biblioteczne wzboga-
cane s3 w sposob systematyczny w obcojezyczng literature $wiatowa;
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coraz liczniejsi zagraniczni nauczyciele akademiccy wnoszg do procesu
dydaktycznego inne tresici oraz inng metodyke nauczania; migdzyna-
rodowe zespoty prowadza innowacyjne prace badawcze w nowo odda-
nych laboratoriach; szeroka wspoétpraca i kontakty miedzynarodowe
przeksztalcane sg w zinstytucjonalizowane partnerstwa o charakterze
strategicznym, takze dzigki aktywnemu czlonkowstwu w miedzyna-
rodowych sieciach i stowarzyszeniach.

Z roku na rok rosnie takze mobilno$¢ studentéw i pracownikow
oraz liczba studentéw zagranicznych, a to wlasnie te wskazniki uzna-
wane s3 powszechnie za podstawowe dla okreslenia stopnia umiedzy-
narodowienia uczelni.

O studentach zagranicznych

Cudzoziemcy przyjezdzaja na Uniwersytet Warszawskim na rézne
okresy (od kilku dni do kilku lat) w réznych celach: na konferencje,
staz, prowadzi¢ wyklady i zajecia, uczestniczy¢ w badaniach oraz, oczy-
wiscie, by sie ksztalci¢. W artykule, ktory powstal w ramach projektu
»University in différance”, skupimy sie tylko na studentach zagranicz-
nych. W 2014 r. ich liczba na Uniwersytecie wyniosta ponad 3 500, co
stanowifo ponad 7% ogétu studentéw I, II, III stopnia oraz studiow
jednolitych, przy czym ok. 47% z nich stanowili studenci goszczacy
(»krétkoterminowi”), ksztalcacy si¢ przez semestr lub dwa. Wiekszos¢
z nich (70%) pochodzita z krajéw Unii Europejskiej, czyli z panstw
nalezacych do cywilizacji zachodniej. W przypadku zagranicznych
studentéw ,,dlugoterminowych”, tj. przyjetych na studia konczace si¢
dyplomem, proporcje te byly odwrotne: tylko 14% pochodzilo z tego
kregu kulturowego (por. zal. 1).

Oczywiscie cieszy wzrost liczby studentéw zagranicznych, w tym
studentow goszczacych, zwlaszcza jezeli przypomnimy sobie, ze
(w $wietle na wiarygodnych danych dotyczacych stypendystow pro-
gramu Erasmus) w roku 1998/1999 przyjechaly 23 osoby, a w bieza-
cym roku akademickim ich liczba moze zrownowazy¢ liczbe studen-
tow wyjezdzajacych na czes¢ swoich studiow i wynies¢ ponad 1 000.
Ponadto prawie dwudziestoprocentowy wzrost studentéw zagranicz-
nych w 2014 r. (3 532 osoby) w stosunku do 2012 roku (2 889 oséb)
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i zréznicowanie krajow ich pochodzenia, a co za tym idzie ich kre-
géw kulturowych, z pewnoscig oznacza dla Uniwersytetu, zaréwno
dla jednostek jak i dla administracji centralnej, wieksze wyzwanie
organizacyjne.

Wybrane aspekty organizacyjne

Na organizacje ksztalcenia studentéw zagranicznych wplywa nie
tylko ich liczba i kraj pochodzenia, ale takze okres studiéw. Rozrdz-
nienie na studentéw zagranicznych ,dlugo” i ,krotkoterminowych”
(goszczacych) ma zasadnicze znaczenie dla organizacji ich:

rekrutacji — jedni (kandydaci) sa przyjmowani w drodze kon-
kursu, drudzy (studenci goszczacy) w przewazajacym stopniu
na podstawie skierowania z uczelni macierzystej lub, znacznie
rzadziej, z instytucji udzielajacej wsparcia finansowego (np.
z Biura Uznawalnosci Wyksztalcenia i Wymiany Miedzynaro-
dowej); jedni i drudzy muszg zatem przedstawi¢ zupelnie inne,
rozne dokumenty potrzebne do rozpatrzenia ich kandydatur
i przyjecia na studia;

spraw bytowych - z pewnoscig jednym z najwigkszych wyzwan
zwigzanych z przyjazdem do innego kraju jest koniecznos¢
znalezienia zakwaterowania. W ostatnich latach Uniwer-
sytet oferuje studentom na pelnych studiach wiecej miejsc
w domach studenta. Znacznie trudniej jest zapewnic¢ zakwa-
terowanie studentom goszczacym, szczegélnie tym podejmu-
jacym semestralne studia; nawet jezeli podejmuja oni decyzje
o wynajeciu mieszkania czy pokoju na miescie, wlasciciele nie
s3 zainteresowani najmem na kilka miesi¢cy. Potrzebne jest
zatem rozwigzanie systemowe tego jednego z najwazniejszych
problemoéw bytowych.

procesu ksztalcenia — student przyjety na pelne studia objety
jest opieka konkretnej, jednej jednostki Uniwersytetu, jego
program studiéw nie wymaga podejmowania dodatkowych
ustalen. Droga studenta goszczacego, ktéry jeszcze przed przy-
jazdem powinien ustali¢ swoje Porozumienie o programie stu-
diéw (Learning Agreement) z przedstawicielem macierzystej
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uczelni oraz Uniwersytetu, jest znacznie bardziej wyboista
i kreta. Student musi zmierzy¢ sie m.in. ze ztozong struktura
uczelni, réznymi terminami, sposobami i narz¢dziami zapi-
sOW na zajecia, niezaktualizowang informacja lub jej brakiem
o ofercie dydaktycznej kilku jednostek UW.

« finansowania studiow - wysilek finansowy wynikajacy z plano-
wanego pobytu i studiow za granicg jest wiekszy w przypadku
studentow ,,dlugoterminowych”. Latwiej jest podjac przez stu-
denta i/lub jego rodzing decyzje o wyjezdzie do innej uczelni,
do innego kraju, majac $wiadomo$¢, ze wysilek ten dotyczy
kilku miesiecy. Nalezy takze podkresli¢, ze ,globalnie” fun-
dusze przeznaczone na wspieranie tzw. mobilnosci studentow
(np. stynny Erasmus czy tez rzadowy program stypendialny
Meksyku) sa znaczne wigksze niz mozliwosci przyznawania
stypendiow studentom na pelnych studiach. W przypadku
tej ostatniej grupy stypendia udzielane sg bardzo cz¢sto oso-
bom (kandydatom), ktore potrafia wykaza¢ si¢ znaczacymi
osiggnieciami lub ktére rokuja osiagniecie bardzo dobrych
wynikéw w nauce.

O studentach zagranicznych i strukturze
administracji centralnej

Obecna struktura i zadania jednostek administracji centralnej
uwzglednia powyzsze réznice. Wynika to takze z przyjetej koncep-
cji, wedlug ktorej ,,merytorycznos¢” przewaza nad ,,zagranicznoscig”.
W opinii autorki jest to koncepcja bardziej nowoczesna, przyjeta
w wielu uczelniach unijnych, zmuszajaca uczelnie do ,wkomponowy-
wania” wymiaru miedzynarodowego, ,pamietania” o nim i uwzgled-
niania go w sposob nieustajacy w podejmowanych dzialaniach i pro-
cesach zarzadczych.

Na Uniwersytecie nie ma zatem centralnego ,,super biura od spraw
miedzynarodowych”, ktére odpowiedzialne by byto za wszystko, co
wiaze sie z ,zagranica” (cho¢, mimo uplywu lat, na co dzien wiele
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pytan i spraw jest nadal blednie kierowanych do Biura Wspodtpracy
z Zagranica — BWZ). Nie ma jednak racjonalnego powodu, dla kto-
rego np. Biuro ds. Rekrutacji nie miatoby posiada¢ sekcji zagranicz-
nej (posiada), pracownikéw wladajacych jezykami obcymi, znajacych
systemy ksztalcenia innych panstw. Podstawowym, merytorycznym
zadaniem tego biura jest bowiem rekrutacja (a nie - ,,zagranicznos¢”)
kandydatéw na studia, kandydatéw, ktdrzy musza spetni¢ okreslone
wymagania wynikajace z polskiego ustawodawstwa i uregulowan uni-
wersyteckich, niezaleznie od tego, czy kandydaci na studia pochodza
spoza Polski czy tez nie. Podobnie ma si¢ rzecz z Biurem ds. Studenc-
kich, Biurem ds. Studiéw Doktoranckich i Ksztatcenia Podyplomo-
wego, Biurem ds. Organizacji Badan, Zespolem Radcow Prawnych,
w ktorych sa sekcje lub pracownicy odpowiedzialni za sprawy zagra-
niczne. Podobnie mogloby by¢ w przypadku innych jednostek takich
jak Biuro ds. Promocji czy Biuro Rektoratu.

Uniwersytet Warszawski jest zarzadzany w sposéb zdecentralizo-
wany. Tym wazniejszy od takiej czy innej struktury wydaje si¢ wla-
$ciwy przeplyw informacji oraz stworzenie wlasciwych mechanizmow
komunikacji, zaréwno w samych jednostkach, jak i miedzy nimi. Doty-
czy to w rownym stopniu tak jednostek administracji ,,wydzialowej”,
jak i centralnej. Pracownicy Uniwersytetu beda mogli udzieli¢ cudzo-
ziemcowi potrzebnych informacji lub pomocy tylko wtedy, gdy beda
kompetentni, dobrze zorientowani w strukturze uczelni i zadaniach
poszczegdlnych jednostek, otwarci na wspdtprace. Taka platforma
informacyjno-komunikacyjna staly sie, niejako przy okazji, organi-
zowane od okoto dwu lat szkolenia pracownikéw réznych jedno-
stek Uniwersytetu, czy tez od roku - studia podyplomowe z zakresu
zarzadzania szkola wyzsza. Te szkolenia i studia majg takze bardzo
duze znaczenie integracyjne, ale ich cel gtéwny jest inny, nie stano-
wig rozwigzania systemowego niedostatecznego przeptywu informacji.
Nalezy takze podkresli¢, ze przeptyw ten w wielu przypadkach zalezy
od aktywnej postawy pracownika, jego checi pozyskiwania informacji
i komunikowania sie.
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Zatem who is who i do ktérego biura kierowa¢ pytania w sprawie
nastepujacych osob:

Zagraniczny kandydat na studia I, II

. . . . . Biuro ds. Rekrutacji
stopnia oraz jednolite magisterskie

Student zagraniczny przyjety na studia

Biuro ds. Studenckich
I, IT stopnia oraz jednolite magisterskie iuro ds. Studenckic

Zagraniczny kandydat oraz doktorant | Biuro ds. Studiéw Doktoranckich
przyjety na studia III stopnia i Ksztalcenia Podyplomowego

Zagraniczny student lub doktorant
przyjety na studia / staz badawczy na | Biuro Wspotpracy z Zagranica
okres do jednego roku akademickiego

Uniwersytet Warszawski - uczelnia przyjazna cudzoziemcom

Kazda osoba przyjezdzajaca do innego kraju, nawet dobrze przygo-
towana do swojej podrdzy i pobytu w nowym miejscu, musi zmierzy¢
sie z rzeczywistoscig i skonfrontowac swoje wyobrazenia. Potrzebuje
czasu, informacji, przyjaznych jej ludzi, wsparcia w rozwiazywaniu
problemoéw czy sytuacji czasami dla niej niezrozumiatych, znajomosci
jezyka podstawowej komunikacji. Zaspokojenie tych potrzeb ma szcze-
gélne znaczenie w odniesieniu do osoby przyjezdnej ze wzgledu na
réznice i uwarunkowania kulturowe, inne postrzeganie i rozumienie
otaczajacego $wiata oraz koniecznos¢ w nim funkcjonowania. Okres
studiow i same studia beda przeciez mialy zasadnicze znaczenie dla
jej zycia zawodowego i osobistego.

Uniwersytet Warszawski, najwigksza polska uczelnia, uczelnia
stoleczna funkcjonujaca w jednym z wigkszych krajow Unii Euro-
pejskiej, coraz bardziej rozpoznawalna na arenie miedzynarodowej,
ma z pewnoscia z roku na rok coraz wiecej do zaoferowania obcokra-
jowcom. Wynika to m.in. z ankiet czy rozméw ze studentami powra-
cajacymi z zagranicy, ktérzy w wielu przypadkach podkreslaja, ze
poziom ksztalcenia w ,tamtej” uczelni nie byt wyzszy, wykladowcy
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nie byli ciekawsi ani lepiej ksztalcacy czy tez bardziej inspirujacy,
systemy informatyczne wcale nie byly bardziej przyjazne, a biuro-
kracja — wrecz wigksza.

Wydaje si¢, ze podejmowane od lat przez Biuro Wspdtpracy
z Zagranica dzialania stuzg pozytywnemu wizerunkowi UW jako
uczelni przyjaznej cudzoziemcom. Kluczowe znaczenie maja:

o informacja - aktualna, rzetelna, wyczerpujaca, przejrzysta,
podana z wyprzedzeniem potrzebnym do wlasciwego zapla-
nowania podrézy, pobytu i studiéw, maksymalnie zindy-
widualizowana i adresowana do konkretnego odbiorcy, co
najmniej dwujezyczna (np. polsko i anglojezyczna). Powinna
ona dotyczy¢ wszystkich aspektow funkcjonowania uczelni
od informacji o ofercie dydaktycznej, kosztach, procedurach,
ubezpieczeniu, zakwaterowaniu, zyciu studenckim, po umowy
indywidualne i napisy na drzwiach w jezyku polskim i angiel-
skim (obcym);

o pracownik - kompetentny, otwarty na wspolprace, ciekawy
$wiata i innych ludzi, $wiadomy zachodzacych zmian poli-
tycznych i spolecznych na arenie migdzynarodowej, rozumie-
jacy réznice i uwarunkowania kulturowe, charakteryzujacy
sie empatig i gotowoscig do udzielania pomocy, cierpliwy,
znajacy jezyki obce.

Nalezy podkresli¢, ze o tym, czy Uniwersytet bedzie przyjazny
cudzoziemcom, decydowa¢ beda nie tylko wilasciwa struktura czy
informacja, przyjazne procedury, infrastruktura, bezpieczenstwo
bytowe, ale przedstawiciele calej spotecznosci akademickiej, ksztal-
tujacy kulture pracy, wspdtpracy i komunikacji. Otwarto$¢ i przyjazne
zrozumienie czlowieka z ,innej” kultury, pochodzacego z ,cudzej”
ziemi, jest niejako dzietem zbiorowym. Szczegélnie w pierwszym,
tym najtrudniejszym okresie adaptacyjnym zasadnicza role odgry-
waja nauczyciele akademiccy oraz organizacje studenckie ze wzgledu
na bezposrednie kontakty ze studentami zagranicznymi i ich czesto-
tliwos¢. Wydaje sie, ze Stowarzyszenie Erasmus Student Network —
sekcja UW, oferujace (wbrew swojej nazwie) wszystkim studentom
zagranicznym bardzo bogaty program kulturowy i sportowy, przyczy-
nia si¢ do znacznie szybszej ich integracji. Programy takie jak Mentor,
Tandem, Polish your Polish, gry miejskie, pokazy i degustacje kuchni
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regionalnych, turnieje sportowe, wspdlne zwiedzanie polskich miast,
to tylko niektére z wydarzen, w ktérych uczestnicza cudzoziemcy.
Tego typu dzialania powinny by¢ jednak w zacznie wiekszym stopniu
i zakresie udziatem takze innych organizacji studenckich, szczegolnie
Samorzadu Studentéw, bedacego przeciez reprezentantem wszystkich
studentéw, calej spotecznosci studenckiej.

Kilka uwag w charakterze podsumowania

Zbyt czesto umiedzynarodowienie uczelni postrzegane jest jako
proces, w ktérym powinnoscia ,tubylcow” jest tylko oferowanie czy
ofiarowanie ,,czego$” ,,przybyszom”. Z oczywistych wzgledéw ten zto-
zony proces charakteryzuje sig, sprzezeniem zwrotnym, wzajemnym
stalym oddzialywaniem, w ktérym wszyscy zyskuja, mniej lub bar-
dziej $wiadomie, ,,wartos¢ dodang”. Niestety nadal mozna obserwowac
zachowania stanowigce prdbe ,,obrony” przed studentem zagranicz-
nym, postrzeganym czgsto jako ,,problem” (ucigzliwy), wymagajacy
specjalnego wysitku i rozwigzan. Takie zachowania mozna wytluma-
czy¢ niedostateczng czy niewlasciwa komunikacja miedzykulturowa
oraz uwarunkowaniami spoleczno-kulturowymi. Nie powinny jed-
nak by¢ usprawiedliwiane brakiem czy niedoskonaloscig procesow
i procedur administracyjnych, skoro Uniwersytet aspiruje do bycia
uczelnig nowoczesna, innowacyjng, odgrywajaca wazng role na are-
nie migdzynarodowej. Jest to kolejny dowod na to, ze proces umie-
dzynarodowienia to rzeczywiscie proces ciagly, wymagajacy szybkiej
reakcji i dostosowania do rzeczywistosci niejako globalizujacej si¢
w kolejnych sferach, korygowania dziatalnosci wlasnej oraz - czesto
niedostatecznej lub niepodejmowanej — pracy u podstaw. Kazda teoria
czy analiza, jezeli ma by¢ uzyteczna i przynosi¢ oczekiwane rezultaty,
musi zosta¢ przetozona na konkretng strategie¢ dzialania i wdrozona.
Proces ten wymaga takze przewidywania i przygotowania si¢ do kolej-
nych wyzwan, np. do prognozowanego szybkiego wzrostu znacze-
nia kontynentu afrykanskiego w XXI wieku, znaczenia dzi§ w Polsce
marginalizowanego. Zapewne obecna mozaika cywilizacyjna zostanie
wzbogacona o dodatkowe (bardzo niejednorodne) kregi kulturowe,
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a konflikty na tle religijnym, ekonomicznym i migracyjnym moga
dodatkowo przybra¢ na sile na tle rasowym.

Oddzielnym zupelnie zagadnieniem bardzo istotnym dla umiedzy-
narodowienia uczelni, ktére wymagatoby bardzo szerokiego odrebnego
rozpatrzenia i przeanalizowania, takze pod wzgledem organizacyjnym
i administracyjnym, jest przygotowanie nauczycieli akademickich do
prowadzenia zajg¢ dydaktycznych i badan w wielokulturowych gru-
pach studenckich. O istniejacych potrzebach w tym zakresie $wiadczy
powodzenie, jakim cieszyl sie¢ modut dotyczacy doskonalenia nauczy-
cieli akademickich realizowany w latach 2009-2014 w ramach projektu
pt. ,Nowoczesny Uniwersytet — kompleksowy program wsparcia dla
doktorantow i kadry dydaktycznej UW)”, finansowanego ze srodkéw
Programu Operacyjnego ,,Kapital Ludzki” wspoélfinansowanego przez
Unie Europejska w ramach Europejskiego Funduszu Spolecznego
(<http://www.nuw.uw.edu.pl/?page_id=6>).

Komisja Europejska w licznych dokumentach, w tym m.in.
w Karcie Erasmus dla Szkolnictwa Wyzszego (<http://erasmusplus.
org.pl/wp-content/uploads/2014/07/karta_erasmusa_dla_szkolnictwa-
wyzszego_20142020.pdf>), podkresla wage i znaczenie wlasciwego
przygotowania studenta czy pracownika do pobytu w innym kraju.
Cho¢ w zaden sposob nie nalezy bagatelizowa¢ znaczenia wtasciwe;j
informacji i wsparcia organizacyjnego udzielanego studentowi zagra-
nicznemu przed przyjazdem do Polski, wydaje si¢, ze te dzialania
tylko w dosy¢ ograniczonym zakresie moga zmniejszy¢ szok kulturowy
wynikajacy z konfrontacji wyobrazen z zastang rzeczywisto$cia. Biuro
Wspolpracy z Zagranica planuje powrdci¢ do praktyki sprzed kilku
lat, gdy zagranicznym studentom goszczacym (,krétkoterminowym”)
oferowane byly ,,doraznie” jednorazowo kilkugodzinne szkolenia (spo-
tkania) prowadzone przez doktorantéw psychologii. Tak jak w kazdym
innym przypadku (uczestnictwo w zajeciach dydaktycznych, zyciu
studenckim, sportowym itp.) szkolenia te nie mogg by¢ przeznaczone
tylko dla studentéw zagranicznych, ale musza w nich uczestniczy¢ inni
studenci UW, chocby dlatego, aby sami byli takze lepiej przygoto-
wani do (ewentualnego) pobytu w innym kraju. Nalezy podkresli¢, ze
wiekszo$¢ ,,szanujacych sie” uczelni koncentruje znaczng czes¢ swoich
wysitkow na studentach zagranicznych, lecz nie wszystkie w jednako-
wym stopniu przygotowuja swoich studentéw do wyjazdu za granice.
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Na Uniwersytecie Warszawskim dzialania takie s3 podejmowane takze
we wspolpracy ze Stowarzyszeniem Erasmus Student Network (Dni
Mobilnosci, Ready4Exchange), ale nie ulega watpliwosci, ze takze inne
organizacje studenckie, w tym kota naukowe, maja tu szerokie pole
do dzialania.

Jedna ze sfer dzialalnosci uczelni, w ktdrej rozréznienie na stu-
dentow zagranicznych ,,dlugo” i ,,krétkoterminowych” (goszczacych)
pod katem organizacji pobytu na Uniwersytecie, nie powinno miec¢
zadnego znaczenia, jest tzw. zycie studenckie. Studenci np. z Chin,
czesto pytaja niesmiato o to, czy musza uczestniczy¢ w calej (bardzo
bogatej) ofercie réznych imprez i gier, przygotowanej przez ESN,
jakby nie rozumiejac, ze oferta ta jest adresowana do nich, ale sami
musza podja¢ decyzje. Dla jednych niewielkie oplaty stanowig bariere
finansowa, inni zamykaja si¢ w czerech $cianach, narzekajac na zimno
i brak stonica. Odgrywajace dzis tak duza role media spolecznosciowe,
miejsce spotkan wirtualnych, wymiany pogladéw i zrédto informacji,
czesto utrwalajg podziat na rézne grupy i kregi kulturowe.

Nasuwa sie pytanie, czy Uniwersytet wykorzystuje w pelni i nale-
zycie warto$¢ dodang, jaka wnosza studenci zagraniczni, ktérzy z cza-
sem koncza ksztalcenie i staja si¢ jego absolwentami? W dobie globa-
lizacji, walki o zdolnego studenta koniecznosci wyrdznienia si¢ wsroéd
wszystkich pozostalych uczelni (kazda z nich na pierwszych stronach
internetowych i wszelkich dzialaniach marketingowych podkresla,
ze jest ,naj”), by go pozyskaé, Uniwersytet nie podtrzymuje wigzi
z absolwentami obcokrajowcami. Sa to (jak zwyklo sie ich okresla¢)
ambasadorowie naszego kraju i uczelni, osoby, ktére nabyly szczegolne
kompetencje kulturowe i jezykowe.
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Zalacznik

LICZBA ZAGRANICZNYCH STUDENTOW I DOKTORANTOW
W ROKU 2014 WEDLUG KRAJOW

Studia zakonczone Studia na okres
uzyskaniem dyplomu’ do 1 roku akademickiego*
Kraje Studenci® ) Erasmus Pozostate i RAZEM
Doktoranci’| OGOLEM | Erasmus | Mundus OGOLEM
Stac. | Niestac. A2 Studenci | Doktoranci

Afganistan 15 2 0 17 0 0 0 0 0 17
Albania 2 2 2 6 0 3 0 0 3 9
Angola 1 0 0 1 0 0 0 0 0 1
g;“l’g;?ska 17 4 0 21 0 0o |o 0 0 21
Armenia 10 3 2 15 0 0 0 0 0 15
Austria 8 1 0 6 7 0 0 0 7 13
Azerbejdzan | 25 0 0 25 0 1 0 0 1 26
Bahrajan 1 0 0 1 0 0 0 0 0 1
Bangladesz 4 0 0 4 0 3 0 0 3 7
Belgia 0 0 0 0 29 0 0 0 29 29
Biatorus 300 14 26 340 0 4 2 1 7 347
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Boliwia 0 0 1 1 0 0 0 0 0 1
Bosnia

iHerce- 1 0 0 1 0 5 1 0 6 7
gowina

Brazylia 5 2 0 7 0 3 2 0 5 12
Bulgaria 9 0 4 13 11 0 1 0 12 25
Cypr 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Chile 0 0 1 1 0 0 0 0 0 1
Chiny 59 2 3 64 0 6 20 3 29 93
Chorwacja 0 0 1 1 5 0 1 0 6 7
Czarnogoéra 0 0 1 1 0 8 2 0 10 11
Czechy 6 0 2] 8 23 0 10 0 33 41
Dania 2 1 0 3 10 0 0 0 10 13
Egipt 4 0 1 5 0 0 0 0 0 5
Estonia 0 0 1 1 4 0 0 0 4 5
Etiopia 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Filipiny 0 0 0 0 0 9 0 0 9 9
Finlandia 7 1 1 9 6 0 0 1 7 16
Francja 9 2 4 15 133 0 9 0 142 157
Gambia 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Ghana 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Grecja 1 0 2 3 11 0 1 0 12 15
Gruzja 9 0 2 11 0 5 1 0 6 17
Gujana 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Gwinea 1 0 0 1 0 0 0 0 0 1
Haiti 3 0 0 3 0 0 0 0 0 3
Hiszpania 9 0 6 15 275 0 0 0 275 290
Holandia 1 0 2 3 27 0 0 0 27 30
Indie 12 1 13 26 0 20 1 0 21 47
Indonezja 4 0 1 5 0 0 0 0 0 5
Trak 16 2 17 35 0 11 0 1 12 47
Iran 16 0 14 30 0 5 0 0 5 35
Irlandia 1 0 0 1 12 0 0 0 12 13
Islandia 1 0 0 1 1 0 0 0 1 2
Izrael 2 0 1 3 0 0 5 0 5 8
Japonia 5 0 1 6 0 0 18 2 20 26
Jemen 6 0 3 9 0 14 0 0 14 23
Jordania 1 0 0 1 0 0 0 0 0 1
Kamerun 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Kambodza 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Kanada 3 1 0 4 0 0 6 0 6 10
Katar 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Kazachstan 25 3 1 29 0 0 26 0 26 55
Kenia 3 0 0 3 0 0 0 0 0 3
Kirgistan 1 0 0 1 0 0 0 0 0 1
Kolumbia 3 0 2 5 0 0 0 0 0 5
Korea PLD 13 2 0 15 0 0 1 0 1 16
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Kosowo 13 0 2 15 0 3 0 0 3 18
Kostaryka 0 0 1 1 0 0 0 0 0 1
Kuba 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0
Laos 0 0 1 1 0 0 0 0 0 1
Liban 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Libia 1 0 2 3 0 0 0 0 0 3
Litwa 72 2 3 77 22 0 5 0 27 104
Luksemburg [ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Lotwa 8 0 2 10 7 0 0 0 7 17
Macedonia 1 0 0 1 0 3 0 0 3 4
Malta 1 0 0 1 0 0 0 0 0 1
Maroko 0 0 1 1 0 0 0 0 0 1
Meksyk 2 0 3 5 0 0 19 0 19 24
Motdawia 7 0 0 7 0 1 0 0 1 8
Mongolia 10 1 3 14 0 0 0 0 0 14
Nepal 23 2 4 29 0 4 0 0 4 33
Niemcy 16 2 5 23 185 0 15 0 200 223
Nigeria 7 0 1 8 0 0 0 0 0 8
Norwegia 5 0 0 5 2 0 0 0 2 7
Oman 1 0 0 1 0 0 0 0 0 1
Pakistan 9 0 2 11 0 3 0 0 3 14
Paragwaj 0 0 0 0 0 1 0 0 1 1
Peru 2 0 1 3 0 2 1 0 3 6
Portugalia 2 0 1 3 53 0 0 0 53 56
Rosja 62 8 20 90 0 15 28 0 43 133
Rumunia 2 0 0 2 14 0 1 0 15 17
Salwador 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Serbia 5 0 3 8 0 29 0 0 29 37
Stowacja 4 1 2 7 24 0 1 1 26 33
Stowenia 1 0 0 1 17 0 1 1 19 20
Syria 9 0 3 12 0 1 0 0 1 13
Szwajcaria 2 0 0 2 4 0 0 0 4 6
Szwecja 23 0 0 23 10 0 0 10 33
Tadzykistan 3 0 0 3 0 0 0 0 0 3
Tajlandia 2 0 0 2 0 0 0 0 0 2
Tajwan 2 0 3 5 0 0 8 0 8 13
Tanzania 1 0 0 1 0 0 0 0 0 1
Tunezja 2 0 0 2 0 0 0 0 0 2
Turcja 25 2 8 35 120 0 0 1 121 156
:;;g‘“fe 2 1 0 3 0 0 0 0 0 3
Uganda 0 0 1 1 0 0 0 0 0 1
Ukraina 509 32 44 585 0 3 45 0 48 633
Urugwaj 1 0 0 1 0 1 0 0 1 2
USA 5 2 0 7 0 0 6 4 10 17
Uzbekistan 16 0 0 16 0 0 0 0 0 16
Wegry 10 1 1 12 25 0 3 0 28 40
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‘éz;ilak;ia 6 2 0 8 21 0 0 0 21 29

Wenezuela 1 0 0 1 0 0 0 0 0 1

Wietnam 20 3 3] 26 0 0 0 0 0 26

Wrtochy 7 1 9 17 179 0 0 0 179 196

Zimbabwe 3 0 0 3

ZEA 1 0 0 1 0 0 3 2 5 6
3532

Liczba

studentow 202 14 46 262 1110 0 48 3 1161 1423

z krajéow UE

Procent 13,25 13,59 18,85 14,00 89,73 0,00 19,75 17,65 69,90 40,29

Liczba zagranicznych studentow i doktorantow

Rok 2012 2013 2014

Studenci krotkoterminowi 1495 1350 1661

Studenci diugoterminowi 1394 1556 1871

Razem 2889 2906 3532

1. Dane ze sprawozdania GUS, stan na listopad 2014 r.; dane uwzgledniaja sty-
pendystéw programu Erasmus Mundus A2
Dane Biura Spraw Studenckich
Dane Biura ds. Studiéw Doktoranckich i Ksztalcenia Podyplomowego

4. Dane Biura Wspdlpracy z Zagranica
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EDUKACJA PRZECIW,
DLA I W DEMOKRAC]JI

Powini$my zrozumie¢ zalety pewnego dobrego
konserwatyzmu. Bo jedli nic w naszej przesztosci
nie zastuguje na ocalenie, walka, by masy miaty
dostep do dobr zastrzezonych wezesniej dla elit,
jest czyms$ absurdalnym. Edukacja to z natury
rzeczy przedsiewzigcie konserwatywne.

Peter Sloterdijk!

Pytanie o edukacje

Batalia o edukacje i jej miejsce w strukturze zycia spolecznego
jest prawdopodobnie tak samo stara jak ludzka wiedza. Ludzie od
dawna przeczuwali, Ze wiedza jest dobrem szczegdlnym, a zatem dys-
trybucja tego dobra wymaga szczegolnych zasad postgpowania. Batalia
o edukacje to zmaganie o zasady spolecznego gospodarowania wiedza
i spor na temat powodow, sposobow oraz kosztéw rozpraszania wiedzy
wsrod spoteczenstwa. Z pewnosciag wiedzial o tym doskonale Platon,
kiedy pisal Obrong Sokratesa. Ot6z Sokratesa — wbrew temu, co si¢
powszechnie sadzi - nie ,zabila” demokracja, ale wlasnie edukacja.
Nie w tym rzecz, Ze zostal on skazany i uwieziony na mocy decyzji

' Czy Polacy odnajdg szczescie w Krysztalowym Patacu?, z Peterem Sloterdijkiem roz-
mawia Maciej Nowicki, ,Europa. Tygodnik Idei” 2006, nr 1, s. 4.
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atenskiego sadu, ale w tym, ze zostal ubezwlasnowolniony za sprawa
prowadzonej przez siebie edukacji, ktéra w odczuciu cztonkéow
heliai skazona byla duchem anarchizmu i niewlasciwie pojetego
indywidualizmu.

Zwiazek edukacji z porzadkiem spofecznym jest tak silny, iz moze
pojawic sie istotne podejrzenie, wyrazone przez cytowanego na wstepie
Petera Sloterdijka, ze ,,Edukacja to z natury rzeczy przedsiewziecie
konserwatywne”. Otdz ,edukacja z natury rzeczy” jest naznaczona
pietnem konserwatyzmu, albowiem: 1) zasadniczo ludzie dojrzali ucza
osoby niedojrzale w celu uksztaltowania ich dojrzalosci; 2) uczg ich
w imieniu hermetyzacji zastanych regul odtwarzania porzadku spo-
tecznego. Gdyby spoleczenstwo w jakiejs czesci nie odtwarzalo zasta-
nych regul gry, prawdopodobnie skazane byloby na szybki upadek.
W tym jednak rzecz, ze dzi§ nie uczg innych tylko ludzie dojrzali,
ale takze osoby niedojrzale. Taka sytuacja powoduje, iz coraz cze-
$ciej ksztaltowana jest niedojrzalos¢ zamiast oczekiwanej i wymaganej
postawy czlowieka dojrzalego. Niekoniecznie proces nauczania zmie-
rza do wytworzenia w nas ,,mitosci do wiedzy” czy chocby szacunku
dla systemu wychowania ustalonego wedlug zachodniego kanonu.

Wiedza, ktora niegdys miata by¢ przywilejem nielicznych, obecnie
ma sta¢ sie dobrem powszechnym, do ktérego maja dostep wszyscy
zainteresowani. Podmiot, ktory kiedys$ mial mie¢ charakter elitarny, dzis
stal sie zjawiskiem egalitarnym. Sztywny podzial na uczacych mistrzow
i nauczanych studentéw obecnie zostal zastgpiony elastycznym sys-
temem wymian, w ktérym kazdy jest zaréwno podmiotem uczacym
sie, jak i aspiruje do roli podmiotu, ktéry moze uczy¢ innych. Nie ma
juz ,,czystych belfrow” (ograniczajacych swa aktywnos¢ do nauczania)
i ,czystych studentéw” (ograniczajacych swa aktywno$¢ do procesu
asymilowania wiedzy). Sytuacje tego typu nazywamy uczeniem usta-
wicznym i zazwyczaj ja pochwalamy, nie zadajac sobie jednak trudu
obliczenia kosztéw zaréwno spolecznych, jak i psychologicznych.
Czy niemoznos¢ sfinalizowania wlasnego procesu edukacyjnego ozna-
cza niemoznos¢ osiagniecia jakkolwiek pojetej dojrzalosci? I podobnie,
czy niemoznos$¢ odgrywania jednej roli spotecznej, bez konfuzji z rola
przeciwstawna, nie oznacza w istocie niemoznosci trwatego domknigcia
swej tozsamosci? Czy zatem jeste$Smy skazani na wieczne przebywanie
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w szkole i ugodzenie wszystkimi relacjami wladzy, jakie ona wyzwala?
Czy w konsekwencji podlegamy wszelkim procesom infantylizujacym
nasze zachowania, ktére dostrzegat i przewidywat juz Witold Gombro-
wicz, piszac Ferdydurke?

Pytania, ktére nalezaloby zada¢ w tej sytuacji, brzmialyby naste-
pujaco. Czy nauczanie, pojmowane jako przekaz wiedzy, przechodzi
jedynie chwilowy kryzys publicznego zaufania, czy tez moze jest to
dramatyczny kryzys wlasnej tozsamosci w radykalnie zmieniajgcym
sie, nowym globalnym porzadku? A moze instytucje edukacyjne z uni-
wersytetem na czele s3 — z definicji - zagrozone kryzysem? By¢ moze
szkola przez to, ze staje si¢ obszarem, w ktérym wiedza ulega inten-
syfikacji, legitymizacji, reglamentacji i rozproszeniu, ze swej natury
podlega permanentnej krytyce i stalym przemieszczeniom, ktdre czy-
nig z niej instytucje niestabilng i stale - by tak rzec - zagrozona?
Czy kryzys edukacji jest tylko pochodna kryzysu panstwa narodowego
i czy w tym znaczeniu uniwersytet jest $cile zwigzany z nowocze-
snym projektem, ktéremu patronowaly wiasnie panstwa narodowe?
Czy rzeczywiscie system edukacyjny w postaci, ktéra znamy, jest dzie-
fem filozoféw niemieckich: od Kanta i Fichtego po Schleiermachera
i Humboldta i ulegt przedawnieniu tak szybko, jak szybko zesta-
rzala si¢ filozofia tych niemieckich gigantow? Czy uniwersytet musi
zamienic¢ si¢ obecnie w instytucje korporacyjna, a nie czysto eduka-
cyjna, czy wobec tego proces jego ,,korporatyzacji” jest nieunikniony?
Czy systemy edukacyjne jako instytucje majg szukac rozwigzan swoich
fundamentalnych probleméw w nowej filozofii i w nowych ideach,
czy tez moze w nowej organizacji, np. dostosowujac si¢ do wymogéw
dyktowanych przez globalizacje?

Uniwersytet jako instytucja konserwatywna

Uniwersytet najczesciej byt definiowany topologicznie - jako miej-
sce, w ktérym gromadzili si¢ ludzie zwigzani ta sama pasja, pasja
odkrywania, dyskutowania, korygowania i przekazywania prawdy.
Wspdlnota ludzi przejetych ta samg namigtno$ciag mogta pretendo-
wa¢ do podstawy definiujacej uniwersytet, a takze stac si¢ jego cecha
dystynktywna. Mistrzowie przekazywali swoja ,milos¢ do poszuki-
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wania wiedzy” (rzadko kiedy zas samg wiedzg), a takze sktonno$¢ do
obdarowywania s3gdéw i przekonan miltosnym afektem. Uczniowie
natomiast ulegali tej intoksykacji, czyli ,,zarazali sie pasja” poznawczo
stymulowanych namietnosci. Innymi stowy, uniwersytet byt instytucja,
w ktorej uczen dochodzil do zrozumienia, ze najwigkszym przed-
miotem milosci moze by¢ wiedza, a sytuacja agonistyczna, w ktorej
dwa podmioty wchodzg ze sobg w spér w sprawie pryncypiow jest
najbardziej dramatycznym momentem ludzkiego Zycia.

Uniwersytet w rezultacie spelnial role terapeutyczna, a wiec prze-
programowywal popedy pierwotne, nadajac im nowe przeznaczenie,
a zatem konstruowat $ciezke narracyjng, tworzyl scenariusze tego, co
Freud nazwal niegdys ,losami popedéw”. Rozpoznanie, ze wiedza moze
by¢ przedmiotem pasji, prowadzi do odkrycia ,czego$” zasadniczego
we wlasnym zyciu. Tego typu fascynacja jest jak nieodfaczny cien towa-
rzyszacy biografii pasjonatow wiedzy. Ot6z zanim jednostka zetknie si¢
z uniwersytetem, dziata w przekonaniu, ze przedmiotem namietnosci
moze sta¢ si¢ inny podmiot, wzglednie jest nim dowolny przedmiot
— obiekt umieszczony w $wiecie fizycznym. Wlasnie w przestrzeni uni-
wersytetu odkrywamy, ze prawdziwe wojny odbywaja si¢ na polu idei.
Woijny, w ktérych toku przelewa si¢ krew, to zaledwie dalekie echa
walecznych zmagan o przekonania sterujgce naszymi dziataniami.

Z tak ogolnej diagnozy wynikaja, jak sadze, podstawowe rozpoznania
i reakcje na uniwersytet. Wiasnie z takich konstatacji, niektérzy bada-
cze wyprowadzaja wnioski §wiadczace o kryzysie uniwersytetu w spo-
teczenstwie wspoltczesnym albo wrecz przeciwne — o jego niestychanym
rozkwicie. Jedni cieszg si¢ demokratyzacjg idei uniwersytetu i podmiotu,
wychwalajac jej pozytywne konsekwencje dla zycia zbiorowego, a drudzy
proces demokratyzacji utozsamiajg z obnizeniem standardéw, razacym
prostactwem czy wreszcie wyraznym upadkiem klasycznych wzorcow
i zasad organizowania zycia zbiorowego.

Mozna sadzi¢, ze Allan Bloom w swej szeroko dyskutowanej ksiazce
Umyst zamknigty. O tym, jak amerykatiskie szkolnictwo wyzsze zawiodto
demokracje i zubozylo dusze dzisiejszych studentow® rozpoczal, zreszta

> A. Bloom, Umyst zamknigty. O tym, jak amerykatiskie szkolnictwo wyzsze zawiodto
demokracje i zubozylo dusze dzisiejszych studentéw, ttum. T. Bieron, Poznan: Wydawnic-
two Zysk i S-ka, 1997.
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do dzi$ niezakonczona, dyskusje na temat statusu nowoczesnego szkol-
nictwa. Prawdopodobnie jako pierwszy odwazyt si¢ na bezprecedensowa
krytyke edukacji amerykanskiej, a co z tym si¢ wigze - wskazal na
proces degradacji zycia umystowego w Ameryce i brak odpowiedzi na
powyzszy problem ze strony uniwersytetu.

Bloom zaklada, ze istnieje $cista zalezno$¢ miedzy edukacja
a demokracja. Zwiazek ten jest na tyle silny, iz za niepowodzenia ame-
rykanskiej demokracji mozna wini¢ uniwersytety odpowiedzialne za
stworzenie odpowiedniego programu, chronigcego demokracje przed
wulgarnoscig handlu. Korzenie systemu demokratycznego siegaja —
zdaniem Blooma - filozofii czaséw nowozytnych: Bacona, Locke’a,
Hobbesa, Kartezjusza. Przelomowym momentem w nowozytnej filo-
zofii bylo wydanie Medytacji Kartezjusza, w ktorych autor zauwaza,
ze to wlasnie szeroko pojeta natura uczy istote ludzka troski o wlasne
cialo. Z kolei nowozytna filozofia polityczna poszukiwata formuty dla
nowej koncepcji cztowieka, a taka wypracowal John Locke, tworzac
teoretyczne podstawy funkcjonowania spoteczenstwa komercyjnego,
w ktérym pogon za zyskiem stata sie celem nadrzednym. Cecha nowej,
komercyjnej republiki byto to, ze nie starala si¢ okresla¢ ludzkich aspi-
racji, dazen i celow, a cnote pozostawita w mys$l teorii ,samej sobie”.

Powstanie Stanéw Zjednoczonych - pierwszego w historii pan-
stwa opartego na racjonalnych zasadach - bylo wcieleniem w zycie
zasad wypracowanych przez Locke’a i innych nowozytnych filozo-
fow. Naturalnym sprzymierzencem demokracji bylta oczywiscie nauka.
To dzigki niej moglo sie urzeczywistni¢ marzenie Kartezjusza i Bacona
o przemianie ludzkiego losu. Oczywiscie wraz z powstaniem komer-
cyjnego spoleczenstwa stopniowo zaczeto zanika¢ wszystko to, co byto
przedmiotem fascynacji poetéw, pisarzy i filozoféw. Oto samolubny
czlowiek zastapil szlachetnego arystokrate. Pytanie o kategorie dosko-
natosci zostalo wyeliminowane przez pytanie o zapewnienie wszel-
kich wygéd i poczucie komfortu. Powstata kultura, ktérej jedynym
celem bylo i jest schlebianie ludzkim instynktom, a jej funkcjg stato
sie ,leczenie niedomagan” spoleczenstwa ukierunkowanego na pogon
za zyskiem.

Uniwersytet musial takze przystosowac si¢ do nowej sytuacji,
co oznacza, ze proces transmisji wiedzy zostal zréwnany z wymiang
débr (czyli po prostu handlem), wymiang informacyjna (kontaminacja
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mediéw i komunikacji: handlem informacyjnym) oraz wymiang débr
biologicznych (handlem stojacym u podstaw struktur pokrewienstwa).
Bloom opisuje sytuacje, ktora dokonata si¢ jako efekt tej transformaciji,
i krytykujac edukacje, zwraca uwage nade wszystko na niezdolno$¢ uni-
wersytetow do sformulowania rozsadnego programu, w ktérym bytoby
miejsce na szeroko rozumiana humanistyke, wypierang przez kursy
o charakterze specjalistycznym. Uniwersytety coraz rzadziej pelnia role
miejsca, w ktorym, tak jak w Atenskiej Akademii i Liceum, dociekania
nie mialy zadnego praktycznego celu, a jedynie wspomaganie rozwoju
zmierzajacego do uksztaltowania pelni cztowieczenstwa.

Oczywiscie Bloom odnotowuje takze kryzys wartosci, jaki dotyka —
szczegolnie w latach szes¢dziesiatych — amerykanskie kampusy uniwer-
syteckie. Zrodel tego stanu rzeczy Bloom dopatruje sie w nihilistycznych
tonach filozofii Nietzschego. Ten kryzys wartosci to nade wszystko
kryzys racjonalizmu. Racjonalizm zrodzony w XVIII wieku okazal si¢
niezdolny do stworzenia trwaltych wartosci moralnych, a w latach sze$¢-
dziesigtych XX wieku nawet sam ideal rozumu ulegt destrukcji. Pojecia
»kultura”, posiadajacego korzenie w tacinskim stowie cultus (majacym
réwniez tres¢ religijng), nie stosuje si¢ do kultury greckiej ani tym bar-
dziej do nowozytnej. Nowozytna kultura jest zaledwie proteza, ktdra
wypelnia utracong jednos¢ czlowieka z naturg. Jesli starozytni Grecy nie
cierpieli z powodu kryzysu kultury, to dlatego, ze owym substytutem
religii byta filozofia. Konkluzja, jaka wylania sie z powyzszych uwag, jest
nastepujaca: kryzys kultury bedzie trwac tak dlugo, jak dlugo kultura
nie bedzie miala religijnych lub filozoficznych Zrédet.

Jednak powr6t religii jako zrédla jednosci kultury jest raczej wat-
pliwy, natomiast powrdt filozofii jest raczej niepozadany. Réznorodne
przyktady ilustrujace stan ugruntowania jednosci kultury w filozofii
prowadzity do zjawiska tyranii. Bloom, jako uczen Leo Straussa, nie
jest z pewnoscia apologeta demokracji. Ten mysliciel zachowuje libe-
ralng postawe z powodu braku politycznej alternatywy. Ot6z wbrew
podtytulowi swego opus magnum Bloom sugeruje, ze to nie szkol-
nictwo zawiodlo demokracje, lecz demokracja okazala si¢ niemalze
wroga kulturze, oczywiscie, jesli pod pojeciem kultury rozumiemy
przeciwienstwo wulgarnosci pochodzacej ze sfery handlu. Oczywi-
$cie Bloom znal pisma Arystotelesa az nadto dobrze, by wiedzie¢,
ze cnota nie jest przydatna dla handlu, ktory jest filarem komercjal-
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nego spoteczenstwa. Zarazem jesli czytanie Great Books, zalecane przez
Blooma studentom, jest droga do cnoty, ktéra moze podwazaé pod-
stawy komercjalnego spoleczenstwa, wowczas wielkim czytelnikom
i wielkim pisarzom jakze trudno jest stuzy¢ demokracji.

Niezaleznie od tego, czy si¢ zgadzamy z diagnoza postawiong przez
Blooma, czy tez nie, niezaleznie od tego, czy znajdujemy w sobie wie-
cej pobudek liberalnych, czy tez konserwatywnych, pytanie o zwig-
zek demokracji ze szkolnictwem zostalo postawione przez Blooma
niezwykle interesujgco. Kto kogo zawiédt — demokracja szkolnictwo
czy szkolnictwo demokracje? Mysle, ze ksigzka Blooma odnotowuje
pewien kryzys, a w zasadzie kres naszej wiary w szkolnictwo jako
instytucje, w ktorej interesy komercyjne i partykularna gra wladzy
zostaja zawieszone. Wlasciwie ,,po” Bloomie bedzie trudno wrdci¢
do tej naiwnej wiary w szkole i sam uniwersytet! Mozna zastanawia¢
sie, czy na uniwersytetach znajdg si¢ jeszcze etaty dla intelektualistow
wielbigcych Great Books?

Zalozenia Allana Blooma zyskuja poparcie w tezach Harolda Blooma.
Ten ostatni trafnie zauwaza, iz ,wszystkim, co moze nam da¢ Kanon
Zachodu, jest umiejetnos¢ czynienia wlasnego uzytku z naszej samot-
nosci, tej samotnosci, ktorej ostatecznym ksztaltem jest konfrontacja
z wlasng $miertelno$cia™. To oczywiste, ze Kanon Zachodu na pewno
nie jest programem spotecznego zbawienia. Takze i sam Bloom jest
$wiecie przekonany o tym, ze ,wszystko, co najwazniejsze u Freuda,
jest juz u Szekspira, tacznie z przekonujacg krytyka Freuda”. A zatem
jesli historia filozofii to historia przypiséw do Platona, a historia litera-
tury to historia przypiséw do Szekspira, to czy potrafimy poda¢ cho¢
jeden racjonalny powdd dla dalszego zwielokrotniania dobr symbolicz-
nych Zachodu? Czy tym sposobem udaloby si¢ odzyskac szacunek juz
nie tyle dla przeszlosci, ile dla terazniejszosci i wspoélczesnej faktury
rzeczywisto$ci spofeczne;j?

Michela Foucaulta trudno byloby podejrzewa¢ o konserwatyzm
i w rezultacie trudno byloby go pofaczy¢ z Bloomem. Jednak nie kto
inny jak wtasnie libertynizujacy Foucault przeprowadza najgruntow-

3 H. Bloom, Podzwonne dla kanonu, ttum. M. Szuster, ,,Literatura na Swiecie” 2003,
nr 9-10, s. 184.



128 Edukacja przeciw, dla i w demokracji

niejszg krytyke instytucji powolanych przez rodzaca sie nowocze-
snos¢. Jakze znamienny staje sie fakt, iz w calej dzialalnosci badawczej
Foucaulta tak malto wysilku poznawczego skierowal on na badania
szkolnictwa i charakterystyke szkoly*. Mozna przypuszczaé, ze kolejna
praca, ktora wysztaby spod jego pidra, dotyczylaby instytucji szkol-
nych. Jesli bowiem kto$ decyduje si¢ na skierowanie ostrza swego kry-
tycyzmu na agendy ukonstytuowane pod szyldem projektu o$wiece-
niowego, nie sposdb poming¢ instytucji oswiatowych, ktdre w sposéb
zasadniczy generujg i wytwarzaja znaczenia wazne z punktu widzenia
tego projektu. Gdziez zreszta w pierwszym rzedzie nalezaloby szuka¢
owocow oswieceniowych, jesli nie na polu edukacji?

Wychowanie liberalne

Leo Strauss w znanym artykule zatytulowanym Wyksztalcenie
liberalne i odpowiedzialnos¢ stwierdza:

* Mozliwe i niezrealizowane przez Foucaulta studia pedagogiczne bylyby praw-
dopodobnie kontynuacja rozwazan z Nadzorowac i karaé. Zaréwno w ksiazce Nadzorowaé
i kara¢, jak i Narodzinach kliniki Foucault faczy proces widzenia z wladza i wskazuje na
znaczenie wladczego oka, oka $ledzacego i nadzorujacego. Nowozytnos¢ stworzyta szanse
dla rozwoju technologii lunet, soczewek, wigzek $wietlnych, co oczywiscie ma zwigzek
z narodzinami nowej fizyki i kosmologii. Istniejg takze w calym systemie skromniejsze
techniki rozlicznych i wzajemnie si¢ uzupetniajacych wgladow (wejrzen), spojrzen, ktore
»maja widzie¢ nie bedac widziane, a ,mroczna nauka o $wietle i widzialno$ci przygotowala
w ukryciu nowa wiedze o cztowieku, wychodzac od ujarzmiajacych go technik i stuzacych
do korzystania jego procedur”. W ten sposob powstaje mikroskop przyzwoitosci, luneta
moralnej czystosci. Obsesja bycia obserwowanym i przywilej obserwowania — oto dwie
tendencje nowozytnosci, ktore beda sie splataé i zazebiad. ,,Pelne $wiatto i spojrzenie nad-
zorcy zniewalaja bardziej niz mrok, ktory ostatecznie ostanial. Widzialnos¢ jest putapka”.
Urzadzenie panoptyczne, opisywane w tak precyzyjny sposéb przez Foucaulta, bylo przeciez
urzadzeniem pozostajacym na stuzbie wladzy. Byla to maszyna do patrzenia, rodzaj ca-
mera obscura, gdzie czlowiek nie jest juz szpiegowany ani takze sam nie szpieguje, ale staje
w przezroczystym budynku, gdzie sprawowanie wladzy podlega kontroli spoleczenstwa.
»Panoptykon jest krolewska menazeria, zwierze zostalo zastapione cztowiekiem, specy-
ficznym zgrupowaniem - indywidualne rozmieszczenie, miejsce krola zajat za§ mecha-
nizm skrytej wladzy. Zob. M. Foucault, Nadzorowa¢ i karaé. Narodziny wiezienia, ttum.
T. Komendant. Warszawa: Spacja, 1993, s. 206, 241, 244.
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Liberalne wyksztalcenie jest drabing, po ktérej prébujemy
si¢ wspia¢ od demokracji masowej ku temu, co demokracja
oznaczala pierwotnie. Wyksztalcenie liberalne jest koniecznym
wysitkiem stworzenia arystokracji demokratycznego spoleczenstwa
masowego’.

Strauss usiluje glosi¢ pochwale wychowania liberalnego pojetego
jako wychowanie wolnych ludzi, w dodatku pozbawionych jakich
kolwiek trosk zycia codziennego. Oczywiscie tak zamoznych, aby
moéc w dowolnym czasie kontemplowac teksty Arystotelesa, Spinozy
i Majmonidesa. Strauss pisze o wychowaniu liberalnym jako szczesciu
nielicznych elit, ktére ucza nas regul zycia duchowego. Ubolewa nad
tym, ze filozofia nowozytna (czytaj: wiedza nowoczesna) pojawia si¢
wowczas, gdy cel filozofii zostaje utozsamiony z celem, ktéry moze
by¢ rzeczywiscie poszukiwany przez wszystkich ludzi. Wyzwolenie
plomienia egalitaryzmu to prawdopodobnie - z punktu widzenia
Strussa - najtragiczniejszy moment w historii ludzkich spoleczenstw.
Strauss uwaza, iz postugujac sie tylko i zaledwie ,ograniczong kon-
cepcja sprawiedliwosci”, mozemy przedkladac ,,ptaska budowle, ktora
jest wszedzie jednakowo bezbarwna”, naszego technokratycznego spo-
teczenstwa (demokracje) nad ,,strukture, ktora z szerokiej bezbarwnej
podstawy wznosi si¢ ku waskiej plaszczyznie dystynkcji i wdzieku”
(arystokracje). To promieniowanie dystynkcji i wdzigku dostarcza
jedynie architektura spoleczenstwa o silnej i rozbudowanej hierarchii
spolecznej oraz wyrazistej stratyfikacji.

Oczywiscie mozna przyjaé, iz Strauss, a za nim zaréwno Harold,
jak i Allan Bloom nie chcg zaakceptowaé podstawowej tresci libe-
ralizmu politycznego, zgodnie z ktérg nowoczesne spoleczenstwo
demokratyczne charakteryzuje nie tylko pluralizm doktryn religijnych,
filozoficznych i moralnych, lecz takze pluralizm doktryn, ktérych nie
da sie¢ ze sobg pogodzi¢, ktére jednak, pod warunkiem przyjecia wia-
$ciwej motywacji, moga by¢ uznane za rozumne. Dlatego tez podsta-
wowym problemem liberalizmu politycznego jest pytanie: jak to si¢

® L. Strauss, Sokratejskie pytania, ttum. P. Maciejko, Warszawa: Wydawnictwo Ale-
theia, 1998, s. 259.
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dzieje, ze trwa¢ moze stabilne i sprawiedliwe spoteczenstwo wolnych
i rownych obywateli, ktérych glteboko dziela rozumne, lecz niedajace
sie pogodzi¢ doktryny religijne, filozoficzne i moralne? Albo inaczej:
jakie sg podstawy tolerancji, jesli zalozymy rozumny pluralizm jako
nieuchronny wynik dzialania wolnych instytucji?

Celem liberalizmu politycznego - szczegdlnie w ujeciu Johna
Rawlsa - jest odstonigcie warunkéw racjonalnej publicznej podstawy
uzasadniania w fundamentalnych kwestiach politycznych. Historycz-
nym zrédlem liberalizmu politycznego jest zatem reformacja i jej efekt,
z dlugimi sporami na temat tolerancji religijnej w wieku XVI i XVIL
Warto ponownie odwolac¢ sie do wskazowek Rawlsa. Otéz ,,z punktu
widzenia liberalizmu politycznego: uwaza¢ rozumny pluralizm za kata-
strofe, znaczy uwaza¢ za katastrofe samo czynienie uzytku z rozumu
w warunkach racjonalnych™. W rezultacie dla Rawlsa rozumno$¢
nie jest ideg epistemologiczna, jest natomiast skladnikiem pewnego,
politycznego idealu demokratycznego obywatelstwa, ktory obejmuje
ide¢ rozumu publicznego. W tym ideale miesci si¢ to, czego wolni
i rozumni obywatele mogg wymaga¢ od siebie nawzajem w odnie-
sieniu do swoich rozleglych pogladow.

Dla konserwatystow pokroju Straussa zaskakujace nie jest to,
ze demokracje znamionuje fakt pluralizmu jako takiego, albowiem
z ich punktu widzenia zawsze istnieje wiele pogladéw nierozumnych,
ktore wywoluja rzekomy efekt ré6znorodnosci i wieloéci. To, co niesie
element zaskoczenia dla rozumu konserwatywnego, to fakt, ze istnieje
tez wiele rozumnych, konfliktowych doktryn, wyznawanych przez
rozumiejacych, ale takze pozostajacych w konflikcie ludzi. Cztowiek
czesto jest przekonany, ze to wlasnie rozum prowadzi do prawdy, ktéra
jest jedyna i niepodwazalna. Liberalizm polityczny nie kwestionuje
sie idei prawdy, ale tez nie wyznaje zasady, ze pojecie prawdy jest
tozsame z ideg rozumnosci. Koncepcja polityczna obywa sie bez poje-
cia prawdy, czgdciowo dlatego, Ze idea rozumnosci czyni mozliwym
czedciowy konsens w sposob, w jaki nie moze tego czyni¢ mozliwym
pojecie prawdy.

¢ J. Rawls, Liberalizm polityczny, thum. A. Romaniuk, Warszawa: Wydawnictwo Nau-
kowe PWN, 1998, s. 18.
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Mlody Rawls pragnat przekona¢ czytelnika, ze teoria sprawiedli-
wosci jest czedcig teorii racjonalnej decyzji’. Nieco starszy Rawls kory-
guje wlasne poglady w tej sprawie, piszac w Liberalizmie politycznym,
iz sugestia ta (o sprawiedliwosci jako racjonalnosci) byla po prostu
bledna. W tej ostatniej wersji badacz pisze:

Tym, czego brakuje dzialajacym tylko racjonalnie, jest owa
szczegolna forma wrazliwo$ci moralnej tkwigca u podloza
pragnienia, by angazowac si¢ w sprawiedliwg kooperacje jako
taka 1 na takich warunkach, by mozna bylo rozumnie oczekiwa,
ze inni jako réwni przystang na nie. [...] Dzialajacy racjonalnie
zblizajg sie do psychopatii, kiedy ich interesy polegaja wylacznie
na korzysci wlasnej®.

Uczac tylko racjonalnosci, ktora wyzbyta jest rozumnosci, ksztat-
cimy zatem armie psychopatow, ktora za chwile zajmie prominentne
stanowiska w panstwie.

Wedlug pogladéw Platona, Arystotelesa, sw. Augustyna, Toma-
sza z Akwinu, ale tez Leo Straussa i Allana Blooma jest tylko jedna
koncepcja dobra i powinni ja uznaé wszyscy w pelni rozumni i racjo-
nalni obywatele. W $wietle takich pogladéw instytucje sg sprawiedliwe
o tyle, o ile skutecznie popieraja to dobro. W przeciwienstwie do tego
liberalizm polityczny zaklada, ze istnieje wiele $cierajacych si¢ ze soba
rozumnych doktryn z ich koncepcjami dobra, ktére dadza sie pogo-
dzi¢ z pelng racjonalnoscig oséb ludzkich. W rezultacie przyjmuje sie
tutaj, ze zadna doktryna metafizyczna nie jest wlasciwa jako koncepcja
polityczna dla rezymu konstytucyjnego.

Z punktu widzenia liberalizmu politycznego spoteczenstwo nie
jest ani wspdlnota, ani tez stowarzyszeniem. Spoleczenstwo nie jest
wspdlnota, albowiem zadne dobrze urzadzone grupy spolteczne nie
moga by¢ rzadzone przez jakas jedng wspolng doktryne religijna, filo-
zoficzng lub moralng, ktéra wykluczalaby zastosowanie wszystkich
innych doktryn. Spoleczenstwo nie jest jednak takze stowarzyszeniem,

7 Idem, Teoria sprawiedliwosci, thum. M. Panufnik, J. Pasek, A. Romaniuk, Warszawa:
Wydawnictwo Naukowe PWN, 1994, s. 30.
8 Idem, Liberalizm polityczny, op. cit., s. 93.
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albowiem inaczej niz w wypadku takiej formacji, nie mozna wstapi¢ do
spoleczenstwa na mocy aktu wlasnej woli ani tez wystapi¢ wowczas,
gdy taka sytuacja przestaje odpowiada¢ jednostce. Czlowiek opusz-
cza spotecznos$¢ dopiero w chwili wlasnej $mierci. W odréznieniu
od stowarzyszenia i wspolnoty spoleczenstwo nie wyznacza ostatecz-
nych celéw, takich jak zbawienie czy zwiekszenie zysku. Spoteczenstwo
jest raczej sprawiedliwym i stabilnym systemem kooperacji miedzy
wolnymi i rownymi obywatelami, ktorych gleboko dziela wyzna-
wane przez nich doktryny. Oznacza to, ze musimy porzuci¢ nadzieje
na stworzenie politycznej wspdlnoty, jesli przez t¢ wspdlnote rozu-
miemy spoleczenstwo polityczne zjednoczone wyznaniem tej samej
rozlegtej doktryny.

Wréé¢my do idei wychowania liberalnego. Czy w $wietle tych
ostatnich wypowiedzi wychowanie liberalne rzeczywiscie winno
zmierza¢ - jak sformulowal to Strauss - do ,stworzenia arystokracji
demokratycznego spoleczenstwa masowego”? By¢ moze moglibysmy
sie z tym sformulowaniem zgodzi¢, jesli przez arystokracje rozumiec
awangarde postugujaca sie niebezpieczng forma wypowiedzi poli-
tycznej, namawiajacg masy do stania si¢ arystokracjg i awangarda.
Wypowiedz polityczna ze swej natury jest niebezpieczna, dlatego
ze czynigc swobodny publiczny pozytek z naszego rozumu, odnosimy
sie do najbardziej podstawowych kwestii. Edukacja liberalna ze swej
natury takze jest niebezpieczna, dlatego ze czynigc swobodny uzytek
ze swego rozumu, stwarza ryzyko, ze zapragna tak robi¢ po prostu
wszyscy. Czy taki stan mozna nazwa¢ kryzysowym? Jesli tak, to oby
wigcej bylo takich kryzysow.

Sprawiedliwos¢ i edukacja

Jedli przyjmiemy, jak to czyni Rawls, iz pojecie sprawiedliwosci
nie jest pustg konstrukeja teoretyczng, ale Ze winno ono znalez¢ swoje
wyrdznione miejsce w systemie spotecznym, to jedna z bardziej nie-
trywialnych konsekwencji tego sposobu myslenia bedzie konieczno$¢
ustalenia roli systemu edukacyjnego dla tak usytuowanej sprawiedli-
wosci. Podstawowe stanie si¢ pytanie: czy system o$wiatowy wiacza
sie w odtwarzanie wartosci chroniacych klasy panujace, czy tez jest



Szymon Wrébel 133

jednym z podstawowych narzedzi niwelowania réznic spolecznych
i w tym sensie instrumentem realizacji postulatow sprawiedliwosci?

Edukacja jest elementem wyréznionym w systemie spolecznym,
poniewaz jest miejscem, w ktérym odtwarza si¢ Zycie spoleczne
w swej calodci. Dlatego pojawia si¢ pytanie o jakos¢ tego odtwarzania.
Czy jest to odtworzenie sprzyjajace emancypacji, mobilnosci spotecz-
nej, mozliwosci awansu zawodowego; czy tez raczej jest to odtworzenie
charakterystycznych dla danego spofeczenstwa nieréwnosci, dystynk-
cji, struktur dominacji? Pytanie tym bardziej istotne, Ze doswiadczamy
dzi$ nieustannie potggowanych przez media mnogosci liberalnych
dyskursow, sugerujacych, ze wyréwnywanie szans na awans spoteczny
winno si¢ dokonywa¢ wlasnie za sprawg edukacji. Gdyby systemy
o$wiatowe nie sprzyjaly jednak temu wyréwnywaniu szans, a wrecz
przeciwnie, wyrazalyby jedynie ideologie grup panujacych, czyli bylyby
instrumentami legitymizacji aktualnego status quo, to powstalaby wat-
pliwo$¢, czy aby dyskurs liberalny nie ma na celu ukrycia ,,przemocy”
zaimplementowanej w technikach o$wiecenia? Dyskurs liberalny oka-
zalby si¢ dyskursem cynicznym, sugerowalby bowiem co innego niz
de facto ma miejsce.

Mozna zatem postawi¢ nastgpujace pytanie: czy jest tak, ze edu-
kacje nalezy uzna¢ za narzedzie likwidacji nieréwnosci i wspierania
elastycznego, merytokratycznego porzadku spolecznego, czy tez raczej
o$wiata jest gldwng przeszkoda na drodze do zmiany spolecznej?
Najpierw rozwaz¢ argumenty na rzecz myslenia o edukacji przez pry-
zmat odtwarzania dominujacego porzadku spotecznego, aby nastepnie
przesledzi¢ argumenty na rzecz tezy przeciwnej, wreszcie w czesci
ostatniej — wystepujac w roli bezstronnego arbitra — postaram si¢
ustali¢ bilans zyskow i strat w kontekscie rozwazanego tu problemu.
Warto takze pokaza¢, taki sposob myslenia, ktéry moze by¢ najlepszy
dla wprowadzenia w Zycie postulatéw Rawlsa. W niniejszych rozwa-
zaniach mozna postuzy¢ sie teorig sprawiedliwosci Rawlsa ze wzgledu
na jej szczegolnie uwydatniajaca sie ceche, a mianowicie — wyrazne
dazenie do wyréwnywania szans spotecznych.

Znamienne jest to, ze w koncepcji Rawlsa, mimo oczywistych
odmiennodci, jest wiele punktéw stycznych z zagadnieniami zajmu-
jacymi wspolczesnych zachodnich marksistow. Przedmiotem zain-
teresowania teorii sprawiedliwosci jest instytucjonalna struktura
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spoteczenstwa majaca wplyw na - miedzy innymi - dystrybucje
zasobow ekonomicznych pozostajacych w dyspozycji tej spolecznosci.
Jest to oczywiscie jedno z klasycznych zagadnien poruszanych przez
koncepcje marksistowskie. Guido Kiing w przegladowym artykule
The Marxist Critique of Rawls® wymienia trzy istotne zbieznosci teorii
sprawiedliwosci jako bezstronnosci z problemami poruszanymi przez
marksistow:

o dazenie do zbudowania swojej filozofii z uwzglednieniem
wynikéw empirycznych badan nauk spotecznych i ekono-
micznych, podobnie jak to traktowal w swojej koncepgiji filo-
zoficznej Marks (przynajmniej w Kapitale);

o  Dbliski zwigzek filozofii z tymi naukami, pozwalajacy Rawlsowi
na opracowanie pewnej koncepcji etycznej, ktora jest podobna
do mysli marksistowskiej (przynajmniej w jej zachodniej wer-
sji, nie nalezy jednak zapomina¢ o stanowisku prezentowanym
przez samego Marksa w Rekopisach filozoficzno-ekonomicz-
nych, w ktérych mocno zaznaczajg si¢ watki krytyki o cha-
rakterze etycznym);

o ideal sprawiedliwego spoteczenstwa w koncepcji Rawlsa ma,
szczegblnie pod pewnymi wzgledami, silnie socjalistyczne
zabarwienie'.

To ostatnie stwierdzenie moze budzi¢ wiele kontrowersji. Rawls
bardzo wyraznie zaznacza, ze teoria sprawiedliwosci jako bezstron-
noéci nie faworyzuje zadnego z systemow spoleczno-gospodarczych.
Pomystodawca tej teorii jest przekonany, ze dwie zasady sprawiedli-
wosci z réwnym powodzeniem, mozna realizowa¢ w rezimie kapita-
listycznym 1 socjalistycznym. Warto zaznaczy¢, Ze nie stanowig one
podstawy, na ktoérej mozna rozstrzyga¢ o wyzszosci ktdregos z nich'’.
Prawdopodobnie takze Kiing mial na mysli teze Rawlsa, twierdzac, ze

° G. Kiing., The Marxist critique of Rawls, [w:] Contemporary Marxism. Essays in
Honor of J. M. Bochenski, red. J.J. O’'Rourke, T.J. Blakely, F J. Rapp, Dordrecht: Reidel,
1984, s. 237-243.

' Por. ibidem, s. 237.

"']. Rawls, Teoria sprawiedliwosci, op. cit., s. 355-356, 372-373, 385-387; idem, Li-
beralizm polityczny, op. cit., s. 451.
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dwie zasady sprawiedliwodci (i dotyczy to wszystkich ich
sformulowan) stanowig specjalny przypadek ogélniejszej koncepcji
sprawiedliwosci, ktéra mozna wyrazi¢ tak oto: Wszelkie spofeczne
wartosci — wolno$¢ i mozliwosci, dochdd i bogactwo oraz podstawy
szacunku dla samego siebie — majg by¢ réwno rozdzielone chyba,
ze nieréwna dystrybucja jakiejkolwiek (czy tez wszystkich) sposrod
tych wartoéci jest korzystna dla kazdego2.

Zarzuty podnoszone przez filozoféw marksistowskich réznig sie
od podnoszonych przez liberaléw (czy tez libertarian) i komunitarian,
ktérzy podaja w watpliwos¢ poszczegdlne elementy skladowe teorii
sprawiedliwo$ci Rawlsa. Marksisci skupiajg si¢ przede wszystkim na
jej ideologicznych podstawach. Kai Nielsen w artykule Rawls and the
Left: Some Critique of Rawls’ Principles of Justice® pisze:

Krytycy lewicowi pod pewnymi wzgledami stanowia czeg$¢ tego
konsensusu, chociaz sg zainteresowani réwniez w sposob, w ktdry
inni krytycy na ogot nie s, przedstawieniem tego, co uwazaja
za koncepcje ideologiczng lezaca u podstaw pracy Rawlsa, oraz
ujawnieniem jej roli w intelektualnej obronie kapitalistycznego
panstwa dobrobytu. Sa oczywiscie zainteresowani oceng trafnoéci
argumentéw Rawlsa oraz adekwatnosci jego koncepcji politycznych,
ale interesuje ich takze uwidocznienie ich ukrytej ramy odniesienia'.

Nalezy oczekiwac, ze zarzuty i zastrzezenia kierowane pod adre-
sem Rawlsa moga dotyczy¢ odmiennych kwestii niz to ma miejsce
w krytykach formulowanych z punktu widzenia innych stanowisk
filozoficznych.

Guido Kiing we wspomnianym wczesniej artykule podsumowuje
w czterech punktach obiekcje formulowane przez marksistow’:

1. Rawls ceni stabilnos¢ w funkcjonowaniu spoleczenstwa i ideat

12 Por. np. J. Rawls, Teoria sprawiedliwosci, op. cit., s. 89.

13 K. Nielsen, Rawls and the Left: Some Critique of Rawls’ Principles of Justice, ,Analyse
& Kritik” 2 (1980), z. 1, s. 74-97.

' Ibidem, s. 74.

'* Por. G. Kiing, The Marxist critique of Rawls, op. cit., s. 237.
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refleksyjnej rownowagi w podejmowaniu decyzji o zasadach,
ktére maja w nim obowiazywa¢, co jest nie do pogodzenia
z rewolucyjnym charakterem koncepcji marksistowskiej.

2. Rawls zaklada, Ze strony proponowanej przez niego umowy
spolecznej dzialaja wylacznie jak kapitalistyczni egoisci i nie
dopuszcza mozliwosci dzialania z innych motywacji's.

3. Rawls przyjmuje jako jedynga mozliwg konserwatywna logike
racjonalnego wyboru, odrzuca natomiast poglad, ze dla reali-
zacji ideatu sprawiedliwego spoleczenstwa kto$ (jakas grupa,
a w pewnych okolicznosciach by¢ moze nawet wigksza czg§é
spofeczenstwa) moze podja¢ ryzyko rewolucyjnej przemiany
réwniez z uzyciem przemocy.

4. Przepas¢ miedzy propozycjami autora Teorii sprawiedliwosci
a rzeczywistoscig jest tak ogromna, Ze s3 one bezuzyteczne.

5. Mozna doda¢ do nich zarzut sformulowany przez Crawforda
B. Macphersona: teoria sprawiedliwosci Rawlsa broni spofe-
czenstwa klasowego".

Omowie teraz kolejno wymienione zarzuty, kladac nacisk na to,
ze sprowadzajg si¢ one do wyrazenia konkurencyjnego stanowiska
ideologicznego, a nie polemiki z tezami gloszonymi przez Rawlsa.

Pierwsze stwierdzenie opiera si¢ na mylnym rozumieniu zagadnie-
nia stabilnosci oraz roli refleksyjnej rownowagi w koncepcji Rawlsa.
Otéz Rawls nie prébuje przedstawi¢ koncepcji, ktéra stanowilaby
uzasadnienie istniejacego porzadku spoteczno-politycznego. Uzywa-
jac terminologii marksistowskiej, mozna stwierdzi¢, ze teoria spra-
wiedliwosci jako bezstronnosci nie ma charakteru ideologicznego.
Zagadnienie stabilnosci zwigzane jest z kwestiami metodologicznymi.
Dobra teoria spoleczna to taka teoria, ktora wyjasnia, w jaki sposob jej
zastosowanie w praktyce moze wygenerowaé przekonania i postawy,
ktore zapewnig jej trwatos$¢. Teoria, ktora nie rozwigzuje kwestii sta-
bilnosci, nie spelnia jednego z istotnych warunkéw stawianych teo-
rii moralnej, a mianowicie problemu jej wykonalnosci (feasibility).

!¢ Por. C. B. Macpherson, Rawls’ Models of Man and Society, ,Philosophy of the Social
Sciences” 3 (1973), nr 4, s. 345-346.

17 Ibidem, s. 341-347; idem, Revisionists Liberalism, [w:] idem, Democratic Theory:
Essays in Retrieval, London: Oxford University Press, 1973, s. 77-94.
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Jest to zwigzane z praktycznym charakterem teorii moralnej. Zwr6¢my
uwage, ze samo zagadnienie stabilnosci nie jest obce koncepcji mark-
sistowskiej. Rewolucja ma prowadzi¢ do powstania spoteczenstwa bez-
klasowego, ktére - jako jedyne w ujeciu marksistowskim - jest spo-
teczenstwem stabilnym, poniewaz zanikaja w nim konflikty klasowe
bedace gléwnym czynnikiem destabilizujacym w innych formacjach
ekonomicznych. A zatem koncepcja rewolucji rowniez zawiera rozwig-
zanie kwestii stabilnosci, a stabilne spoteczenstwo ma powsta¢ dzieki
jej realizacji w praktyce. Zarzut formulowany przez marksistow jest
nietrafny w tym sensie, ze Rawls nie ceni stabilnoéci spoleczenstwa
samej w sobie, ani nie twierdzi, ze utrzymanie istniejacego porzadku
spolecznego jest pozadane.

Wiasciwie podobny blad popelniaja marksisci w odniesieniu do
refleksyjnej rownowagi. Prawdopodobnie wynika on z nietrafnego pota-
czenia idei refleksyjnej rownowagi z kwestig stabilnosci. Refleksyjna
réwnowaga miataby réowniez petni¢ funkcje¢ ideologiczna, stabilizu-
jac istniejacy porzadek spoleczno-ekonomiczny. Problem w tym, ze
idea refleksyjnej rownowagi ma wylacznie charakter metodologiczny.
Co wigcej, Rawls nie twierdzi, ze refleksyjna rownowaga musi prowadzi¢
do przekonania, ze istniejacy porzadek spoleczny, polityczny czy eko-
nomiczny zasluguje na utrzymanie. Niekiedy bywa wrecz przeciwnie,
nasze rozwazne sady w refleksyjnej rownowadze moga nas sktania¢ do
przekonania, ze istniejacy porzadek nalezy zmieni¢. Refleksyjna row-
nowaga jest neutralna pod wzgledem tresci i stanowi jedynie metode
uzasadniania. Guido Kiing zauwaza w cytowanym powyzej fragmencie:

Rawlsowska koncepcja refleksyjnej réwnowagi jest zasadniczo
koncepcja oceny filozoficznej, w ktorej konkurujace propozycje
wazone sg przez prowadzacg namysl jednostke, dopdki nie osiagnie
ona rozwaznego przekonania; tego rodzaju refleksje filozoficzng
mozna zaleci¢ zawsze, gdy w interakcjach rzeczywistego Zycia
dialog nie jest mozliwy's.

'8 G. Kiing, The Marxist critique of Rawls, op. cit., s. 238.
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Sadze jednak, ze nawet tu myli sie on, co do charakteru refleksyjnej
réwnowagi. Nie jest ona bowiem metodg indywidualnego namystu
moralnego, lecz publicznej deliberacji, poniewaz uzasadnianie teorii
moralnych musi mie¢, zdaniem Rawlsa, charakter publiczny.

Drugie stwierdzenie rowniez opiera si¢, moim zdaniem, na myl-
nym odczytaniu Rawlsowskiego ujecia sytuacji pierwotnej. Zarzut
ten bylby trafny, gdyby charakterystyka jednostek jako racjonalnych
egoistow'® stanowila teze dotyczacg natury ludzkiej. Jednak Rawls
zadnych tego rodzaju tez nie wyglasza. Autor charakteryzuje w ten
sposob jednostki w sytuacji pierwotnej. Sytuacja pierwotna nie jest
realnym polozeniem, w ktérym jednostki moga sie znalez¢. Wyraza
ona ograniczenia nalozone na argumentacje dotyczaca przyjecia zasad
sprawiedliwo$ci. Rawls kieruje si¢ przy tym zasada metodologiczna
dotyczaca konstrukeji dobrej teorii, polegajaca na wyjasnieniu mak-
symalnej ilo$ci zjawisk za pomocg jak najmniejszej liczby jak najstab-
szych zalozen®. Przyjete przez niego zalozenia dotyczace charakteru
stron pierwotnej umowy s3 nastepujace:

1. Podejmuja decyzje¢ za zastong niewiedzy, to znaczy nie wiedza,
jaki wpltyw mialyby poszczegélne wybory w ich konkretnych
sytuacjach;

2. Nie potrafig odnalez¢ swojego miejsca w spoteczenstwie.

Nie znajg swojej pozycji klasowej i statusu spolecznego;

4. Nie wiedza, jakimi naturalnymi predyspozycjami i uzdolnie-
niami sg obdarzeni;

5. Nie znajg swojej wlasnej koncepcji dobra, planu zyciowego

i swoich specyficznych cech psychologicznych;

6. Nie s3 im znane zadne szczegdly dotyczace ich wlasnego spo-
leczenistwa;
7. Nie wiedza do jakiej generacji naleza;

w

19 Jestem przekonany, ze ujmowanie jednostek w sytuacji pierwotnej jako racjonalnych
egoistow, nie jest trafne. Jednostki w sytuacji pierwotnej nie sa egoistami, lecz sg niezain-
teresowane soba nawzajem, por. T.M. Scanlon, Rawls on Justification, [w:] The Cambridge
Companion to Rawls, red. S. Freeman, Cambridge: Cambridge University Press, 2003,
s. 154-155. Jednak nie bede tu rozwijal tego watku, do kwestii tej wréce pézniej, omawiajac
sytuacje pierwotng.

2 Por. J. Rawls, Teoria sprawiedliwosci, op. cit., s. 786-790.
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8. Wiedzg, ze ,w ich spoleczenstwie wystepuja uwarunkowania
sprawiedliwosci [circumstances of justice] wraz z wszelkimi
tego implikacjami”;

9. Znane s3 im ogdlne fakty dotyczace zycia ludzi w spotecznosci;

10. Posiadaja wiedzg¢ ogélna o prawach i teoriach dotyczaca spo-
teczenstwa?'.

Te zalozenia sg stabsze niz postulaty, za ktérych odrzucenie Rawls
jest krytykowany przez marksistow. Gdyby przyja¢, ze jednostki decy-
dujace w sytuacji pierwotnej kierujg si¢ na przyktad interesem kla-
sowym, nalezaloby odrzuci¢ przynajmniej negatywne zalozenia (2),
(3), (6) i (7), co oznaczaloby przyjecie o wiele mocniejszych zalozen.
Oczywiscie marksisci prawdopodobnie nie zgodziliby sie na przyjeta
przez Rawlsa dyrektywe metodologiczng, ktéra dotyczy konstruowania
dobrej teorii, co w konsekwencji oznacza, zZe odrzucajg oni najbardziej
fundamentalne zalozenia przyjmowane przez krytykowanego autora.

Warto réwniez zwroci¢ uwage, ze Rawls nie odrzuca mozliwosci
dzialan motywowanych altruizmem lub braterstwem poza sytuacja pier-
wotng. Przeciwnie, podkresla on, ze chociaz w poréwnaniu z wolnoscig
i rownoscig idea ta grata zawsze mniejsza role w teorii demokracji, w teo-
rii sprawiedliwosci zajmuje eksponowane miejsce. ,,Zasada dyferencji
odpowiada, jak si¢ wydaje, naturalnemu znaczeniu braterstwa, a miano-
wicie idei niepozadania wiekszych korzysci, jezeli zyskujg na tym inni,
ktorym powodzi si¢ gorzej”*2. Zasada braterstwa staje si¢ jedng z dwoch
podstawowych zasad sprawiedliwosci, a tym samym jednym z warun-
kow realizacji spoleczenstwa dobrze urzadzonego, co podwaza trafnos¢
zarzutow formulowanych na gruncie stanowiska marksistowskiego.

Do trzeciego zarzutu stosuja si¢ uwagi sformutowane w odnie-
sieniu do drugiego postulatu. To, Ze jednostki kieruja sie zasadami
racjonalnego wyboru, jest konsekwencja przyjmowania jak najstab-
szych warunkéw w odniesieniu do sytuacji pierwotnej. W sytuacji pier-
wotnej jednostki kieruja si¢ wowczaszasadg maksyminu, czyli wyboru
mozliwosci przynoszacej najwigcej korzysci w najgorszym przypadku.

2l Por. ibidem, s. 190-192.
22 Tbidem, s. 151.
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Jest to zasada racjonalnego wyboru, odpowiednia dla warunkéw skraj-
nej niepewnosci*.

Nie jest wykluczone, ze stawiajac taki zarzut, filozofowie mark-
sistowscy traktuja t¢ zasade zbyt dostownie. Sam Rawls wskazuje
na analogi¢ miedzy zasadg ,maksyminu” a podejmowaniem decyzji
w sytuacji pierwotnej*, bowiem ,,podejmujacy decyzje poruszaja si¢
w znacznie glebszych ciemnosciach, niz by to mogla sugerowac¢ ilu-
stracja w postaci tabeli liczbowej””. Strony umowy pierwotnej nie
s3 w stanie wyliczy¢ prawdopodobienstw okolicznosci wptywajacych
na wynik ich decyzji w sytuacji pierwotnej i nie moga w takim razie
skonstruowac pelnej tabeli zyskow i strat, a jedynie je oszacowac?.
Odwotlanie si¢ do zasady ,maksyminu” ma prawdopodobnie jedynie
unaoczni¢ i ulatwi¢ zrozumienie rozumowania stron w sytuacji pier-
wotnej. Kwestie te omawiam szerzej w innym miejscu.

Zasada maksyminu rzeczywiscie jest zasadg konserwatywng w tym
sensie, ze w warunkach niepewnosci nakazuje zadowolenie si¢ mniejsza
korzyscig. Natomiast jesli chodzi o decyzje podejmowane poza sytuacja
pierwotng, w ktorych nie ma juz potrzeby stosowania zasady mak-
syminu, poniewaz istnieje mozliwos¢ ocenienia prawdopodobienstw
zajécia poszczegdlnych alternatyw, nic nie uzasadnia, moim zda-
niem, przekonania, ze zasady racjonalnego wyboru sg konserwatywne
w zarzucanym sensie. Nie jest wykluczone, ze w okreslonej sytuacji
wlasnie podjecie ryzyka rewolucyjnych przemian z uzyciem przemocy
bedzie najbardziej racjonalne. Oczywiscie zachodzityby tu powazne
trudnosci z wyznaczeniem tabel zyskow i strat, ale teoria racjonalnego
wyboru, wbrew podnoszonym obiekcjom, nie zaktada z gory, ze decyzja
akceptujaca ryzyko zmian rewolucyjnych jest nieracjonalna.

» Por. R.D. Luce, H. Raiffa, Gry i decyzje, thum. ]. Kucharczyk, Warszawa: Wydawnic-
two Naukowe PWN, 1964, rozdz. XIII; C. Thara, Maximin and Other Decision Principles,
»Philosophical Topics” 1981 nr 12, s. 59-72; E. Maskin, Decision-Making Under Ignorance with
Implications for Social Choice, ,,Theory and Decision” 1979, nr 11, s. 319-337.

* Por. J. Rawls, Teoria sprawiedliwosci, op. cit., s. 211.

% Tbidem, s. 216.

% Por. Cz. Porebski, Umowa spoleczna-renesans idei, Krakéw: Wydawnictwo Znak,
1999, s. 162-163; por. tez R. Miller, Rawls and Marxism, ,,Philosophy and Public Affairs”
2(1973), nr 3, s. 228-229 o przyjmowanej przez marksistow mylnej interpretacji rozumowan
probabilistycznych w sytuacji pierwotnej.
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Zarzut czwarty jest popierany nie tylko przez marksistow, jednak
z ich perspektywy jest szczegdlnie wazny, poniewaz z punktu widze-
nia zajmowanego przez nich stanowiska celem filozofii jest zmiana
istniejacej rzeczywistosci i praktyczne zniesienie filozofii w toku jej
realizacji. Mozna na to odpowiedzie¢ malo filozoficznym argumentem
(jednak w odniesieniu do tego akurat zarzutu usprawiedliwionym), ze
jesli przystawanie do rzeczywistosci mierzy¢ wlasnie miarg praktycz-
nej realizacji, to teoria sprawiedliwosci jako bezstronnosci nie wypada
o wiele gorzej niz marksizm. Zostawiajac jednak ironi¢ na bocznych
torach rozwazan, warto podkresli¢, ze koncepcja Rawlsa taczy w sobie
dwa watki: empiryczny i normatywny. Mylne jest traktowanie teorii
sprawiedliwosci jako teorii opisowej. W szczegdlnosci idea spoteczen-
stwa dobrze urzadzonego ma charakter normatywny, nie wspominajac
oczywiscie o samych zasadach sprawiedliwo$ci. Sam Kiing przyznaje,
ze zarzut ten jest nietrafiony, poniewaz teoria Rawlsa jest empiryczna,
nie w sensie przewidywania postgpowania rzeczywistych ludzi, lecz
w tym sensie, ze formutujac zasady sprawiedliwosci, bierze pod uwage
ustalenia nauk spotecznych i ekonomicznych oraz rozpowszechnione
przekonania dotyczace sprawiedliwosci®.

W odniesieniu do zarzutu ostatniego nalezy zaznaczy¢, ze wielu
komentatoréow (w tym réwniez marksistow) podkresla, ze uzywane
przez Macphersona i Rawlsa pojecia klasy zasadniczo®® réznia sie od
siebie. Macpherson ujmuje klase w sensie tradycyjnie marksistowskim:
»Klase rozumie sie [...] w kategoriach wlasnosci; klasa ma sktadac si¢
z tych, ktérzy pozostaja w tym samym stosunku wiasnosci lub braku
wlasnosci [non-ownership] produktywnej ziemi i/lub kapitatu™.
Tymczasem Rawls w swojej koncepcji postuguje sie odmiennym poje-
ciem klasy. O pozycji jednostki w spoteczenstwie decyduje — jego
zdaniem - nie stosunek do $rodkéw produkgji, lecz udzialt w ,,spo-
tecznych dobrach pierwotnych”, czyli prawach i wolnoséciach, mozli-

¥ Por. G. Kiing, The Marxist critique of Rawls, op. cit., s. 240.

# Por. A. DiQuattro, Rawls and Left Criticism, ,Political Theory” 1 (1983), nr 1,
s. 54-60; K. Nielsen, On the Very Possibility of a Classes Society: Rawls, Macpherson, and
Revisionist Liberalism, ,Political Theory” 6 (1978), nr 2, s. 192, 194-196.

» C.B. Macpherson, The Life and Times of Liberal Democracy, London: Oxford Uni-
versity Press, 1977, s. 11.
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wosciach i uprawnieniach, dochodzie i bogactwie, wreszcie poczuciu
wlasnej warto$ci®. Rawls definiuje tak rozumiang klas¢ za pomoca
pojecia jednostek reprezentatywnych, to znaczy takich, ktérych udziat
w dobrach pierwotnych okresla ich pozycje w spolteczenstwie, determi-
nowana przez szereg mozliwosci i rézne perspektywy. Idealem Rawlsa
nie jest oczywiscie spoleczenstwo bezklasowe. Tak pojmowany przez
niego termin ,klasa” moze odnosi¢ si¢ co najwyzej do spoleczenstwa
jednoklasowego, czyli takiego, w ktorym podzial spotecznych débr
pierwotnych jest zgodny z zasadami sprawiedliwosci, réwnymi dla
wszystkich. Rawls wprowadza réwniez pojecie ,istotnych pozycji spo-
tecznych”, okreslajacych wyjsciowa sytuacje jednostki pod wzgledem
mozliwosci rozwoju oraz sposobu postrzegania $wiata (,,perspektywy”).
»Istotne pozycje spoteczne — jak pisze Rawls - to zyciowe »miejsca
startowe«”, a kazda z jednostek zajmuje dwie pozycje istotne: jedna jako
réwnoprawny obywatel, druga — okreslong przez udzial w dystrybucji
bogactwa i dochodu®. Pierwsza z nich jest z zalozenia taka sama dla
wszystkich, natomiast druga jest w rzeczywistosci bardzo zréznicowana.
Jednym z celéw teorii sprawiedliwosci jest zapewnienie maksymalnie
sprawiedliwego zdefiniowania tych zyciowych miejsc startowych, co
w ostatecznym rozrachunku oznacza po prostu dazenie do najbardziej
réwnego z mozliwych rozdziatu bogactwa i dochodu. Cho¢ Rawls ope-
ruje innymi terminami, wymowa jego koncepcji nie odbiega az tak
bardzo od ideatéw marksistowskich, jak sugerujg marksisci. W kazdym
razie nie jest uzasadnione stwierdzenie, ze teoria sprawiedliwosci jako
bezstronnosci wspiera spoteczenstwo klasowe.

Na koniec nalezy wspomnie¢, ze w ujeciu Rawlsa kapitalizm i socja-
lizm s3 dwoma réznymi technicznie sposobami tworzenia dobrobytu
i jako odmienne techniczne organizacje produkcji nie majg samoistnej
warto$ci pod wymienionymi wzgledami®. Teoria sprawiedliwosci nie
wyrdznia zadnego z systemoéw spoleczno-ekonomicznych. Roberto
Alejandro w zakonczeniu ksiazki The Limits of Rawlsian Justice traf

¥ Por. J. Rawls, Teoria sprawiedliwosci, op. cit., s. 133.

3! Por. ibidem, s. 138-139.

2 Por. G. Doppelt, Rawls’ System of Justice: A Critique from the Left, ,Nots” 15 (1981),
nr 3, s. 294.
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nie scharakteryzowal jeszcze jedna wazng réznice, ktorej wiekszosé
marksistowskich krytykéw nie dostrzega. Przypisujac systemom eko-
nomicznym znaczenie jedynie techniczne i uznajac samoistng role
panstwa, Rawls wprowadza zupelnie odmienny ,,paradygmat” mysle-
nia o rozwigzaniu konfliktéw klasowych i walk spotecznych.

Marksistowskie uniwersum teoretyczne traci swoja waznos¢. Sfera
potrzeb i konkurencji podpada pod jurysdykcje rawlsowskiego
panstwa, a rawlsowscy obywatele znajduja si¢ poza ta sfers,
ktéra wedlug marksizmu jest par excellence miejscem konfliktow.
Potrzeby takich obywateli sg zaspokajane przez panstwo, ktore
- o tyle, o ile w gre wchodzi sprawiedliwo$¢ - jest prawdziwie
autonomicznym bytem w rawlsowskim spoteczenstwie®.

Krytyki marksistowskie nie uwzgledniajg tego faktu, a tym samym
nie przyjmuja do wiadomosci najbardziej elementarnych zalozen
i przestanek przyjmowanych przez Rawlsa. Uwazam, ze uzasadnia to
uznanie ich za przyklad krytyki zewnetrznej, opierajacej sie niekiedy
na mylnej interpretacji koncepcji amerykanskiego filozofa.

Z perspektywy nieréwnosci

Istnieje pewien niepokojacy moralnie sposéb wyjasnienia i uspra-
wiedliwienia zjawiska stratyfikacji spotecznej. Traktujac jako punkt
wyjécia twierdzenie, Ze nie ma spoleczenstwa bezklasowego lub nie-
uwarstwionego, niektorzy teoretycy beda prawdopodobnie zmierzali
do wyjasnienia koniecznos$ci rozwarstwienia si¢ kazdego systemu
spolecznego. Nieréwnosci spoteczne beda w tym modelu usprawie-
dliwione koniecznoscia wypracowywania sposobu, dzieki ktéremu
spolecznos¢ zapewnia sobie staranng obsade najwazniejszych pozycji
przez najlepiej przygotowane osoby. Kazde spoteczenstwo — niezalez-
nie od tego, czy proste czy zlozone, musi réznicowac ludzi ze wzgledu

¥ R. Alejandro, The Limits of Rawlsian Justice, Baltimore-London: The John Hopkins
University Press, 1998, s. 85.
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na prestiz i szacunek, winno zatem wprowadza¢ pewng zinstytucjo-
nalizowang nieréwnos$é*.

Zdaniem Ralfa Dahrendorfa nie mozemy zrozumie¢ spoleczen-
stwa, jezeli nie uzmystowimy sobie dialektyki stabilnosci i zmiany,
integracji i konfliktu, funkcji i sit napedowych, zgody i przymusu®.
Z jednej strony w swych rozwazaniach socjologicznych musimy dry-
fowa¢ pomiedzy mysleniem o spoleczenstwie w kategoriach przy-
musu i dominacji, a z drugiej balansowa¢ na granicy procesu integracji
i zgody. W analizie Dahrendorfa spoleczenstwo przemystowe jest spo-
teczenstwem zréznicowanym: splataja sie w nim réznorakie konflikty
i sojusze. Konflikty stanowig element wbudowany w strukture instytu-
cjonalnego porzadku administracji i gospodarki. Szczegoélnie waznym
czynnikiem umacniajacym taki stan rzeczy jest wyrownywanie szans
dzigki zwiekszonej ruchliwosci spotecznej. Spoleczenstwa przemy-
stowe w ujeciu Dahrendorfa nie s3 egalitarne, poniewaz utrzymuja
podstawowe réznice zamoznoéci i wtadzy pomiedzy réznymi grupami.
Potencjalne straty s3 jednak rownowazone przez rosngce mozliwosci
awansu spolecznego jednostek. Gléwna role odgrywa tutaj wyksztat-
cenie. Zdaniem Dahrendorfa w spoteczenstwach przemystowych suk-
ces lub niepowodzenie w systemie oswiatowym staje sie gtownym
wyznacznikiem miejsca jednostki w spolteczenstwie. Liberalizujace
oddzialywanie ruchliwosci spotecznej, mozliwe dzigki wyksztalceniu,
przyczynia si¢ do cigglego dojrzewania spoleczenstw przemystowych.
Ruchliwo$¢ spoleczna staje si¢ jednym z kluczowych elementéw struk-
tury spoleczenstw przemystowych i nalezaloby si¢ spodziewa¢ ich
zalamania, gdyby 6w proces ruchliwosci zostal kiedykolwiek powaznie
zahamowany. Zjawiska opisywane przez Dahrendorfa mozna okresli¢
jako dazenie do porzadku spolecznego, w ktérym roznice majatku
i wladzy beda pochodzily wylacznie z nieréwnosci wewnetrznych,
tj. genetycznego zréznicowania zdolnosci i postaw miedzy ludzmi.
W takim ukfadzie jednostki wspomagane przyjazng dlonia panstwa

K. Davis, W. Moore, O niektérych zasadach uwarstwienia, tham. D. Niklas, [w:] Ele-
menty teorii socjologicznych. Materialy do dziejow wspotczesnej socjologii zachodniej, red.
W. Derczynski, A. Jasinska-Kania, J. Szacki, Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN, 1975.

* R. Dahrendorf, Class and Class Conflict in Industrial Society, Stanford: CA Stanford
University Press, 1959, s. 146.
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beda mogty odnalez¢ dla siebie pozycje spoteczne odpowiadajace ich
zdolnosciom.

Oczywiscie przy zalozeniu pewnej dystrybucji naturalnych talentéw
jednostki znajdujace si¢ na tym samym poziomie zdolnosci i mozliwo-
$ci poznawczych oraz przejawiajace te samg gotowos¢ do ich wyko-
rzystania winny mie¢ takie same perspektywy sukcesu, niezaleznie od
ich wyjsciowego miejsca w systemie spofecznym - to jest bez wzgledu
na grupe dochodows, w ktorej sie znalazly z racji swego urodzenia.
We wszystkich sektorach spolecznych powinny wystepowa¢ niemalze
réwne wyniki osiagnie¢ i udzialu w kulturze dla ludzi w podobnym
stopniu uzdolnionych i motywowanych. W rezultacie szanse w zakre-
sie edukacji kulturalnej i zdobycia umiejetnosci nie powinny zaleze¢
od czyjej$ pozycji klasowej, a zatem system szkolny, czy to publiczny,
czy to prywatny, winien by¢ tak zaprojektowany, by niwelowat bariery
klasowe. Poniewaz jednak jest to praktycznie niemozliwe, by zapewnié¢
osobom podobnie uzdolnionym réwne szanse na sukces i udzial w kul-
turze, mozemy jedynie poprzesta¢ na tagodzeniu skutkéw naturalnej
loterii spoleczne;j.

W ujeciu Dahrendorfa edukacja to najwazniejsze narzedzie likwi-
dujace nieréwnosci i wspierajace elastyczny porzadek spoteczny, nato-
miast z perspektywy Bourdieu o$wiata jest gldéwna przeszkoda na
drodze do zmiany spolecznej. System oswiatowy wlacza sie bowiem
w odtwarzanie w kazdym pokoleniu ogélnych wartosci chroniacych
interesy klasy panujacej*. W teorii spoleczenstwa przemystowego i -
ogolniej — w liberalnej teorii politycznej system edukacyjny, podobnie
jak panstwo, jest rzecznikiem intereséw calej wspdlnoty. Dla krytykow
liberalizmu jest zupelnie przeciwnie: aparat oswiatowy, tak samo jak
aparat panstwa, jest wyrazem zasady klasowej — odzwierciedla asyme-
tri¢ interesoéw klasowych. Aby podwazy¢ to ostatnie twierdzenie, Dah-
rendorf stawia teze o ,,dekompozycji klasy rzadzacej”. W XIX wieku
istniata jednolita kapitalistyczna klasa panujaca, jednak oddzielenie
wlasnosci od zarzadzania wraz ze wzrostem megakorporacji dopro-
wadzilo do jej rozpadu. Od kiedy udzialowcy s szeroko reprezen-

* Zob. R. Miliband, The State in Capitalist Society, London: Weidenfeld and Nicol-
son, 1969.
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towani wsrdd ludnosci, kapitalistyczni ,,wlasciciele” nie stanowig juz
jednolitej kategorii. Wlasciciele zostali oddzieleni od zarzadzajacych
urzednikow, ktérzy sprawuja rzeczywista wladze w korporacjach. Sami
menadzerowie réwniez sa podzieleni ze wzgledu na lojalno$¢ wobec
firm, dla ktérych pracuja.

Oczywiscie walka klasowa o charakterze otwartym i destrukcyj-
nym byla charakterystyczna dla wczesnych faz rozwoju kapitalizmu.
Rozwoj akceptowanych lub uregulowanych zasad arbitrazu przemysto-
wego stuzy tagodzeniu skrajnosci konfliktu klasowego, przeksztatcaniu
go w ,.konflikt przemystowy”. Marks przewidywal, ze spoteczenstwo
bedzie coraz bardziej podzielone na dwie walczace klasy. Tymczasem
rozwoj klasy sredniej stal si¢ czynnikiem stabilizujagcym, powodujac
kurczenie si¢ klasy robotniczej — tak wiec proletariat jest raczej wchta-
niany przez klase $rednig, a nie odwrotnie.

Réwniez upowszechnianie sie technologii informacyjnej bedzie praw-
dopodobnie coraz bardziej zmienia¢ charakter wykonywanej pracy przez
ludzi i przyczyniac¢ sie¢ do wzrostu bezrobocia, co oznacza, ze proble-
mem nie jest — jak przewidywal Marks - zdobycie wladzy przez klase
robotniczg, lecz osiagniecie wolnosci po to, aby w ogole zlikwidowa¢
funkgje ,,robotnika”. Klasa robotnicza w najblizszej przyszlosci moze by¢
zastgpiona klasa ,,nierobotnikow”, czyli grupg skladajacy sie z jednostek,
ktore sg stale bezrobotne lub zatrudnione na stanowiskach stabo zorga-
nizowanych. Tego typu grupa ludzi nie posiada okreslonej tozsamosci
klasowej i dostatecznego bezpieczenstwa pracy.

Radykalna demokracja/radykalna edukacja

Konstrukcje polityczne liberalizmu sa dzi$ krytykowane nie tylko
w obozie konserwatywnym, sa one obiektem nie mniej zazartych ata-
kow ze strony teoretykdw radykalnej demokracji.

Punktem wyjscia dla Chantal Mouffe w rozwazaniach na temat
istoty demokratycznej przestrzeni publicznej jest fakt, ze stajemy sie
coraz bardziej niezdolni do rozpatrywania probleméw, ktére nekaja
nasze spoleczenstwa w kategoriach politycznych. Kwestie polityczne
nie s3 dla niej jedynie problemami technicznymi, ktérych rozwigza-
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nie zostawi¢ nalezy ekspertom®. Kwestie we wlasciwym sensie poli-
tycznym zawsze wigza si¢ z decyzjami wymagajacymi dokonywania
wyboru pomiedzy sprzecznymi stanowiskami. Wtasnie do takich
zadan, z powodu niekwestionowanej hegemonii liberalizmu, stali-
$my sie po prostu niezdolni. Liberalizm Mouffe traktuje jako dyskurs
wystepujacy w wielu odmianach, ktore faczy nie jakas wspoélna istota,
lecz wielo$¢ tego, co Wittgenstein nazywa pokrewienstwami.

Istnieje oczywiscie duzo liberalizmoéw, jednak dominujgca ten-
dencja w mysli liberalnej cechuje si¢ — zdaniem Mouffe — podejsciem
racjonalistycznym i indywidualistycznym, ktére utrudnia adekwatne
zrozumienie pluralistycznej natury rzeczywistosci spotecznej, a wiec
takze konfliktow, jakie pluralizm za soba pociaga. Rzecz dotyczy takich
konfliktéw, dla ktorych nie moze istnie¢ zadne racjonalne rozwiazanie.
Z perspektywy typowego, liberalnego rozumienia pluralizmu zyjemy
w $wiecie, w ktorym jest wprawdzie wiele wartosci i punktéw widzenia
i nigdy nie bedziemy w stanie ich wszystkich przyswoi¢, lecz razem
tworza one harmonijng i bezkonfliktowa calos¢. To jest powdd, dla
ktdérego liberalizm musi negowa¢ antagonistyczny wymiar, istniejacy
w kazdym spoleczenstwie. Jedna z gléwnych zasad takiego liberalizmu
jest racjonalistyczne przekonanie o mozliwosci osiagniecia powszech-
nego, opartego na rozumie konsensu. Liberalizm musi negowac¢ anta-
gonizm, gdyz uwydatniajac nieunikniony moment decyzji, antagonizm
ujawnia granice kazdego racjonalnego konsensu.

Aby przezwyciezy¢ ograniczenia demokratycznej teorii politycz-
nej, wlasnie teoretycy pokroju: Chantal Moufte®®, Ernesto Laclaua®
oraz Jacoba Torfinga* wypracowywali podejscie, ktére nazywa sig
dzi$ agonistycznym pluralizmem. Jako pierwszy krok zaproponowali
oni rozrdznienie pomiedzy ,tym, co polityczne” a samg ,,polityka”.

7 Ch. Mouffe, Paradoks demokracji, thum. W. Jach, M. Kaminska, A. Orzechowski,
Wroctaw: Wydawnictwo Naukowe Dolnoslaskiej Szkoly Wyzszej Edukacji TWP, 2005.

* Eadem, The Return of the Political, New York: Verso, 1993.

* E. Laclau, Ch. Mouffe, Hegemonia i socjalistyczna strategia. Przyczynek do projektu
radykalnej polityki demokratycznej, ttum. S. Krolak, Wroctaw: Wydawnictwo Naukowe
Dolnoélgskiej Szkoly Wyzszej Edukacji TWP, 2007.

0], Torfing, New Theories of Discourse; Laclau, Mouffe and ZiZek, Oxford: Blackwell,
1999.
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Oczywiscie przez ,to, co polityczne” rozumieja oni wymiar antagoni-
zmu, ktdry uznajg za konstytutywny dla ludzkich spoteczenstw, nato-
miast przez ,,polityke” — zestaw praktyk i instytucji, ktérych celem jest
organizowanie ludzkiej egzystencji w warunkach konfliktowosci wyni-
kajacej z tego, co polityczne. Model ten jest zawsze rezultatem praktyk
porzadkujacych, ktére majg miejsce na naznaczonym konfliktem grun-
cie i w ramach danej konfiguracji stosunkéw wtadzy. Jedynie wtedy,
gdy uznamy ,to, co polityczne” w jego antagonistycznym wymiarze,
bedziemy mogli postawi¢ kluczowe dla demokratycznej polityki pytanie.
Nie jest to jednak pytanie stawiane przez liberalnych teoretykow, czyli
w jaki spos6b powinnismy negocjowaé kompromis pomiedzy konku-
rujacymi interesami ani tez jak osiagna¢ ,racjonalny”, zatem w pelni
inkluzywny, konsens, 6w konsens bez zadnego wykluczenia. Polityka
wigze si¢ z tworzeniem jakiego$ ,,my”, a to wymaga odroznienia od
jakiego$ ,,oni”. Wbrew temu, co mdwig liberalowie, specyfika polityki
demokratycznej nie polega na przekroczeniu podzialu my - oni, lecz
na innym sposobie jego ustanawiania. Tym, czego demokracja wymaga,
jest wytyczenie podzialu my - oni w sposéb zgodny z uznaniem roli
pluralizmu, bedacym istota nowoczesnej demokraciji.

Tu zwolennicy radykalnej demokracji zadtuzaja sie u Carla Schmitta,
ktory twierdzil, ze polityczno$¢ ma swoje wlasne kategorie'. Tak jak
w sferze dziatant moralnych najbardziej podstawowym rozréznieniem jest
podzial na dobro i zto, a w estetyce na pigkno i brzydote, w ekonomii na
bilans zyskow i strat, tak w polityce centralng dystynkcja jest podzial na
wroga i przyjaciela. Moufte zastepuje jedynie stowo ,,wrég” stowem
»antagonista”. Wrog to ktos, kogo nalezy fizycznie zniszczy¢, anta-
gonista to kto$ z czyimi pogladami nalezy polemizowa¢, ale ktorego
egzystencje nalezy tolerowac.

Dlatego Mouffe pisze, ze relacja my - oni jest z koniecznosci relacja
przyjaciel — wrég, czyli relacja antagonistyczng. Jednak powinnismy
zdac sobie sprawe z tego, ze w pewnych okoliczno$ciach zawsze istnieje
mozliwo$¢, ze owa relacja my -oni moze sta¢ si¢ antagonistyczna.
Dzieje si¢ tak, gdy ,oni” sa postrzegani jako ci, ktérzy kwestionuja

41 C. Schmitt, Pojecie politycznosci, thum. M.A. Cichocki, [w:] idem, Teologia polityczna
i inne pisma, Krakow: Wydawnictwo Znak, 2000, s. 224.
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tozsamos¢ owego ,,my” lub zagrazajg ich istnieniu. Od tego momentu
jakakolwiek forma relacji my - oni, czy to religijna, czy etniczna,
ekonomiczna lub inna, staje si¢ miejscem antagonizmu. Zwazywszy
na to, ze wszelkie formy politycznych tozsamosci pociagaja za soba
jakies rozréznienie my - oni, mozliwosci wytonienia si¢ antagonizmu
nigdy nie bedzie mozna usuna¢, a wiara w nadejscie spoleczenstwa,
w ktorym antagonizm zostalby wypleniony - jest czysta iluzja.

Gdy zaakceptujemy fakt, ze tozsamosci nigdy nie sg z gory dane,
lecz zawsze s3 rezultatem procesow identyfikacji, ze s konstruowane
dyskursywnie, mozna zada¢ pytanie: jakiego rodzaju tozsamosci
powinny rozwija¢ praktyki edukacyjne? Celem tych, ktérzy opowia-
daja sie za kreowaniem agonistycznych przestrzeni publicznych, jest
odstanianie wszystkiego, co jest wypierane przez dominujacy konsens,
dlatego tez relacje praktyk edukacyjnych i ich odbiorcéw radykalni
demokraci wyobrazaja sobie zupelnie inaczej niz ci, ktorych celem
jest stworzenie konsensu, nawet je$li ma to by¢ konsens krytyczny.
Zgodnie z ujeciem agonistycznym, edukacja krytyczna to taka, ktora
wznieca niezgode, wydobywajac na $wiatlo dzienne to, co dominujacy
konsens probuje zaciemnic i zatrze¢. Chodzi o oddanie glosu wszyst-
kim uciszanym w ramach istniejacej hegemonii, wydobycie wielosci
praktyk i doswiadczen, ktdre stanowig tkanke danego spoleczenstwa,
wraz z konfliktami, jakie za soba pociagaja.

Czy tego rodzaju eskalacja wojny ,wszystkich przeciwko wszyst-
kim” ma by¢ nowym celem edukacji radykalnej, ktéra - jak zasuge-
rowalem - ma by¢ odpowiedzia na potrzeby radykalnej demokrac;ji?
Czy zawieszajac sttumienie Zycia emocjonalnego, co moze stac si¢
postawowym warunekiem koncentracji na rozumie, nie odstaniamy
aby nieskonczonej ki6tni? Czy zatem kryzys uniwersytetu nie jest
zwykla konsekwencjg kryzysu edukacji, ktora przestala by¢ nie tylko
$wiadoma swoich celdw, ale ponadto przestala zywi¢ nadzieje na moz-
liwos¢ ich wynegocjowania? Czy celem liberalnej edukacji ma by¢
stwarzanie ,arystokracji spoteczenstwa masowego”, ktdéra nie tylko
rozczytana jest w Kanonie Zachodu, ale ponadto dyktuje innym, co
jest tym Kanonem - jak to sugeruja konserwatysci? Czy moze jej
celem - jak twierdzg liberalowie - ma by¢ wydobywanie z podmio-
tow ludzkich tej formy rozumnosci, ktéra pozwala im kooperowaé
z innymi podmiotami ludzkimi w ramach dobrze urzadzonego spote-
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czenistwa? A moze tym celem ma by¢ wyostrzanie w ludziach funkcji
krytycznych - nigdy dos¢ wyostrzonych, nigdy dos¢ przenikliwych,
w imie przezwyciezania wszystkich praktyk dyskryminacyjnych, ktére
przenikaja nasze zycie zbiorowe, bez nadziei jednak na zniesienie ele-
mentu antagonizmu tkwigcego w $wiecie?!

Ideologia i (nie)mozliwo$¢ podmiotu

Teori¢ sprawiedliwosci Rawlsa mozna zestawi¢ z wizja podmiotu
i ideologia przedstawiong w stowenskiej szkole Lacanowskiej, ktdrej
gtéwnym reprezentantem jest Slavoj Zizek. W przeciwienistwie do
perspektywy anglosaskiej wlasnie Lacanowskie kategorie znajduja tu
zastosowanie w refleksji, ktora w gruncie rzeczy jest zarazem filozo-
ficzna i polityczna. Stowenscy teoretycy podejmujg wprawdzie proby
rozszerzenia swoich analiz na dziedzine literatury i filmu, ale zupelnie
nie zajmuje ich poziom kliniczny.

Szkole te charakteryzuja dwie zasadnicze cechy. Pierwsza to
wyrazne nawigzanie do sfery ideologiczno-politycznej, mianowicie
opisywanie i teoretyczne ujmowanie podstawowych mechanizméw
ideologii (identyfikacja, rola znaczacego mistrza, fantazmat ide-
ologiczny), proby definicji specyfiki ,totalitaryzmu” i jego réznych
wariantoéw (stalinizmu, faszyzmu) oraz szkicowanie cech wlasciwych
radykalnym demokratycznym dazeniom w spoleczenstwach Europy
Wschodniej. Lacanowskie pojecie point de capiton jest tu rozumiane
jako podstawowa operacja ideologiczna. Fantazmat staje si¢ wyobra-
zeniowym scenariuszem ukrywajagcym podstawowe peknigcie czy
»antagonizm”, wokdt ktorego ustrukturowane jest spoteczenstwo,
~identyfikacje” postrzega sie jako proces, w ktorym konstytuuje si¢
ideologia, a przyjemnos¢ lub jouissance umozliwia nam zrozumienie
logiki wykluczania, dzialajacej w takich dyskursach jak rasizm.

Druga charakterystyczna cecha szkoly stowenskiej, to uzycie Laca-
nowskich kategorii w analizie klasycznych tekstow filozoficznych:
Platona, Kartezjusza, Leibniza, Kanta, Marksa, Heideggera, anglosa-
skiej tradycji analitycznej i przede wszystkim Hegla. Specyfika wywodu,
ktora odznaczajg si¢ interpretacje teoretykow stowenskich, wynika z ich
heglowskiej orientacji: proponuja nowe odczytanie filozofii Hegla,
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odrzucajac jednak przypisywang jej od dawna ceche panlogizmu czy
poglad, iz systemowy charakter refleksji prowadzi do zniesienia wszyst-
kich réznic w ostatecznym akcie zaposredniczenia rozumu. Powstaje
jednak pytanie, czy kiedy Zizek moéwi o Lacanie, Heglu, Kripkem, Kafce,
Hitchcocku, mozemy podaza¢ dalej, odwolujac sie do Platona, Wittgen-
steina, Leibniza, Gramsciego, Sorela, a przy tym, czy kazda reiteracja
cze$ciowo konstruuje argumentacje, zamiast po prostu ja powtarzac?

We wspolczesnej krytyce pojecie metajezyka utorowalo droge
do powszechnego przekraczania granic, a tekst Zizka z jego prze-
chodzeniem od filmu do filozofii, od literatury do polityki jest pod
tym wzgledem szczego6lnie wyjatkowy. Ci, ktorzy swojej perspektywie
nadaja transcendentalny charakter lub nadal Zyja w mitologicznym
$wiecie studiéw przypadku, czytajac rozprawe Zizka, nie beda sie czuli
bezpiecznie. Ograniczenia, w ktérych obecnos¢ ,realnego” zostaje
nalozona na kazde znaczenie symboliczne, wywieraja wplyw row-
niez na dyskursy teoretyczne. Wprowadzona w ten sposob skrajna
przypadkowos¢ opiera si¢ na niemal pragmatycznej ,konstytutywnej
niekompletno$ci”. Z tego punktu widzenia nacisk na to, co ,realne”,
w nieunikniony sposéb prowadzi do glebszej eksploracji warunkéw
i potencjalnej mozliwosci kazdej obiektywizacji.

Warto - jak sadze - zwrdci¢ uwage na dwa kluczowe punkty
w teks$cie ze wzgledu na ich przydatno$¢ w kategoriach analizy poli-
tycznej. Pierwszy odnosi si¢ do wykorzystania w analizie politycznej
antydeskryptywizmu Saula Kripkego. Dyskusja na temat deskryptywi-
zmu i antydeskryptywizmu toczy sie¢ woko! pytania o sposob, w jaki
nazwa odnosi si¢ do rzeczy. W zalozeniu deskryptywistow éw zwigzek
jest rezultatem znaczenia nazwy, to znaczy, ze kazda nazwa zawiera
wigzke cech deskryptywnych i odnosi si¢ do tych obiektow w $wiecie
rzeczywistym, ktére majg te cechy. Natomiast dla antydeskryptywi-
stow nazwa odnosi si¢ do rzeczy, w wyniku tego, co nazywaja oni
»pierwszym chrztem”, nazwa nadal odnosi si¢ do danego obiektu,
mimo ze z chwilg chrztu wszystkie jego deskryptywne cechy zaniknely.
Gléwnym problemem kazdego antydeskryptywnego podejscia jest
ustalenie, co w obiekcie, poza cechami deskryptywnymi, konstytuuje
jego tozsamo$¢, to znaczy, co konstytuuje podmiotowy korelat ,,$ci-
stego okreslenia”. Zizek przedstawia nastepujaca analize. Otz to, co
zostalo pominiete, przynajmniej w standardowej wersji antydeskryp-
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tywizmu, to gwarancja tozsamosci obiektu zachowana we wszystkich
sprzecznych sytuacjach. Jakakolwiek zmiana jego wszystkich cech
deskryptywnych, stanowi wsteczny efekt samego nazywania - to wla-
$nie na imieniu, elemencie znaczacym, wspiera si¢ tozsamosc¢ obiektu.
Ta ,nadwyzka” w obiekcie, ktora pozostaje taka sama we wszystkich
mozliwych swiatach, jest ,w nim czyms wigcej niz on sam”, to znaczy
odpowiada Lacanowskiemu objet petit a. Bezskutecznie szukamy go
w pozytywnej rzeczywistosci. Nie ma on bowiem pozytywnej konsy-
stencji, to znaczy, ze jest tylko pozytywnym aspektem nieskonczonej
pustki, otwartej w rzeczywistosci przez pojawienie si¢ znaczacego.

Skoro jednos¢ obiektu stanowi wsteczny efekt nazywania, to nazy-
wanie nie jest po prostu czysta nominalistyczng gra nadawania pustego
imienia, uprzednio ukonstytuowanemu podmiotowi, lecz dyskursyw-
nym konstruowaniem samego obiektu. Konsekwencje tego argumentu
dla teorii hegemonii czy polityki sa oczywiste. Gdyby deskryptywi-
styczne podejscie byto prawidtowe, znaczenie nazwy i cechy deskryp-
tywne obiektu bylyby dane wczedniej, co wykluczyloby mozliwos¢
jakiejkolwiek dyskursywnej hegemonicznej zmiany, mogacej otworzy¢
przestrzen dla politycznej konstrukeji spolecznej tozsamosci. Jesli jed-
nak proces nazywania rzeczy uznamy za réwnoznaczny z aktem ich
konstytuowania, to cechy deskryptywne okaza si¢ z zasady niesta-
bilne i otwarte na wszystkie rodzaje hegemonicznego przetwarzania.
Ten zasadniczo performatywny charakter nazywania jest wstepnym
warunkiem wszystkich odmian hegemonii i polityki.

Druga kwestia odnosi sie do relacji substancja - podmiot. Reduk-
cja podmiotu do substancji to gtéwna teza filozofii Spinozy. Wiasnie
ona stala sie sztandarowym hastem pradéw marksistowskich, takich
jak chociazby althusserianizm (,,historia jest procesem bez podmiotu”).
Tylko za pomocy takiej redukcji, mozna wyrézni¢ wszelkie odmiany
skrajnego obiektywizmu. Trzeba zauwazy¢, ze 6w esencjalizm sub-
stancji zwykle byl przedstawiany jako jedyna alternatywa dla esencja-
lizmu podmiotu, w ktdérej moglaby zosta¢ potwierdzona jego pelnia
i pozytywnos¢ (pamigtamy, jak kartezjanskie cogito sasmemu podmio-
towi przyznaje niezmieniong kategorie substancji). We wprowadzonej
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przez Zizka kategorii podmiotu w ogéle nie ma substancjalno$ci®.
Jesli istota nie jest rozszczepiona, jesli w momencie skrajnej alienacji
nie postrzega siebie jako wyobcowang jednos¢, to nie moze powstaé
sama rdznica istota/pozor. Wowczas rozszczepienie istoty oznacza,
ze jest ona podmiotem, a nie tylko substancja.

Przedstawiajac to w uproszczony sposob, substancja jest istota tak
diugo, dopoki odbija si¢ w $wiecie pozoru, w obiektywnosci fenomenal-
nej, a podmiot jest substancjg dopoty, dopdki jest wewnetrznie pekniety
i doswiadcza siebie jako pewna wyobcowang, pozytywnie dang jednos¢.
W paradoksalny sposéb mozna powiedzie¢, ze podmiot jest substan-
cja tak dlugo, jak dlugo doswiadcza siebie jako substancji (to znaczy
jako wyobcowanej, danej, zewnetrznej, pozytywnej jednosci, istniejacej
w sobie). Podmiot jest wlasnie imieniem tego wewnetrznego dystansu
substancji wobec siebie, nazwa pustego miejsca, z ktdrego substancja
moze doswiadczac siebie jako czegos$ obcego.

Podmiot istnieje dlatego, iz substancja (obiektywno$¢) nie jest
w stanie w pelni si¢ ukonstytuowa¢. Polozenie podmiotu to szczelina
w samym centrum struktury. Tradycyjna dyskusja dotyczaca relacji
miedzy podmiotem a strukturg jest w zasadzie zniesiona, ot6z zagad-
nienie to nie jest juz problemem autonomii, determinizmu przeciwsta-
wionego wolnej woli, gdzie dwie calosci, w pelni ukonstytuowane jako
obiektywnosci ograniczaja si¢ nawzajem. Dzieje sie wrecz przeciwnie,
albowiem podmiot wylania si¢ jako rezultat bfedu substancji w procesie
jej samokonstytuowania. W moim przekonaniu jest to punkt, w ktérym
teoria dekonstrukcji moze wnie$¢ wkiad do teorii przestrzeni podmiotu.
Wiasnie dekonstrukcjonizm odkrywa, ze to ,kwestie nierozstrzygalne”
przygotowuja grunt, na ktérym opiera sie kazda struktura. W tym sen-
sie o podmiocie stanowi najwyzej dystans pomiedzy nierozstrzygalng
strukturg i decyzja. Precyzyjna analiza réznych wymiaréw kazdej decyzji
podjetej na nierozstrzygalnym gruncie jest gtéwnym zadaniem teorii
polityki, teorii, ktéra musi pokaza¢ przypadkowa geneze kazdej obiek-
tywnosci.

2 Zob. S. Zizek, The Ticklish Subject. The Absent Center of Political Ontology,
London:Verso, 2000.
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Przewodnik duchowy

Chociaz realny socjalizm byt skorumpowanym i cynicznym sys-
temem, to mial on pewng ,atrakcyjng” cech¢ — wiar¢ w moc stowa.
Oczywiscie socjalizm jako system totalitarny byl przesycony repre-
sjami, cenzurg oraz walka z niezaleznoscig wolnej prasy, ale w ten
sposob wladze komunistyczne dawaly sygnat jak powaznie traktujg
wybuchowy potencjal stowa i symbolu. Komunistow zawsze intereso-
wala rozmowa z intelektualistami. Dla przykfadu Tarkowski, Havel,
Michnik byli dysydentami i chociaz zatrzymywano ich ksiazki, arty-
kuty czy filmy, to nigdy nie odbierano prawa do wykonywania zawodu.
Wtadze przejmowaly si¢ werbalnymi i symbolicznymi poczynaniami
dysydentow, uwazaly je za istotne i ,wywrotowe”, czyli naladowane
potencjalem emancypacyjnym.

Twierdze, ze upadek systemu komunistycznego byt jedng z przy-
czyn zalamania si¢ pewnego ruchu intelektualnego, a nawet samej
funkgji krytycznej intelektualisty jako rodzaju przewodnika ducho-
wego. Specjalizacja - jak to odnotowal Anthony Giddens® - jest sed-
nem nowoczesnych systemdéw abstrakcyjnych. Fakt, ze wszystkim,
co moze osiggna¢ jednostka, jest bycie ekspertem w zakresie jednego
czy dwoéch niewielkich skrawkdéw nowoczesnych systeméw wiedzy,
oznacza, ze dla wigkszosci systemy abstrakcyjne pozostaja nieprze-
niknione. Ich nieprzenikliwo$¢, ktora jest inng strong ezoterycznosci
systemoéw tradycyjnych (takich jak magia), bierze si¢ z samego nasi-
lenia specjalizacji. Eksperci — ktérzy nie stanowia zadnej mozliwej do
wyrdznienia warstwy czy klasy spolecznej — aby méc uporac si¢ ze
swoimi technicznymi zadaniami, muszg decydowac sie na doskonale-
nie w ramach waskich specjalizacji i nie mogg zaprzata¢ sobie glowy
szerszymi konsekwencjami lub implikacjami spolecznymi takiego
stanu rzeczy. Lekarze, informatycy, terapeuci, inzynierowie, radcy
prawni, chemicy, genetycy, pedagodzy - wszyscy oni buduja swoj
autorytet na dostepie do wiedzy, ktdra jest oparta na metodologii

 A. Giddens, Nowoczesnos¢ i tozsamosc. ,Ja” i spoleczeristwo w epoce péznej
nowoczesnosci, ttum. A. Szulzynska, Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN, 2001.
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empirycznej oraz mimo Ze potencjalnie egalitarna, to jednak prak-
tycznie jest niedostepna.

W réznych kontekstach kulturowych rola intelektualisty podlega
zmianie*, bywa ,,wysoka” (kultura romanska) i ,nieco nizsza” (kul-
turza anglojezyczna). Intelektualisci réznig si¢ od zwyklych uczonych
przekonaniem, ze do istoty prawdy dochodzi si¢ nie tyle droga aku-
mulatywnego przyrostu wiedzy, ile poprzez obalanie starych pogladéw,
wywracanie powszechnie akceptowanych uprzedzen, odrzucanie auto-
rytetow, ktore stajg sie przeszkoda na drodze do uzyskania autonomii.
Naukowiec jest czgscig kultury ekspertéw, gdyz dostarcza ekspertyz na
zadany temat, intelektualista jest w stanie dostarczy¢ jedynie refleksje
- diagnoze¢ stanu duchowosci czlowieka wspoélczesnego. Niestety te
ostatnie nie s3 czgsto poparte badaniami sondazowymi. A zatem s3
czysta spekulacja.

Polski wzorzec intelektualisty jako przewodnika duchowego,
odziedziczony gléwnie po romantyzmie, utrudnia proste wiaczenie
przewodnika duchowego narodu, ktéry dzi§ prawdopodobnie naj-
chetniej zajmowalby sie okreslaniem idealnego porzadku spotecznego,
w obreb klasy ekspertow wyposazonych w wyrafinowane, empiryczne,
psychometryczne, wystandaryzowane metody badawcze. Czy wiec
intelektualisci sg grupg ludzi wyksztalconych, jednak bez jasnego
przydzialu spolecznego?

Czy zatem kryzys uniwersytetu nie jest w istocie kryzysem moral-
nosci akademickiej? Czy zatem zamieniajac uniwersytet w przedsie-
biorstwo, samych siebie nie zamieniliSmy w przedsiebiorcéw kupcza-
cych tytulami naukowymi? A przeciez doswiadczenie uniwersyteckie
wigkszosci z nas sprowadza si¢ do wyostrzonej swiadomosci tego, ze
w systemie uniwersyteckim administracja zawsze goruje nad edukacja
i w rezultacie zawsze wygrywa z edukacja. Nie liczy si¢ jako$¢ naucza-
nia, liczy si¢ statystyka wydanych indekséw. Ktéz przejmuje sie jeszcze
naszym gadaniem i pisaniem procz nas samych? Nawet wladza nie
probuje nam zamkna¢ ust, po prostu nas ignoruje.

4 S, Fuller, The Intellectual, London: Icon Books, 2005.
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Uniwersytet — obiekt niemozliwy

Wtasciwie mozna przyjaé, ze zaréwno stosownym komentarzem,
jak i odpowiednia egzemplifikacja do dyskusji nad uniwersytetem
moga by¢ grafiki M.C. Eschera. Szczegdlnie znaczaca jest ta, ktdra nosi
nazwe: W gore i w dél. Zestawienie struktury uniwersytetu i formy
graficznej pozwala traktowa¢ uniwersytet jako instytucje paradoksalna,
a nawet niemozliwg, podobnie jak obiekty przedstawiane w twdrczosci
M.C. Eschera.

Kompozycje W gore i w dot zainspirowat artykul Rogera Penrose’a,
ktory ukazat si¢ w lutym 1958 roku na famach ,,Brytyjskiego Prze-
gladu Psychologicznego”. Dlugie schody, ktére mozemy podziwiac
na wspomnianej grafice, to oczywiscie symbol nieskonczonej $ciezki
edukacyjnej, ktéra stoi przed czlowiekiem. Sciezka jest zwodnicza:
chociaz wydaje si¢, ze wedrujemy do gory, nagte deformacje w prze-
strzeni powoduja, ze schodzimy w dot. A zatem nigdy nie uzyskujemy
pewnosci, czy posuwamy si¢ ruchem wstepujacym czy zstepujacym,
czy dokonujemy postepu czy tez ulegamy regresowi. Kierunek edu-
kacji, a raczej jej zwrot, to rzecz, ktérg nalezy raczej zgadywac, niz
projektowac!

Prostokatny, wewnetrzny dziedziniec otaczajacy budynek, ktory przy-
kryty jest tymi schodami, to z kolei wnetrze uniwersytetu. Przypomina
ono maszyng panoptyczna, bedacy inspiracja bardziej dla projektantow
nowoczesnych systeméw wigziennych niz tworcow stadionow rozry-
wek, zdolnych zaoferowa¢ spektakl edukacyjny, do ktérego wszyscy maja
wolny dostep. W kazdym razie daleko tym budowlom do otwartosci
percepcyjnej prototypowych budowli spofeczenstwa spektaklu z amfi-
teatrem na czele. Kwadraty goruja nad kolami w takim samym sensie,
w jakim sze$ciany goéruja nad walcami.

Mieszkancy tego budynku to mnisi, cztonkowie sekty nauczania
nieskonczonego, a czescig ich codziennego rytuatu jest kilkugodzinne
chodzenie po schodach. Gdy si¢ zmecza, wolno im odwroécic sig i i$¢
w dot zamiast w gore. Jednak oba kierunki, cho¢ niepozbawione
pozycji uprzywilejowanej, sa rownie bezuzyteczne. Dwoch krnagbr-
nych osobnikéw odmawia w tej chwili udzialu w ¢wiczeniach. Jednak
niewatpliwie wczesniej czy pdzniej, zostang zmuszeni do uznania,



Szymon Wrdbel 157

ze nonkonformizm jest bledem. Oni stang si¢ obiektem praktyk nor-
malizacyjnych opisanych przez Foucaulta.

Inna grafika M.C. Eschera - drzeworyt langowy zatytulowany
Wieza Babel — wprowadza nas juz nie tyle w obreb idei edukacji
ustawicznej, co raczej w obreb edukacji wielokulturowej i dylema-
tow politycznej poprawnosci. M.C. Escher zaklada, Ze momentowi
pomieszania jezykow towarzyszy pojawienie si¢ réznych ras. Niektorzy
robotnicy sg czarni, inni biali. Roboty stanely w martwym punkcie,
poniewaz ludzie nie s3 w stanie rozumie¢ si¢ nawzajem. Edukacja nie
jest zdolna wytworzy¢ jednego (neutralnego) jezyka przektadu wszyst-
kich jezykéw etnicznych, dlatego musi dba¢ o odrebnos¢ wszystkich
jezykow tak, jak botanicy pielegnuja gatunki endemiczne. Edukacja
pogtebiania naszej wrazliwosci na odmienno$¢ i réznice zakonczyta
sie wraz z odkryciem radykalnej i nieprzektadalnej na nasze stan-
dardy kulturowe innosci. Punkt kulminacyjny dramatu rozgrywa sie
na szczycie wznoszonej wiezy. Budynek zostaje przedstawiony z gory,
jak gdyby z lotu ptaka. Prawdopodobnie jest to pierwsza w histo-
rii malarstwa, proba spojrzenia na wiez¢ Babel z perspektywy Boga.
Taka perspektywa nie pojawia sie ani u Pietera Bruegla Starszego, ani
u Atanazego Kirchera. Wieza Babel to przeciez zikkurat Etemenanki
(a zatem ,,fundament nieba i ziemi”), budowla wznoszaca sie w kom-
pleksie §wigtynnym Esagila w starozytnym Babilonie. Jest ona wyrazem
poganstwa i praktyk magicznych. Na jej szczycie umieszczono $wig-
tynie boga Marduka, wykonang z cegiel pokrytych niebieska glazura.

Jednym z najgtéwniejszych kierownikéw budowy wiezy Babel byt
Nemrod, ktérego pdzniej czczono jako bozka pod nazwa Belus. Nemrod
byt wielkim mysliwym i tyranem, oddawal sie takze balwochwalstwu
i magii, byt okrutny i miat licznych potomkéw. Za pomocg szatanskiej
»madrosci” i sity podbit plemiona, ujarzmit wszystko wokot, zbudowat
wieze Babel i zalozyt panstwo babilonskie. Jedno$¢ polityczna zostaje
zatem ufundowana na réznorodnosci etnicznej i lingwistycznej. Do jej
wytworzenia potrzebna jest moc edukacji.

Litografia zatytulowana Wodospad to alegoria generowania, prze-
twarzania i rozpraszania ludzkiej wiedzy. Na obrazie spadajaca woda
porusza kolem mtynskim. Nastepnie ptynie pochylym kanatem miedzy
dwiema wiezami, zygzakiem w doét do miejsca, gdzie zndéw zaczyna si¢
wodospad. Mlynarz musi tylko od czasu do czasu doda¢ kubet wody,
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zeby zrekompensowa¢ ubytek spowodowany parowaniem. Dwie wieze
s3 tej samej wysokosci, chociaz ta z prawej strony jest o pietro nizsza
od tej z lewej. Ludzka wiedza pozostaje ciagle w tym samym korycie,
a ztudzenie postgpu bierze si¢ z naszej perspektywy — uprzywilejowanej
perspektywy czasu terazniejszego. Jestesmy jak ten mtynarz — zaledwie
dolewamy wody - uprawiamy nowoczesng sztuke retoryki: logoreg.

Wreszcie litografia zatytulowana Wzglednos¢ wprowadza nas
w przestrzen, w ktorej trzy sily grawitacji dzialaja prostopadle na sie-
bie. Trzy ziemskie plaszczyzny, na ktérych zyja ludzie, przecinajg sie
pod katem prostym. Te trzy sily grawitacyjne to wolno$¢, réwnosc,
braterstwo. Mieszkancy trzech réznych $wiatéw nie moga chodzic,
siedzie¢ lub sta¢ na tej samej podlodze, poniewaz w rézny sposéb
postrzegaja poziome i pionowe plaszczyzny. Obroncy réwnosci -
radykalni demokraci (Chantal Mouffe, Ernesto Laclau, Jacob Torfing),
obroncy wolnosci - radykalni liberatowie (John Rawls, Richard Rorty,
Jiirgen Habermas) i obroncy solidarnoéci — radykalni konserwatysci
(Leo Strauss, Allan Bloom, Harold Bloom) biora za podtoge to, co ich
sasiedzi traktujg jako sufit. Moga oni korzystac z tej samej klatki scho-
dowej, ale nie s3 w stanie uzgodni¢ swych wspdlnych wartosci w spo-
sob bezwzgledny, tj. fundujacy na stale okreslony porzadek spoteczny.
Na schodach w gornej czesci ilustracji dwoje ludzi idzie obok siebie
w tym samym kierunku, cho¢ jedno z nich podaza w gore, a drugi
w dol. W ten sposob rozchodzg si¢ liberatowie i konserwatysci oraz
radykalni demokraci. Nie moze doj$¢ do kontaktu migdzy nimi, ponie-
waz zyja w roznych $wiatach i dlatego zaledwie zdaja sobie sprawe ze
swojego istnienia, jak i ze swojej obcosci.

Edukacja i walki o uznanie

Dzieto Alexandre’a Kojeve’a (Aleksandra Kozewnikowa) prowo-
kuje nas do postawienia zasadniczego pytania, czy pociag do tyranii
jest wpisany w kazda wielka filozofi¢ i jesli przez filozofi¢ rozumiec¢
sztuke umierania, to czy fascynacja zjawiskiem tyranii jest innym imie-
niem zadawania $mierci? Dzielo Alexandre’a Kojeve’a uaktywnia w nas
pytanie o prace myslenia. Podejscie Kojéve’a do Hegla przybliza krotki
paragraf z Introduction a la lecture de Hegel, gdzie Kojéve otwarcie



Szymon Wrébel 159

powiada, ze calo$¢ Fenomenologii ducha streszczona jest w rozdziale
VIIIL, w ktérym pada odpowiedz na pytanie: czym jest wiedza absolutna
i w jaki sposdb moze ona zaistnie¢? Dla Kojeéve’a oznacza to jednak
nie tyle pytanie o wiedze absolutng, co o podmiot wiedzy absolutnej,
tj. pytanie: jaki musi by¢ czlowiek i jego historyczna ewolucja, aby
w pewnym momencie tej ewolucji ludzka jednostka, noszaca imig
Hegla spostrzegla, iz posiadia wiedze absolutna?
Kojeve pisze explicite:

Phdnomenologie okazala si¢ antropologig filozoficzng, a doktadniej
- systematycznym i kompletnym opisem fenomenologicznym,
w nowoczesnym (husserlowskim) sensie tego terminu [...]
opisujacym Czlowieka, ktory w pelni i doskonale zrozumial
samego siebie, czyli Filozofa ,absolutnego” zyjacego na koncu
Historii, krotko moéwiac, Hegla, ktéry jest i moze by¢ tym, kim
jest, tylko dzigki temu, ze napisal Phdnomenologie, zawierajaca
miedzy innymi obszerny i wnikliwy opis wszystkich stanowisk
religijnych®.

Kojéve czyta Hegla antropologicznie, a nie epistemologicznie,
a pytanie o wiedze i poznanie przeksztalca w pytanie o poznajacego,
o fizycznie istniejacg jednostke imieniem Hegel. Jaka jednak jest rola
$mierci w tej antropologii, w tej archeologii ludzkiego gatunku?

Zacznijmy od konstatacji, ze w ontologii Kojeve’a swiat sklada si¢
z rzeczy i pozadan, ktore z kolei moga odnosic sie albo do rzeczy, albo
do innych pozadan. Cztowiek jest o tyle tylko, o ile si¢ staje; staje si¢
i jest tylko w czynie i poprzez czyn negujacy to, co dane. Czlowiek
nie moze by¢ pasywny, musi by¢ aktywnym i negujacym pozadaniem.
Pozadanie zwierzece kieruje si¢ ku rzeczom, pozadanie prawdziwie
ludzkie kieruje si¢ ku innym pozadaniom (i jest ,,pozadaniem pozada-
nia”). Cztowiek pozadajacy szuka zaspokojenia w uznaniu przez inne
pozadanie. Tak rodzi si¢ ,walka na $mier¢ i zycie”, w ktorej kazdy
chce ujarzmic¢ wszystkich innych, aby zdoby¢ ich uznanie. Istota nie

5 A. Kojéve, Wstep do wyktadéw o Heglu, ttum. S.F. Nowicki, Warszawa: Fundacja
Aletheia, 1999, s. 89.
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jest ludzka, jesli nie potrafi w takiej walce, potozy¢ na szali swojego
wlasnego zycia. Mowigc Hobbesem czlowiek mogt stac si¢ czlowie-
kiem tylko przed powstaniem lewiatana (panstwa bezpieczenstwa),
albowiem tylko wtedy panowaly warunki do swobodnego Zonglowa-
nia wlasnym zyciem i tylko wtedy czlowiek mogt podejmowac takie
ryzyko. Powstanie lewiatana (panstwa bezpieczenstwa) byto réwno-
znaczne z narodzinami polityki znudzenia, ktora nie sprzyjata zyciu
na krawedzi $mierci.

Walka o uznanie stanowi poczatek historii — pojawiaja sie ci, kto-
rzy zaryzykowali zycie i ci, ktérzy wyzej postawili swoja biologiczna
egzystencje, czyli panowie i niewolnicy. U Kojeve’a pragnienie uzna-
nia rodzi dialektyke panowania i niewoli. Dialektyka owa, pomijajac
szczegoly, rodzi prace, a sama praca jest motorem dziejow. Czlowiek
narodzil si¢ wraz z pierwsza walka o uznanie, ktéra zakonczyla si¢
narodzinami pana i niewolnika. Kojéve czyni z dialektyki panowania
iniewoli — z fragmentu 0 ,,samoistno$ci i niesamoistnosci samowiedzy,
panowaniu i niewoli”, znajdujacego si¢ w pierwszym tomie — klucz
do Fenomenologii Hegla.

Dla filozofii francuskiej jest to glowny punkt odniesienia w czytaniu
Hegla (i to, dodajmy, nie tylko u uczestnikéw seminariow Kojeve’a,
takich jak Raymond Aron, Georges Bataille, Alexandre Koyré, Raymond
Queneau, Pierre Klossowski, Jacques Lacan, Maurice Merleau-Ponty
czy Eric Weil). Pan zmusit niewolnika, aby go uznat za pana i aby dla
niego pracowat i odstepowal mu rezultaty swojego dziatania. Zycie pana
jest zatem zyciem czysto prézniaczym i pasozytniczym, jest to zycie bez
podejmowania walki przeciw przyrodzie, to ,,zycie w zasadzie rozkoszy
i bezpieczenstwa”. Pan po wygranej walce daje sie uzna¢ niewolnikowi,
ktdérego uznanie nie jest wiele warte. Kojéve pyta retorycznie: czy warto
ryzykowa¢ wlasnym zyciem po to, aby wiedzie, ze jest si¢ uznawanym
przez niewolnika? Rzecz jasna, nie warto.

Panowanie okazuje si¢ egzystencjalng ulica donikad. Pan moze
albo ulec letargicznemu otepieniu od nadmiaru pustej rozkoszy, albo
umrze¢ na polu bitwy jako pan, nie moze jednak zy¢ swiadomie i czu¢
zaspokojenia tym, kim jest. Pan okazuje sie tylko katalizatorem dzie-
jow, ktéry powstal po to, aby da¢ poczatek niewolnikowi, ktéry go
»znosi” jako pana, a dzieki pracy przekracza siebie jako niewolnika.
Pracujacy, ,,panujacy” nad naturg niewolnik, ktérego praca jest ,hamo-
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wanym pozagdaniem”, dla Hegla stanowi podstawe abstrakcyjnego
pojecia wolnosci, albowiem tylko on moze si¢ przeksztalca¢ dzieki
pracy. Praca otwiera droge do wolnosci czy tez, doktadniej, do wyzwo-
lenia, a tam, gdzie jest praca, w sposob konieczny jest zmiana, postep,
historia.

Schemat procesu dziejowego wygladatby nastepujaco: po pier-
wotnej walce na $mier¢ i zycie o uznanie pan zmusza niewolnika do
pracy i sam rozkoszuje si¢ produktem tej pracy. Natomiast niewolnik
stawia wyzej swoje zycie, pracuje, przemienia nature, a wiec i sie-
bie. Proces dziejowy jest dzielem niewolnika, a pan jest tylko ttem,
gdyby nie byto niewolnika i jego pracy, to nie moglyby zaistnie¢ histo-
ryczne dzieje. Droga od niewolnika, wyraznego poczatku dziejow, do
mieszczanina i wyraznego kresu dziejow w ,,powszechnym panstwie
homogenicznym” jest kreta i zawita. Ewolucje dziejow zamyka (wedle
Hegla czytanego przez Kojeve’a) Rewolucja Francuska i Napoleon.
Po terrorze rewolucyjnym przychodzi panstwo, imperium napole-
onskie, ktére zamyka dzieje rozwoju ludzkosci. Napoleonowi bra-
kuje jedynie samowiedzy - ktérg jest Hegel jako autor Fenomenologii
ducha. Fenomenem, ktéry doprowadza do kresu ewolucje historyczna,
a tym samym umozliwia wiedzg absolutnag, jest wiec ,zrozumienie”
Napoleona przez mysl Hegla, ktéra stanowi szczytowe osiagniecie
w filozofii niemieckiej.

Pytanie, ktore nalezy bezwarunkowo przemysle¢, brzmi: czy znaj-
dujemy sie¢ w tym miejscu historii, w ktérym cala ludzko$¢ przeisto-
czyla si¢ w rzesze pandw, a zatem cala ludzkos¢ stracita mozliwos¢
walki na $mier¢ i zycie, ale tez walki o Zycie — pracy rozumianej jako
limitowanie swego pozadania? Ludzkos¢, utraciwszy moc ryzykowania
swoim zyciem, utraciwszy moc zycia na krawedzi $mierci, ale utraciw-
szy takze zrodlo swojej sity — prace, stala sie pozornym panem, ktdry
z perspektywy freudowskiej substancji rozrodczej i bataillowskiego oka
spoglada na $wiat z pozycji laboratorium, gdzie Zycie powstaje in vitro,
a obraz przechowywany jest na cyfrowych przetwornikach informacji.

Czyz nie z tego wzgledu wlasnie Peter Sloterdijk mowi o wspot-
czesnych spoleczenstwach jako o organizmach naznaczonych konflik-
tem miedzy poziomem a pionem, wymiarem horyzontalnym i wer-
tykalnym? Dzieje wspolczesne to arena walk o uznanie, to proces
wylaniania si¢ kolejnych grup spolecznych, zglaszajacych pretensje
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emancypacyjne. Nowa epoka chce rownos¢ ludzi uczyni¢ powszechng
i naturalng. Naturalna i powszechna réwnos$¢ oznacza jednak, ze nie
ma ludzi szlachetnych z urodzenia. W rezultacie projekt demokracji
inkluzywnej uzyskuje sankcje i gwarancje ginekologiczne, tj. zwigzane
z faktem narodzin, ktory jest przypadkowy. ,,Dlatego epoka ta uptywa
pod znakiem nauczycieli i ginekologéw, ktérzy okreslaja swoje pole
dzialania szerzej niz kiedykolwiek™. Nie ma pandw, sa tylko procesy
podporzadkowania; nie istnieje talent, sg tylko procesy uczenia sig; nie
istnieje geniusz, sg tylko procesy promocji. ,Demokratyczny projekt
opiera si¢ na decyzji innej interpretacji zréznicowania ludzi - takiej
mianowicie, ze odkryte réznice migedzy nimi odrzuca si¢ i zastepuje
réznicami tworzonymi”¥. Stad w demokracji kultura zyje raczej nie-
widzialng, ale stale obecng heraldyka.

6 P. Sloterdijk, Pogarda mas, ttum. B. Baran, Warszawa: Czytelnik, 2003, s. 62.
47 Ibidem, s. 64.



3os II. Mopoxoesa

IUAJIOTUYHOCTD U
NEKOHCTPYKIIVS EBPO-A3UN

CeropHa MeXIVBUIN3ALMOHHASA KOMMYHUKALMA KaK BCTpeda
IpefiCTaBUTe/Iell pasHbIX UVMBIWIM3ALMI B Pas3INIHBIX YTOMKAX IIIa-
HeTBI CBUJIETeTIbCTBYET O I7I00A/IbHOM XapakTepe npolecca. Teppuro-
pUa/IbHBIE TPAHNIIBI TOCYIAPCTB CTAHOBATCA BCe O0JIee IPO3payHbIMIA,
9TO BefleT K YBe/IMYEHUIO MUTpaLuy pabodeit Cuibl, PUHAHCOB, IPO-
MBIIIJIEHHON IPOAYKINY B MeKAyHapoHOM MacuTabe. C moMomIbIo
MH(OPMALMOHHBIX TeXHOJIOTHI BUPTyaIbHOE IPOCTPAHCTBO CBA3BI-
BaeT JIIOZIell Ha Pa3HBIX KOHTMHEHTaX. VI yxe ckopee He IPOCTpaH-
CTBEHHBIE, @ BpeMeHHbIe XapaKTePUCTUKY OIIPENIe/ISIOT MHTeHCHUKa-
VIO MEXXKY/IbTYPHBIX ¥ MEKILVBIIN3ALIOHHBIX CBsA3ell. B To Bpems
KaK ITOYTY OTCYTCTBYIOT MEXaHVM3Mbl KOOPAMHAINY B IT06ATIbBHOM
Macitabe, BOSHUKAIOT CUTYALVV BBICOKOI HEOTIpe/e/IeHHOCTM, Xa0ca,
KOTOpbI€ BelyT K MEXAyHapOAHbIM Kpu3ucaM U BOJHaM. Bompoc
3aK/II0YAeTCS B TOM, YTOOBI IOHATH, KaK IIPOMCXOAAT B3aMMOJeil-
CTBUA B I7I06aIbHOM Maciutabe? B kakoM HaIlpaB/IeHUN CIefOBaIo
ObI paspabaTeIBaTh CIOCOOBI CO3IaHMsI KOHCTPYKTUBHBIX CUTYALINIL,
a TaKXKe yperyImpoBaHNsA KOHQMUKTOB? JlOCTaTOYHO /1M CerofgHs
B apCeHajIe Hay4YHbIX CPefICTB, YTOObI 3 (HeKTVBHO KOOPANHUPOBATD
MEXIVBUIN3AIMOHHYI0 KOMMYHIKAIINIO?

XapakTep MeXUMBUIM3ALVNOHHON KOMMYHUKAlUMUM B TOW WU
VHOJ CTEHEeHNU OTpa)kaeT MPUPOAY INOOAIM3ALNN C ee HelpeJcKa-
3yeMOCTBIO, HEOTIPEIe/IEHHOCTDIO, OTKPBITOCTBIO, TO €CTh OTCYTCTBUEM
Kakux Obl TO HM OBIIO TPaHUI] BO B3amMopeiicTBuu. [obannsarus
paspylIaeT CyLiecTBYOIe KOMMYHMKALMOHHbIE TPAHNIIBL, @ C HUMMA
IPUHATBIE HOPMBI U KPUTEPUY UX UCCIEJOBAHNSA CPEACTBAMY HAYKIL.
CoBpeMeHHbIe MOJIXO/bl B OCHOBHOM MOHOLIEHTPUYHBI B CUITYy UX
YKOpeHeHHOCT! B KapTuHe Mupa 3amaga. OHUM He CHpaBjIAlTCA C
17106a/IbHOV JUHAMMKOJ COLMAIbHBIX IIPOLIECCOB, 3TN YIPOLIEHHbIE
Mofien He paboTaloT B pealbHOM Mupe. Bemencrue artoro, mepep
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HaMl BO3HMKaeT HeOOXOAMMOCTb OOpalleHNs] K 3HAaHUIO, OCHOBAH-
HOMY Ha Pa3lTN4HbIX (OPMAX PALMOHAIBHOCTY, HAa HONALEHTPUIHO-
CTI, IPUHMMAIOLIETT BO BHYMAHIE MHbIE, YeM 3allaJHast, KAPTUHBI MUPA.
VIMeHHO OTOMY TaK aKTya/lbHa pa3paboTKa MHTEPAVCIUIUIMHAPHOCTH
B KPOCC-KY/IBTYPHOM U M@XIMBIWIN3ALMIOHHOM HallpaB/IeHUI.

[106anbHBIT MUP — 3TO MUP U3MEHSIOMINIICS, TUHAMWYHBIIL.
VccnegoBateny rmobanmusanum K ero BaKHEHMIIMM XapaKTepUCTH-
KaM OTHOCSAT HOMUIEHTPUIHOCTh, KOHTEKCTYaIbHOCTD, PEesATUB-
HocTb. Hapsiy ¢ nnreHcndukareit GpuHaHCOBBIX, MUTPALIOHHBIX,
MHPOPMAIVIOHHO-TeXHOIOTMIECKIX TIOTOKOB, ITI00A/TM3ALINIO0 CBSI3bI-
BAIOT C BO3pAcTaHMEM COLMATbHBIX KOHTAKTOB Ha IU1aHere. B cdepe
HayKy U 0OpasoBaHMs 3TOT MPOLECC CONMPOBOXAAETCS 0OMEHOM
3HAHMSMIY, CO3JJaHVeM BUPTYaTbHBIX MHTEPAKTUBHBIX CETeN, MEXMY-
HAPOJHBIX HAYYHO-MCCIEOBATEIbCKUX IPOEKTOB. B CBsI3U ¢ 3TM
BO3HIKAET BOIIPOC O COOTHOIIEHUY HAIVIOHATbHBIX Y MEXIYHAPOJ-
HbBIX KOMIIOHEHTOB B HayKe 11 o6pasoBanui. V Kax ciefcTBie Ipoc-
XOJSIIVX IepeMeH B cdepe colmanusanny aKTyaabHO! CTAHOBUTCS
npo6semMa paspabOTKM MPUHINIIOB KOMMYHUKAI[UY, KOTOPbIE COOT-
BETCTBOBa/NM Obl BCe BO3pACTAOIeil JMHAMMKE ITOMCKA M YCBOEHMS
HOBBIX 3HaHMil. CyllecTByeT TakXKe MpobieMa afanTayy Iporecca
CO3[aHNs HOBOIT MHPOPMALU U ee TIepefadn 110 KaHalaM B [7100aib-
HOoM Maciitabe. CrejoBaTe/IbHO, Iepes HaMu IpobaeMa CO3aHus
HOBOTO 3HaHMA ¥ €r0 TPAHC/IALUY B YCIOBUAX Imobanusanyn. U s
TOrO 4TOOBI JaTh 6OJIee afjleKBaTHYIO XapaKTepPUCTUKY TaKOTO MUpa,
HEe0OXOVIMO IIEPEOCMBIC/IUTD CYILeCTBYIOLINIT apCeHaT HOHATUITHBIX
CPeJICTB B MEPCHEKTUBE TII06ATBHOTO MUpa.

B maHHOIT cTaThe aBTOpP CTPEMUTCS MOKa3aTb HEOOXOXMMOCTD
Takoit paboTsl Ha puMepe KoHIjenta EBpo-Asun. Pazpaborka moHs-
st EBpo-A3nu cBsi3aHA C IOIBITKOI OIMMCATh CPENCTBAMM MHTEP-
AVICLHUIUIMHAPHOCTY TIPOLIECC MEXXIVBIIM3AIMIOHHON KOMMYHUKALIUN
B 910Xy Imobanusanyuu. Takoe obpaienne K upnee EBpo-Asum Kak
K HOMTI0 MEXLMBIIN3AIMOHHON KOMMYHVUKALMM MOXKET OKa3aThCs
KOHCTPYKTUBHBIM ITOJIXO/IOM J/IsI KOOPAMHALN YCU/INIT B COBpPEMeH-
HOM MMpe.

[Tonsatre EBpo-A3um, CKOHCTPYMPOBAHHOE C IO3UIMIT HeCyO-
CTaHIMATBHOTO [OJXO/4, II0-HOBOMY HAIIO/THSIET €BPasMUIICKYI0 MTEI0.
Copepxanne noHATHA «EBpo-A3Msi» OTINYAETCSA OT CYILIECTBYIOMINX
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KoHLenuuit EBpasun cBoeit HecyOCTaHIMANIBHOCTBIO. B TO Bpems Kak
HOMUHMPYIOIUI B COLVATbHBIX HayKaxX CyOCTaHIVIaJIbHBIN MOAXOM,
M3BECTHBIN IO KIACCUYEeCKOI KapTUHOV MMpa 3amazia, UCXOAUT U3
IpeJCTaBIeHNIT O IOCTOSHCTBe ObITHs, «EBpo-Asus» mpenmonaraer
obpaieHre K OBITHIO KaK KO BpeMeHU, K M3MEHYMBOCTI. Bcrymaer
B CI/Ty TIapaJiuTMa BpeMeH!, BC/Ie[iCTBIE Yero UMeeM JIeTIO C IIPOLiecCy-
a/IbHOCTbI0, MHOTOBAPMAHTHOCTHIO. VIMEHHO TaKOJ IIOIXO/, IIO3BOJIET
Y4€CTb IONNULIEHTPUSM, B3aMMOJENCTBIE IMBUIN3ALNI U KYIbTYP
C PasHbIMM KapTMHAaMU MUDA.

Cy6crannuanbHoe moHATne EBpasun ucnonbyercs A 0603Ha-
YeHMS KOHTMHEHTa KaK YacTV 3eMHOJ MoBepXHOCTU. C Ky/IbTypHO-
UCTOPUYECKOI TOYKM 3peHns EBpasusa Takke oTpakaeT IpefcTaBie-
HIISI HApOJIOB, XKUBYIIMX Ha 9TOM 3eMsie. Tak, B CBA3M C pasfie/ieHueM
LepPKBell CyleCTBOBaIa OTYETNNBasA IPaHNMIa MEXLY KaTOMMIECKON
EBpomnoit n HekatonudeckuM BoctokoMm — Aswmeit. Viges EBpasun
¢dopMupoBamach B MOHOLIEHTPUYHOM KY/ITYPHOM KOHTEKCTe «MBI
u OHm». «MblI» — 3TO OIpefeIeHNe TOUKY OTCUETa, LIEHTPa, B OTHOLIe-
HYM KoToporo «OHy» BEIHOCATCSA Ha nepudeputo. B vactHocTy, «MbI»
- aro EBpomna: xpucruane, nogmanuble Koponsd. «OHM» — KOYEBHUK,
MyCy/lbMaHe, NHOBEPIbL.

B kavectBe Apyroro mpumepa CyOCTaHLIMAIbHOTO IOAXOa
s VICIIO/Ib3YI0 KOHUENUMM POCCUIICKOIO €BPasUiICTBA, B TOM YMCIIE
JI. Kapcasuna u JI. I'ymunesa. Ho B eBpasuiicTse B OIMCAHNN MeXa-
HM3Ma B3auMOfecTBus 3anaga u BocToka npossisgercs, ¢ OgHO
CTOPOHBI, YKeCTKOe ClefoBaHNe Auxoromun «Mpl-OHm», ¢ Ipyroii xe
CTOPOHBI, B CMJTy ¥IX OTKPBITOCTY K OHTOJIOTMYECKON pelATUBHOCTHI
3anag u Bocrok odopmsAoTca kak poccuiickas EBpasus.

B nepsoit monosuue XX Beka pycckue eBpasmiinbl (Hukomait
Tpy6ernkoit, I'eopruit ®noposckmit, [Terp Capuiknii, Jles I'ymunnesn
U [Ip.) YTBEpKAany, 4yTo crnennduka Poccum 3akmoodaercss B TOM,
4TO OHa IpefAcTaBysAeT coboir cuHTes EBpombl n Asum. B kavecrtse
OCHOBOIIOJIO>KHOJI OHM VICIIO/Ib30BA/IN UJIe0 OIM30CTY CUCTEMBI IIpefi-
CTaBJIEHMII PYCCKOTO HapoJa ¥ HapOJOB a3MaTCKOTO IIPOUCXOXKIEeHNS,
JKUBYIIMX Ha OfHOM Tepputopun ¢ pycckumu. Konnennusa Espasun
CO3J]aBa/Iach B pyciie TPAAULINI PYCCKOTT pumocoduu Ha OCHOBe Uaen
BCeeIMHCTBA U cobopHOCTH. Vcnonb3oBaHue B pycckoit pumocopun
IPUHINIA KOHCYOCTaHIMAIbHOCTY, COITIACHO KOTOPOMY IpU3HaBa-
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7I0Ch Ha/IM4yie OHTONOTMYECKMX CBA3EN MEX[Y BCEMMU CyIleCTBaMU
B MUpe, CYILIeCTBEHHO JOIIOJHANO KIaccudecKyue INpeficTaBaeHNs
0 e[IIHCTBE B CYOCTAHIIMAIBHOI MOJIE/IV MUPA, TOCKOIBKY OTKPBIBAJIO
BO3MO>KHOCTb MBIC/IUTD He TONBKO AMCKPETHOCTb IPOCTPAaHCTBA, HO
U IMCKpeTHOCTb BpeMeHM. Ho, HecMOTps Ha TO, YTO B POCCUIICKOII
KOHLlenyy EBpasum coBMeIanuch CTaTUYHOCTb CYOCTaHIIMATbHO
MOJIe/I MUpa U IOMNBITKY NPECTaBUTh MOJIe/Ib MUPa KaK IIpoliecc,
BCe )Ke Miest IpOTUBOCTOAHNA 3anana u EBpasun paspabarbiBanach B
paMKax HpeCTaBIeHNII O KITACCUYeCKON MOJe/I CyOCTaHIMNL. 3aTaj,
EBpasust ocraBa/mich 6MHAPHBIMIY IIPOTUBOIIOIOXKHOCTSIMM 110 MOZIeTIN
3aIIafHOTO K/IACCMYeCKOTo 00pas3a MbIIUICHNA.

JuHaMuka coumanbHbIXx nepeMeH Ha pybeske XX-XXI cronmerns
B MacIuTabe IUIaHEeThbl TOCTABIIA IIPOOIEMY IIepPeOCMBICTIEHNS METO-
JOTIOTUY UX UCCTIeIOBaHNA. B cBA3M ¢ MHTeHCUMKaIyei mpoieccoB
obMeHa BelaMy, UfiesIMH, TEXHOIOTVAMY BO3HVK/IA HEOOXOMMOCTb
II€PEOCMBICTIEHNSA CYLIECTBYIOIMX MHTEPIPeTalMil IPeCTaBIeHNIT
0 BpeMeHM U IpocTpaHcTBe. [IpeXHMe MOAXOonbl B KIacCCUYECKON
€BPOIIEIICKOI HayKe, B KOTOPBIX BpeMs:d, KaK Mepa M3MEeH4YMBOCT,
paccMaTpMBaIOCh KaK MPOM3BO/IHAA OT CTATUYHBIX COCTOSHUI Belleit
U ABJIEHUI, BCe Yallle IO/IBEPTaloTCsA KPUTUKE 3a UX 3CCEHLIMANTMU3M.
B nponjeccuBHO-peNALMOHHON MOZIe/IN MUPA IPOCTPAHCTBO U BpeMs
obperaroT fuHaMu4eckme xapakrepuctuku. ITocme Takoit MeToo0-
JIOTMYeCcKOll TpaHC(OpMALUY NTPEICTAB/IAETCS BOSMOXKHBIM U3y4aTh
IIPOLIECCHI HA OCHOBE MX VI3MEHYMBOCTH, B3aIMHOJ COOTHECEHHOCTH.

CoOTBETCTBEHHO, B COLIMANTbHBIX HayKaX TakKe HaMedaeTcs Iepe-
HOC OKyca MCCTIeOBAHVSI MeXKLIMBIIV3ALMOHHON U MEXXKY/IbTYPHOI
KOMMYHUKAIIMM U3 CyOCTaHI[MATbHOJ KapTHHBI MVUpAa B PeALMOH-
Hyo (mpoueccuBHYyW0). Takasd mepcmeKkTuBa IpefArionaraeT OTkas oT
CTPYKTYPBI 3HaHMA U €r0 Pa3fie/ioB, IPUHATON B YCIOBUAX CYOCTaH-
LMaJbHOCTY, YTO TaK)Ke BJI€YET OTKAa3 OT KaTerOpM3alyy Ha OCHOBE
Nofo6NA KaK eIVHCTBEHHO BO3MOXKHOTO CpeficTBa. B aT01I cutyanym
BO3pacTaeT poib MEXAMCUMUIUIMHAPHBIX MCCIeNOBaHUI, IOCKONIbKY
OHU CIIOCOOCTBYIOT NIPYBJICYEHNUIO U VICIIOTIb30BAHNIO HOBBIX U O0JTee
a/IeKBATHBIX CPEJICTB Il OIMCAHUA B3aMMOJIENICTBMA KY/NbTYPHBIX
MIPOB, OCHOBaHHBIX Ha Pa3HbIX J0rMKax. Peub mper, mpexpe Bcero,
0 IepcreKTuBe 3amnaja-Bocroka, o pasmuyuuy NOAX0L0B B ONMCAHNA
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OTHOLIIEHNA YeT0BeKa VI MUPA C IIePCIIeKTYBbI CTATIYHOI CyOCTaHLINN
U Kak IIpolecca.

OcHOBHOII 3ajja4ell IpY MCIOIb30BAHNN MEXIUCIMUIIIMHAPHOTO
MO/IXOZa B MCCIEeNOBaHMY MEXIVBUIN3AIMOHHON KOMMYHUKaIIUN
AB/IAETCS IepeoCMBIC/IEHNe 1 pa3paboTKa COLMATbHBIX IMOHATUIN
B PENALMOHHON NepcrekTuBe. CyTh TAKOTO IEPeBOja 3aK/I0YaeTCs
B Ilepexoie K OIIEPUPOBAHNIO B MBILIJIEHUY He IIPESMETHBIMM CTaTI4-
HbIMI eIMHULIAMH, a IIpoLieccaMi. B 3TOM KOHTEKCTe aMePUKaHCKUI
counorsior P. bpybakep oTMedaeT, 4TO «39THUYHOCTb, paca ¥ HAIVA
JO/DKHBI OBITH OCMBIC/IEHBI He KaK CyOCTAHIVIM, BEILlW, CYLIHOCTH,
OpPTaHM3MBbl MM KOJIIEKTMBHBIE IMYHOCTY — K Y€MYy HacC IOATAIKU-
BaeT 00pa3 AMCKPETHBIX, KOHKPETHBIX, OIyTVMbIX, OTPAHNYEHHbIX 1
JKUBYUYUX «TPYII», — HO B PEIALMOHHBIX, IIPOL€CCUBHBIX, AMHAMMYeE-
CKMX, COOBITMITHBIX U Pa3yKpPYIHEHHBIX TepMMUHaX. VIHbIMU cioBamy,
STHM3ALMA, PacU3alMA Y HallMOHAIM3ALMA JO/DKHBI IOHMMAThCA He
KaK CyOCTaHIMa/IbHbIE TPYIIIBI IV CYL[HOCTH, & KaK IPaKTUIecKme
KaTerOpuM, CUTyaTUBHbIE JI€MICTBUA, KyJIbTypPHbIE MJVUOMBI, KOTHU-
TUBHBIE CXEMBI, INCKYPCUBHBIE (PpeiiMbl, OpraHN3alIOHHbIE YCTON,
MHCTUTYIL[MOHA/IbHBIE (POPMBI, TOIUTUYECKVIE IIPOEKTHI U C/TydaliHble
COOBITVA. DTHMU3AINA, pacU3aLUA ¥ HALMOHAIM3ALVA JODKHBI OBITH
OCMBIC/IEHBI KaK ITOIUTUYECKNE, COLMaNbHbIe, Ky/IbTYpHbIE U IICU-
XOJIOTM4ecKue Iporecchl. A 6a30BOi aHAUTUYECKOI KaTeropue
TOJ/DKHA CITYKUTDh He HeKas CYLJHOCTb — «TPYyIIa», a TPYIIOBOCTD —
3aBJMICHMAas OT KOHTEKCTa KOHIINTya bHasA MepeMeHHas»'.

B xpuTnke orpaHNYeHHOCTN CYOCTAHIIMATBHOTO MOAXO/A MCCIe-
JOBaTe/MM YacTO NMPpuOEraloT K aHanu3y KOJOHMAIbHBIX HPAKTUK,
K Pas/IM4YHbIM KOHTAKTaM MEXJY LUBUIM3AUMAMY, K aHAINU3Y CIIO-
co00B paspelIeHNs KOHPIMKTOB. B paMKax IIOCTKOTOHMAIBHON T€O-
UM IOFHMMAIOTCS BOIIPOCHI O B3aMMOJEICTBUY Pa3HBIX JKM3HEHHbIX
MUPOB, KaXX[IbIJ1 13 KOTOPBIX UMEET CBOJ KyNIbTypHbII Kofi. Konmonu-
a/IbHasA U ITOCTKONIOHMA/IbHAA NIPAKTUKA CBUJETENbCTBYIOT O IIepUIIe-
TUAX aIMUHKUCTPALUI METPOIO/INIL X KOJIOHMII B ITONBITKAX ajjalTa-
VY Pas3IMYHBIX CUCTeM KlaccuuKanuy u kareropusaunu. Takue
IIPaKTUKY KOJIOHMANIbHBIX BJ/IACTEl, KaK HasblBaHME, YUY€T M K/IacCHU-

! Bpy6eiikep P. Oranunocts 6es rpymm. M., 2012. C. 29.
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¢duKamys, 9acTo HaCWIbCTBEHHO BIVMS/IM Ha CaMOVeHTU(MKAINIO,
COLMA/IBHO-IOJIUTUYECKYI0 OPTaHM3AI[MI0 KOPEHHOTO HaCeTeHMs.
V kak peakijyus Ha HacWIle, He TOMBKO KOJIOHUATbHOE, HO Y MHCTH-
TYLMOHAJIbHOE, TeHIepHOe 1 JIp., B MHTE/UIEKTYaIbHOI MBIC/IN 3amajia
CTa/ pas3pabaThIBaThCsA Mien, 0pOPMUBIIECS B TAKIE HATIPABIEHMS,
Kak (heMUHM3M, TOCTKOTOHUAIN3M, IICUXOAaHA/IN3, TIOCTMOIEPHI3M
u fip. VIX MeTOOIOTYeCKOI OCHOBOI SIBJISIETCS IIPMHINIT pa3HOOOpa-
3Ms1 WM U3MeH4usocmu. B pesynbpraTe cMeHbI GOKyca UCCIeOBAHNIA
HpeMeTHbIe IPUINHHO-C/Ie[ICTBEHHbIE OTHOIIEHNS 3aMEeHSIOTCS IUC-
KypcoM. Ha cMeHy 0flHO3HaYHOTO COOTBETCTBNUA 3HaKa U 03HAYaeMOT0
OPUXOAUT OeCKOHEYHOe OTKIOHeHMe (oTjaneHue-npubIKeHme)
MeX/[y 3HaKOM ¥ Oo3HayaeMbIM”. ITOHATNs NpeBpalialoTcs B Iepe-
MeHHbIE, KOTOPBIE 3aBUCAT OT KOHTEKCTa. [loieM, B KOTOpOM OOHa-
py>xuBaercsi GeHOMEH AMCKYpCa, SB/IAETCS KOMMYHMKALVA, @ TOYHee
KOMMYHUKATVBHOCTb. MOMEHTAIBHOCTM MM AKThI (IPOIO3NULINN),
KaK 9/7IeMEHTBI AUCKYPCa, KOHCTUTYUPYIOTCS B IOJIe M3MEHYMBOCTY
B CO-O0bITMsA. Tak y4acCTHUKV MHTEpaKLUMM BOBJIEYEHBI B CO-ObITHE,
KOTOpOe, Oy/[y4uy B HACTOSII}EM MOMEHTE, OJHOBPEMEHHO COOTHECEHO
C IpouUIBIM (IIaMATb), ¢ Oyaymum (Boobpakenne). Kondurypauym
CO-OBITUII BOCHPOU3BOJAT Pa3lIMYHble KOHTEKCTBI. VI MOCKOIBKY
VHTEHCUBHOCTb B3aVIMOZEVICTBVIA/MHTEPAKLUY SABJISAETCSI OCHOBHOII
XapaKTepUCTUKOI CO-OBITHIL, TO YeM Bblllle CTelleHb MHTEHCUBHOCTH,
TeM KoHpurypanum 6ojee ycroiuusa. B aToil cuTyauym pedb uper
0 TaKuX 0Opa3oBaHUX, KaK (ppeitMbl My KOHTEKCTHI 1 fp. VHaue
TOBOPSI, YeM BBIIlIe IHTEHCUBHOCTD B3aMMOJIEIICTBIIS, TeM OOHAPY>Ku-
BaeTcs1 60/IbIIIasi BEPOSITHOCTD CO3/JAHNS YCTONYMBBIX KOHUTYypanmii
— ¢peiiMOB MMM KOHTEKCTOB.

CormacHO KOTHUTMBHOMY HaIpaB/IeHUI0 B HayKe, cpopMupo-
BaBILIeMCs B Ioc/efHel TpeTy XX BeKa, 3HaHUA OPTaHU3YIOTCS IIPU
IOMOILY KOTHUTUBHBIX CTPYKTYP WV CXeM (CM. pabOTbI IMHIBUCTOB,
IIOCTMOJIEPHVICTOB, MOCTCTPYKTYPAIMCTOB, KOTHUTUBHBIX IICUXOJIO-
rOB M NCUXOAHAMTUTHUKOB, aHTPOIIO/IOTOB U [IPYIUX CIEMa/IICTOB,
Hanpumep, Charles J. Fillmore, Michel Foucault, Jacques Derrida,
George Lakoff, Ron Langacker, Gilles Fauconnier, Sue Lindner).

> Cm.: Jeppupa XK. O rpammaronorun. M., 2000. C. 136.
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OTU KOTHUTUBHBIE CTPYKTYpPbI (MM «KOTHUTMBHBIE KOHTEKCTBI»
JlaHrakepa, M1m «MeHTa/lIbHble IpocTpaHcTBa» Pokonbe u Jlakodda,
unn ¢peiimpr PuIMopa) MMEIOT pasIMYHble KOHPUrypanuum:
06pasHO-cxeMaTn4ecKue (JacTh-1{eJIoe, BBePX-BHU3, ICTOYHMK-ITYTh-
11e/1b, MY>KCKOe-)KeHCKOe, CTapUINii-M/IaIuii 1 T. II.), IPOIIO3UINO-
Ha/IbHBbIe (IIPOMO3NUINS, CLIeHAPMIl, Ty90K MPU3HAKOB, TAKCOHOMIS,
pagmanbHas KaTeropms), Metadopudeckue, CUMBOIMYECKNE U Jp.
JlanHble KOHUrypanyy o0ycIoBINBaOT (PYHKIMOHNPOBAHNE CTaH-
OApPTHBIX JEVICTBUI B BUJE CTEPEOTUIIOB, L[€/IEII0/IaTaHNI, CKPBITHIX
MOTHBOB, LJeHHOCTeI1, 9MOLMOHATIbHBIX cocTosiHUIL. Ho mpexxze yem
HOHATB VX, HaJI0 PACKOAMPOBATb MHTEHIVIOHA/IBHYIO 00pa3yIoLIyIo, OT
KOTOPOJI 3aBUCUT TOT VIV MHOU YK/IaJ KaPTUHBI MUPA, €e MaTPUILIBL,
TO, YTO 0OecIeYrBaeT CMBICI, COOTHOCUT C IL[€JIBIM.

B o6macTyt MeXXIMBUIM3AIMIOHHON KOMMYHMKALIUY IHTEpeC Ipef-
CTaBJIsAeT pa3paboTka MeXXAUCIIUIVHAPHOTO IT0JX0/a, OCHOBAHHOTO
Ha ¢peiimax. Takas MccaegoBaTeNbCKas IEPCHEKTUBA IO3BOJISAET
IPOBECTU CPaBHUTE/IBHBIN aHA/IN3 CTPYKTYPHI )KM3HEHHOTO OIIBITA
B PasHbIX LUBWIM3ALVX. PpeiiMbl CIIOCOOCTBYIOT 9TOMY MTOHUMA-
H110. OHY, KaK Hecyliyie KapKachl, WIN «TPETb Bellli», 00eCIIeunBaloT
TPaHCIALMIO cofiep>kaHnA. DpeliMbl — 9TO HEYTO «HEIpefiCTaBUMOe,
HeCYIL[eCTBYIOIee, «TO, 4YeT0 He/lb3s IIOMBICTUTDB», (4T0 — 3.M.) Xapak-
TepU3yeT 1 OIpefie/iAeT JaHHYIO KY/IbTYPHYIO CUTYALVI0 He B MEHbIIIEl
Mepe, YeM SKCIUVIMIUTHO NepefiaBaeMble HOPMBbI ¥ CIIOCOOBI eICTBYS

. IOMMMO TIPOLIECCOB TPAHC/IALNU HOPM, HEOOXOUMMO 0OCY>KHaTh
YL IPYTVie IPOLeCChI, B KOTOPBIX TPAHCIMPYETCst camMa QYHKIVS — ObITh
HOpMOID»®. T, 4YTO HOAep>KMBaeT BElly U SIB/ICHS, YTO Hafle/isieT UX
CMBICTIOM B CHJTY COOTHECEHHOCTH C IIe/IBIM, 00ecrednBaT GpeiiMbl.
3HaueHue PpeiiMOB CBOAUTCA K TOMY, YTO OHM II€PefaloT JeiiCTBIe
WJTU KaKOJ-TO OIIpefie/IeHHBIiT pparMeHT mpoliecca, TO, YTO MPOSBIIs-
eTCsl B KapTUMHe MUPA, YCTAHOBKAX U MHTYULMAX. VIX BHEJIOTMYHBII
Yl BHESMIIVPUYHBII XapakTep 00yC/IOB/IEH NPUPOMHOI L[eTTOCTHOCTI.
B cuny atoro ¢peiiMbl HecyT B cebe MHTEHI[MOHAIBHYIO HArPy3Ky.

> Menposunkuii II. T. VMsmenennus B MbiuvteHun Ha pybesxe XXI cromerns:
COLMOKY/NbTYPHbI€ BBI3OBbI M ITIOCAEACTBUA MCIIONIb30BAHNA PaMOYHBIX TEXHUK
[Onextponnsit pecypc] // URL: http://www.fondgp.ru/lib/chteniya/xiii/texts/3 (maTa
obpamenns: 15.12.2014).
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BcnencTBue GyHKIMOHATBHOTO NpeHAa3HAYeHNA ObITh PAMOYHBIMM
KOHCTPYKIVIAMM JyIA Hepefauy nHGopMaym, GpeitMbl He TOXe-
CTBEHHBI KaTerOPUAM U MOHATUAM U, COOTBETCTBEHHO, KOHIIEIITAM.
CTpyKTypupylomas MX UHTeHLIMOHATbHOCTb 00YCIOBINBALT KYIlb-
TYPHYIO ¥ IIVBUIM3AIMOHHYIO CIIerMduKy.

®peiMbl MOTYT OBITH OIIpefieNIeHbl KaK CTPYKTYpHbIe KOHTEKCThI
TIOBCETHEBHOTO B3aMMOJIe/ICTBIA®, KaK 11€TOCTHOCTY MU CMBICIIBI,
KOTOpbIE CO3/]AI0TCSI CAMUMM aKTOPaMU B MX ITOBTOPSAIOMIMXCA MTPaK-
TUKAX, coumanpHbIX cutyanuax. CornacHo OpsuHry I'oddmany,
dbpeiiM — 3TO OmpefeieHHas CMBICTIOBAs MepPCIeKTHBA BOCIIPUATHA,
cosparomas popManbHOE ONpefie/ieHNe CUTyalun’ .

B ycnoBuax, Korga mMeeM Jielo CO MHOTVMMU PeaTbHOCTAMI,
CO MHOTMMM CeMeJICTBaMM 0OBEKTOB, B KaueCTBe METONOJIOTHM MCCTIe-
JIOBaHMsA TIPOIIECCOB MEXAMCIUIIMHAPHOCTD TIpefionaraeT pabory
VIMEHHO C KOHTEKCTaMM, B KaXKIOM M3 KOTOPBIX IpeJIIoNaraercs
CBOE cofiepyKaHMe U IpeMeTHOCTb. TakuM 06pa3oM, MeXKIMCIIUIIIN -
HAPHOCTD OCYILIECTB/IAETCA CPa3y B HECKOTbKMX HAIPABIEHMAX KaK
pe3y/IbTaT COOTHECEHM: PAa3IMYHbIX KOHTEKCTOB. IIpyu cpaBHMTEND-
HOM aHajy3e KyIbTYp M IMBMUIM3AIVI TaKOM IIOJXOM MOXKET CIIO-
coOCcTBOBaTb HoJIee COflep)KAaTeNbHOMY BBIABIICHUIO UX CHEIVI(PUKIL.
Pasnuuma mexpay 3anagoM 1 BocTOKOM Kak KyJIbTYPHBIMM KOHTEK-
CTaMM MOTYT IOCTYXUTb ITyTEBOJHO} HUTDHIO MOCTVKEHMA CMbIC/IA
CyIleCTBOBaHNsA Ye/loBeKa BO Beenmennoit. OcTaHOBMMCSA Ha BOIIpOCe
obpamieHnsa K KOHTeKCTaM 6osiee mofpo6HO.

KynbTypHOe ¥ IMBMIN3ALMOHHOE pasHOOOpasye Ha IITaHETe
3eM/id BBI3BAHO TeM, YTO, HeCMOTPS Ha OTHOCUTENLHO obliiee cofiep-
aHne, MHGOPMAINIO, CBA3AHHYIO C JKM3HEHHBIM ombiToM Homo
sapiens, KOHTEKCTbI YIIOMAHYTBIX Mojiefieil Myupa pasnudnbl. Camu
KOHTEKCTbI BBIIIETAIOTCA U3 OTMOPHBIX CTPYKTYPHBIX HMOHATUIA Pas-
HOTO YPOBHA 1 HAIIPAaBJICHHOCTH/acIeKTHOCTH. Tak, cyOcTaHIambHasA
MOJieNTb MUpPa B UY/e0-XPUCTMAHCKOM IUBIIN3AINU IPECTABIAET
coboii KoHTeKCT 3amafa. B ocHoBe cybCcTaHIMaIbHOl MOJieNM MyUpa
JIEXXUT CTaTUYHOCTb V/IM IIPOCTPAHCTBEHHOCTD, YTO OTPaXKaeTCA

* Shank R. S., Abelson R. P. Scripts, Plans, Goals and Understanding. NJ, 1977.
*Todman V. Anamus ¢dpeitMoB: acce 06 opraHM3aluy IIOBCEHEBHOTO OMBITA. M.,
2003. C. 7-57; 42 43.
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B TaKOJ1 A3BIKOBOII hopMe, KaK UM CylecTBUTeIbHOe. COBpeMEeHHbIe
HONCKM Ha 3aIajie BO3MOXKHOCTE!l TpaHCPOPMUPOBATh STy MOJE/b
B IIPOLECCUBHYIO BEYT K CO3/IaHNIO PEIALMOHHO 3allafHOM MOJE/NN
MIPa, IEPEHOCY aKI[€HTa C UMEHM CYIeCTBUTE/IbHOTO K I/IarO/IbHBIM
dopmam. Takasa TpaHchopMaIusa CTAHOBUTCA BO3MOXKHOI BCIIef-
CTBM€ TIEPEOCMBICTIEHNA ITPECTaB/IeHNII O BpEMEHU 1 IPOCTPaHCTBE,
a TaKKe IPYIMX ONOPHBIX (KOHTEKCTYalTbHBIX) MOHATHI, XapaKTepu-
3YIOLIMX TOYKY OTCYETa.

C TOYKM 3peHNA CMBICIOOOpa3OBaHMA MOXKHO CKasaTb, YTO
KOHTEKCTBI Mn (peiiMbl 00pas3yloT MaTpuUIly, B YCIOBUAX KOTO-
poIt co-ObITHSA HMPUOOPETAIOT COOTBETCTBYIOLIME 3HaYeHNs. CTpyk-
TYpHbIE XapaKTePUCTUKM MATPUIbI (BepX-HU3, CTaplle-MIajlle,
VICTOYHUK-TIyTh-1[eIb U T. /) 3aBUCAT OT XapaKTepa M3MeHYMBOCT.
CrnegoBaTenbHO, QpeiiMbl MOSKHO IPE/ICTaBUTh KaK M3MEHYMBOCTD
B C/Ie[[yIOLIMX acIeKTaX: AMHAMUIECKOM (ITPOIecC MU CTATUYHOCTD)
Yl HAIIPABJIEHHOCTU (LUMKIMYHOCTY WIN JIMHETHOCTH).

Jlna Toro 4TOOBI OmMCATh MAaTPUIBI LMBMIM3AIWI 3amaja
u Bocroka, MHOIO MCIIONIb3YIOTCA [IBa IPUHLNIIA — NMPUHIUI CBA3K
U IPMHLNI aBTOHOMUN. [IpUHIUII CBA3M I©KUT B OCHOBE MaTpPUIIbI
Bocroka®. Crenuduka NpuHINUIA CBA3K 3aKIOYAEeTCA B TOM, YTO
pe/IALMOHHAA CHCTeMa 3aBUCUT OT TOYKM OTCYeTa «HAOIIofaTess-
aKTOpa», y4acTHMKa cobbiTuA. KapTmHa Mmpa, OCHOBaHHas Ha
HpuHLNIIEe CBsA3M, MaHupecTupyer cebs B cobpiTuax. Kmodom
K MHTEepIpeTanyy KOfa MaTPUILbI ABIAETCA BPeMS, TIOHMMAeMOe KaK
U3MEHYMBOCTD «eCHb/He-ecmo», KaK CBA3b. NIeMEHTbI MaTPULIbI — 3TO
HE 4TO MHOE, KaK CBA3YU. B BOCTOYHOI JIOTMKE 3/IEMEHTBI CY>XIEeHNUsA
IpefCTaBIIAT CO00JI KayecTBa, HO IIPY STOM KadecTBa, IPOM3BO-
IHbIE OT CBA3ell. VIMEHHO CBA3M MV OTHOIIEHM MEX/Y 3/1eMeHTaMI
CY>XXIeHMA CIy>)KaT TOl OCHOBOII, KOTOPOM B 3alaJiHOM MbILIJIEHUI
COOTBETCTBYeT cybcTaHIVA. BMecTo cybcTaHIM-OBITHA B BOCTOYHbIX
Y4eHUAX GUTypUpyeT HeOBITHE VIV HUYTO, B 4eM-TO HallOMUHAIOIee
THOCTMYECKYIO Tpaguumio 3anaja. [1e10cTHOCTD B BOCTOYHOM KapTuHe
MUpa — 3TO B3aMMOCBA3b BCeX OTHONIEHMI 1 KadecTB. OHa pensd-

¢ Cm.: Mopoxoesa 3. [Inanor kynbryp Bocroka u 3amajia B 910Xy I7O6anU3aIinim.
ITepcnexrusa EBpo-Asun. Kues-Bapasa, 2013.
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IIIOHHA, B TOM CMbIC/Ie (M1 He 6ojiee TOTO0), 4YTO COCTOUT U3 CBSA3EIL
OJIeMeHTaMI TaKOI1 IIe/IOCTHOCTU, COOTBETCTBEHHO, ABJIAIOTCA CaMI
cBsa3u. OHM YKTafIbIBAIOTCA KaK MPOLeCC ¥ LMKIMIHOCTb, 00pasys
TeM CaMbIM TeMIIOpa/lbHYI0 MaTpuuy. Ha asmarckoMm BocToke MBI
BuauM, uto llenoe cesasano c IlycroToit (HupBaHa B 6ynansme, He6o
u Jlao B KMTailCKUX KapTuHax Mupa). CormacHo 6yaausmy, sHade-
HMSA — 3TO WITIO3UY, KOTOPbIe BO3HUKAIOT B CIJTY HAIIETo 3a0myx/e-
HMsA. Pea/lbHBI TOBKO OTHOLIEHMA MEXAY 3HakKamu. Ho oHu mycTsl.
OpHaKO MMEHHO OHU CO3JAI0T IUIEePPeabHOCTD, KOTOPAst SABJIACTCA
IIpefleNIbHONM KOHIEHTpalMeil pealbHOCTH.

[IpyHIMI aBTOHOMMH JIEKUT B OCHOBE K/IACCUYECKON KapTUHBDI
Mmupa 3amaga. Takas MaTpuia CO3JaeTcs MIPOCTPAHCTBOM, GOpPMOIL,
cybcTaHIMell KaK Hamu4dme «ectiv». DTeMEHTHl KaK YacTy I[eJIoT0
VIMEIOT TIPOCTPAHCTBEHHYIO OIpefie/IeHHOCTb. CyTh IPMHIIMIIA aBTO-
HOMMM 3aK/TI0YaeTcs B TOM, YTO B MBIIUIEHUY 3amaja OTHOLICHMSA
MeXJly CBOVICTBaMM Bellleil SABJIAIOTCSA BHELUIHMMU II0 OTHOLICHUIO
K 3TUM CBOJICTBaM. B 3TOJi cucTeMe MBINIIEHNS KayecTBa Belenl
MOTYT OBITH M30/MPOBAHbI M CYILIECTBOBATh HE3aBUCUMO OT OTHO-
IIEHNII, B KOTOPBIX Mbl X BOCIIpMHUMaeM. [l 00bsiCHeHMs He3a-
BUCHMOCTI Ka4yeCTB Bellleil OT OTHOLIEHWIT 3amagHas ¢umocodus
IpejlaraeT Haau4ye oOIero Kak /A CBOVICTB Bellel, TaK U I
OTHOILEHWIT MKy HUMM CyOCTpaTa, KOTOPBIil IIPU3HAETCA MO0 KaK
ofiHa cyOcTaHIusa (MOHU3M), MO0 KaK JiBe MIN HeCKOIbKO CyOCTaH-
it (pyamsM, miopanusm). CyliecTBOBaHNe IPUHINIIA AaBTOHOMIN
B MBIILIJIEHVM /TI0fell 3amaja IpUBOAKUT K TOMY, YTO MUP B UX I7Ia3ax
IpeJcTaeT Kak MHOXXECTBO PasHOOOPAasHbIX M30/IMPOBAHHBIX (eHO-
MeHOB. I]eTocTHOCTD MaTpMILIbI KaK abCOMOTHOE IPOCTpaHCcTBO Hbio-
TOHA BBICTYNIaeT TOYKOJ OTCYeTa [JIA ee 5JIEMEHTOB U CTAHOBUTCH
TapaHTOM HE€3aBMCUMMOCTHU KayecTB Bellell OT OTHouleHuit. VI3sMeH-
YMBOCTb KAaK XapaKTePMUCTUKA CBOJICTB MAaTPULBI IPOSBIAETCSA KaK
CTIe[ICTBIE COOTHECEHMsI MX CO CTATUYHOI 1[e/IOCTHOCTBIO Ha OCHOBE
UX MOJOOVS C IIe/IBIM M MMeeT HAIPaBAeHHOCTh MO0 LUKINIHYIO,
60 NMHEHYIO.

IIpyMeHeHMe IPYHIVIIA aBTOHOMMM TT03BOJIAET OIIPefIe/INTD CIIO-
Co0 IpefCTaBIeHNA MAaTPMULbI KYJIbTYpPbl KaK CTaTUYHOE SBJICHIUE,
TOT/]a KaK IpYIMeHeHNe IIPYHIVIIA CBA3M II03BOJIACT NIPEJICTABUTD 9TO
Xe siBlleHMe Kak mpouecc. COOTBETCTBEHHO, MOHATHS U KaTeropun
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B CyOCTaHIIMOHA/IbHOI KapTIHE MUpPa CO3/IAI0TCSA HAa OCHOBE MOJO0IA
Y MOTYT OBITh OTIpefie/IeHbI KaK abcTpakTHbIe U ob1ire. B To e Bpemst
HOHATHA B Pe/IALVOHHON KapTVHE MUPA, OCHOBAHHOI Ha IIPMHIIVIIE
CBSA3Y, AMHAMUYHBI, GYHKLIMOHAIBHBL, TO €CTh UX COflep>KaHIe CO3-
[AeTcsl M TeCHO BIUIETEHO B KOHTEKCT.

TakuM 06pasoM, UBUIN3ALNUY M KYIBTYPBl MOTYT OBITH CY0-
CTAaHIMOHATbHBIMM (KTacCU4ecKuil 3amaj) ¥ KOHTEKCTYaTbHBIMI,
T.e. Pe/IALMOHHBIMU (TPafMIMOHHBIN BocTok). B oTmmune ot kysb-
TYpbl CYOCTAQHIIMOHA/JIBHOTO TUIIA, IjJie MOHATUA MecTa U (OPMbBI
HECyT OCHOBHYIO CMBICTIOBYIO HAarpysKy, AJIsl KYJIbTypbl KOHTEKCTY-
QJIPHOTO THUIIA BCE, YTO HPOMCXOAUT B €e IPAaHMIAX, OIpefe/IsIeTCs
KaK co-ObITie. MaTpuila Ky/lIbTyphl CIJIETeHA 13 B3aMMOMEICTBIL,
KOTOpPbIe 0POPMIIAIOTCS KaK CO-ObITHS. TO OTPaXKaeTcst B MOHATHSAX,
IIOCKOJIbKY TO, 4TO B CYOCTaHIIMA/IbHOI KapTUHE MMPa BBICTYIIAeT KaK
IpeaMeT, KaK UM CyIeCTBUTEIbHO., HAIIPUMep, KY/bmypa, TO 3[1eCh
B PE/IALIMOHHON MaTpulie MPeACTaeT KaK HeKOTopas (pyHKIMOHA/Ib-
HOCTb, OTIJIar0/IbHast GOpMa, HalpUMep, KyIbmyposocp.

Yepes npuamy noHATHIT BocTok 1 3amaj MOXXHO OTYET/IMBO YBHU-
[eThb COfiep>KaHMe TaKMX Ba)KHBIX HMOHSATHIL, KaK Ky/IbTypa M LVMBHU-
mm3anyst. O6a MOHATYS CIY>KAT /IS L{e/IOCTHOTO OIVCAHMS YeTloBeKa
B Mupe. Ho kynbTypa siBsercs 6oee o61eli XapaKTepyCTUKOI OTHO-
IIeHNA 4YeloBeka 1 Mupa. Kynbrypa — 310 Marpuia, yepes npusmy
KOTOPOJI OTpa)KaeTcsi MUP 4e/IOBeKa, €r0 OTHOLIEHNS K YHUBEPCYMY,
K caMoMy cebe u K apyruMm. YemoBek MMeeT [ie/I0 C Pa3IMIHBIMU
BelllaMI U SIBICHUSIMY, HO Belb CTAHOBUTCS 3HAYMMOIL Oraromaps
CBOEMY NPUCYTCTBUIO B MAaTPUIle KY/IbTYpPbI.

Marpuia - kak 0603HaYaroLasA, NPUAAIOLIasd CMBIC/IBI CETh -
HPOSAB/AETCA KaK B 0@CCO3HATENbHBIX, TAK U B CO3HATE/IbHBIX Ce-
pax XusHU. [/ MCCIefoBaTeIbCKNUX LeJieil KyIbTYPHYI0 MaTpUIy
11e71eCO00pasHO MpefCTaBUTh KaK MaHMU(ECTALUIO LIeJIOT0, TO eCTh
KapTUHY MUpa. B 3Toil KapTuHe 4e/T0BeK MMEET [Ie/I0 M C CUCTEMOI
OpraHu3alMy MUpPa, B KOTOPOM OH XXVBET, U € COO0IT B 9TOM Mupe.
CMbICTT, IeHHOCTY (QYHKIMOHMPYIOT KaK MHTEHIMOHA/NIbHbIE 06pa-
3ytomye Kyl1bTypbl. HecMoTps Ha TO, 4TO NMOHATHE KYIBTYPhI — 3TO
obIras XapaKTepyCTVKa OTHOLIEHNS 4YeJloBeKa K MUPY, HO yKe Ha
3TOM YpOBHe OOHapyxXuBaeTcsi GpakTop pasHooOpasmsaA. Tum cBsaseit
B MaTpulie CBUJETEIbCTBYIOT O PasHbIX KOH(UIYpaIysax, KOTOpPbIe
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BbIIIIe pacCMAaTpUBaIUCh Ha IpuMepe 3anafa u Bocroxa. Benencrane
3TOTO, MICII0/Ib30BaHMe TOHATUI KY/IbTypa WM KYJIbTYPOBOCTb OyzieT
3aBUCETD OT JMICC/IENOBATEIbCKONM MO3ULUM, OT KOHTEKCTA.

ITonATne «yMBUIM3aLMA» 3HAYMMO B MICTOPUYECKOM KOHTEKCTE,
B IIpo0jeMaTuKe B3aVMOJEIICTBYS JIOKAIbHBIX KYIbTYP, POpMUPO-
BaHMA KY/IbTYpHBIX Kpyros. OmnpenenaomyM MOMEHTOM B OHATUN
«UMBWIN3AIVA» ABJIAETCA TO, YTO O/IM3KIe 110 CBOET CTPYKTYpe Ky/lb-
TYpBl B IIPOLECCE B3aMMOZENCTBMA CO3MAIOT IO/ CXOLHBIX 3Haye-
HUit, ppeiiMoB. LIuBUIN3aIms — 9TO 11eIOCTHOCTD PA3HLIX ACTIEKTOB
Ye/I0BEYECKOTO OTHOIIEHNA K MUPY: KPOBHOPOJCTBEHHBIX, COIMAIb-
HBIX, TYXOBHBIX, 9KOHOMIYecKux. KoHdurypauns sTux acrekros
B JMICTOPMYECKON NepCIeKTUBe U JaeT ONpefie/IeHHbIN TUII LIeJI0CT-
HOCTM, UMBUIN3ALN.

LlvBummsanys — sT0 COLMOKYIbTYpHOe obpasoBaHue. PeHOMEH
MHOT006pa3us Ky/IbTyp IIPU PaCCMOTPEHMY LMBIIN3ALINI IPOSBIIA-
€TCsA KaK MHO>KE€CTBEHHOCTD JIOKa/IbHBIX LIMBMIN3ALI, 13 KOTOPBIX
uccnenoBareyt GOpMUPYIOT KyJIbTYPHO-UCTOpUYeCcKye TUIIBL. B gacT-
HocTH, B XIX Beke pycckuii couyornor u Kynbryposnor H. f. lannnes-
CKUII BBIJEINII IeCATD TAKUX TUIIOB: KUTAVICKUI, aCCUPO-BaBUIOHCKUIA,
VHJIMIICKUIL, MUPAHCKWIL, €BPeMiCKIIL, TPeYeCKIl, pUMCKII, HOBOCEMMU-
TUYeCKuI! (apaBMilCKMit), TepMaHO-poMaHCKuii (eBpormerickuii)’. Kpu-
TepyeM BBIJENEHNA KYIbTYPHO-UCTOPUYECKNX TUIIOB CITY>KIT BKJIAT
HapOJIOB B 00/1aCTV peINIUY, HayKM, ICKYCCTBA, IPOMBIIITIEHHOCT,
HONMNTHUKY, @ TAKXKe B COIMATbHO-9KOHOMIYIECKOIT cdepe.

B XX Bexe A. Toin6u B «IlocTymxeHuu mcTopum» BbIieNSAET
OBafilaTh OfHY LMBIMIM3anuio. Cpeoy OCHOBHBIX KpUTEPUEB BbIfe-
JIeHVA IVMBUIN3AIMNIA BBICTYTIAIOT Pe/UIys U GopMa ee OpraHU3alum,
T€PPUTOPUAIBbHBIN NPU3HAK, CTEIIEHb yHAJIEHHOCTM OT TOTO MECTa,
I7ie JaHHOe OOILIeCTBO IePBOHAYA/IBHO BO3HMKIIO, YCTOMYMBOCTD BO
BpPEMEHI U IIPOCTPAHCTBE, B CUTyalMAX BrIsosa (cypoBoro kimmara,
HOBBIX 3€MeJIb, BHE3ANHBIX YHapOB COCefeli, BHEIIHErO JIaBIeHNA
U yiemieHus)®. BakHO OTMeTUTb, YTO IIPY UCC/IeJOBAHUN LIVBUIN-
3aIUil y4eHble CTPEMATCS ONlepUpPOBATh OIpefie/IeHHBIMU 00pas3Lami,

7 Cwm.: Janunesckuit H. [. Poccusa u Espoma. M., 1991. C. 39-40.
8 Tortn6u A. JDx. IToctikenne ucropun. M., 1996.
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KOHMUTYpalVsIMH, CTEPEOTUITHBIMY pOpMaMH («ITaTTepHAMI» ), KOTO-
pble olpemenArTca KaK OTHOCUTEIbHO YCTONYMBbIE U ITOBTOPAIO-
1[yIeCst CHOCOOBI BOCIIPUATHSA, YYBCTBOBAHS, MBIIUICHIS, TOBECHII
4ye/roBeKa B conyyMe. VI MoCKonbKy HayKa KOPHAMM CBOMIMU YXOIUT
B €BPOMENCKYI0 IVBWIN3ALNIO, B KIACCUYECKUIT CyOCTaHIIMANIN3M,
MHCTPYMEHTApUil IS VICCIeOBaHMs IVBYIN3AIUIl OOJIbIIe COOT-
BETCTBOBAJI 3alIa[{HON KIacCUUKALUM M KaTerOpU3alnu KyIbTypbl.

CeropHs r106anM3anysi Co3aeT COBEPIIeHHO MHbIE YCIOBS IS
pa3pabOTKM METOROJIOTMY LMBUIN3ALMOHHOTO IoAxosa. Pacrymasn
MHTEHCUBHOCTD COLMATbHBIX IPOI[ECCOB, CBS3AHHBIX C 0OMEHOM
BelllaMM, UMIEeAMU, TEXHOIOTUSAMA B INTOOATbHOM MaciuTabe, BHOCUT
KOPPEKTUPOBKHU B MICC/IEIOBAHNS MEXKI[MBIIN3AIIIOHHBIX B3aMOJI el -
CTBUIL, TIEPEHOCA aKLEHT Ha TeMIIOPajbHOCTb, 3MEHUMBOCTD, pa3-
mndne. Ha cMeHy MCTOPMYHOCTY NPUXOAUT TEMIIOPaTbHOCTD, YTO
O3HaYaeT IepeoCcMbICIeH) e TIPeCTaBIeHNII O JyINTenbHOCTH. VcTo-
PUYHOCTb OOpallleHa KO BpeMEeHM, CKOHCTPYMPOBAaHHOMY COITIACHO
KaHOHY K/IACCUMYECKOII 3aragHolt mapagurmbl. COObITUSA COOTHOCATCS
¢ abCOMIOTHOII BPEMEHHOI! IIIKA/IOi, B Pe3y/IbTaTe 4ero BO3HMKAIOT
IpefiCTaB/IeHNsI O NPOLIIOM, HacTosIeM 1 OyaymeM. Bpems romo-
TeHHO ¥ JVUCKPEeTHO. TeMIIopambHOCTh YK€ CTPOUTCS B PeNsAIlMOH-
Hoit MaTpuiie. COOBITVSI OIPeeNATCA 10 OTHOCUTE/IBHOI IIKaje
BpPEeMeHH, KOTOpasi 3aBMCUT OT AKTOPa, OT €r0 CyObeKTUBHBIX Mpefi-
CTaBJIEHNII, BOCIIPUATUIL. ITO BpeMs MMeeT CMbICTIOBYIO HAIlOJTHEH-
HOCTb, He ABJIAETCS ITyCThIM ¥ TOMOTeHHBIM. OHO MMeeT CBOE TeYeHMe
U HampaBleHHOCTb. Kaxjoe M3MeHeHNe ero BauseT Ha Le/lblil psf
COOBITHI V1 TIPEACTAB/ICHNI O IIPOLTIOM ¥ OYZyIlieM, TeCHO CBSI3aHHbBIX
¢ HuM. Takum 06pasoM, MOXKHO COOTHOCUTDb VICTOPUYHOCTb U TeM-
HOPAIBHOCTD KaK CTAOVIBHOCTD (M/IVI OTHOCUTETbHOE IIOCTOSIHCTBO)
U M3MEHYMBOCTD, KaK 10fj001e U pasnudne.

Ilepexon K IepCIIeKTMBE TEMIIOPATTBHOCTH BEJET K TOMY, 9TO CPaB-
HUTE/IbHOE M3y4deHlMe Ky/IbTyPHBIX MUPOB C Pa3HBIMM JIOTMKaMH CTa-
HOBUTCSI BO3MOYKHBIM TOJIBKO B YCTOBMAX MEXAUCHUIUIMHAPHOCTH,
IIOCKOJIBKY CYIIIeCTBYIOIIAs CYCTeMa KIacCUPUKALY 3HAHNUSA COOTBET-
CTBYeT K/IacCMUecKoli 3anafHoll napagurme. COOTBETCTBEHHO, BO3HMU-
KaeT HeOOXOAMMOCTb B KOHCTPYMPOBAHUM afleKBATHOTO MHCTPYMeH-
Tapus. B cBs3M ¢ 9TMM BO3HMKAET BOIIPOC O TOM, YTOOBI IIPEICTABUTD
obliiee MOHATYE B3aMMO/EIICTBIS LIMBIU/IN3ALNII KAaK MUHTEPAKTUBHYIO
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KOMMYHMKaIM0. MeXIMCIUITIMHAPHOE M3Y4YeHNe MeXXIBUNIN3ALIN-
OHHOJ KOMMYHMKAIIVIM MCIONb3yeT GpeliMbl, 0 KOTOPBIX LIIa pedb
BBIIIIE, YTO JIaeT BO3MOXKHOCTD MCC/IEfIOBATE/ISIM BBIACHUTD ITTyOVHHbBIE
CTPYKTYPBl KOMMYHUKALUIL.

Bce BbllIeckazaHHOE MOXXHO IpPeACTaBUTH 0Oojlee HATIATHO,
obpaiasch i CpaBHeHUA K NOHATUIO EBpasun’, paspaboranHHOMy
B pycckoit ¢punocodpun Ha pybexxe XIX-XX Beka, u nmonsatuo EBpo-
Asun. CymHoctb noHATa EBpasus sakmroyaercs B OIpefieNleHnn
ciequ¢ukn Poccum kak pesynbTaTta B3auMMopeiicTBuA Bocroka
u 3anaga. OHO pa3pabaThIBa/IOCh B KIACCUYECKON 3alajfHOI Mapa-
IWUrMe, U TIpefCcTaBysieT coboit obiiee abCTPAaKTHOE U TOMOTEHHOE
MOHATHE. DTO CKOPee XOMMUCTUYeCKasd KyIbTypHas CYLIJHOCTb, KaK
onpegenun 6b1 X. bxa6xa. AKTOpPBI TaKOTO B3aMIMOJEJICTBYA aHO-
HUMHBL IloHATHE OTpa’kaeT TOTA/JIbHOCTb M €JUHCTBO KOJUIEKTUB-
HOTO orbITa'.

PenaunonHblll xapakTep noHATHA EBpo-Asuy nopuepKuBaeTcs
medmcom Mexpay akropom EBpo 1 akropom Asus. B mpornecce ux puc-
Kypca, 0003Ha4eHHOTO 1ed1icoM, TOSBIAETCSI HEOOXOAMMOCTD 00pa-
IMIeHNA K TaKUM MOHATHUAM KaK JeKOHCTPYKUIMS M AMAIOT. [JucKypc
MOXKeT ObITb HaIpaB/IeH BOBHE — 3TO pacceyBalolljee HalpaBJieHMe
0603HayaeM Kak JeKOHCTPYKIM:A, a TaKXKe MOXKeT OBbITh HallpaBjIeH
BOBHYTPb — 9Ty TeHAEHLIMIO cOOMpaHMst 0003Ha4MM Kak fuayor. Juc-
KypPC KaK I10JIe CBsA3€eil TeMIIOpaJleH, AB/IAACh KOHTEKCTOM J/Is1 aKTOPOB
EBpo- u Asum, on ux onpependaer. Vl Kak BCsAKMe Ka4yecTBa B PeALIN-
OHHOII MaTpulle, aKTOPbI IIPOM3BOJHBI OT AUCKYpca. VIHTepaKTUBHbIII
XapaKTep B3alMOJIeVICTBIA MIPOB, KaKMM IIpeJcTaloT akTopel EBpo-
U A3us, MCK/I0YaeT aHOHMMHOCTb ¥ TOMOT€HHOCTb. DTO PasHbIe
MUPBI, C pa3HbBIMM KOHTEKCTaMI.

B smnoxy rno6anmmsanuu temMnopaabHOCTh EBpo-Asum 6pocaer
BBI30B MCTOpUYHOCTY EBpasun. MeXXuyuBUIn3aloHHas KOMMYHM-
KaIysl CTAaHOBUTCA cofep>kaHueM EBpo-Asum. I'mbpupgHocTs EBpoO-
A3uM IOCTUTaeTcs 3a CYeT TOTO, YTO AHOHMMHOCTb U TOMOT€HHOCTD

° 51 omyckaro fpyrye 3HadeHns1 EBpasun, KOTOpbIe MCIIONB3YIOTCS B reorpadum, 9Ko-
HOMIKE I T. J.

10 Bxabxa X. Mecronaxoxxuenue KynpTypsl // Ilepexpectxku. 2005. Ne 3-4. C. 189.
Bhabha H. K. The Location of Culture. L.& N.Y., 1994.
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EBpasun saMeHseTCA ITyTeM BBe[leH!A aKTOPOB KOMMYHUKAIIVMM, Pa3-
Jn4eHns CyObeKTa BbICKa3bIBaHMA (CyOBEKT, KOTOPbI/ IPOU3HOCUT
yTBEp>KfIeHMe) U CyObeKTa BHICKa3aHHOTO (MAEHTUYHOCTH, KOTOPYIO
CyOBeKT Ip1cBaMBaeT IOCPEICTBOM CBOETO YTBEpKaeHM:) .

B coBpeMeHHOIT 3amafHOI MBIC/IN U/ET He TOTbKO KPUTHKA CY0-
CTAQHIIMA/IbHOJ MOJENN MMPA, HO U IOMCKM IPOIECCUBHBIX TEMIIO-
PaJIbHBIX MOJIeTIell MBIIIEHN S, KOTOpbIe ObI II03BOIVIN TPAaHCPOPMI-
POBaTh CyOBEKT-00BEKTHYIO AMXOTOMUIO K/IACCUYECKOI ITapagurMbl
B pesALuMY, T7ie Ob OTCYTCTBOBAIO HAaBA3BIBAHUE CYOBEKTOM BBICKA-
3bIBaHMIT, OOYCTIOB/IEHHBIX €I0 aBTOPCKOII ITO3MULIMEIL.

M. ®yko mmcan: «Pedb uaeT o TOM, 4TOOBI OTHATD Y CyObekTa (MIn
y €ro 3aMeCTUTeIA) POIb HEKOETO MI3HA4a/IbHOTO OCHOBAHMA U ITPOa-
Ha/JIM3MPOBATD €TO KaK IepeMEeHHYIO U CIOXKHYI0 QYHKIIMIO IUCKypca
mbinieHnsa» 2 JK. Jlenes ormedas, 4yTo paboTra MAeT B HalpaBIeHUN
CO3JJaHNA JIOTUKYU COOBITHUSA U CMBICTIA, KOTOpast Obl 3aMEHM/IA JIOTUKY
npepnkara M UCTUHLBL CIefcTBMEM KPUTUKM KIACCMYECKON Iapa-
JUTMBI SIB/IIETCS OTKa3 OT CyObEKTa, KOHCTATALMsA TOTO, YTO CyODb-
exT ymep (M. Xaitgerrep, I'. Mapkyse, M. ®yko). Ha cmeny nomxHa
HOpUITU KEKOHCTPYKLMS KIACCUMYECKON MOJeIN paljMOHaIbHOCTM.
B mocTMopepHMU3Me WM MOCTCTPYKTYPAIM3Me [Ie/IAl0TCs IOMBITKYI
TIOVICKA TAaKOl IIePCIEeKTYBbI, KOTOpas Obl TO3BOJIANA BECTU JUCKYPC
BHe KakKuX Obl TO HM OBbIIO JUXOTOMUIL: HU L[e/IOCTHOCTb, HM (par-
MEHTapHOCTb; HM CHUCT€MHOCTDb, HM HECHCTEMHOCTb; HU CYLIHOCTD,
HIU fBJICHUE, U T. .

DeHOMEHONTOIMYeCKUIT ACHeKT MHTEPAKLUN JMCCIeRyeT aMepu-
KaHCKMIT aHTPOIIOJIOT KyAbTypsl A. Annagypaii. Bo Bpems KoHTaKTa
MEX]Iy BYM# Y4aCTHUKAaMIV ITPOVICXOAUT BbIAB/IEHNE He TONbKO 00X
3HAYEHMIL, HO U pasmm4nit. BsanMmopeiicTBye mpecTaBuTeNel pasHblx
Ky/IbTYPHBIX MUPOB A. ANIajypait IpeIoXuI pacCMaTpUBaTh Kak
IPOIlecC, B KOTOPOM OOHAPY>KMBAIOTCA, MPEX/e BCEro, pasindns.
OTOT KOHTAKT IIPOUCXOAUT B 30HE IOTPAHNYbS KY/IbTYPHBIX MUPOB.

Bcrpeda akTOpOB 13 pa3HBIX KY/IbTYPHBIX MUPOB — 9TO BCTpeya BO
BpeMeHM «37Iech U ceitqac». OHa CONMpOBOX/AETCA B3aVIMHBIM OOMe-

"' Cm.: Bhabha Homi K. Miejsca kultury. Krakow, 2010. C. 52.
2 ®yko M. Uro Takoe aBTop? // Boms K MCTHHE: IO Ty CTOPOHY 3HAHNS, BIACTU
U CEKCyalbHOCTM: PaboThl pasHbIX eT. M., 1996. C. 40.
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HOM 00pasaMy ¥ IIOHATYAMY, BOCTIOMUHAHVAMY, (haHTa3uell, ICUX03-
MOIIMOHA/IbHBIMM IIEPEeXXMBAaHUAMU. DTO I0JIe BOOOPpaXKEHN, NMEI0-
ljee TEMIOPATbHYIO IPUPOAY LUKIOB ¥ pUTMOB. OHO HAXORUTCA
Ha MOBEPXHOCTHU, HO He IOJJAeTCA MCTONKOBAHMIO B IPUBBIYHBIX
noHATUAX. OHO CBA3aHO C HOIMATUYECKUM BOCHIpUATUEM. TONTBKO
3TO y)XKe He TYCCepIMaHCKOe HOIMATIYECKOe MIPefIoKeHne, KOTOpoe
XOTb ¥ CYILIECTBYET «JO» aKTa JIOTMYECKOTO BBIPAXKEHNs, HO ellle He
yTpaTuio cyobeKTuBHOCTH. [Tojie BooOpaskeHNs IpefcTaBiseT coboit,
cornacHo JK. [lenesy, IIyOuMHHYIO CTPYKTYPY CTaHOBJICHN:, HAa KOTO-
PYIO He pacIpoCTpaHseTCsl AUXOTOMUS CyObeKTa-oObekTa. VIHbIMU
CJIOBaMMi, MbI IM€EM JI€JI0 C COBEPLIEHHO MHOVI JIOTMKOJ — JIOTMKOI
Ipolecca, OCHOBaHMeM KOTOPOTO SIBJISIETCS] TEMIOPATbHOCTb.

Pasnuune Kak M3MeHYMBOCTb CTAHOBUTCA V A. Ammapypas rmep-
CIIEKTVBOI M1l MepeOCMBIC/ICHNs TIOHATHUI JTOKaTbHOCTH, KJIacca,
TPYIIIbI, HAPOJIa, MATPMOTMU3MA, HaCWINA U Ap. Berepcrsue npepio-
JKEHHOTO IIepeHOCa B M3MepeHIe NIPOLeCCYaTbHOCTY, IIOHATHE KyJIb-
TYpBI HabMpaeT 3HaUeHNUe «OKY/IbTYPUBAHN» B I10JIe BOOOPasKEHMA.
A. Anmapypail OgYepKuBaeT, YTO IMOHATHS, KOTOPble BOZHUKAIOT
B TaKOM I0JIe, IPUHIMIINAIBHO MHOTO IPOUCXOXKEHNUs, HeXeu
cybcranmanbable. TO 00pasbl (MaHAmadThl) — Meaua-, GUHAHCO-,
UJie0-, TEXHO-, 3STHOOOPasbl. B oT/mdne ot MOHATHII CyOCTaHIMATBHON
KapTVHBI MUpa OHY MHOTO3HAYHBI, HEOIIPE/Ie/IeHHBI B CBOVIX I'PaHM-
I1aX, 3aBUCAT OT KOHTEKCTa. VIX mpupoja CBs3aHa CO CTAHOBJICHMEM,
¢ 6ecrenecHpiMU 3 dexTaMu-coObITIAMMU .

O6paser (manpuragTsr) accoruupyrTes ¢ cepusmu XK. [lenesa, To
€CTb C II0C/IeJ0BAaTe/IbHOCTSIMI B3a¥MOCBSI3aHHBIX COOBITII UM CMBIC-
JIOB, Pa3MHOXKAIOLIMXCA Ha MOBepXHOCTH. COOTBETCTBEHHO, CMBICT
CBsI3aH ¢ 0coObIM IoHMMaHueM BpeMenn. Kak ormeuarn JK. [Jenes, aTo
yxe He XpOHOC, KOTOPBbIi1, KaK OTpaHNYEeHHOE HACTOsALlee, N3MepsieT
IeiiCTBYA Belleil KaK IPUYNH, @ JOH, KaK HeOIPaHNYeHHOe IIPOIIoe
u Oynyliee, MHa4Ye TOBOPsI, ECKOHEYHOE LIVIK/INYEeCKOe BpeMs, IIPOu3-
BofuT OectenecHbie coObITUA-9¢dekTh™ . B TakoM mporecce abdekt

* Cm.: Appadurai A. Nowoczesno$¢ bez granic. Kulturowe wymiary globalizacji.
Krakow, 2005.

' TTenés JK. Jloruka cmpicia; Pyko M. Theatrum philosophicum. M.-Exatepuu6ypr,
1998. C. 90.
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OT B3aMIMOJIEVICTBYA CepUIl OKa3bIBAeTCA CMbICIOM, 6e3pas3/IMuHbIM
K YHUBEPCA/IbHOMY U e[UHIYHOMY, OOILeMy U YaCTHOMY, TMYHOMY
U KOJUIEKTMBHOMY, @ TaKXKe K YTBEPXK/ICHUIO U OTPULIAHUIO, U T. I.
HeitTpa/bHbI CMBICTT OTChITAET K OeCTe/IeCHBIM KBa3U-IPUYMHAM.

A. Anmapypait uieT NpUYMHBI STHUYECKOTO HACWINSA B HECO-
BIIAJIEHNM PUTMOB, IIMK/IOB COLMANBHBIX TPYII, MHIVBULYYMOB.
B 3aBucuMocCTM OT TOro, COBHAJAET M C OKMAAEMBbIM IIOBefIeHIe
B3aMMOJIeNICTBYIOIINX aKTOPOB, onpenendiorcsas Ceou min Yyxue.
Ecnu mevicTBUA cocefia He OIPaBJbIBAIOT ITOJIOKUTEIbHBIX OXIJA-
HMIA, TOCTIEFHMII CTAHOBUTCS HeOE30IIaCHBIM, CO3/jaeTCsl KOH(IMKTHAsS
CUTYALVIL.

VIHTepakijuss aKTOPOB B II0/TI€e BOOOpaKeHNMs O3HA4YAeT, 4TO
B MOMEHT X BCTpe4YM 3a ZaHHBIM COOBITMEM HUYEro He CTOUT.
Bce Ba)kHOe 3aK/IIOYEHO MMEHHO B 3TOJ BCTpede. Bce ameMeHTHI
MOTYT OBITh LIEHTPOM, Y KOTOPOro HeT mepudepun, mb6o IeHTPOM
u nepudepueit ogHOBpeMeHHO. CucreMa (ecm MOXKHO HasBaTh 3TO
CUCTEeMOIt) ABMAETCA OTKPbITON. OHa CO3/jaeT yC/IOBUA J/IA AMAIora
aKTOPOB, KOTOPble MOTYT IPUHAMIEXATh He TONBKO K OJHOMY KyJIb-
TYPHOMY KPYTY, HO 1 K Pa3JIN4HBIM.

VHTepaKTUBHAsE KOMMYHUKAIVS TIPYU Pa3HOOOPA3ny BOSHUKIINX
YCTIOBUIL, BKTIOYAIOMIVX MIMPOKNIL CIIEKTP IepeMeHHbIX (aHTPOIIO/IO-
TMYECKUX, STHOIPapUIECKNX, COLMOTOTUYECKIX, ICUXOTOTMYeCKIX,
A3BIKOBBIX ¥ KY/IbTYPHBIX), IIPEJIII0/IaraeT He MOHOJIOTMYHOCTD, a [j/a-
norudHoCTb. [TosIBIEeHME e ONpee/IeHHON UIeHTUYHOCTY B CepUn
MHTEPAKTVBHBIX IIPOIL[ECCOB O3HAYaeT AOCTIDKEHNE OIpefe/eHHO
CTelleH) COITIACOBAHHOCTY YCTIOBUII KOMMYHUKAIK. VIHBIMU cr0-
BaMU, UieT IpoLecc UeHTUPNKALM aKTOPOB C JJAHHBIM cO001Ie-
CTBOM. J[Majior BHYyTpM TaKOTO cOOOLIeCTBa CBUIETEIbCTBYET O rap-
MOHM3ALUM M BCE BO3PACTAOIIEl MHTEHCUBHOCTY KOMMYHUKALIMNL.

Jluasor, a TOYHee AMaIOrMYHOCTD, IIOCKO/IBKY VIMeeM JeJIO C TIOHs-
THEM, 3aBUCSIIVM OT KOHTEKCTA, SIB/IAETCS YC/IOBNUEM, 0OecIednBaro-
VM COOMPATeIbHYIO TEHEHIINIO JUCKYPCa MeXIY aKTOpaMy KOMMY-
HUKAIVK. J[MamoTMYHOCTh OCYIECTB/ISETCSI KaK MHOXKECTBO CIIEIOB
VIV COOBITNIA, 3aIledaT/IeBAOIIX KaXK/blil MOMEHT KOMMYHMKAIL.
Creibl CBUIETETIBCTBYIOT 00 OTKIOHEHVAX MEX/Ty BBICKa3bIBaHIEM U
BBICKAa3aHHBIM BCJIE[CTBJE VHTEPIIPETALIMY BBICKa3aHHOTO YYaCcTHMU-
KaMJ KOMMYHUKaLuu. B JaHHOM Ipoljecce IPOMCXOAUT paccenBaHIe
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WIN [JeKOHCTPYMPOBaHME MO3ULMII aKTOPOB, IIeHTPMPOBAHHBIX Ha
caMux ce6s1. Ho B3aMeH CMBIC/IOB, 06eCIIeYMBaIoIIX CAMOLOCTATOY-
HOCTb K@XKJIOTO 13 AKTOPOB, MOT'YT IIOABUTbCA HOBbIE CMBICIIBI.

JIManornyHoCTh Kak 6eCKOHEYHOE CTONKOBAaHNUe TeKCTa IOCPes-
CTBOM JIPYTOTO OCIWJUIMPYET, IIPY 3TOM COKpallaeTca pasbpoc 3Ha-
yeHuit. OTKpbIBaeTCs HEKMIl aOCOMIOTHBIN CJIefl, @ BMeCTe C HUM U
CMBICTT AMATIOTMYHOCTH. DTO O3HAYAET, YTO CYLIECTBYET IIOTEHLIMAIb-
HOe paBHOBeCHe [TO3ULINIT aKTOPOB, ITojIe 061X 3HaYeHnit. HazoBem
aro none I[Torpannybem.

JIViamornYHoOCTh Kak coOupaTe/bHast TeHACHIUA TeMIIOPaIbBHOTO
noHATus EBpo-Asus saxmodaercs B feduce. AKTOpaMy MHTEPAKTHB-
HOTO IOHATHA, C OFHOI CTOPOHBI, ABJAeTCA EBpO, a ¢ gpyroit — Asus.
B xmaccudeckoit cyOcTaHIMaIbHOM MOJIe/V MBILIJIEHVSI aKTOPbI 00pa-
3ytot suxoTommio Ceoero u JIpyroro/ysxoro. Obe cTOpoHbI 0TO-
IIeHTPUYHBI, YTO O3HAYALT, YTO KKMIbIII 113 aKTOPOB, OIpefendas cedsa
kak CBoero, oTpuiiaeT 10ruKy I pyroro 1 B MHTEpIpeTALUAX JUKTYeT
cporo nosuuyio JIpyromy. Ho B TemmnopanbHoit Mofenn EBpo-Asun
06e CTOPOHBI OKa3bIBAIOTCA YYACTHMKAMU IIPOLIECCa IUAIOTUIHOCTIL.
Ha xa>x[i0it 13 CTOPOH HeIlpepbIBHO CO3/1a€TCsl MHOTOTOJIOCHE Pa3/INy-
HBIX TEKCTOB, ¥ TONbKO IPMHIIMIIBI IVBYIN3AI[MOHHBIX MAaTPULI, KOTO-
pble BbIlle Mbl OTMEYa/IM KaK IPYHIMII CBA3Y ¥ IPUHIUI aBTOHOMUM,
ABJIAIOTCA OCHOBaHMEM I OObe[MHEHNA STUX CaMbIX PasHbIX II0
CBOEMY COJIeP)KaHMIO TeKCTOB B TO, YTO MOKHO Ha3BaTb aKTOpaMMu
EBpo n Asusa. Kak B camux KoHCTpyKTax EBpo u Asum, Tak u B gua-
JIOTIYHOCTY COfiep>KaHMs HeT. DTO MyCThle KaHajIbl, 00ecIednBaolye
MHTEPAaKTUBHYI0O KOMMYHUKAIVIO B 310Xy Imobammsaunu. Ha MHO-
JKeCTBe YPOBHEIl ¥ HallpaB/IeHNII BOCIIPOM3BOJATCA TEKCTBI B COOT-
BeTCTBUY C MaTpuuiamu Eepo 1 Asus. BaXKHO OTMeTUTD, YTO KaXKIblil
U3 TOABJIAIIIMXCA TEKCTOB B paMKaX 3TUX MaTpull, He aHOHMMEH,
OH UMeeT CBOMX aKTOPOB. [10/Mcy0beKTHOCTD — 3TO BaXKHas Xapak-
TEepUCTHKA, CBA3aHHAsA C MHOTOOOpa3neM TeKCTOB. Bo3Hukas u yxons
B 3a0BeHNe, TEKCTBI VIV COOBITUA 00Pa3yloT pasHble IeperieTeHMs.
Kakme-To 13 TEKCTOB HAaYMHAIOT JJOMMHUPOBATb, IePEKPbIBAsl APY-
T, CTAHOBATCA MOJJHBIM TPEH/IOM, CO3BYYHbI MX MHTEHIIMOHAIbHOII
obpasytoieit. B aToM Xope apyrue cosHaHus, [pyrie TOYKYU 3PEHNUs
MOTYT CYyLIeCTBOBATDb B I0JIe JUATOTMYHOCTH.



3oz II. Mopoxoesa 181

JpyruM acrieKToM MHTePaKTMBHOCTHU/UCKYPCa, KaK BbIlIe OTMe-
4ajI0Ch, SIBJISIETCA €r0 pacceyBaloIlasd TeHAEHIUA — JeKOHCTPYKIMA.
OHa BBICTYIIaeT KaK MHTepIpeTalus TeKCTa, ero KpUTuKa, obecre-
ynBas cosgaHue Hosoro Tekcra. CormacHo JK. [leppuna, HeT cTpo-
TOJl CBA3M MEXJY 3HaKOM U O3HadaeMbIM. B cyxpeHmn «A ectb B»
OH OTKa3blBaeTCA OT OJHO3HAYHOCTM MEeXy 3HAaKOM U 3HaueHUeM,
HPOAB/IAIOLIENICSA B JKECTKON (PUKCHPOBAHHOCTY «€CTb», VICXOJHOTO
IIYHKTA B K/TACCMYECKOI 3allafHOII mapajurMe. B cuty atoro Het 607ee
’KeCTKOTO IIPOTMBOIIOCTaB/IeH N1 onno3uumit «A» 1 «B». Ho ocraerca
OecKOHeYHOe OTK/IOHeHMe (OTHaIeHe-TIPUOIVDKeHE) MEeX/Ty 3HAKOM
" 03HaYaeMbIM. B mepepjaue 0603Ha4aeMOro MOABIAIOTCA IBY3HAYHO-
CTH, OTCBUIKY K IpYroMy 3HaKy. Ha aToM 1 mocTpoeHa JeKOHCTPYKLIMA
— BHEJIPAACH B 3TU 3a30Pbl, OHA CO3JaeT JPYTOil TeKCT.

JleKOHCTpYKIusA MMeeT NBOAKYI0 HaIPAaBJI€HHOCTD, TOCKOJIBKY C
OJJHOJI CTOPOHBI, HallpaBJIeHa Ha paspyllleHMe Y>Ke CO3IaHHOTO TeK-
cra. Ho ¢ mpyroit cTopoHbl, B 110/Ie AMATOIMYHOCTY IeKOHCTPYKIVA
CTAaHOBUTCA YCTIOBMEM JI/IA NOABJIEHN HOBOTO TeKCTa. [leKoHCTpyn-
poBaHMe U JYaTOTUIHOCTD — 9TO IBa Pa3HOHAINIPaBJIEHHbIX IIpoljecca,
KOTOpbIe 00eCIeunBaT OCIVUIANNIO AucKypca. Ecu jomuHmMpyto-
MM HaIlpaBjieHNeM OKaXKeTCs NeKOHCTPYKIUA, TO B 3TOM CiIydae
EBpo-Asusa Kak Mofie/lb KOMMYHMKAllMM, HallpaB/IeHHasA Ha IOUCKU
B3aIMHOT'O COTPY/JHMYECTBA ¥ IIOHMMAaHM, JIMIIeHa cMbIca. Mogpenb
C NOMIMHAHTOJ Ha JJEKOHCTPYKIVIO, YBEIMIMBAET Xa0C ¥ paspylIaer
KaHa/Ibl KOMMYHUKALIAI.

TemnopanbpHas mpoleccuBHas KapTHHA MUpa OOHApY>KMBaeTCs
Ha BocTtoke, B Bocrounoit Asunu. Ho xapakTepucTUKM 9TOM KapTVHbBI
MUpPa HECKOJIbKO MHbIE, YeM Te, O KOTOpbIX mumier A. Anmapgypail.
Ha Bocroke pedyb mper o UMKINYECKOM BPEMEHU, MEPapXM4ecKN
OpPraHM30BAaHHOM } CTSHYTOM K JOMUHUPYIOLIEMY LleHTpy. VIMeHHO
Omaroiapss TAKOMY MOHOLIEHTPU3MY MOjenu Myupa Bocroka ymaercs
U30eXaTh peATUBI3MA, XOTsI MOJie/Ib Mupa BocToKa XapaKTepusyoT
KaK OTHOCUTE/IbHBIN PelIATUBMU3M B CUIY €€ JMHAMMYHON IpoIiec-
CUMBHOJI IIPUPOABI'.

1> Cm. 6onee moppo6HO: Mopoxoesa 3. ITpominoe Kak ombIT A 6yayiero // Berpeua
Ha Baijikaze: 6peMs IPOLITOTo, BRI3OBBI OyAymero. Yman-Ynua, 2014. C. 173-191.
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OJIeMeHTOM, CO3[AI0INM IIPOLIecC, AB/AETCS MTHOBEHIEe, MOMEH-
Ta/JIbHOCTD M/IM M3MEHYMBOCTD. VI 3TO He 4TO MHOe, Kak BpeMsa. OHO
MPOABIAETCA B CePUAX, B Iepexofax MOMEHTATbHOCTU. B ocHOBe
JKM3HEHHOV CTPYKTYPBI JIEXKUT CBA3Db VIN PENALNA, KOTOPYIO MOXKHO
OIIpeieINTb KaK )XM3HEHHOCTb. B pasBuTUM Mpoljecca >KM3HEHHOCTU
OoTpakaeTcs ujesd U3MEHUMBOCTY KaK IIepexof OT OJHOTO KaueCTBEH-
HOTO COCTOSIHMS K IPYTOMY, OT COOBITHII, BOSHMKIINX B pe3y/bTaTe
B3aMMOJENICTBYUA OJHUX CepUil C APYTMMM. BaKHON XapaKTepuUCTH-
KOl ABJIAETCA HAIPaBIEHHOCTb BpeMeHM — IIMKINYHOCTDb, KOTopas
TOBIVDKETCA OT POXKIEHUA K CMEPTH, a IIOTOM K HOBOMY POXXIEHNIO
u T. . Takum 06pa3oM, BOCCO3/aHNe 1[eJIOCTHOCTY B Ky/IbType BO3-
poX/aeT ee yrpadeHHble (pparMeHThI ¥ BOCCTAHABIVBAET WM IIOJ-
HIUMaeT XU3HEHHYIO CUTTY.

To, 4TO 3a OCHOBY IPOCTPaHCTBEHHO-BPEMEHHOIO KOHTMHYyMa
B KapTMHe Mupa BocToka mpuHuMaeTca MOMEHTaIbHOCTDb, O3HAYaeT,
YTO MPOCTPAHCTBO IIPOM3BOLHO OT BpeMeHM. Bce B3amMopericTBUA
OTIVCHIBAIOTCA B TEPMIUHAX TeMIIOpasbHOCTHU. KapTuHa Mmpa, ocHO-
BaHHas Ha NPVHINIIE CBsI3Y, MaHuecTupyer cebs B cobprtusx. [Ipo-
1II/IOe, HacTosAIee U Oyfylee CBA3aHbI ¢ COObITAMMU. OHU B3aIMOCBS-
3aHBbI B I[UKJIE, TTie IIeHTP — 9TO U3HAYATbHOE COOBITHE, [IIST KOTOPOTO
HeT HY IPOLIIOro, HY OyAyiero, Hu HacTosero. OHO MycTo, HO BMe-
CTe C TeM MHTEHCHBHOCTD 3TOTO cOOBITIA MaKcuManbHa. O HEM TakKe
MO>KHO CKa3aTb, YTO OHO, B CMJIy TOT'O 4TO SIBJISICTCS MOPOXKAAIOLINM
HA4YaJIOM, COTEP>KUT B cebe Bce BOBMOXKHBIE B TAHHOM I[MK/IE€ COOBI-
tuA. LleHTp Taxke ABIAETCA CMBICIOOOpasyoIuM HadaaoM. IIpu-
poma coOBITUT 3aBUCUT OT UX OTHOIIEHYS € IleHTpoM. Ho oTHomIeHMs
COOBITHII B LIMKJIe MEXAY c0o00Jl Tak>Ke OTHOCUTeNbHBI. HacTrosmmmit
MOMEHT — 3TO JIOKa/IM3aLMs aKTOpa B IMK/Ie KaK Ha CBOeil opoure
10 OTHOLIEHNIO K COOBITVAM Ha 3TOJ OpONUTe, TaK U IO OTHOLIEHUIO
K L[EHTPY, 3aalolleMy UHTeHCUBHOCTb COOBITHIO.

B sTOM OTHOMmIEHUN MOXXHO HONYCTUTb, YTO Hajau4ye LeHTpa
O3HavaeT, YTO AMHAMUYHAs Mepapxus GpeiiMOB B BOCTOYHON MOTIeNN
MMpa CTPEMUTCA K OTHOCUTENIbHOMY paBHOBecuio. VHade rosops,
OKY/IbTypUBaHIe/Ky/IbTYpPOBOCTb BocToKka OpraH130BaHO BOKPYT paB-
HoBecusa. O6 9TOM CBUJETENbCTBYET TO, 4To HupBaHa B Oyannsme,
Jao, l'apmonus, CpepunHbiii I1yTh 1 gpyrie MeTadopbl CPefHHOCTH
— 3TO IJIaBHbIE UJIeM PAa3IMYHbIX BOCTOUHBIX HallpaBieHull. VIMeHHO
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3TOM crenudNKOl OT/INYAeTCA IPOLeCCUBHAA MOfieb Bocroka ot
COBPEMEHHBIX 3allafIHbIX IIOMCKOB, MAYIIMNX B HAIIPaBJICHUN paspy-
IIeHVsI KaKoit OBl TO HM OBUIO ABTOHOMHOCTH.

OpHako, Ha TEPBBIN B3IJISA, KaXKETCs, YTO BOCTOYHBIN CIIOCOO
MbIIUTeHNs e norndHoctu. [I. Cynsyku, B CBOeM CpaBHEHUN
Bocroka u 3amapa, muca, 4T0 «<BOCTOYHBIIT 06pa3 «MbIC/IN» O3HAYAET,
YTO MBICTINTEIb TEPAETCA B MBIIUIEHNM. DTO Y>Ke He MbILIIeHNe B
0OBIYHOM CMBICTIE CIOBAa. BOT moveMy s roBOpIO, YTO BOCTOYHOMY
yMy HECBOVICTBEHHO «MBILUIEHVE». VIMEHHO B 9TOM KPOETCS Ipu-
YJMHA TOTO, YTO YYUTENA He AAIOT [I39T9HY pelnTeNTbHO HUKAKOTO
orBera. OHM ObI OTBETU/IN «Ja» UJIA «HET», €C/IU ObI 3TO TOMBKO OBIIO
BO3MOXKHO. HO Bce €10 B TOM, YTO OHV He MOIJIM HM yTBEP>KAATb,
HI oTpuuaTh. Eciu 6b1 OHM MpKOErin K TOMY WK APYTOMY, TO OHU
VICKa3uIu OBl CBOJI BHYTPEHHMIT ONBIT. VIM HMYEro He OCTaBaIOCh,
Kak IIPOJIO/DKATh OTBEYATh «HY TO HM Apyroe». [I/si HUX MBICTUTEND
¥ MBIIIeHNe OfFHO. Ec/iu 6BI OHM OCTaHOBW/INCDH HA YEM-TO OJHOM U
cKasamu Obl «fja» VIV «HeT», TO 3TO Obl 03HAYAJIO OT/e/IeHNe MBICTIN-
Te/st OT MBIC/IM ¥ HapyllIeH)e 1IeIOCTHOCTI BHYTPEHHETO OIIbITa»'®.

CTpemiieHne K yAep>KaHUIO U COXPAHEHWIO 11e/IOCTHOCTY OIIbITa
B CUTYALVISIX BBICOKOJ HEOITIPE/Ie/IeHHOCTH, Xa0Ca IIPOSIB/ISIETCS B pas-
JINYHBIX KY/IbTYPHBIX BOCTOUHBIX IIPAKTUKAX — B MICKYCCTBE BEJIeHNA
BOJIHBI, OXOTBI, TAPMOHM3AIM OPTaHU3Ma CO CPEMIOl, TPAVLIVIOHHBIX
TMMHACTHKAX, TeaTpe 1 M093uMn. Takoit ofxox okaspiBaeTcs addex-
TUBHBIM TaM, «Tfie IPaBUIa UTPbI He OIIpefie/IeHbl, OTCYTCTBYET sICHAs
JIOTVIKA, MMeeTCsl HeIOCTaTOK MH(OpMannu, Uiy BEIUKO BIVSIHIE
CITy4aiiHBIX MU CyOBeKTUBHBIX pakTopoB»'’. Ha mpumepe kurarckoit
urpsl 20 A. Ky3bMuHn oTMevaer, 4TO NPUHLUI ITAPHOCTY (UHDL-AH)
— MeTOJ] «YIOPsJOYMBAHUI» Xa0Ca U HEOIPe[je/IeHHOCTI SIBIIAETCS
BepymuM. OH mpepanonaraer o6paboTKy MHGOPMALMK IO TAPHOMY
IPU3HAKY C TOC/TeAYOIM BbIIe/IeHNeM Iap ¢ HanOOIbIINM Pasyn-
4yeM KauecTB. [10c/ie yCTaHOB/IEHNS Pas/Inymil TPOM3BOJAMUTCS OLIeHKA
PasBUTHSI COOBITHIT OTHOCUTENBHO KTI0OYEBBIX IIpo6yieM. VgearpHbIM

' Cynsyku [I. T. Beenenne B JI39u-6ypam3m [Onexrponnsiit pecypc] // URL: http://
psylib.org.ua/books/sudzd01/txt05.htm (gara obparenns: 18.12.2014).

7 KyspMuH A. JIBa KOHKYPUPYIOLINX MeTOAA MBIIUIeHUA [DIeKTpoHHBI pecypc] //
URL: http://daofanshu.narod.ru/veisti/weicigongfu.htm (gata obpamennsa: 15.12.2014).
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CYMTAETCS TaKOEe pellleHe, IPY KOTOPOM BBIIIOHSIETCS HECKOTbKO
pasHOHAINpaB/IeHHBIX 3aa4'®.

TemmnopanbHast Mofieb KOMMyHUKauuy EBpo-Asus B oTmmdme ot
BOCTOYHOI KapTMHBI MUpA He SBJISIETCS JIOTOLlEHTPUYHOIL. Momenb
SABIAETCS MEKIMBUIN3ALMOHHOI, YTO MpPeNIOIaraeT B3anMoe-
CTBME HAa €€ OCHOBE aKTOPOB, MCXOJAIINX U3 PA3IMYHBIX JIOTUYE-
ckux ocHoBaHmIl. Kak M BOCTOYHAsi KapTMHA MUpA, OHA SBJISIETCS
HpoieccuBHOI. Ee a/1eMeHThI MOTYT TPaKTOBAThCSI KaK COOBITHSL. ITO
TeMIopanbHoe usMepeHne. CoObITIIe XapaKTePU3yeTCsl CMbICIOBBIM
€IMHCTBOM M MOMEHTAIbHOCTHIO'®. YUacTHUKM COOBITUS U ero HabII0-
[aTeu OMMCHIBAIOT COOBITHE B COOTBETCTBUM C KOJOM MAaTPUIIBL.
B onpenenenusix coObITISA, CYIECTBYIOLINX B IUTEPAType, IOAIEPKI-
BaeTcs1 /6O TO, YTO CIYIMIOCH TO WV IHOE 3HAUYUTE/IbHOE SIB/ICHIE,
¢dakT 061IeCTBEHHO, MTNYHON >XM3HUY; MO0 «COOBITHOCTD KOTO C
KeM, Yero ¢ 4eM, npeObIBaHIe BMECTE U B OJJHO BPeMsl; COOBITHOCTb
IPONUCLIECTBUI, COBMECTHOCTD, IO BPEMEHMU, COBPEMEHHOCTH».
B 3aBMcMMOCTM OT CBOEil MHTEHIIMOHA/IBLHON 00pasylomeil CTpyK-
TYpHBbIE OTHOIIEHMs B MaTpuile — QpeiiMbl — MOJABEPraloTCs KOH-
nenTyanusanuu. Tak, K IpUMepy, eCTeCTBeHHbI IPUPOSHbIN VK
- 3MIMa-BeCHa-JIeTO-0CeHb — I10-Pa3HOMY IIPEICTAB/IEH B KaleHJapsIX
B Pa3/IMYHBIX KY/JIbTYpax U B HayKe.

MeXUMBUIN3AMOHHAS KOMMYHUKAIVS OCYIIECTBIISETCS Kak
ABVDKEHME 110 ABYM MHTEHIMOHA/JIbHBIM OOpPasyoIUM — AMaIOTNy-
HOCTU U IeKOHCTPYKIun. COOBITUSA YKIaAbIBAIOTCS B MepapXUdecKiie
3aBMCUMOCTM B 3aBUMCUMMOCTU OT TOTO, KaKas TEHJeHIMA BO306sa-
aeT — LeHTPOCTPEMUTENbHAS B GOpMe IMaTOTUIHOCTI VIV LIEHTPO-
6e>xxHast B popme meKOHCTpyKumu. Ho B KaXX[IOM 13 9TMX OCHOBHBIX
TPEH/IOB 3aK/II0YeH [IPOTUBOIIOIOXKHBIII MOMEHT. B 9TOM cMbICTE fna-
JIOTMYHOCTD ¥ A€KOHCTPYKLNS B3aMMOOOYCIOBIMBAIOT APYT APYTa.

ITOoCKONIBKY B IepUOMbl HEPAaBHOBECHOCTI B KPUTUYECKUX (Kpu-

'8 Tam sxe.

¥ @umunmos A. ®. KoHcTpynpoBaHMe IMpOIIOro B Ipoliecce KOMMYHUKAIIVN:
TeopeTMYecKas JIOTMKa colyonornyeckoro nogxopa. [penpunr WP6/2004/05. M., 2004.

% Cm. Tonkoseit cnoBapp Oskeroa [dmexrponHsiit pecypc] // URL: http://
slovarozhegova.ru/ (mara obpamenns: 10.08.2014).

2 Tam xe.
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3JICHBIX) TOYKAaX paspyIIeHNUsA CTAPBIX CTPYKTYP BO3MOXKHbBI HEOIHO-
3HAYHbIe, Pa3/INYHbIe BAPMAHTBI Pa3BUTHA COOBITII, MHTEPAKTIBHOI
KOMMYHMKAIIMY IIpefCcTaBUTe/Iell Pa3HbIX LUVBUIN3ALMIL U KYIbTYp
Mor71I0 6BI CIOCOOCTBOBATH CO3[jaHME TAKUX KAaHATIOB, KOTOpPbIE ObI
obecreyrBaay COTPYAHUYECTBO ¥ B3aMOIIOHVMMAaHNE aKTOPOB, UX
YMeHIe COIJIACOBBIBATDb U KOOPAMHMPOBATH CBOM AeiicTBUA. [JaHHOM
e/ CTY>KUT MEKAUCIUIUIMHAPHOCTD, (OKYCOM KOTOPOJI ABJIACTCA
MEXUVBUIN3ALMOHHAA U MEXXKY/IbTYpHas KOMMYHMKaLuA. Vcronnb-
30BaHMe PA3/IMYHbIX KOHTEKCTOB, I103BOJIAIIINX aKTOPaM IIOHATDH
TEKCTBI APYT ApPYTa, CIIOCOOCTBYET TOMY, YTO aKTOPBI KOHCTPYUPYIOT
HOBBIJ TEKCT, KOTOPBII MOXXET OKa3aTbCA OYEPENHON ITONBITKO
cornmacoBanms nosunmit. Kak ormevan Yapns @unnmop, «ceMaHTUKA
¢dpeiiMOB paccMaTpuBaeT MHOXECTBO (peiiMOB MHTepIpeTaluu,
OIlpefie/IAeMbIX A3BIKOM, KaK a/lbTePHATUBHBIE «CIIOCOOBI BUIECHMA
Bellleil» U, CTieloBaTe/NbHO, He HacTalBaeT Ha TOM, YTO OHU, HaXO/ACh
B TECHOJl 3aBMCUMOCTU APYT OT Jpyra, 0OpasyloT CBSSHBIN «MUp-
nocpeguuk» (Zwischenwelt)»*. B cBoto ouepens, 06paboTka pasnimd-
HBIX KOHTEKCTOB B MEXAVNCLVIUIMHAPHOM IIOAXO0/Ie MOXKET IIpeflycMa-
TpUBATbh KaK MepapXiecKoe B3ayMO/IeIICTBIE, TAK U «IIePEKPECTHYIO
KOMMYHUKAIIVIO» MEXJy YPOBHSAMYU KOHTEKCTOB>.
KomMyHuKaruBHasa Moznens EBpo-Asuy Mo>KeT OBITb MCIIOIb30-
BaHa B PasHbIX COLVIAIIbHBIX cepax, B TOM 4YuC/Ie B 0Opa3sOBaHUIL.
[l TOro 4TOOBI YeNIOBEK MOT Ce0sl HailTV B COBPEMEHHOI I7100ab-
HOJI CUTyalMM, KOT[ja MHTEeHCU(UKANUA COLMATbHBIX KOHTAKTOB
UfeT B HANpaB/IeHUM B3aMMOJENCTBMS LUBUIN3ALNI U KYIbTYP,
KOIZIa OKa3bIBAeTCsl OTPAaHMYEHHOI COIManu3anusa B paMKax CBOETO
KY/IbTYPHOTO KPYyTa, CTAHOBUTCSA HACYLIHON pa3paboTKa TMOpUAHBIX
dopMm coumanmsanum. Peds ner o KOMIeTeHIVMAX KOMMYHUKALINN B
HOTPaHNYHBIX cdepax. B aToM cMbIc/ie 00yueHne KOMIIETEeHIIUAM He
CBOIUTCA K OBJIaICHNIO IIPEJIMETHOI CYMMOJ 3HaHMIL, HO CBA3aHO C
yMeHNeM JIMYHOCTY BOWTU B CUTYALMI0 HEONPE[e/IeHHOCTH, OpUeH-
TUPOBATbCS B HEWl M OBITH OTKPBITBIM K BHENPEIMETHOMY 3HAHMUIO.

2 @umuimop Y. Ppeiimbl u cemaHTMKa moHuManus // HoBoe B 3apyGesxHOI
nuHrBUCTUKe. B, 23. KorantuBHbIE acneKThl A3biKa. M., 1988. C. 62.

# Cwm.: Parallel Distributed Processing: Explorations in the Microstructure of Cogni-
tion. Cambridge, 1986.
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MexgyucuuIHapHble IPAaKTUKY B BBICLIEN IIKOJIe, B KOTOPBIX CO3-
HAIOTCS YCIOBMSA /IS MEXIMBIIN3AIIOHHO KOMMYHMKALIUY, MOTYT
CII0COOCTBOBATH MPUOOPETEHNIO TAKOTO pofia KomreTeHIuit. Ho ms
CO3JJaHMs YCIOBMIT MEXXIMBIIN3ALMOHHON KOMMYHIKAIUY HE06XO0-
IVIMBI, IPEXKJie BCETO, CaMJ aKTOPBI — IIPeACTAaBUTENN IVBUIN3AIUIA
u Bocroka, n 3anmaga. CoBMeCTHBIM MCCIENOBAaHUSAM B HallpaBIeHUN
MEXIMBUIN3ALMOHHOTO JMANora MpeAcTOUT IIpOoaHaIN3UpOBaTh
OCHOBAHM 3aIlalHOTO ¥l BOCTOYHOTO TUIIOB IIPOLIECCUBHOCTI/pesis-
TUBHOCTH, YTOOBI HAWITY IyTY PaspelleHVs] KOHQIMKTHBIX CUTYyaLuii,
BOSHMKAIOIIMX Ha [T0YBE PasIinii B IOHUMaHNUU CMBICTIA, IIeHHOCTe,
HOPM U T. JI.



Ayur Zhanaev

NATIVE THEORY OF LANGUAGE
THE CASE OF THE BURYAT LANGUAGE
AND SOME IMPLICATIONS FOR
AcCADEMIC COMMUNICATION

Introduction

The article is devoted to the culture, whose further survival is left
in serious doubt. This pessimistic estimation regarding the Buryat-
Mongol culture, which actually I focus on in the thesis, was principally
motivated by rapid language shift to the dominant Russian began in
the 70s of the previous century. Contemporary calls for “equal rights”
to the minority language provoke poor support both from authorities
and from ethnic Buryats, which could have been triggered not only
by the assimilative aspirations of the Russian state but also by the
native Buryat vision of language functioning.

Languages are generally perceived to be different due to their
structural characteristics or conceptual frames they refer to. However,
it is almost ignored that languages could differ by the degree of “being
a language™: it is always considered to be a natural fact, universal to
all human beings. We claim language to be an idea deeply rooted in
the western intellectual thought, which may vary greatly in distant
cultures. One of those who argued a similar point was a sinologist
Chad Hansen who assumed the traditional western theory of language
and mind to be alien for Chinese culture and thus could not be applied
in its translations and interpretations. Nevertheless, Western ideas
of language as well as verbal practices influenced much on cultures
like Buryat, thus one can easily find the counterpartying ideas both
in academic and in public discourse. The idea of language formed
within western intellectual thought that provides a frame of refer-
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ence for researchers is unusual for its extreme level of emphasis on
referential, descriptive and communicational functions of language
without assuming the cultural specifics of word-world relation. In the
numerous sociolinguistic researches conducted nowadays in Buryatia
there is almost no place for the local folk theory of meaning and
language which, according to our view, could be very significant in
the description of the situation of the contemporary Buryat language.

Therefore, in the article I tempt to understand the idea of lan-
guage in this culture applying the native theories of meaning and
to consider contexts of Buryat language use in order to describe its
functions in the society. What is more important, the research could
contribute to the exploring possible problematic spheres of intercul-
tural communication in the academia. Not the least challenge of the
thesis is an attempt to picture a unique worldview, which is a part
of human cultural heritage most likely to extinct together with the
language it bears.

Historical reflections

Science and the language of science is definitely intellectual project
born in Europe. Together with European colonization, many social
institutions were transported to other parts of the world to develop
own counterparts there. The cultures had to adapt hastily their lan-
guage facilities to the new realties and ideas, which had been develop-
ing in Europe for many centuries. One can assume that these concepts
were totally different from the local intellectual tradition in many
respects. Let us further consider such a process on example of the
Buryat language and culture and its response to the new appearing
realties at the beginning of the twentieth century.

Incorporated in eighteenth century to the Russian state, the non-
Christian Buryat-Mongols were not allowed to get higher education
in Russian schools and universities. The exceptions were regarding
only some of them in the context of exploration of Asia and the
need of translators, specialists in Buddhism and the region. The Bury-
ats generally were engaged in the educational process in the Bud-
dhist monasteries until the beginning of the Soviet era and faced
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serious problems with adapting their language to the needs of the
newly appeared institutions, which started to replace the older ones.
The established Buryat-Mongolian ASSR and the soviet nation Buryat-
Mongols should have to receive the whole assortment of cultural
and political ideas and institutions of the advanced Soviet culture.
The period of 1930s is called to be prosperous for the Buryat-Mongol
language as the main strategy for transmission of the new culture
was translation. During this period Buryat linguists created complex
vocabulary to denote new realities from the resources of their own
language for them to be accessible for the rest of population. This was
the time of creation of numerous textbooks, dictionaries to introduce
new generations to the avant-garde of the intellectual thought.

With the integration into the Soviet state ideology there was made
a vast work on the translation of different Russian terms concer-
ing the social organization to the Buryat language. Nevertheless the
translation does not reflect Buryat reality adding further confusion.
The Soviet ethnologist’s interest was “strictly in line with socialist
evolutionary development: the more backward peoples would have
to be upgraded, so as to merge with more progressive nationalities
to become a Soviet nation.” For example, it is the whole set of the
terms regarding the social evolution from tribe to nation from now
on got currency: obog, yastan, ugsaatan. However, one should admit
that this kind of division was quite arbitral for the Buryat language
and culture. The current debates whether the nomads of Central Asia
really had tribal division, and should the tribe (0bog) be understood
as “tribe” somehow confirm that the newly developed terms were
secondary or irrelevant to the local contexts. Up till now the Buryats
hardly could distinguish the difference of the terms, which rather
exist on the dictionary level.

The general ideology of the period was basing on the universal,
denotative character of mind and language. The discrete world and
its regularities were accessible to every human, thus the translation
between languages was understood as an accomplishable project.

' U. E. Bulag, Nationalism and Hybridity in Mongolia, Oxford: Oxford University
Press, 1998, p. 32.



190 Native Theory of Language...

And in case the language, as the Buryat failed to distinguish this or
that feature of the universe, it was just the matter of its temporarily
state of development. Further on I will be interested on the difficulties
of using the Buryat language to describe the ideas and realties born
within the alien to them European intellectual tradition.

World vision and the referential theory?

The referential function of language implies that subject uses
nouns and pronouns for naming objects. In this respect words mean
something external and distinct from what they are. This external real-
ity — the other side of discourse — guarantees the sustainable relation
between referential tokens generated by mind and things of objective
world. Hence, reference could not be possible without category of
substance standing beneath the apparent world perceived by subject.
The reality described with language is therefore determined by the
logic based on external relation principle. It is the relation, which is
taken for objective. In turn the belief that this relation (and its terms)
exists objectively brought the need to adopt the idea of substance as
the ground of their emergence. In this regard world is seen as a scope
of separate entities and their intrinsic properties. The relation between
these entities does not necessarily modify the nature of each and lets
words and other referential tokens distinguish particular objects. Such
clear opposition of discourse and reality is a very characteristic feature
of the European (or more generally — academic) vision of language
and its main functions, among which is the referential one.

In the “oriental” languages like Buryat, the division of discourse
and reality is not that distinguishable. Instead the logic relying on
external relation with environmentally-independent phenomenal
states many oriental cultures are characterized with presence of so
called internal relation.’ The terms in internal relation are determined

? The chapter was partly prepared on the fragments of author’s earlier article entitled
“Symbol and World Relation: The Study of Some Cultural Contexts of Buryat Language
Use” published in Etnografia Polska.

* For the external and internal relations see more in: Z. P. Morokhoeva Lichnost v
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by relations, in which they appear. At the same time, these relations
do not exist independently of their terms. Such world model does
not need the category of substance while the reality is perceived as
entirety of all possible relations. The logic based on internal relation
principle implies that the essence of things is not a sum of its intrinsic
properties but properties which could be distinguished only in rela-
tion with all other possible properties. Accordingly, subject deals not
with separate things but set of experienced properties distinguished
newly in any other spatiotemporal context. This eliminates dualism
between discourse and the objective world, merging these levels into
single indivisible wholeness. The problem of reference in this regard
is irrelevant since world is given as a direct consistent experience.
The world seen in terms of logics based on internal relation does
not need the category of substance as the ontological foundation.*
The world is not discrete and essential in its nature but the move-
ment and constant succession of transformations verbalized in Buryat
with the words orsholon, sansar, iingete yurtemse, khorboo and others.
The word orsholon commonly translated as “world, universe” shall
be understood not as substantial object but cyclical motion: orsholo-
/v. frequentativum orsho-/ - rotate, spin, revolve. The other notion
sansar of Sanskrit origin as well as iingete yurtemse (motely world)
mean the sequence of reincarnations, circulation of existence. Thus,
the main feature of the universe is its inconstancy, which, neverthe-
less is not that random. The universe changes follow the regularities
(yosun/yohon), which were once discovered by ancestors. Yosun, thus
is tradition, rule, regularity, which in its principles remind Chinese
idea of Dao, if we agree with M. Granet that “every interpretation of
Dao includes the concepts of order, universality, responsibility and
efficacy.” Unlike Dao, the Buryat concept yosun was less formalized

kulturah Vostoka i Zapada, Novosibirsk: Nauka, 1994; Eadem, Pograniche v perspektive
Evro-Azii, in: Tsivilizatsionnyiy vybor i pograniche (Debaty IBI AL, vol. 4), pp. 11-37;
S. Zapasnik, Walczgcy islam w Azji Centralnej. Problem spoteczny genezy zjawiska, Wro-
ctaw: Wroctawska Drukarnia Naukowa PAN, 2006

* Z. P. Morokhoeva, Pograniche v perspektive Evro-Azii, op. cit., p. 34.

* M. Granet, Kitayskaya mysl ot Konfutsiya do Laotszyi, Respublika, Moskva: Algoritm,
2008, p. 209.
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and rarely considered by scholars though it seems to bring the light on
many important concepts of this culture. Thus, the role of tradition,
which is following the yosun, is organizing the life in correspondence
with universal processes. The other statement of M. Granet referring
to the Chinese thought can be equally applied to the Buryat way of
thinking: “... they conceptualize the universe as if it was regulated
by a protocol and want to fine-tune it on the order of a ceremony -
this was the main goal of their activity as they argue. Their morality,
physics, logics are only different aspects of the efficient knowledge
which is the etiquette.”

The world is a dynamic wholeness, which does not contain any
gaps or empty spaces, so every single action, gesture or word has
the power to transform it. If we assume the language is an action
with immediate effect one cannot separate it from the rest of the
physical world. It has the same status with ritual behavior practiced
in everyday life. At the same time other symbols or images are not
separated from the objects and have the same ability to act and influ-
ence on the universe. Symbols are not indexes, which simply refer to
objects or symbolize them. They have the same ability to act as objects
since they appeared as aspects of them. Therefore the Buryat reality
is constituted of the things and symbols, which can act and speak
of themselves. Words could form rather a kind of immediate aspect
of an object in a particular context but could not form any abstract
semantic apart from the case. The “word” (uge) and the “speech”
(uge) have no distinction - it is not possible to separate the Saussure’s
level langue in this culture as words do not possess semantics apart
from the context of speech and there can hardly be constructed any
constant referential relation between the world and word.” Thus, the
idea of language and its functions is significantly distinct, or at least
have different fields of accentuation. From the other side one cannot
deny that modern vision on Buryat language was influenced much
by the referential theories, but it seems the shift was in substantive
scientific belief, not in causal.

¢Ibidem, p. 335.
7 For more information on “non-referential” use of language see the book of E. Binczyk,
Obraz, ktéry nas zniewala, Krakéw: Universitas, 2007.
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This short sketch of Buryat attitude towards word could bring
possible explanations of the general reserved verbal behavior encour-
aged in the traditional culture, which is an opposite strategy than in
academia. According to my observations, the verbal behavior style
is one of the main obstruction for adaptation of the Buryat students
(especially coming from “traditional” regions) in the Russian educa-
tional institutions today. This kind of problem, lying deep in - often
unconscious — specificities of universe view, could be also problem
of foreign students (especially those coming from Asian countries)
in any other European educational institutions.

Abstract ideas and nouns: backward
culture and backward language

Another implication of differences in vision of language and its
relations with reality is the way the concept and ideas are catego-
rized and conceptualized. Contemporary science (thus also academia)
uses much the ideas called abstract in opposition to those concrete.
This cluster of words is very rich in European languages and is formed
with the help of special suffixes like -ness, -ty in English, -0$¢ in Polish,
-ocmp in Russian etc. According to Polish linguist Renata Grzegor-
czykowa, Polish language contain about 2600 words derived with the
formant, though they are much more numerous for not being recorded
in dictionaries (such as przewidywalnosc, rozpaczliwosé, skurczliwos¢
etc.). Some of them could contain not just a single abstract quality
but complexes of them.® This ability of European intellectual thought
were/are considered to be the mark of civilizational superiority for
their absence in the languages of the rest cultures: “Civilization mean
development and multiplication of the number of abstract words and
the reduction of the concrete meaning words”.” The debates why the
abstract meaning nouns are underdeveloped in the languages of “small
nations” were/are also present in Russia, which usually end with the

8 R. Grzegorczykowa, Zarys stowotwdrstwa polskiego. Stowotwérstwo opisowe, Wydanie
IV. Warszawa: Wydawnictwa Uniwersytetu Warszawskiego, 1984, p. 34.
° O. Jespersen, Efficiency in Linguistic Change, Copenhagen: Munksgaard, 1941, p. 45.
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statement associating the matter with the underdevelopment of lan-
guage and culture of these people. Some of the researches compare
Hungarian language with other Finno-Ugric languages of Northern
Russia, coming to conclusion that the former one did develop the
system of abstract nouns for being in the area of European culture,
and the latter — did not, “confirming” the relation between advance-
ment of culture and language.

So, what was wrong with the languages of the “Orient”? The answer,
in my opinion, lies again in the imagination of the world order and
the role of language in it. According to Richard Nisbett in his book
The Geography of Thought, the vision of world as a stable place made
it “worthwhile to develop rules to understand it, refining to the cat-
egories to which the rules apply.”® The similar idea was expressed
also by sinologists David Hall and Roger Ames.!" At this point one
shall return to the world seen as substance, stable enough to trace the
logic of its composition with the help of concepts, definitions, logical
laws and natural species. Many of the abstract words and ideas refer
to the presumed qualities of objects: hardness, kindness, timidity."

The world seen as interrelation and transformation lacks many
qualities of the substance allows to produce. Thus, the Buryat language,
for instance, is rigid in producing the abstract words of qualities, which
mostly are neologisms in the language. All the suffixes of nominal root
produce the words with concrete meaning, and despite some contextual
abstract uses in genitive case do not have the meaning of abstract object.

However, the opinion of very poor representation of the abstract
words in non-European languages is very often exaggerated. In fact,
the Buryat language is quite rich in the abstract nouns, if understood
most stereotypically. What is relevant is that the “abstract” words in
the Buryat language refer almost exceptionally to the name movement,
action and the result of action and not to the quality. Thus, the terms,
which originally in the European languages could regard to the quality

! R. E. Nisbett, The Geography of Thought: How Asians and Westerners Think Differ-
ently and Why, New York: The Free Press, 2003, p. 152.

" R. T. Ames, D. L. Hall, Focusing the Familiar: A Translation and Philosophical
Interpretation of the Zhongyong, Honolulu: University of Hawaii Press, 2001, p. 8.

2 R. E. Nisbett, op. cit.
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of things, when translated to the Buryat will acquire the features of
action. This subtle difference however should not be ignored, for it
shows the difference in the world perception. The transformation of
quality to action is quite problematic operation, for the translation
could require complex word combinations, which are not always that
euphonious for the native speakers. This concerns not only the terms
from science, politics like “stability” — batazhangi bailga (being hard,
sustainable); “aggression” - ezerkheg turimkhei dobtolgo (assaultive
invasive attack), but also those of moral sphere: “cruelty” — doshkhon
zerlig yabadal (going/behaving in a wild, savage manner); “meanness”
— zhegshuuritai yabadal (going/behaving in a mean manner). Thus,
the presence or absence of abstract words of quality, which compose
a huge layer of contemporary science, in are motivated by the cultural
differences, which should not be ranged in evolutionist discourse.

Thus, all those terms that are used to denote quality are trans-
formed according to the native worldview. It is hard to say what
effects does it bring in practice, though one could meet many signals
of difficulties in using them. In Buryatia I heard many times that the
modern Buryat language loses its “original” flavor and getting awk-
ward. Someone said to me that some newspaper articles are written
in the language, which one can hardly understand. Similar problems
are arising with academic, jurisprudential (in “European” version)
texts, which though worked out, are almost totally unperceivable for
Buryat readers. Perhaps this was one reason why the Buryat language
loses its popularity in favor of Russian: the pressure of the newly
developed institutions is enormous, while traditional ones are being
destroyed and forgotten.

The example of the neighboring Mongolia (and many others)
shows that such terminology and ideas could be adapted, though
acquiring the local flavor. However, as I was informed by a Mongolian
scholar, many of the terms and categories, at least in the sphere of
humanity, are hardly understandable and distinguishable from each
other. This of course requires time to be interiorized, but what is
more - it requires deep worldview shifts, which is another matter for
considerations. Meanwhile, the anthropological works diagnose the
huge differences between the ideas, which seemingly are considered
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as counterparts in different cultures. This arises another problem for
consideration - the problem of interpretation and translation.

The Translation Problems

Language seems to be the main barrier for understanding culture,
and at the same time, in as in case of the Buryat culture, it should
be again described and expressed in the language of alien culture
like Russian or English, which is another level of barrier. Thus, the
issues on translatability are crucial for understanding texts produced
by cultures distinct in terms of time, actual knowledge and concerns.
Regarding to the texts of the Buryat culture, as well as many other
“Oriental” cultures, there dominates the dictionary model of transla-
tion, which pull the words out the cultural and cognitional context it
was originally created. It brings to the faulty conclusion of similarities
of the words and their meaning. However, meaning cannot be deter-
mined independently from belief, one should not ponder sentences
in isolation. The understanding of Buryat culture thought was based
on the assumptions of the traditional translation model, which very
often biased to the different degree of symbolic violation.

The renowned sinologist Chad Hansen, writes concerning the
matters of the Chinese texts:

Standard theories [...] attribute the conceptual structure of
a Western theory of mind and language to Confucian writers.
This results from the translation paradigm that tempts us to
regard English as fixing the possible meaning structure in
Chinese. Linking Chinese and English words further tempts
us to view their philosophical theories as straightforward
counterparts or our own.

Interpretative theory does not attribute meaning to some universal
detonates but tempts to the beliefs of those who wrote the text. There
is no shared meaning between the distant cultures while each of them
guides its own logics and language. This context produce a unique
meaning, so one cannot really argue that the meanings encounter or
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are in conflict. They simply not communicate. The standard transla-
tion theory acquire them a single conceptual focus and the single core
theory about that key concept which is definitely wrong. The thought
produced by these cultures in the light of contemporary translations
are deprived with the possibility to be judged in their own terms.
This belief in the single translation methodology Hansen attributes
to the Western theory of language and mind, which in fact had little
changes in through the history. It was generally assumed that there
exists a single theory of mind and language based on Indo-European
psychological theory. For example, Chinese culture, in contrast, out-
stands with the variety of views and theories on language that it is not
possible to speak about conceptual correlation between many schools
within the broadly understood Chinese thought, not mentioning about
their translation in the terms of western intellectual thought.

Most of the concepts on language and mind have sense only within
the conceptual structure or the entire network of ideas present in
Indo-European subjectivist psychology and linguistic theory. It has
no sense to use familiar views on language and meaning, western
folk psychology of private mental contents to explain the Chinese
thought while there are no predispositions to advance the notions
like mind-body dichotomy or emotions, consciousness, awareness and
experience. It is necessary to create interpretations free from those
assumptions, which should be based on philosophical translation.

However, Hansen argues that there could be found some coun-
terparts of the Western concepts of mind and language due to the
influence of Buddhism on some schools, like Neo-Confucian. Bud-
dhism came from a philosophical culture that resembles much modern
western vision of language and mind due to its extensive contacts
with ancient Greek and Middle East civilizations. Common beliefs
of Indian and Western thought of mind and language: 1) notions of
beliefs and reason, that are contrasted to the desires; 2) mind-body
metaphysics; 3) mental contents are true beliefs; 4) beliefs are true if
the picture is accurate; 5) words refer to objects by certain mediators
- ideas, essences or meaning. This knowledge perhaps also was com-
mon in Tibetan and Mongolian grammars, though hardly influenced
on the folk theory of meaning and language.
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The idea of such philosophical translation can also be found in the
works of R.T Ames D.L. Hall who argue that the way of translation of
Chinese terms tian — heaven, yi - righteousness, li - rite, te — virtue
are inadequate because they present “Christianization” of Chinese
terms. According to them in spite of the traditional translation model
a different interpretational theory should be worked out, which is
philosophical translation, that could explain concepts in maximal
attachment to other related spheres of knowledge. To take another
perspective, there are similar difficulties of translating the term “soul”
into the Buryat language. The first Christian missionaries in Buryatia
that attempted to translate the Bible into the Mongolian language
faced a line of serious interpretational problems, which do not find
the solution up till the present time. In the text of the Book of Genesis
in the modern Buryat language, the soul is translated using 3 differ-
ent terms, while in some places it was simply omitted. That is not to
say the capability of the translators, but to show the deep conceptual
differences, which do not let words and notions be understood so
readily. According to my view, it is a very important methodologi-
cal prescription if we consider the cultural anthropology to be such
interpretative theory. We cannot simply speak of another culture using
the categories of our own (or only Western) reminding the diction-
ary model of translation, which simply orders the words according
to the alien logics. The more effective way of being anthropologist is
to interpret trying to bring all possible meaningful contexts and cat-
egories to the host language, being aware of limitations and blockades
one’s own cultural background can form.

Conclusion

The vision of language as an entity distinct to the world it describes
was rather alien for Buryat folk philosophy, as well as the vision of
language as a mean of communication could be viewed in a differ-
ent key if we resort to the indigenous imagination of the world and
its relation to what we call to be language. Thus, while dealing with
language we cannot ignore the multiple contexts it appears in and
the cultural vision of the world of which it is a part. Usually these
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“abnormalities” and other divergences from the standard Western
model of language are counted as archaic superstitions or rudimental
features intrinsic to traditional cultures no worth to be developed. Still,
these traits are an enormously significant part of local understanding
of language, which should be considered in other than traditional
linguistic categories. In this sense the character of our research is no
more pure linguistic or sociolinguistic, but requires a deep understand-
ing of cultural categories in the anthropological sense. The explor-
ing of the main objects of the research, which are the folk theory of
meaning and language, requires revealing numerous aspects of social
life because many spheres of knowledge imagined as separate in the
Western thought are not in fact categorized as such in other cultures.
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SYMBOLS OF ARCTIC IDENTITY

INDIGENOUS AND NON-INDIGENOUS
PERSPECTIVE IN THE
REPUBLICOF SAKHA (YAKUTIA),
Russia

Introduction

Today we witness a growing global interest to the Arctic.
To a much greater extent than before, the region has become a global
stage for discussion, negotiation, cooperation, collaboration and com-
promise between various stakeholders — governments, corporations,
non-governmental organizations, communities, etc. At the same time
to a different extent, the Arctic states are strengthening their pres-
ence in the region. However, the identity may be not a central point
of these strategies, but it is being constructed in one or another way.
For example, the construction of Arctic identity has been one of the
aims of the University of the Arctic - a cooperative network of educa-
tion and research organizations since its establishment in late 1990s.
Scholarly studies on identities in the Arctic of the last decades focused
mainly on indigenous peoples’ identities. Despite Arctic identity is
emerging important topic in Russian social sciences, there are few
empirical studies done in that field. Arctic identity is thus seen as
a sense of person’s belonging to the Arctic territory, or to a greater
extent, the Arctic region.
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Methods and Background

A mixed-methods approach was undertaken to assess differ-
ent types of symbols using quantitative methods and to understand
their meaning through qualitative approach. Young Russian, Sakha
(Yakut), Evenki, Even and Yukaghir representatives aged between 15
and 29 years old in three urban settlements of Yakutsk, Srednekolymsk
and Tiksi were asked to answer a question about the Arctic sym-
bols included in a larger survey of 28 questions (sample size — 108).
The locations were chosen so that the answers could represent a wide,
diverse area from central subarctic zone of Yakutia to its coastal arctic
territories. Yakutsk is a capital of the Republic of Sakha (Yakutia),
thus it is in information space where the republic’s Arctic policy is
demonstrated; Srednekolymsk, a town in the Kolyma river basin and
center of Srednekolymsky ulus (one of 33 territorial subdivisions in
Yakutia) situated above the polar circle, is included to the Arctic zone
considered by the local government along with 12 other polar ter-
ritorial subdivisions, yet excluded from it according to the Decree of
the President of Russian Federation on land territories of the Arctic
zone; Tiksi is a town on the Arctic coast included to the Arctic zone
by federal legislation with 5 other subdivisions (on the land territories
of the Arctic zone of Russian Federation, 2014).

Republic of Sakha (Yakutia) is the biggest federal subject of Rus-
sian Federation with area of more than 3 million sq. km. It covers
three time zones, and almost half of its territories are situated above
the polar circle. It is washed by the Laptev Sea in the north and has
more than 4500 km long Arctic coastline. Its landscape varies from
taiga to tundra and due to sharp continental climate it has big tem-
perature fluctuations, and negative temperatures lasting from 6 to 9
months in a year. From less than a million residents almost half are
indigenous, including Sakha (Yakut), Even, Evenki, Yukaghir and
Dolgan peoples, while non-indigenous population includes Russians,
Ukrainians and smaller groups from former Soviet republics, mainly
Caucasus and Central Asia.
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Arctic as a consolidating factor

Studies of the Arctic identity, and regional identity in general,
develop rather in the frameworks of interdisciplinary studies, than
in sociology. Researchers from various fields of social sciences and
humanities contributed to the studies of this phenomenon, including
sociology, social geography, cultural studies, political studies, ethnol-
ogy, social psychology. Empirical studies regarding identity issues in
the Russian Arctic include among others the description of north-
ern identity in Kola peninsula by V. Shibut,' research conducted by
A. Dregalo and V. Ulyanovskiy* on spatial identity in the Arkhan-
gelsk region, works of M. Nazukina® on Murmansk region and oth-
ers. Most of the studies are conducted in the western part of Russian
Arctic, though there is a project on Arctic identity research led by
O. Osipova and E. Maklashova® at the Institute for Humanities and
Indigenous Studies in the Republic of Sakha (Yakutia). Many - if not
the most — studies on Arctic identity draw out a positive character of
the Arctic identity as a consolidating, uniting power. Unlike Siberian
identity, which is sometimes referred as being separatist, the Arctic
identity has a great potential to unite northern regions from Kola
penninsula in the west to the Bering straight in the east. Formation
and development of the Arctic identity of the indigenous peoples of
the Circumpolar region is seen as an important factor for Russia’s
sustainable development.®

' M. A. llIn6yr, CommasibHas U MHAVBUAYAIbHASA ULCHTUYHOCTD HaceneHnsa Kombckoro
CeBepa B KOHTEKCTE PETMOHAIbHOI MAEHTUYHOCTY (AyccepTaljis KaHM.IICHXO/IOT.HayK,
Canxr-Ilerep6ypr, 2006).

* A. A. JIperano, B. V. YibsaHoBckuit, “MOIychl CPeOBOI MAEHTIIHOCTH KUTeIeit
cesepa,” Qunocopus. Covyuonozus. IHonumonoeus 2013, pp. 36-43.

* M. B. HasykuHa, “ApKTUYecK1e CMBIC/IBI B TIO3UIIMOHMPOBAHNY PETMOHOB POCCHIA-
ckoit ApkTuku,” J/labupunm. JKypHan coyuanvHo-eymanumapHolx uccredosanuti 2013,
No. 5, pp. 59-68.

* 0. B. Ocumosa, E. . Maknamosa, “Vigentnasoctn Mononéxu Apkrukn’, Coyuo-
noeuueckue uccnedosanus 2015, No. 5, pp. 139-144.

° WM. JI. Habok, “ApKTudeckasi HAEHTUIHOCTD KOPEHHBIX HAPOJOB LMPKYMIIOISIPHOI
3onbl Poccumiickoit ®enepannu: npobaemsr popMupoBanus u passutis,” in Kynomypa
Apxmuxu: xonnexmusHas monoepapust, SIkyrck, 2014, pp. 162-171.
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Studying the Arctic identity in the urban territories with ethnically
diverse population is even more appealing since it gives opportunity
to compare how non-indigenous ethnic groups reflect on their sense
of belonging to the land. The Soviet project of industrialization of
the North resulted in a great migration influx from the western parts
of the country to the Arctic territories, thus forming a society con-
sisting of indigenous and non-indigenous representatives. As Shibut®
notes, most of the newcomers usually intend to go back to their native
regions but while living in the North they start associating themselves
with the natives, e. g. use a type of relationships set up in the North,
they get used to the environment, town, region in a whole. They
establish new contacts, get accustomed to new conditions, and “a true
northerner” feeling is developed. In the course of time the patriotic
sentiments arouse, and comparing their native region to the North,
they assess the latter more positively. The motivation of living in
the North changes.” Studies conducted in Yamal-Nenets autonomous
area and Murmansk region prove that point. As E. Niykina put it:

. identity and memories of people are deeply connected to the
region and its industrial development, that’s why many of these people
who spent their whole lives for the industrialization of the North can’t
imagine their lives anywhere else.”

In Arctic Human Development Report’ they define two types of
the Arctic identity: one of indigenous population inhabited the north-
ern territories in ancient times, and one of non-indigenous peoples
settled in the Arctic decades ago. Thus, we consider different strategies
of Arctic territories exploration by indigenous and non-indigenous
peoples. We suppose that indigenous people’s Arctic identity is built
on such symbols and images as reindeer and tundra, while sea ports, polar
stations, and other objects connected with industrialization of the North
helped to form the identity of non-indigenous peoples in the Russian Arctic.

¢ M. A. IIu6yr, op. cit.

7 Ibidem.

8 E. Nuykina, Resettlement from the Russian North: An Analysis of State-Induced Relo-
cation Policy. Rovaniemi, Arctic Centre Report, 2011.

Y. Csonka, P. Schweitzer, Societies and Cultures: Change and Persistence. Akureyri:
Stefansson Arctic Institute, AHDR (Arctic Human Development Report), 2004.
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Factors strengthening the Arctic identity

Moles and Rhomer (1988) proposed a series of laws strengthening
a place identity, which can be also applied to Arctic identity. These
show a diversity of this phenomenon:

1.

Remote, hardly accessible northern territories are often con-
sidered by local population as islands due to their isolation.
For example, local population in Tiksi uses the term materik
(“mainland, continent” in Russian) in regard to central regions
of Russia. It is worth noting that this term is widely used by
non-indigenous population, while indigenous population uses
the term doydu (“land” in Sakha) to describe Central Yakutia.
There are differences in how people from the Arctic and sub-
arctic territories perceive each other. Many people originating
from central regions of Russia or former Soviet republics spend
their summer vacations outside the Arctic. Local air compa-
nies operate special direct flights from Tiksi to Moscow in the
beginning of summer and autumn to cope with these annual
migration flows, so people do not need to go to republic’s
capital and therefore, have a slight representation of it.
Borders of these Arctic settlements are limited. They do not
have suburbs, do not belong to any conglomerate, there might be
several hundred kilometers of wild area to the nearest settlement.
Activities taken by a person in Arctic town are numerous
and concentrated in time. Due to small sizes of these towns,
their hard accessibility, lack of other neighboring settlements
and expensive air tickets a person spends a lot of time in
a limited area.

High concentration of social, economic and cultural objects in
a limited space of the Arctic town makes a commuting within
an area insignificant. For example, all the main institutions
and shops in Tiksi are situated in one street, and many of
them even in the same building.

Arctic town is often well-known for different reasons, it beco-
mes a brand in itself, whether it is a sea in Tiksi, or history
of Kolyma in Srednekolymsk.
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Arctic symbols

Before exploring the types of symbols defined by the respondents
it is first necessary to describe how a cultural landscape of the Rus-
sian Arctic towns differ from ones located in the south. In the North
the buildings are located, oriented and designed to minimize window
area facing wind direction. In high latitudes all apartment buildings
painted in different bright colors have entrances connected to each
other; that allows residents to enter the house from any side, which is
useful during storms if case some of them are blocked by snow. It can
be seen clearly on Tiksi layout that all buildings are oriented to the
North-East preventing them from excessive cooling. These features,
insignificant on the first sight, have in fact great importance. There
are still a lot of propaganda paintings and murals left from Soviet
times in remote Arctic towns, though renovation works sometimes
hide them. There are murals depicting indigenous children playing
with a reindeer, a polar station, a Russian sailor, etc. One of them is
the image in front of a high school in Tiksi, which depicts a reindeer
herder and a helicopter in tundra. At first glance, these are confront-
ing symbols of tradition and modernization, but helicopter in fact has
been an essential element of tundra landscape since early industrializa-
tion of the North. These are the examples of how regional identity is
expressed in cultural landscape, since those kinds of pictures can be
found only in Arctic settlements.

Researchers (Vinokurova, Nazukina, Zamyatin) pay special atten-
tion to the symbols and images on which the regional identity is
founded. In other words, it is a symbolic dimension of the identity,
expressed in the cultural landscape. As A. Paasi put it:

Regional symbols and meanings often bring together the past,
present and future of a region, and they have a key role in making
the region a meaningful unit for social and economic life both
“inside” and “outside.” The key function of symbols is to produce
and reproduce social integration and socio-spatial distinction.
Such symbolism also renders possible the representation,
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signification and legitimation of the regional “reality” that exists
outside immediate daily experience.'

Images in the cornerstone of the regional identities are the basic
concept of humanitarian geography.' It is a system of interconnecting
and interacting signs, symbols, archetypes and stereotypes character-
izing some territory (place, landscape, region, country). Geographical
images are the foundations for the local myths, which in turn, support
the regional or territorial identity. Zamyatin'® describes these relations
as follows: at the base there is a strata of geographical images, then
lies a strata of local myths, a strata of regional identity, and finally,
on top of all, a strata of cultural landscapes.

The survey collected a wide range of answers to open question
about the Arctic symbols, which include: polar bear (30 hits), reindeer
(20 hits), polar lights (17 hits), fish (5), cold (4), ice (4) mammoth
(3), polar star (2), polar night (2), snowflake (2), snow (2), harsh
climate (2), mammoth tusks (2), glaciers (2), stroganina (thin slices
of frozen fish) (2), fur animals (1), berries (1), sturgeon (1), seal (1),
polar days and nights (1), diamond (1), polar circle (1), mountains
(1), nature (1), wind (1), tundra (1), fur (1), hunting (1), fishing (1),
northern peoples (1), nomadic lifestyle (1), indigenous people of the
Arctic (1), northern dances (1), language (1), traditional dwellings
(1). As seen from gathered answers the most popular symbols are
polar bear and reindeer.

Majority of answers received to this question suggest that polar
bear became a highly promoted, global symbol of the Arctic today.
Its growing power in media sphere has a great influence on social opin-
ion. Unlike global character of a polar bear, a reindeer possesses local,
ethnic characteristics. It is related more to indigenous cultures and

10 A. Paasi, “The Resurgence of the ‘Region” and ‘Regional Identity’: Theoretical Per-
spectives and Empirical Observations on Regional Dynamics in Europe,” Review of Inter-
national Studies 2009, No. 35, pp. 121-146.

" II.H. 3amsatun, “TymanutapHas reorpadust: IpeMeT M3ydeHNs I OCHOBHbIE HAIIPAB-
nenus passurus,” Obujecmeennvie Hayku u cospemernocmo 2010, No. 10, pp. 26-138.

12 Tbidem.
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traditional lifestyle. This difference is distinct if we compare answer
rates of indigenous and non-indigenous groups:

polar bear reindeer
indigenous (Sakha (Yakut), 0 0
Even, Evenki, Yukaghir) 53,00% 47,00%
non-indigenous (Russian) 75,00% 25,00%

This choice is determined by different practices, experience and
lifestyle: these two symbols are meaningful to people in terms of their
historical and cultural background. Today the role of reindeer in indig-
enous livelihoods and cultures may have lost many of its positions,
but it still has important meaning for people as one of key elements of
their own ethnic identity. Domesticated by human in a very beginning
of inhabitation of the Arctic, these animals are not only subsistence
source, but also have greater symbolic meaning.

Unlike reindeer domesticated by people in tundra, a polar bear
is a wild dangerous predator living in a totally different habitat and
thus experiencing seldom contacts with humans. But Soviet explora-
tion of the Arctic brought there icebreakers, drifting polar stations,
meteorological stations on the deserted islands, all that intruding the
territories of polar bears. Thus the presence of bears became an integral
part of everyday routine for polar scientists. Therefore, there are a lot
of popular accounts of close encounters of Russian polar explorers
with bears, for example, well known pictures of polarniki feeding
the she-bear and her cubs with condensed milk. Therefore, in their
collective representation a polar bear is more relevant Arctic symbol
than a reindeer, while it is still popular among indigenous people.

Besides persistent image of Russia as a brown bear in popular
culture, it is a cultural archetype that has been a part of folklore and
beliefs of peoples of Russia from ancient times. This image is still
popular today which proves the important position it has in spiritual
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culture and mentality of peoples of Russia. As Koshkarova notes," bear
archetypal image is seen as projection of historical folk memory about
bear-ancestor and therefore seeks much respect and sympathy. Bear
is an equally accepted internal and external image of Russia, there-
fore, it will be long-lasting.'"* However, today the image of archetypal
bear is changing in Russia. Some examples include a replacement of
brown bear by a polar bear on the logo of the ruling political party
and preference given to a polar bear over a brown bear as one of the
mascots of the Olympic Games in Sochi. That suggests a broadening
of traditional symbol, which now takes into consideration the Arctic
perspective of Russian policy.

Conclusion

The study reveals different symbols of Arctic identity, which are
defined by different strategies of exploration of Arctic territories by
indigenous and non-indigenous peoples. Indigenous peoples are fac-
ing the new economic today that distances them from traditional
lifestyle and culture. Reindeer no longer have important meaning
as decades ago. That suggests changing symbols - from traditional
to non-traditional, and therefore, the changing identity. That might
affect the worldview of indigenous people and their perception of the
Arctic. Reindeer as a symbol of explored, domesticated Arctic and
mobile, nomadic lifestyle defines the home environment for indig-
enous people; while a polar bear is a representative of wild, unexplored
Arctic, unsuitable for living.

Polar bear as a symbol is more popular and powerful than rein-
deer. It is highly exploited today in media and became a symbol of
social campaigns, organizations, various activities, research groups etc.
But it is not only polar bear that is put in vulnerable situation due to
global climate change and extractive industries development in the
North. Recent studies prove the connections between climate change

1 10. Komikaposa, Apxemunuueckuii 06pa3 medsedsi 6 0yX08HOI Kynvmype HAPOOOs
Poccuu (guccepranus Kaug. Kynpryponoruu, Kpacuogap, 2011).
" Tbidem.
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and reindeer extinction, so they place reindeer alongside a polar bear
on the climate change watch list."”

These symbols make up the world images seen by indigenous and
non-indigenous peoples. Indigenous people used to see the world and
life in the Arctic as being mobile and nomadic, which was determined
by their lifestyle — following the reindeer and thus living in traditional
portable dwellings; while for non-indigenous people it has been rather
stable, settled, bound to a particular place - since they lived in polar
stations and industrial towns fully dependent on external resources.
Thus, those symbols are filled with different meanings. Comparing
traditional and non-traditional symbols of Arctic identity leads to
one conclusion: they are defined by strategies of exploration of Arctic
territories, they hugely rely on human experience, cultural practices
and lifestyle, that is why there are distinct differences between how
indigenous and non-indigenous people indicate the symbols of the
Arctic. The changes happening with Arctic symbols affect the char-
acter of Arctic identity.

' R. McCullough, Climate Change Threatens Reindeer and Arctic People 2010,
<http://www.climate.org/topics/climate-change/reindeer-climate-change.html> (accessed
09.10.2015).
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POJIb YYEBHbBIX ITMCIOUIIIVIH
B ®OPMIPOBAHNN
MEXKYJ/IbTYPHOM KOMIIETEHIIIN
B OBPA3OBATE/JIbHOM CPEJE
BYPATCKOI'O TOCYJAPCTBEHHOI'O
YHUBEPCUTETA

OpHOIT U3 BOKHENIINX 33/ja4 COBPeMEHHOT0 00pa3oBaHMs sB/L-
ercs GopMMpOBaHME Y POCCUIICKMX 00y4aeMBIX YMeHNUA 0OLIaThCA U
B3alIMOJIEJICTBOBATD C IIPEJCTaBUTE/ISIMU Pa3HBIX KY/IbTYP B MIPOBOM
IPOCTpaHCTBe. Ta 3a/ja4a CTajla OYeHb aKTYa/lIbHOIL B CBA3M C I7106a-
nm3anert B 0671acTy IOMUTUKY, 9KOHOMUKM, KYJIbTYpPBI 1 06pa3oBa-
H1s1. O6ydeHe KaXJ0OMY ITpeMeTy B y4eOHBIX 3aBefIeHISIX, 0COOEHHO
IpefMeTy «MHOCTPAHHBII A3BIK», HO/DKHO peajn30BaTh 9Ty 3ajady.

[l aToro o6y4eHme pOCCUIICKIX CTYIeHTOB MHOCTPAHHbBIM S3bI-
KaM BeJIeTCsl B KOHTEKCTe KY/IbTYPBI, T. €. A3BIKU M3y4al0TCs B Hepas-
PBIBHOM €[MIHCTBE C MUPOM U KYJIbTYPOIl HapOJOB, TOBOPAIINX Ha
aTuX sA3bIKax. OcoOyI0 aKTyalTbHOCTD NprobpeTaeT mpobiaemMa Moje-
NMpOBaHMs 0OPa3oBaTeIbHOTO IPOIiecca KaK aKTUBHOTO «IMaora
Ky/IbTyp», IIPU3BAHHOTO 00ECHEeYNTb eCTeCTBEHHYI0 MHTETPaLNIo
KY/IbTYPHO-MMPOBO33PEHYECKIX [IeHHOCTel MIPOBOII LIBY/IM3ALIVIN,
Hapoyia — HOCUTEJIS M3y4aeMOTo M Yy>KOJ Ky/IbTYpbl, @ TaKXKe KOH-
KPETHOTO COLMYMa, IIPeACTaBUTE/IeM KOTOPOTO SB/IAETCS YYallniiCs.

Y4auiecs 1 CTyA€HTBI JO/DKHBI YCBOUTB, YTO C MMO3UIIUY [JYaIoTa
KY/IbTYP KaK )XM3HEeHHOI ¢putocodun mopeit mobdast KyIbTypa npes-
cTaBysieT cO60I COBOKYITHOCTb HEIIOBTOPUMBIX ¥ He3aMEHVMBIX I[eH-
HOCTeJl, TIOCKOJIbKY MMEHHO 4epe3 CBOM Tpaguuuyu u GopMbl BbIpa-
JKEHVSI KQKJbIII Hapof, 3asBsAeT o cebe BceMy Mupy. Bce KynbTypbt
COCTaBJIAIOT eJHOE Lie7Ioe B 001eM Hac/eiuy yejioBeka. KyniprypHas



212 POJIb YYEBHBIX JVCHUIUIVIH B ®OPMVPOBAHUIN...

CaMOOBITHOCTb HapOZIOB OOHOBJIAETCA M O0OTAILIIAETCA B pe3yabTaTe
KOHTAKTOB C TPaAVLIMAMU ¥ LIeHHOCTSAMM APYTUX HapOJOB.

CreiyeT OTMETUTD, 4TO 0K010 70 % MOIOAEXM pecy6ImKy Ipo-
Io/DKaeT 0OpasoBaHNe B BBICHIMX y4eOHBIX 3aBefieHNAX I. YIaH-Y[9.
B BypsTCKOM rocyapcTBEHHOM YHUBEPCUTETE TOTOBSIT POodeccuoHa-
JIOB B pas/IN4IHbIX 00/1acTsX. CTyIeHTHI M3Y4Ial0T MHOCTPAHHBIE S3BIKIL:
¥l eBPOIIeJICKIe, ¥ BOCTOUYHbIe. [IpernogaBaHne MHOCTPAaHHBIX A3BIKOB
B DypATCKOM rocyJapcTBEHHOM YHMBEPCUTETE CIIOCOOCTBYET pas-
BUTHUIO Y CTYIEHTOB YMEHUs OOLIATHCA, COTPYAHUYATD C JIFOABMU 13
Pa3HBIX 9THUYECKUX TPYII, popMMUpyeT OOTraThlil OIBIT COILVATbHO-
KY/IBTYPHOTO OOILIeHIsI, KOTOPBI sIB/sieTCst 6a30ii mpuobiieHus o6y-
JaeMbIX K I[eHHOCTSIM eBPasuiiCKOI [MBUIN3ALNI. Y MeHMe 00IaThCs
B IIO/IMATHUYHOM, HOMUKYIBTYpHOM obijecTBe ¢ppoHTHpHOTrO bBait-
KaJIbCKOTO PervoHa TpebyeT MOTHOILEHHOTO PasBUTHA JTMYHOCTH,
B TOM 4NC/Ie eé KOMMYHVKATUBHBIX CIIOCOOHOCTEN, 00JIerdaoux
dbopMupoBaHue MEXKY/IbTYpPHOI KOMMYHMKalu. CTyIeHT HO/DKeH
B/IafieTh 3HAHMAMY, IIPEACTAB/IAIONIMMY L[eJIOCTHYIO KapTUHY MUPA,
HaBBIKAMU ¥ YMEHUSIMU OCYIIECTB/ICHUs HeATETbHOCTH, OCHOBAMMU
MEXKY/IbTYPHOTO OOI[eHNsI BHYTPM CBOETO KOJIEKTVBA, CTPAHBbI,
a 9TO IpUBeeT K YMEHMIO OOIIEHNS 1 COTPYAHMYECTBA Ha MEXMY-
HAapOJJTHOM YPOBHe.

Peanusanus HaHHBIX 3aa4 FOTOBUT O0y4aeMBbIX K CTAHOBJICHMIO
VX KaK CyO'BEKTOB JIMa/IoTa B MEXXKY/IbTYPHOM OOI[eHNI. MeXXKy/b-
TypHOe 00lIeHNe IpefIoaraeT OTKPbITOCTh K HOBOII MH(pOopMaIum,
KeJIaHue ¥ TOTOBHOCTb BOCIIPUATHS «[Ipyroro», «dy>koro» kak pas-
HOIIPaBHOTO, TOJIEPAaHTHOCTD, aAITALINIO K Ky/IbType CTPaHbI M3y4dae-
MOTO A3BIKa, SMIIATNYECKOE OTHOILIEHNE K ee HOCUTENAM'.

C. I'. Tep-MunacoBa nopuepkuBaeT BaXHOCTb BOCIIUTAHUS Tep-
HMMOCTH K YY>KUM KYJIbTYpaM, IPOOY>KIeHNs NHTepeca U YBaXKeHM
K HUM, IIPEOJIONIeHNS B cebe YyBCTBA pa3ipaXkKeHNst OT M30BITOYHOCTI,
HE[JOCTATOYHOCTY M/IVY IIPOCTO HEIIOXOKeCTU APYIMX KylbTyp. boree
IIMPOKOE MCIIO/b30BAHNE «UATIOTa KYIbTYpP», KyIbTYypPOBEIYECKO
HAIPaBJIeHHOCTH B IIpoLiecce 00ydeHMsI MHOCTPAHHOMY SA3BIKY OyfeT

! SIspikoBa H. B., Cromsiposa 1. H,, JIyrkosa E. C. USA education reader. High school
and college culture. M., 2012. C. 8.
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CII0COOCTBOBATH BOCIIMTAHUIO Y CTYAEHTOB TAKOTO YyBCTBA KaK TOJIe-
PaHTHOCTb.

K koMHOHeHTaM Ky/IbTYypBl, HECYLUIMM HaIMOHAJIbHO-
crienpUIecKyo OKpackKy, T. €. TOMY, 4TO CO37aeT IpoOIeMbl MeX-
KyJIbTYPHOIl KOMMYHMKauuy, Mbl oTHocuM Been 3a C. I. Tep-
MmHacoBoit* crefyrolee:

o Tpamgmuuy (MM yCTOVYMBBIE 3JIEMEHTBI KY/IbTYpHI), a TAKXKe
o6Obraan (onpeyienAeMble KaK TPaIULINI B «COLIVIOHOPMATUBHO»
cepe KyabTypbl) U OOPAMDL;

e OBITOBYI0 KYJIBTYpPY, TECHO CBSI3aHHYIO C TpajuLMAMU,
BCJIE[ICTBIE YEro ee HepeJKO Ha3bIBAIOT TPaAULNOHHO-
OBITOBOII Ky/IbTYpOIi;

e IIOBCe[lHEBHOE NOBefleHMe (IPUBBIYKM IIpe/CTaBUTENIEN
HEKOTOPOJ KYJIbTYpPbl, IPMHATbIE B HEKOTOPOM COLIMyMe
HOPMBI OOILIeHN), @ TAK)Ke CBSI3aHHbIe C HUM MUMMIYECKUI
U TMAaHTOMUYECK!il (KMHeCHYeCKuil) KOAbl, UCIOIb3yeMble
HOCUTE/IIMU HEKOTOPOJI TMHIBOKY/IbTYPHOI OOITHOCTH;

e  «HAILVOHAJIbHBbIE KAPTUHBI MUPa», OTPAXKAOIUE CIIeIUPUKY
BOCIPUATUSA OKPYXAWI[Ero MMpa, HaIMOHAaJIbHbIE
0COOEHHOCTY MBILIEHVS IIPefCTaBUTENIel TOV VM VHOI
KYJIBTYPbI;

e XY/IO)KECTBEHHYIO KY/IbTYPY, OTPa’KaloIlyl0 Ky/IbTypHbIe
TpajVILIAY TOTO VMIM MHOTO 9THOCA.

Takum o6pasom, popMupoBaHIIe MEXXKYIbTYPHOI KOMIIETEHIINN

Yy POCCMIICKUX CTYIEHTOB Ba)XHO PAacCMaTpUBATh B CBA3Y C Pa3BU-
THEM JIMYHOCTY CTY[EHTA, ero CIIOCOOHOCTY ¥ TOTOBHOCTY IIPUHI-
MaTh y4acTye B JMajzore KyJabTyp Ha OCHOBE IPMHIMIIOB KOOIepa-
LM, B3aMMHOTO YB@XXEHN, TEPIIMMOCTY K KY/IbTYPHBIM Pas/InuuaM
U TIPEOJOIEHNIO KY/IbTYPHBIX 6apbepoB. «MeXKy/lIbTypHas KOMIIe-
TEHI[UA — 9TO TaKas CIIOCOOHOCTb, KOTOpast IO3BOJISAET S3BIKOBOII
JIMYHOCTY BBIITH 32 IIpefie/ibl COOCTBEHHOI KY/IbTYPBI ¥ IpHoOpecTn
KayecTBa MefiuaTopa Ky/IbTyp, He yTpaunBas COOCTBEHHON Ky/IbTyp-
HOJ UAEHTUIHOCTI» .

> Tep-Munacosa C. T. SI3bIK 1 MEXKYIbTypHas KOMMyHuKanysA. M., 2004. C. 34.
* Enusaposa I'. B. Kynbrypa u o6ydenne nHoctpanusiM s3bikaM. CaHkT-Iletep6ypr,
2004. C. 6.
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JKutemn BypaTun HaxomATCA B MOTPaHUYHON CUTyaumu GppoH-
TUPHOTO ObITHA, MeXAy BocTokom u 3amapgom, EBponoit u Aswueii,
I7ie 0COOEHHYI0 3HAUMMOCTD IIPMOOPETAIOT MEXKY/IbTYPHBIE MeX-
JIMYHOCTHBIE OTHOLIEeHNs. B MaciiTabHOM KOMMYHUKAI[MIOHHOM IIPO-
CTPAHCTBe eBPa3MIICKOTO PPOHTIPA CYIeCTBYeT 30HA IIPOM3BOACTBA
1 o6MeHa nHOpMaIVelt, IPOAYLMPOBAHs ¥ OOHAPY>KEHNUS CMBICTIA,
HIOCTYDKEHMA VM COXPAHEHNSA Ky/IbTYPHbIX LIEHHOCTEIL.

ITockonbKy MHOTOHALMOHATbHBIN U MY/IbTUKY/IbTYPHBIN PErMOH
MIMeeT IeCTpoe II0 COCTaBy Hace/leHue, IPUHIMIIBI MEKKY/IbTYPHOI
KOMMYHVKAIVIJ UTPAIOT BEYIIYIO PO/Ib B COBEPIICHCTBOBAHUY HAIM-
OHAJIbHOII cucTeMbl 06pasoBanus. Haxomsch Ha eBpa3miicCKOM TpaHC-
TPaHMYHOM IIPOCTPAHCTBE, HaCeTeHe Bce OOJIbllie MHTETPUPYETCs B
IPOL{eCC B3aMMO/IEVICTBYISI Ha Pa3HBIX YPOBHSX: OT MEKIOCYAapPCTBEH-
HOTO MacIITaba 10 MeX/IMYHOCTHBIX, BHYTPUCEMeITHbIX cBs3eit. Obpa-
30BaHle B TAKOM MHOTOHAI[VIOHAJIbBHOM 11 MHOTOKOH(eCCHOHATbBHOM
peruoHe, Kak Teppuropus y baiikana, JOMKHO YYUTHIBATh peannu
MEXKY/IbTYPHOIl KOMMYHUKAauuu 1 GOpMUPOBaHIE TONIEPAHTHOTO
OTHOILIEHNS K NPeCTaBUTE/ISIM APYTUX HALIVIL.

C Ka)X7IbIM TOJIOM YBETNYMBAETCS KOIMYECTBO MHOCTPAHHBIX CTY-
JIeHTOB, BBIOPABIINX [/IsI TTONTy4eHusi 06pasoBaHus By3bl PecriyOnuknu
Bypsarua. CornacHo counonornyeckuM nccnefopanusam b. b. Cremna-
HOBOII, bypATHA npuBIekaeT Kak MeCTo y4eObl B By3e IO IIPUYNHE
BBICOKOTO KauyecTBa obpasoBanus (54,2 %), KoOMOPTHOCTU MIPOXKN-
BaHUsA B T. YnaH-Y9 (47,5 %), reorpadudeckoit 67IM30CTU peruoHa
(39,8 %), pexomeHpaLMIil pOACTBEHHUKOB U Apy3eit (33,1 %)*. Pacter
¥ 9UCTI0 abuTypreHToB u3 Pecriybnuku BypsiTiisi, BbleXaBIIuX B BY3bl
COCeITHUX CTPaH, IPU 3TOM 0COOEHHOI OMY/IAPHOCTDIO MOMIb3YIOTCA
yHUBepcuTeTsl Kutas.

IIpe6bIBaHue B APYTOil CTpaHe CTABUT Iiepelt CTY/IeHTOM Heo06Xo-
AVIMOCTD He TOJIbKO U3Y4YeHMs SI3bIKa U ee KY/IbTYPHBIX 0COOEHHOCTe,
HO I TIOYTH IIOTHOTO HOTPYXKEHNS B KY/IbTYpPY 9TOro obiectsa. IIpo-
I1eCC MHKY/IBTYpalliy B TAKOM C/Iy4ae CTAaHOBUTCS IJIABHBIM YCTIO-
BUEM YCIIEIIHON y4eObl 1 MOMydeHns mpodecCcoHanbHbIX 3HAHUIL.

* Cremanmosa b. b. CoumanpHasg ajantanmusa MHOCTPAHHBIX CTYHAEHTOB

B IO/IMITHUYECKOM pernoHe (Ha Martepuane Pecry6mukn Bypsitus). ABroped. mmcc...
KaHJI. COLMOI. HayK. YnaH-Yia, 2015.
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ITocpencTBOM M3ydeHMA AMCUMIUIMH Y4eOHOTO IIaHA MHOCTPaHHbIE
CTY[IEHTBl COBEPIICHCTBYIOT KOMMYHUKATVBHbIE HABBIKM OOIIEHMA
Ha PYCCKOM 3bIKe, IIOCTUTAIOT PYCCKYIO KYJIBTYPY, IPMOOIIAIOTCA
K PYCCKOIl K/Iaccmdeckoit nureparype. Tax, mo manaeiM 2015 ropa,
B BypATCKOM rocyflapcTBeHHOM YHUBEPCUTETE KOTMYECTBO MHOCTPAH-
HBIX CTYJEHTOB BceX ¢popM o0yueHns, gocturio 6omee 500 dyemoBek
n3 14 crpan.

Cpeny MHOCTPAaHHBIX CTYIEHTOB B By3ax bypATuu 6osnblie Bcero
kutaiines. Ilepen nmpenogasatenaMu cnenyanusauyuy «Pycckmit Kak
MHOCTPAHHBI» CTOUT HEIpPOCTas 3ajadya He TOJIbKO OOYYeHUs MHO-
CTPaHIIEB PYCCKOMY A3bIKY, HO M COIENICTBYA B X afJallTalluy K MHOM
Ky/IbType, popMupoBaHIe A3BIKOBOI KapTUHBI MUPA, KOMIIETEHIINI
MEXKY/IbTypHOII KOMMyHuKanuu. A. A. JlasapeBa oTMe4aeT TaKyro
TPYAHOCTb B 00y4yeHun crygeHTos n3 KHP, kak pasHocucreMHOCTD
PYCCKOTO M KUTAJICKOTO A3BIKOB, T. €. JOMJUHMPOBaHIE Y KUTallleB
IPaBOrO MOJyIIApPVsA TOJIOBHOTO MO3Ta B CBA3Y C MEPOTIU(PIIECKOI
MMCbMEeHHOCTbI0. Cpefy mpo6eM ICUXOIOTMYECKOro XapaKTepa
aBTOp OTMeYaeT 3aTPyfHEHHOe OOydYeHue YCTHOM peuy, IOCKONIbKY
BOCTOYHAsA METO[MKAa OPMEHTUPYETCA Ha NMUCbMEHHYI OCHOBY
U 3ay4MBaHMe KIACCUYECKUX TEeKCTOB HaM3yCTb. BaykHBIM IpobieM-
HBIM aCIIEKTOM ABJIAIOTCA TAKXK€ CTEPEOTUIIBI TPaJMULIMIOHHON BOC-
TOYHOM Ky/JbTYPbI KUTAJICKOTO 3THOCA U CBA3aHHBIE C 3TUM sABJIEHNS,
TakMe Kak MHQpAHTWIN3ALNA, TOTAIbHAS MOpPAIU3alns TUIHOCTEN,
HeyMeHJe MBIC/IUTb CaMOCTOATE/NIbHO U BBIPAXKAThb CBOE€ MHEHUE’.
CylecTByromye mperpagpl A1 YCIEeUTHOM MeXKYIbTYPHOV KOMMY-
HYIKaIMJ KUTAVICKMX CTYJeHTOB (POPMUPYIOT BBI3OBBI U JOCTATOYHO
KOHKPETHBIE 3a/la4l, /I PEIIeHNA KOTOPbIX I CYLIeCTBYET KOJUIEKTUB
OIIBITHBIX IIEfIaTOTOB U CIIeMATbHO CPOPMIPOBAHHBIE 0OPa30BaTeIb-
Hble TIPOTPaMMBbl ¥ METOJVIKIA.

Eme omHuM cocemom u mapTHepoM B baliKalbCKOM permone
Poccun asnaerca Monronua. ConpefienbHasg TEPPUTOPUA U PY-
JK€CTBEHHBIVI MOHTO/IbCKMII HapOJ, MUMEIOIINII pPOACTBEHHble KOPHU
¢ OYypATCKMM STHOCOM, (POPMUPYIOT OCHOBBI B3aMOBBITOJZHOTO

° JlazapeBa A. A. Hexoropbie 0COGeHHOCTM OOyYeHNS PYCCKOMY S3BIKY
yuamyxca u3 KHP // EBpasuiickuit GpoHTUp: Tpo6/IeMbl B3aUMOAICTBUA KYIbTYP
B MHOTOHALIMOHA/ILHOM ob1ecTBe. Yaan-Yu, 2012. C. 220 222.
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COTPYZHUYECTBA, B TOM 4NC/Ie U B 00pa3oBaHuu. bypaTckuii rocynn-
BepCUTeT TPAJUIIVIOHHO IIPOBOJUT JIETHIO0 LIKOTy MOHI'O/IOBEJeHM ],
OJIMIMITMAZBI IO MOHTONIBCKOMY A3BIKY, HEZIe/I MOHTO/IbCKOTO SA3BIKa.
[Tpuo6pern MUPOKYI0 U3BECTHOCTb MeXXIyHapOLHBII 00pa3oBaTeb-
HBIII TPOeKT «MyIbTUKYIbTYpHOE OOpa3oBaHUEe B COBPEMEHHOM
MIpe», B paMKaX KOTOPOTO COCTOS/Iach 00pa3oBaTe/bHasA SKCIeIM-
nusa B Ynan-barop mop HasBaHueM «OOpas >KM3HM UM MEHTAINUTET
KouyeBHMKa». Ha mpotsxenun 10 net, HaunHadg ¢ 2002 roga, BCI'AKU
€XKEero/JHO IIPOBOJUT COBMECTHO C MOHIOIbCKIM TOCYapCTBEHHBIM
YHUBEPCUTETOM KY/IBTYPBI M ICKYCCTBA HayYHO-ITPAKTUYIECKYIO KOH-
¢depenunio «KynprypHoe mpocrpanctso Bocrounoit Cubupn u Mon-
TOmnm».

B xopne Bble3pnHbIX fHeN B ampene 2013 r. npexncrasurenn bI'Y
pacckasaii o By3e, €0 HayYHbIX U 00pa3oBaTeIbHBIX JOCTVKEHMAX,
0 crenuanbHOCTAX. YyacTe BI'Y B oOpasoBaTenbHOJ BBICTaBKe
«MexxpyHapogHoe o6pasoBanue-2013» B [JeHTpabHOM BBICTABOYHOM
KOMIIEKCe «MMUIIaa/» MpOfeMOHCTPUPOBA OOJIBIIO 0000 HBII
MHTepec K BOIpocaM 00pa3oBaHuMs, 0OOMEHY CTy[eHTaMy U IPeIo-
maBaTensamMu. OOCY>KHanmnch TakKe BOIPOCHI COBMECTHBIX HAay4YHBIX
KOMIUIEKCHBIX JICC/IEJOBAaHMIT C MOHTO/IbCKMMU KOJUIeTaMy, OBbLIN
HOJIMCaHbl COIJIAlleHNsA C BefyLUVIMU MOHIO/IbCKMMU BY3aMIU IIO
BOIIPOCAaM HAyYHOTO COTPYAHUYECTBA, COBMECTHBIM 00Opa3oBaTe/lb-
HBIM NIPOTpaMMaM M «IBOJHBIM JUIIZIOMaM — BCE€ 3TO OTKPBIBAET
HOBBI€ TIEPCIEKTUBbI B3aIMOBBITOJHOTO COTPYSHUYECTBA.

[To mauHbIM ompocoB O. B. bumbaeBoit, Ha 3HAYMMOCTD POIN
00pa3oBaTe/IbHBIX YUpeX/jeHNil B GOpPMUPOBAHUN MEKITHUIECKO
TOJIEPAHTHOCTY YKa3bIBalOT 62,5 % CTY[jeHTOB 00pa3oBaTeIbHBIX
y4IpexzieHnii I. YiaH-Y[p, C4uTas, 4YTO OHU CIIOCOOCTBYIOT BOCIIN-
TaHMIO Y Pa3BUTUIO MEXITHIUYECKOI! ToJlepaHTHOCTH. Ha ocHOoBaHMMK
MPOBEJEHHOTO MCCIEJOBaHNA aBTOP MPUXOANUT K BBIBOJY O IIPEUMY-
I[eCTBEHHO TOJIEPAHTHOJ HACTPOEHHOCTM CTYHeHTOB Pecrrybmmkn
BypsaTus, npudeM cTyfeHYecKas MOJIOJEXb IPOSBIAIOT cebs 6onee
TOJIEPAHTHO, YeM MOJIOfeXb B IemoM’. OTCIofa MOXXHO CJenaTbh

¢ BumbaeBa 9. B. MeXaTHMYECKAsI TONEPAHTHOCTh COBPEMEHHBIX CTY[AEHTOB (Ha
marepuanax Pecrybnuku Bypsitus) // MexHanumoHanbHble ¥ MeXKOH(eCCHOHATbHbIE
OTHOLIEHNS B YCIOBUAX rmobanusanyn: B 2 4. Y. 2. Yian-Vao, 2012. C. 140-142.
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BBIBOJ] O TOM, YTO 00pa3oBaTe/IbHOE IIPOCTPAHCTBO YHUBEPCUTETA VTN
060T0 IPYTOTO BY3a AB/IAETCA KOMMOPTHOI CPefioil I YCIEIIHO
MEXKY/IbTYPHOI KOMMYHMKAIUY ¥ (POPMMPOBAHNIA IOMNKY/IbTYPHOI
JIMYHOCTY HOBOTO THUIIA.

Uccnepoauns b. B. CremanoBoit mokasaau SOCTaTOYHO 671aro-
HNPUATHYI0 0OCTAHOBKY B cepe B3alIMOOTHOIIEHWII HOCTPAHHBIX
U POCCUNICKMX CTYHEeHTOB: «bojbIlas 4acTb MHOCTPAHHBIX CTYHEH-
TOB B BypATum Hukorga He CTajJKMBagach CO CIOBECHBIMM OCKOP-
onenusamu (58,1 %) win pusnyeckum Hacunvem (80,9 %). DKcrepTh
TaK)Xe BBICOKO OLIEHMBAIOT CTENIEHb TOJIEPAHTHOCTU B perumoHe: 76,2
% 9KCIIEPTOB CYUTAIOT, YTO B BypsaTum Het nmpo6ieMbl HeTepIIMOTO
OTHOILEHVS K MHOCTPAHHBIM CTyZleHTaM»’. BpllleykasaHHbIe aKTOpBbI,
OTHOCUTE/IPHO O/1aronpusATHas 9KOJIOrMYecKast CUTyanys, 611M30CTb
o3epa baiikan IMO3BOJIAIT MHOCTPAaHHBIM CTYI€HTaM, OCOOEHHO 13
CoTIpefie/IbHBIX CTPAaH eBPasMiiCKOro TPaHCTPaHNYbs, BBIOMpaTh byps-
TUIO B KauecTBe MeCTa MO/y4eHMs BBICIIEro 00pa3oBaHuUA.

3aHATHA 110 MHOCTPAHHBIM fA3bIKaM MMeeT OOJIbIION HOTEeHIINA
IJIsI BOCHUTAHUSA TOJIEPAHTHOCTM Y CTYZIEHTOB, KOTOpBbIE y4aTcs
B bypsTckoMm rocypmapcrBeHHOM yHUBepcurere. Obydyass MHOCTpaH-
HOMY f3BIKy, MBI 00y4aeM KyJIbType, OCYLIeCTB/IsIeM BOCIUTAHNE
Y4aIIMXCsl CpeficTBaMM IpeaMeTa «/[HOCTpaHHBI SA3BIK». Yyalecs
OCO3HAIOT, YTO B MEXKY/IbTYPHOM O0O1IeHNM HeOOXOAMMO YIUTHIBATH
0COOEHHOCTY HAIIOHAJIBHOTO XapaKTepa KOMMYHUKAHTOB, CIICLIN-
($UKy MX 9MOUMOHAIBHOTO CK/IAfIa, HALMOHATbHO-CIIepUIecKue
0COOEHHOCTY MBIIIIeHVsI. VIHOCTpaHHBIE SI3BIKM BBIMOHSIOT BaXK-
Hble QYHKIVM B O0II[eCTBE: YCTAHOBJICHE B3aIMOIIOHMMAHNA MEXIY
HapoflaMil — HOCUTEIAAMY Pa3HBbIX A3BIKOB M KY/IbTYp, obecredeHre
JOCTYIIa K MHOTOOOpasyuio MUPOBOIL IOMUTUKY U KYJIbTYpHl. B KOH-
TeKCTe PPOHTUPHOTO OBITHA U HEIIOCPEACTBEHHOTO CoceficTBa ¢ MOH-
ronueit, KuraeM, a Taxoke ¢ APYyrMMHU a3MATCKUMM CTpaHaMI 3HaHMe
MHOCTPAHHBIX fA3BIKOB CTAHOBUTCS OY€Hb aKTYa/IbHBIM.

[TpakTuyeckne 3afjaHuA ¥ MEPONpPUATUs, CBSI3AHHbBIE C M3yde-
HJIEM VHOCTPAHHBIX S3BIKOB, CIIOCOOCTBYIOT (POPMMPOBAHUIO MEX-
Ky/JIbTYPHOJI KOMIIETEHIIM!, BOCOUTAHNIO TOJIEPAHTHOTO OTHOIIEHN A

7 Cremanosa b. b. Ykas. cou. C. 23.
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K pedeBbIM IapTHepaM. I TOro 4ToObl HAyYUTh MHOCTPAHHOMY
A3BIKY KaK CPe[ICTBY OOLIeH, HY)KHO CO3/1aBaTh 0OCTAHOBKY pealb-
HOTO O01LIleHNs, HA/IAAUTD CBA3b IPEIOfIaBaHsi MTHOCTPAHHBIX A3bIKOB
C JKU3HBIO, aKTUBHO UCIIO/Ib30BATh MHOCTPAHHBIN S3BIK B >KUBBIX,
€CTeCTBEHHBIX CUTYALMSX. ITO MOTYT OBITh AUCKYCCHUU Ha aKTya/IbHbIE
po6/IeMBI C IPUB/IEYEHIEM HOCTPAHHBIX CIEI[MATNCTOB, IIPOBefe-
HIIe MEeX/YHAPOJHBIX KOH(pEPEHIINI, CeMUHAPOB, YT€HME OT/eTbHBIX
KYPCOB Ha IHOCTPAHHBIX SI3bIKaX. B yHuBepcurere peammsyiorcss BHEKIAcC-
Hble ()OPMbI OOLLEHN: KITYOBI, KPY>KKM, HaydHbIe OOIIeCTBa II0 MHTEpecaM,
I/Ie MOTYT COOMPAThCS yJallecst U CTY[eHTBI Pa3HbIX CIIELVAIbHOCTEIL.

Heduiut yacoB, OTBOAMMBIX Ha M3y4eHME MHOCTPAHHBIX sI3BI-
KoB, B bI'Y BocnonHseTcsa caMOCTOATeNIbHO paboToll CTYHEeHTOB,
IpOBeeHNeM BHEAyAUTOPHBIX MEPOIPUATHUIL, TAKUX KaK Hay4HO-
HpaKTU4ecKye KoH(epeHLNn i, T/je yIalecs U CTyAeHTbl JOK/Iabl-
BAIOT O pe3y/JIbTaTaX CBOMX MCCIENOBAHMII HA M3y4yaeMOM SA3BIKe,
KOHKYPCBI Ha JIy4LIMil CTyJeHYEeCKUI HAyYHbIl IPOEKT Ha aHIJINIi-
CKOM $I3BbIKe, KOHKYPC «JIydIImit mepeBOgINK», MEPOTIPUATHA, TIOCBSI-
uennble mpasgarkam ‘Halloween”, «Christmas» u 1. 7. [logroroska
K 9TVM MEPOIPUATHAM He TONbKO paclIMpsieT TMHIBOCTPAHOBedUe-
CKMIT KPYTO30p CTYAEHTOB, HO U CIIOCOOCTBYET GOPMUPOBAHNIO Y HUX
MEXXKY/IbTYPHOI KOMIIEeTEHIU.

Heouennmyto posb B y4eOHOM Ipoliecce BBIIOTHACT YTEHUE OPU-
TMHATbHBIX PAcCKa3oB (B HEsA3bIKOBOM By3e MOXKHO MCIIO/Ib30BATh
aJanTpoBaHHbIe). PaboTa Hajl TeKCTaMu laeT BO3MOXKHOCTD CTY/IeH-
TaM CaMOCTOSITe/IbHO JOOBIBATD U MHTEPIIPETUPOBATh NHPOPMALINIO,
3HAKOMUTBCS C HAIMOHA/IbHO-MapKUPOBAHHOI TEKCUKOII, COTTOCTAB-
JIATb KOHLENITBI PA3HBIX KYJIbTYP, Y HUX GOPMUPYIOTCA YMEHNA KPOC-
CKY/IBTYPHOTO COIIOCTaB/ICHUA B PasHbIX KYIbTypax.

BakHy10 po/ib B BOCIIMTAHUY TOJIEPAHTHOCTY VIMEIOT TPEHUHTIM.
Yu4ayecs, BXOfisl BO B3pOCTIYIO KU3Hb, POPMUPYIOT CBOIO MIEHTNY-
HOCTb, OCBaBAIOT Pas/IMYHble coluanbHble pon. JKusHeHHast opueH-
TaLys CTY[IeHTa 3aBUCUT OT TOTO, KaK OH Oy[ieT OTHOCUTHCS K MUPY
B L[eJIOM, K cefe ¥ [PyTMM B 9TOM MMpe. B CBsA3M ¢ 9TUM TpeHMHIH
MOTYT CIYy>XKUTb HE TOJIBKO CPeACTBOM (OPMUPOBAHNA HAaBBIKOB
001IeHNsI, HO U CPeiCTBOM KOPPeKIUY IOBefieHNsI, IpnobdpeTeHns
TOJIEPAaHTHOCTM, IMOBBILIEHUA CAaMOOLICHKN U KY/IbTUBUPOBAHMUSA
MCKPEHHETO, HaJieXXHOTO U 3P PEKTUBHOTO OOIIeHMS.
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JTak, TpygHO IepeoLeHUTb 001eo6pasoBaTe/IbHOE 3HAYECHUE
y4eOHBIX JucHUIUINH «/[HOCTpaHHOI A3bIK» U «Pycckmil Kak MHO-
CTPaHHBI» C IMO3UINN MEXKY/IbTYPHOTO IOAXO/A. Y CIleX Ipoljecca
o61LIeHMsT 3aBUCUT He TOJIBKO OT 3HAHMsI KY/IbTYPbl MHOTO COLINYMA,
HO U 3HaHMA CBOEI COOCTBEHHOI Ky/IbTypbl. Bosee Toro, B mmpoiecce
corocTaBieHns GaKToB [BYX KYIbTYp IIPOMCXOAUT OCO3HAHNE CBOEI
KY/IbTYPHOJI MI€HTUYHOCTY, ICTUHHOE OBJIafleHIe KY/IbTYpPOIl CBOETO
Hapoja, 4To, 6e3yCTOBHO, MHOTOKPAaTHO YCM/IMBAaeT 0011e00pasoBa-
Te/IbHOe 3Ha4YeHe MHOCTPAHHBIX A3BIKOB KaK Y4eOHOII AVCIIAIUIVHBL.
[ToMUKY/IBTYpHBII KOHTEKCT COBPEMEHHOTO YHMBEPCUTETA IOMOTAET
OBITh CTY[IEHTY OTKPBITBIM B OTHOIIEHMMU APYTUX KYIbTYp, BepOu-
CIIOBeJJAHMII, MEHTA/IUTETa, 00pasa XU3HM, HOpM 1 Tpaguuumit. Cama
oOpasoBare/ibHas Cpefja By3a IIPe/IIOIaraeT CUHTe3 Ky/IbTyp U OTKPBI-
BaeT HOBbIE IIEPCIIEKTVBbI TNMYHOCTHOTO Pa3BUTHUA JIA BCEX TeX, KTO
OCO3HaeT IPENMYIIeCTBa CTYAEHIECKOI MEXXKY/IbTYPHOI KOMMYHUKa-
I, TOJIEPAaHTHOTO MOBEJIeHMsI HA OCHOBE I'yMaHUCTUYECKIX U/eaIOB
B3aJIMHOTO JJOBEpYs U MOHVMaHMA.






Irina Boldonova

HERMENEUTICS AT
A UNIVERSITY ENVIRONMENT

PERSPECTIVES OF INTERCULTURAL
COMMUNICATION

In the framework of advanced contemporary research in the field
of intercultural communication there is an idea of traditional dichot-
omy - Western and Eastern cultural traditions. Nowadays the nature
of cultural identity is changing because of increased global diversity.
Real conversation of contemporary cultural models, dialogue of dif-
ferent cultures is more and more becoming the reality of the twenty-
first century, where problem-solving or description-oriented and any
other cultures can interact and come to consensus. The hermeneutic
approach with the priorities of humanistic thinking suggests methods
of universal understanding, the idea of which is not to suppress the
culture of the minorities, but to give the chance to develop the way
for dialogue and cooperation.

Hermeneutics of Intercultural Communication

In contemporary human sciences the field of philosophical herme-
neutics is no longer a text as traditionally it has been used and inter-
preted in the history of its development, but social structures of the
society and social relationship. Communication processes more often
become the sphere of hermeneutic studies because of global chal-
lenges in multicultural societies. Studies of intercultural communica-
tion indicate perspectives for effective interactions among cultures,
states, ethnic groups, professionals and any individuals.

Intercultural communication is mostly the ability to interact
within intercultural context, it is a situation where a commonality
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is reached between speakers and hearers not only by means of ver-
bal, non-verbal and extra-linguistic categories. Intercultural commu-
nication is distinguished with cross-cultural communication in the
possibility to learn from the other culture and grow together, then
examining their culture more deeply, building further relationships
and change themselves. Intercultural interpretation or hermeneutics
ask further questions about the conditions and nature of meaning in
these sorts of interactions so that the nature of truth appears in some
new perspectives.

The first scientific exploration of intercultural communication
began in the 50s of the previous century, and did not become more
widespread until the later 70s. E. Hall was the most prominent scholar
in this area.! Then, intercultural communication was studied in details
in order to formulate its theoretical foundation, which appeared only
in the 90s. Nowadays various methodological approaches are flour-
ishing because of great practical demand. In the humanities we can
observe investigations of intercultural communication concerning the
issues in pragmatics, interpersonal interactions, problems of compre-
hension, adequacy in intercultural settings, etc. (M. Bennett, C. Dodd,
K. Cushner, A. Thomas, F-J. Eilers and others).

In general, hermeneutic methodology of communication studies
is considered as one of the most powerful and prominent theoretical
foundation. Basically, hermeneutics has been philosophical foundation
for interpretive and qualitative perspectives from the beginning of the
twentieth century. In the 70s J. Stewart® and S. Deetz’ analyzed and
summarized the general tendency of hermeneutics of communication
research, at that time hermeneutic ideas in communication studies
reached their highest popularity, but further, in the 80s hermeneutics
was criticized for irrational and non-empiric inquiry. Despite of this,
it was becoming more and more influential and heuristically effective
methodology.

' E. T. Hall, The Silent Language, New York: Doubleday, 1959.

?J. Stewart, “Philosophy of Qualitative Inquiry: Hermeneutic Phenomenology and
Communication Research,” The Quarterly Journal of Speech, vol. 67 (1981), pp. 109-124.

* S. Deetz, “Conceptualizing Human Understanding: Gadamer’s Hertmeneutics and
American Studies,” Communication Quarterly, vol. 26 (1978), No. 2 (Spring).
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As F. Dallmayr states, hermeneutic methodology in intercultural
communication has become relevant in a global age:

In our time of globalization, when different societies and cultures
are pushed closer and closer together, hermeneutical understanding
is bound to transcend local contexts and to acquire a cross-
cultural or transnational significance. At this point, members of
a given society or culture are called upon to interpret not only
the modalities of their own tradition, but the complex lineaments
of initially quite alien texts and life forms.*

In his inquiry F. Dallmayr interprets the theories of H.-G. Gadamer,
M. Heidegger and M. Merleau-Ponty in recent perspectives of inter-
cultural communication. The most famous and well-known researcher
of contemporary hermeneutics and the founder of philosophical
hermeneutics H.-G. Gadamer discuss cultural issues in some of his
later writings, especially in a text on the “Legacy of Europe” and the
ongoing process of European unification, as it is underlined by F.
Dallmayr. For Gadamer, Europe represents a model of that “unity
in diversity” characteristic of hermeneutical dialogue where all coun-
tries and partners seek for common language and practical results.
Gadamer evaluates hermeneutical significance of Europe, observing
multicultural context in terms of historical practice, defining it as
“cohabitation with otherness in a narrow space.” F. Dallmayr analyzes
Gadamer’s position towards European unity and his words about
basic human task and a lesson to live with other individuals, larger
communities, nations and states. Thus Dallmayr underlines the case
of a hermeneutical dialogue, the main idea of which is not to reach
a bland consensus or uniformity of beliefs but to foster a progressive
learning process involving possible transformation. One of the most
important statements for hermeneutics of intercultural communica-
tion is the role of local or indigenous traditions as a feature endemic
to the “hermeneutical circle” with its emphasis on fore-meanings or

* F. Dallmayr, “Hermeneutics and Intercultural Dialogue: Linking Theory and Prac-
tice,” Ethics & Global Politics, vol. 2 (2009), No. 1, p. 31.
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pre-judgments.” As we can see, the main and classical hermeneutic
categories within historically effected consciousness are in practical
use in the changing society of intensive intercultural interactions.
Not by chance Dallmayr focuses on Gadamer’s interview with an
Indian political thinker, conducted a few years before his death, where
Gadamer speaks of global significance of hermeneutical understanding
and expresses the ides of not a global uniformity but unity in diver-
sity and learning to appreciate and tolerate pluralities, multiplicities,
cultural differences.®

F. Dallmayr finds heuristically justified outcome from Gadamer’s
statements in referring not only to European intercultural discourse
but also to all the humanity, referring to Gadamer’s words “Every
culture, every people has something distinctive to offer for the solidar-
ity and well-being of humanity.”” These words lead to very essential
generalization of hermeneutics in a global age, it reminds us the very
idea of a hermeneutic circle, where local cultures create different parts
of the whole so that understanding moves towards transcendental
understanding of transnational cultural forms, from cognitive level
of perception to the ontological one of true discovery. The so-called
“global village” contains the sense of hermeneutic integrity and co-
being of local societies and cultures.

Hermeneutics is the theory, which provides attentive readers or
skillful interlocutors with particular methods for revealing the expe-
rience of consciousness in communication. Hermeneutic foundation
for intercultural communication can be analyzed in two types: oral
and written. Very often intercultural oral dialogue is accomplished
as a means for establishing personal contacts and trustworthy rela-
tions, and quite obviously presenting the source of educational infor-
mation, plays an important role at a University. If interlocutors of
a certain conversation are involved in hermeneutic work, they could
reach much more understanding in a multicultural setting. This type
of dialogue in his theory Gadamer calls “genuine conversation,”
it underlines the idea which lies not merely in the process of utter-

° Ibidem, pp. 23-29.
¢ Ibidem.
7 Ibidem, p. 33.
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ance interchange or acceptance of the partner’s point of view, but in
the development of subject matter itself. Gadamer emphasizes the
priority of question to all knowledge. “When a question arises it
breaks open the being of the object, as it were.”® This is how a con-
versation starts and interlocutors become being involved in it. At the
University context there are at least two types of face-to-face inter-
locutor interactions: teacher — student, student — student. Every day,
in the framework of educational process university professors and
their students are involved in cross-cultural encounters, where the
status distinctions between speakers and listeners play an important
role, where a good question helps overcome barriers between them.
In intercultural oral communication a direct answer of the receiver
contains another possible question so that a particular lack of knowl-
edge leads to the next question. When an idea occurs in somebody’s
mind, it produces a certain question and a message. A good question
is often a good starting point.

Not all the questions can be used as a way to start a conversa-
tion. The best conversational starter is always an open-ended ques-
tion, involving contacts and activating the mind. Interesting questions
make the interlocutor think of something in details and express at
least more than two or three utterances. A good conversation goes
on simultaneously from one set of questions and answers to the other
ones, from one topic to another. Each successive question contains
in itself a potential question. The concept of question is closely con-
nected with the skill of intercultural competence and therefore the
ability to formulate far-stretched questions means to be interested in
genuine conversation. Vivid discussion pursues hermeneutic experi-
ence and responsibility for the perspectives and results of certain act
of intercultural interaction.

The point of view of an interlocutor, in our case cognitive hab-
its and communicative style of other cultures, appears in Gadamer’s
Truth and Method under the term of “A Thou,” understanding of
which is still a form of self-relatedness, which reveals the idea of
constant struggle for mutual recognition and cultural awareness of

8 H.-G. Gadamer, Truth and Method, New York: Continuum, 1999 (2nd ed.).
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the “other.” As an opposing concept to “A Thou” in Gadamer’s work
there is an experience of historically effected consciousness, it gives
the key to the knowledge about otherness.” In later works Gadamer
passes to the concept “otherness” on a new level of generalization
according to the challenges of contemporary world, as it was stated
above. F. Dallmayr interprets his words “we may then learn to experi-
ence otherness and human others as the ‘other of ourselves’ in order
to partake in one another (aneinander teilzugewinnen)” in such a way
that they mean to achieve a shared appreciation and recognition of
differences.” No doubt, the power of the mankind will be in proper
cultivation of cross-cultural understanding and dialogue as the result
of a transformative and humanizing learning experience. At a Uni-
versity context “otherness” through hermeneutic ideas is replaced by
“similarity” as sharing the same educational identity with the same
learning environment, which means that all the students of the same
University accommodate cultural diversity in the framework of the
same goal — to get knowledge.

Pre-Conditions of Understanding in
a Hermeneutic Intercultural Dialogue

A University presupposes a certain context where social cogni-
tion takes place and a person classifies his partner and the forms of
expectations based on his previous interactions with other members
of the same social group. Social cognition produces an impact on
the communication styles of different world-view, it is referred to
specific thought patterns or habits of thinking that are dominated in
a certain culture. For example, many researchers of intercultural com-
munication recognize contrast in styles of communication between
high and low context societies. They say Americans are inductive
thinkers, deriving principles from multiple examples or amassed data,
but many Europeans or Asians are deductive thinkers, giving priority

° Ibidem.
!0 F. Dallmayr, “Hermeneutics and Intercultural Dialogue,” op. cit., pp. 23-29.
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to theory and concepts for which illustrative examples can then be
sought."" Thus, R. Rohrbaugh makes distinctions between two types
of societies, one of them are small-scale, homogeneous, face-to-face
societies. The second type is large-scale societies, in which there are
innumerable sub-cultures, pervasive specialization, rapid social and
technological change. Collectivist cultures produce a dependent sense
of the self as if the group is the self. Individualist cultures produce
an independent sense of the self that remains detached. Collectivist
cultures focus on community, collaboration, tradition, group values,
group loyalty and group honor, whereas individualistic cultures focus
on individual rights, personal privacy, opinion. In both cases the style
of cognition plays a leading role in intercultural interactions'.

In intercultural university discourse the hermeneutic background
brings more advantages and additional knowledge then disadvantages
and obstacles. H.G. Gadamer’s theory describes the whole system
of categories generally related to the concept of historically effected
consciousness. Whoever participates in the intercultural dialogue is
absorbed by a tradition. Cultural knowledge of the “other” is available
under the influence of the past experience, background knowledge and
mainly historical tradition. These factors affect intercultural interac-
tions, their content, style of communication and possible outcomes.

According to Gadamer’s theory of hermeneutic experience we
start the analysis with one of his core concepts — the fore-structure of
understanding, which is a platform of pre-assumptions, background
knowledge and pre-existing experience. A student in multicultural
environment, who presents his or her own views, nevertheless is
involved in communication. A student with hermeneutic conscious-
ness should start with analyzing false and true prejudices. Gadamer
writes:

"' M. J. Bennett, Basic Concepts of Intercultural Communication: Selected readings.
Yarmouth, 1998; R. E. Porter & L. A. Samovar, Intercultural communication: A reader.
Belmont, 1994; M. J. Bennett & E. C. Stewart, American Cultural Patterns, Yarmouth, 1991.

12 R. L. Rohrbaugh, “Hermeneutics as Cross-Cultural Encounter: Obstacles to Under-
standing,” Theological Studies 62 (2006), No. 2 Access mode: <http://www.hts.org.za/index.
php/HTS/article/view/365>, date: 30.01.2015.
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Long before we understand ourselves through the process of self-
examination, we understand ourselves in a self-evident way in the
family, society, and state in which we live. The focus of subjectivity
is a distorting mirror. The self-awareness of the individual is only
a flickering in the closed circuits of historical life. That is why
the prejudices of the individual, far more than his judgments,
constitute the historical reality of his being.”

Every generation has to understand a transmitted text (message)
in its own way, and an interpreter understands the text better than
the author himself, as it is stated in classical hermeneutic postulates.
Because of temporal distance the true meaning of a written text is not
completed to be analyzed, the temporal distance helps distinguish false
prejudices in order to take them apart. A single phenomenon can be
interpreted and understood in the context of the whole cultural tradi-
tion of the past, whereas understanding of otherness helps overcome
the personal context of our own prejudices. Prejudices constitute the
historical reality of being. Historical thinking, historical mediation
between the past and the present lead to reflection of historical value
so that historical consciousness reconstructs the historical horizon
and put ourselves in the position of the other culture representatives.
Thus, if we intend to analyze our positive and negative prejudices, we
can place ourselves in the interlocutor’s position while we evaluate
the other person’s nature. What goes on in somebody’s minds that
blocks or confuses the messages is explained with the reality of nega-
tive prejudices and cultural ignorance? Speaking of pre-conditions of
understanding, R. Rohrbaugh expresses the same idea in the different
way, he writes that some carriers are so fundamental that the cogni-
tive styles they nurture cannot be “thought away”." In fact, students
in multicultural University environment should take into account
their cognitive style, language and communication create obstacles.

In intercultural communication the analysis of the negative (false)
prejudices demonstrates a desire to move beyond mental and psycho-

" H.-G. Gadamer, Truth and Method, op. cit., pp. 276-277.
" R. L. Rohrbaugh, op. cit.
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logical stereotypes of our own culture, which can be referred to the
advantage of hermeneutic reflection because it includes interpretation
of the message, our consciousness and our thinking process in the
whole. Hermeneutic consciousness reveals the pre-conditions of any
thought process on the way to understanding because the knowl-
edge of ones can never be complete. In order to understand ourselves
much better each side of communication must be open towards new
meanings, self-disclosure and open-mindedness. Transmission to the
horizon of the other culture gives acknowledgment of differences,
understanding priorities, ways of interpretation of speech situations,
personal relations, the functions of speech in the community.

The horizon of anticipation gives the opportunity to go beyond
our false prejudices or our subjective point of view and to look at
the situation from another angle of vision. Communication and
intercultural understanding are realized when the communicators
are involved in the so-called “commonality”. Gadamer names this
phenomenon as fusion of horizons," it occurs in a “hermeneu-
tic conversation” and has the synonym of “genuine conversation”.
The possibility of expanding our individuality in a conversation at
the expense of understanding the personal experience of the others
and the reached commonality is the result of involving in the world
of the other. In real speech practice interlocutors come to a common
agreement by communicative exchange and common views.

One of Russian scholars, S. Yachin, successfully applies hermeneu-
tic methodology to intercultural studies, draws from phenomenology-
based hermeneutics and writes of revealing the perspective of “inter-
secting the horizons of experience” with the senses of one culture.
It retains their uniqueness while being included into the experience of
the other partner. S. Yachin develops the idea of the so-called genus
culture, which based on aggregated contribution of creative geniuses of
this culture: writers, artists, scientists, teachers, reformers, etc. Yachin
explores the possibility of this approach, emphasizing that a mutual
understanding and dialogue between cultures is eventually a herme-
neutic cognition of the subjectivity of the geniuses, who create the

* H.-G. Gadamer, Truth and Method, op. cit.
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culture. Otherwise stated, Yachin presents a metacultural approach
in intercultural hermeneutics, since cultural isolation is absolutely
impossible in the modern world, every cultural commonality has to
show its metacultural potential, i.e. the potential of its human geniuses
as the material of hermeneutic interpretation by other cultures. Then,
S. Yachin, including into his approach anthropological idea, empha-
sizes that multiculturalism recently resulted in multipersonalism.'
Taking into consideration the perspectives of metacultural approach
and the decisive role of subjectivity in intercultural interactions, we
can regard that outstanding personalities in a certain culture com-
prise positive prejudices and add more heuristic information for the
student’s horizon of anticipation.

The concept of hermeneutic circle provides the explanation in
the circular movement of understanding, it runs from the parts to the
whole conversation and back. What makes the students of a multi-
cultural diversity believe in their similarity and belonging to the same
context of higher educational settings, and be aware of possible fusion
of horizons and understanding is the subject matter (die Sache).
Being included in a message, the subject matter leads to the process
of anticipation of the whole and guides any understanding process.
As far as a University intercultural communication is concerned, the
subject matter is always introduced through educational goals and
learning skills.

Another aspect of the intercultural hermeneutics is different lan-
guages or language of teaching. In such a case the students need an
interpreter for translation or a mediator. Gadamer writes:

Every conversation obviously presupposes that two speakers speak
the same language. Only when two people can make themselves
understood through language by talking together can the problem
of understanding and agreement even be raised. Having to depend
on an interpreter’s translation is an extreme case that doubles

1¢S. Yachin, “Intercultural Hermeneutics in Metacultural Perspective,” Middle-East
Journal of Scientific Research vol. 15 (2013), pp. 429-433. Access mode: <http://www.idosi.
org/mejsr/mejsr15(3)13/17.pdf>, date: 30.01.2015.
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the hermeneutical process, namely the conversation: there is one
conversation between the interpreter and the other, and a second
between the interpreter and oneself."”

A hermeneutic problem is connected with the problem of proper
and adequate translation from one language to another, revealing the
proper sense thus making it accessible. Here language acts as the exact
universal mediation in a multicultural University context.

Traditionally hermeneutic categories have been applied more in
explanation of a conversation between the author’s intention and his
readers, here students deal with hermeneutic interpretation of the
written text. Written discourse of intercultural communication is cor-
related with textual interpretation while students read books as main
educational resources. Some ideas about hermeneutic approach to
textual intercultural communication are presented by N. Schroer, who
analyzes understanding from the sociology of knowledge and from
the science of textual interpretation. In order to reach understanding
between two or more individuals of different cultural backgrounds, it
would be better not to replace his/her perspective with the perspective
of the foreign culture. Instead, the goal is to reconstruct the foreign
perspective and to find adequate translations from it to one’s own
culture, therefore members of his/her culture can comprehend the
other, or to use the own biography and cultural background as the
contextual basis for approaching the foreign culture.

The second N. Schroer’s assumption contains the idea of culture-
native co-interpreter. He proposes that the data on the process of
intercultural understanding can be evaluated with the help of a cul-
ture-native co-interpreter. The task of this co-interpreter is to interpret
the foreign perspective for the researcher in such a way that s/he can
find the required “appropriating” analogies.'® This requires a case-

7 H.-G. Gadamer, Truth and Method, op. cit., p. 385.

'8 N. Schroer, “Hermeneutic Sociology of Knowledge for Intercultural Understanding,”
Forum Qualitative Sozialforschung / Forum: Qualitative Social Research, vol. 10 (2009),
No. 1, Art. 40. Access mode: <http://nbn-resolving.de/urn:nbn:de:0114-fqs0901408>, date:
30.01.2015.
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specific translation from one culture-specific frame of interpretation
to another. Coming back to the multicultural University environ-
ment, we can observe some elements of co-interpretation in libraries,
Internet-resources, orientation programs, examples of instruction for
foreign students and scholars, etc. Hermeneutics suggests interpreta-
tion within a hermeneutic circle and subject matter as the main phe-
nomenological tools for breaking misunderstanding, they to encourage
student reflection on his active participation.

Coming back to interactions in oral discourse, we can see that
if interlocutors mean the same thing, follow the same subject, they
can interpret the words meanings, they can achieve consensus, as
it is stated in hermeneutics. The expectation of the words’ sense by
the interlocutors is called in Truth and Method the fore-conception
of completeness and it solves the problem of contradiction between
something unknown and something familiar. “The task of hermeneu-
tics is to clarify this miracle of understanding, which is not a mys-
terious communion of souls, but sharing in a common meaning.”"
For every student in intercultural environment there appear very
strong motivation and inspiration to get more and more knowledge
for successful inquiry and learning practice. The movement in her-
meneutic circle towards understanding has a strong impact on the
perceived importance of intercultural contacts, which are under the
influence of the fore-conception of completeness. The open position to
the opinion of the other interlocutor, the possibility to meet his expec-
tations, the willing to listen and comprehend his otherness, recogniz-
ing his own prejudices - all these reasons help correlate the horizon of
anticipation and the fore-conception of completeness. Intersubjectivity
is reached by the common ways of the world interpretation when
understanding appears somewhere in-between the interlocutors, in
that intersubjective space. The fore-conception of completeness ends
in practical result of the intercultural encounter.

19 Ibidem, p. 292.
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Hermeneutic Perspectives in a University Environment

H. - G. Gadamer’s hermeneutics contains the three interrelated
procedures: interpretation — understanding — application, all of them
function in intercultural communication. Application is connected
not only with feedback as the result of understanding, but with shared
meaning, commonality and future social practice. There are different
levels of knowledge perception within the concept of application.
From the point of view of phenomenology the initial level of applica-
tion in speech is the response as the direct reaction to the question.
The feedback is the symbol of the further conversation and it leads
to the following message. Then, the next level of application is practi-
cal realization of the interpreted knowledge in the forms of actions,
changed attitude, successful companionship, relationship building,
love, sympathy, shared feelings. The highest level of application, where
appears the problem of social responsibilities and social environment,
deals with social sense and people’s intentions.

The hermeneutic experience adds some more responsibilities,
according to which interlocutors must reach personal transformation
on the basis of acquired knowledge. The meaning of what is said and
understood is applied to the practice of their everyday educational
activities. Therefore, interpretation is the result of message production,
understanding is the achievement of interpretation, application is the
goal of understanding, practical outcome of communication and the
way individuals participate in the world.

Eftective workshops, developed academic skills, joint projects,
shared experience, mutual assistance, stable partnership, scientific
cooperation, and friendship can be regarded as realization of applica-
tion in a University intercultural environment. As S. Deetz underlines
in his inquiry, only genuine conversation can lead to true meaning
and understanding.”® Therefore application is referred to both partners
because it comes from their commonality, fusion of horizons and
understanding in sharing social activities.

»'S. Deetz, “Conceptualizing Human Understanding,” op. cit.
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In a genuine conversation the fore-conception of completeness is
realized in developmental task fulfillment by any foreign student, in
anticipation of progress and following success the student is aware of
his level of knowledge and the fact how he could be evaluated. Peculiar
ways of thinking that have emerged in western and oriental cultures
are interconnected with cultural peculiarities of communication style.
Through the comprehension of hermeneutic categories, which explain
and explore pre-conditions of any understanding, the students learn
overcome the barriers of communication and reach intersubjectiv-
ity in a common space. Somewhere in-between the interlocutors are
encouraged to identify themselves with University as alma mater.
As the result they begin realizing the same educational context, their
belonging to the same University corporate culture. Their identity is
always involved in any kind of self-presentation from classroom activi-
ties to wide-scale social practice outside the University environment.

The University identity can be regarded as the form of appli-
cation of the hermeneutic reflection upon the foundations of real
intercultural communication. F. Dallmayr is one of those researchers
who write about possible practical “applications” of the hermeneuti-
cal perspective in the social and cultural contexts.”» Hermeneutics
in a University communicative environment can be regarded as one
of these cases. If the students’ interpretive understanding and fore-
meanings are based on their historical traditions and cultural codes,
it would be possible for them to embrace the universal dimensions
of intercultural dialogue in a University context.

In contemporary world the general human task of up-bringing
process is a personality development as a member of global com-
munity with excellent intercultural skills and values. P. Holmes and
G. O’Neill highlight thought process and interpretation for intercul-
tural competence of students. They explore the ways how students
in intercultural encounters examine, evaluate their personal contacts,
self-reflection, cultural awareness to develop intercultural compe-
tence. Based on phenomenological and ethnographic methodologies,

2l F. Dallmayr, “Hermeneutics and Intercultural Dialogue: Linking Theory and Prac-
tice,” op. cit., pp. 23-29.
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the authors apply the PEER model (Prepare, Engage, Evaluate and
Reflect) to illustrate live experiences of thirty five students in New
Zealand, representatives of different ethnic groups. Hermeneutic
interpretation and understanding were also used as investigation
methods to analyze the students’ engagement in intercultural process.
In conclusion, it was quite obvious that examination of the self, real
communication with the Other allows them to move from theoretical
understanding of intercultural involvement to an experience-based
evaluation of their own intercultural competence.

P. Holmes and G. O’Neill unveil the significance of students’ self-
examination and showed in practice how intercultural competence is
being developed, but their use of hermeneutic interpretation is very
limited, they mostly focus on relationship building, monitoring and
managing emotions, empathy, and facework.? The research makes
sense from intercultural competence, taken from certain examples of
life stories. P. Holmes and G. O’Neill do not discuss transformation
of the individuals’ world-view, their empirical investigations do not
lead to the higher levels of generalization.

Professional and intercultural competences are elaborated accord-
ing to cognitive, activity-behavioral, meaning-value aspects of intercul-
tural communication. The hermeneutic mode of intercultural interac-
tions at educational environment can direct to the three aspects of
reflection:

« cognitive: learning to gain knowledge via discovering and stu-

dying the subject-matter;

 activity-behavioral: elaborating professional skills and expe-
rience to meet academic requirements via the fore-conception
of completeness;

« meaning-value: formatting the University identity and com-
mitment to shared meanings and values of intercultural enco-
unters, studying different cultural traditions via application
and new world outlook.

2 P. Holmes & G. O’Neill, “Developing and evaluating intercultural competence:
Ethnographies of intercultural encounters,” International Journal of Intercultural Relations
2012, No. 3, pp. 707-718.



236 HERMENEUTICS AT A UNIVERSITY ENVIRONMENT...

Intercultural studies are to show directions from intercultural
competence in everyday interactions to modification of University
ontology according to contemporary challenges. The principles of
a hermeneutic dialogue ensure respect to developing the student’s
personality as an equal partner of cultural, educational process and
cooperation, to gaining a better understanding of the surrounding
world, benefit from the opportunity provided by University diversity.
Equal and mutual responsibilities of all participants of educational
and up-bringing encounters make appreciate differences, effectively
communicate across cultures. It promotes better engagement in
the University’s global mission as a model of an open future society.



Vpuna A. JKepHoceHnko

9THOKYIbBTYPOJIOTNYECKAA
COCTAB/IAIOIIAA COBPEMEHHOIO
POCCUNCKOI'O OBPA3OBATE/IBHOI'O
ITPOCTPAHCTBA HA ITPUMEPE AJITAA

I'me B yCIOBUAX CTPEeMUTENTbHO M3MEHSIOIIErocs o0liecTBa
U COLIVOKY/IbTYPHBIX OTHOLIEHMII HalITM TaKOTO 4el0BeKa, KOTOPbIil
criocobeH He oMONTHCS B BBIOOPE ClieHapys IIOCTPOeHUs OyAyILero,
KOTOPBINI CIIOCOOEH IpeAyragath odyepraHus aTTpakTopa'? OTeer
JIOKUT Ha TOBEPXHOCTY: TaKOTO Ye/IOBeKa HaJo0 HAa4MHAThb POpMM-
poBaTh CerofgHsA. ITO 4elOBeK HOBOTO THUIIA: TBOPYECKN MbIC/IAIINIA
B KOHTEKCTe COBPEMEHHOII HayYHOII TapafUrMbl, CHOCOOHBDII K CaMo-
CTOSITETPHOMY IOMCKY peIlleHMIi, K HPaBCTBEHHO OIPaBLaHHOMY
BbIOOpPY, oOmaatomuii 060cTpeHHON MHTynnuer. O4eBUHO, YTO
Heo0OXOofMMa U HOBasi MOJie/Ib 00pa3oBaHus, CIIOCOOHASI IIOATOTOBUTD
TAaKOTO 4Ye/lI0BeKa, COOTBETCTBYIOILIETO BbI3oBaM BpeMeHU. C TOUKM
3peHMs aBTOPa, 3TO Ky/IbTypOTBOpYeCcKas MOJie/b 00pa3oBaHMs, OCHO-
BaHHAs Ha Ky/IbTYPOTBOPYECKOI (9BPUCTUYECKOIL, IIpeoOpasyIolLelt,
COILIMATbHO-OPUEHTUPOBAHHOM, KYIbTYpPO- U IPUPOLOCOOOPasHOI
U T. II.) BeATeJIbHOCTY B IIPOLIeCCe OCBOEHNS COfiep KaHmA 00pa3oBa-
Hus. [Ipu aToM B 06pasoBaTeIbHOM NMPOCTPAHCTBE MOVITHUYHO
U TonuKoHdeccuoHanbHo Poccun Bce Gonee akTyanbHOI M BOC-
TpeOOBaHHOII CTAHOBUTCS STHOKY/IbTYPOIOIMYeCKas COCTAaB/IAIOIIAA
KakK (QYHIaMEHT caMOMAEHTUVKALUY ITO/PACTAONIETO TIOKOTEHMA.

Ha mporsbkeHnn pecatu et Ha Anrae peanusyercs ob6paso-
BaTe/bHBIl 9KCIIEPMMEHT IO KOHCTPYMPOBAHMIO M peann3alun
MOJleNIM Ky/IbTypOTBOPUYECKON HIKO/Ibl. BocnuTaTenbHONM HOMMHAH-
TOJI B 9TUX IIKOJIAX SAB/IsAeTCA (GOpMUpPOBaHME Y yIAIINXCSA JYXOBHO-

! B cuHepruke «aTTpakTop» (OT JATMHCKOTO  IPUTATUBATH) OMpeeNAeTcs Kak
COCTOsIHME, K KOTOPOMY TATOTEET CHCTEMa.
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9KOJIOTMYECKOTO MUPOBO33PEHN, OCHOBAHHOTO Ha YYBCTBE HALMO-
HaJIbHOTO CaMOCO3HaHN, YBAXKEHNA K IPUPOJHOMY U KyIbTYPHOMY
Hacenuo Hapofos Anras, Poccun, mupa. KiodeByo ponb B aToM
IpolLlecce UTPAIOT AYXOBHbBIE, STUYECKME M ICTETUYECKME LEHHOCTI
TPafiMIMIOHHO a/ITaliCKOl KY/IbTYPBbI.

Hayano TpeTbero ToicsiueneTusi 03HAMEHOBAIOCh, IOUCTUHE,
TEKTOHMYECKMMM COBUTAMMU B CTAHOBJIEHUM COLMOKYIbTYPHOTO
npocrpaHcTBa Poccun. Ilo cymectBy, cerojiHA 3[eChb OCyIeCTBIIA-
eTcs Iepexoj, K HOBOMY CIOCO0y opraHM3anuy oOILieCTBEHHOTO
OBITVA: OT TEXHOKPATUYECKOIL KYy/IbTYpBI Iep1Ofia MOJilepHI3MA K
MHPOPMALMOHHOMY O01IeCTBY, ONIpe/ie/IIeMOMY KaK 3I10Xa ITOCT-
mopepHusma. CieoBaTe/IbHO, HAUMHAET CKIAAbIBATbCS HOBBIN
TUII KYIbTYPbl, MMEIOMINI BbICOYANIIYI0 CTENEHb CIOXHOCTHU
II0 CPaBHEHUIO C JPYTUMMU KYAbTYpHBIMU Hepuopamu. Oco3HaTh
3aKOHOMEPHOCTH 3TOTO Iepexojia BO3MOXXHO JIMUIb IIPU YCIOBUU
JICIIO/Ib30BAHNUA BCEOOIINX METOJOB, XapaKTepU3yIOUUX Npo-
[[eCChl CAMOPA3BUTHS TIOOBIX CJIO’KHBIX U CBEPXC/IOXKHBIX CUCTEM,
a 3HAYNUT — OTHOCAIIUXCA M K PAa3BUTUIO OOIIECTBA U KYIbTYpPBHI.
B coBpeMeHHBIX UCCIeJOBAHUAX OCHOBHbIE ITOIOXKEHUS pa3Bopa-
YYBaHMS COLMOKY/IBTYPHBIX IIPOLIECCOB POPMYIUPYIOTCS B PyCIe
CUHEPTeTUYECKOV METOMONIOTUN, YIUTBIBAKOLIEN X HEIMHENHYIO
CaMOOPTaHU3YIOLYIOCA NIPUPOLY.

B BRICTpamBaHMM MOZENeN M CTPATernii KyJIbTYPHOTO pa3sBUTHA,
OTBEYAIOIIVX YCIOBUAM COBPEMEHHOJ Hay4YHOJ IapajuIMbl, KO-
YeBYI0 PO/Ib UTPAIOT OOIEeMeTO/OIOTMYecKIe MCCIeTOBaHNs, OCHO-
BaHHbIEe HAa COBMEI[EHUM CUHEPTeTUYeCKUX MPUHIIUIIOB U CUCTEM-
HoTro nopxopa, nposopgumble E. H. Kuasesoii, C. I1. IIpuroxmssiym,
B. B. Bacunbkosoit, M. C. Karanom, 3. C. Mapkapsasom, H. H. Mon-
ceeBbIM, A. V. YeMOBbIM U JPYTMMM BbIJAIOLIVIMMICS MBICTUTE/IAMA
nocnegHux gecatmwnetuit XX Beka. CUCTEMHBIN U CUHEPTeTIYeCKMIl
MOAXOMBl OPraHMYHO [OIONHAIT APYT Apyra. Ecimm cucreMHBbIl
HOZIXOJ] paccMaTpyBaeT KYJIbTYpPYy Kak HOAcCUCTeMYy 6ojee C/IOXKHOI
cUcTeMbl — bbITHA, TO CHepreTM4ecKuil OIX0f] pacCMaTpUBaeT KyJlb-
TYPY Kak opzanuueckyto (Bbigenero Hamu — V. JK.) gactp Boitus, ero
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¢dpakTanbHOe Tofo6me. B 060ux mopxomax Ky/lbTypa IpeficTaeT Kak
CaMOCTOATe/IbHAs YacTb bbITusa’.

Ho ocmbicnenne 6yylero uMeeT epBOCTEIIEHHYIO 3HAYNMOCTb
U J/IA1 pellleHns1 COBpeMeHHBIX po6ieM. ITo muennto JI. C. JIuxadesa,
«IIOTIBITKM 3aIJISIHYTh B OyAylllee MMEIOT 3HaYeHMe He TONbKO s
PacKpbITHA OYAYyIIero, HO M JyIA TOTO, YTOOBI OCO3HATDH HACTOsAIIee
— Kpoollyecss B HeM BO3MOXXHOCTH, OTJEIUTb TBOPYECKME CUJIBI OT
HeTBOPYECKUX»’. DTO aMOMBaJIeHTHBII mpolecc: «byayiee okasbl-
BaeT B/IMAHNUE Ceilyac, B HEKOTOPOM CMBIC/IE OHO Y>Ke CYIIeCTBYeT
B HacTosieM. MBI cTpouM Oypyliee, HO B OIIpefie/IeHHbIe MOMEHTBDI
U OHO CTPOUT Hac»*.

M Torma cTaHOBUTCA 3aKOHOMEPHBIM BOIIPOC, ITOCTaBI€HHBIN
HaMI B Hadajie CTaTbU: «IJje HAWTU TAaKOTO Ye/I0BEKa, KOTOPBIIl CIIO-
cobeH He OMIMOUTBHCA B BBIOOpE CIleHapus IIOCTPOeHMs Oyamylero,
KOTOPBIiT CIOCOOEH IpefyrafaTh OUYepTaHus aTTPaKTopat»

HavaBuimecs mpoueccsl MofepHM3anuu oO6pa3oBaHUs INpU-
3BaHBI ObUIM B KaKOW-TO Mepe cpOpPMUpPOBATh OTBETHI Ha BBI3OBBI
coBpeMeHHOCTH. HO Mepbl 0Ka3amich OZHOOOKNMM, BHICTPOCHHBIMM
B IIpouIoN (IMHelHo) mapagurMe. OHM CMOTIIN, C OJHON CTOPOHBI,
«BBITAIIINTB» 0Opa3oBaHMe U3 IITyOOYaillero SKOHOMIYECKOTO KpH-
311Ca, HO C [IPYToil — He pelll/IM ITIABHYIO Lie/ib 00pa3oBaHuUA: «Basi-
Hus1 obpasa Yenoseka Hosoit Dmoxu». Kak cnpaBeninBo 3amedaer
JI. M. MoconoBa, ryMaHUTapHbIe, COLMAIbHBIE ¥ KyIbTypPOJIOTIYe-
CKJMe TpOo6IeMbl, OCO3HABaeMble CETOJHA, IPOJO/DKAIOT PEIIaThCA
MeJJIeHHO, Hea((PeKTUBHO, OCTAaBasACh «B TEHM HEIPOCBEIIEHHOTO
yb0roro sKOHOMM3Ma». .. «[lyXOBHO-HpaBCTBEHHBIE IIEHHOCTH ObITHSA,
oIpefie/IAINe AP0 KyIbTYpbl OOIECTBA M OTAENbHOTO Ye/IOBeKa,
5KOHOMMKA IOPOXKAATb He MoKeT. OHY GOPMUPYIOTCA APYTUMMU CIIO-

> UBanosa O. B. CuHepreTuuyeckmil IOAXOJ K MCCIEJOBAHUIO KYIbTYPBI
ITocTmopepHusMa. Jlyicc. Ha cOMCKaHue yd. CTell. KaHf,. KynpTryponoruu. CII6, 2009. C. 58.

* JInxaues JI. C. Bynymiee miTepaTypsl Kak npeaMeT nsydenus // Hosbrit mup. 1969.
Ne 9. C. 167.

* Kussesa E., Kypaiomos C. CuHepreTnka Kak MeTOROIOIMYECKas OCHOBa QyTypo-
noruu // Cunepreruyeckas nmapagurma. HenmueiiHoe MbllieHNe B HayKe U MCKYCCTBE.
M, 2002. C. 115.
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cobamy, — crocob6amy KyJIbTypOTBOPYECTBA VI ITO3HAIOTCA HayKaMU
0 KYZIbType»’.

Jlorvka cOBpeMeHHBIX IPOILeCCOB peOPMUPOBAHNS CUCTEMBI
06pa3oBaHMs pa3BOPAUNBAETCS B PyC/Ie IPAarMaTiKy, SKOHOMUYECKOI
PeHTabeIbHOCTY B CMIOMMHYTHBIX YCTIOBUAX, Y3KOT IpodeccuoHaNm-
saruy. HeiHemrHne peopMaTopbl 06pasoBaHMs He YYUTHIBAIOT I/IaB-
HBIJI IIOCTY/IAT: pe3y/IbTaT CETONHAIIHMX BIOXKEHUI B 0OpasoBaHIe
U KYJIbTYpPy He MOJXET ObITb CMIOMUHYTHBIM — OH BCET[ja OT/IOXKEH
BO BPEMEHI.

Ecnu rocygapcTBO 3aMHTEPECOBAHO B IIO[IMHHOM IIPOrpecce, OHO
He MOJXKeT He OCO3HaBaThb, YTO OCYILIECTBUTDH ITOT IIPOTPECC MOXKET
TOJIBKO COOOIIeCTBO Ky/IbTYPHBIX MHAMBUOB. Pycckme MbicmuTeny,
¢unocodsr, Takue xak H. Beppses, II. ®nopencknmit, H. Pepux
U ipyrue, yoe[uTeIbHO JOKA3a/IM, YTO 06e3 KyIbmypvl He MOKeT ObITh
yueunusayuu. Kynprypa xe, c ee OIOpoil Ha HPaBCTBEHHOCTD, 3TH-
4ecKoe Havyajo, CIIOCOOHA Pa3BUTHCS JIMIID B MHAVBIUE.

CerofHst pasMBbIIIEHNs IEAArOroB, pumocodos, KyIbTypOIOroB
aKTVMBHO Pa3sBUBAIOTCS B JAHHOM HAIIPABJICHUM, IIPUYeM OJHU Mpefi-
JIaraloT MapafurmMy IMYHOCTHO-OPUEHTUPOBAHHOTO OOpas3oBaHMUA,
ApYyTHe IO/IATaloT, YTO HOBAs MapaiurMa 3aK/II09aeTcsl B peantnsanum
IpUHINIA KyIbTYPOLleHTpu3Ma (Ha IpaKTMKe, Yallle BCEro, CBOAM-
MOTO K BBEJIEHUIO «HAIMIOHA/IbHBIX» KOMIIOHEHTOB, TAKMX KaK SI3BIK,
VICTOPYSA, PE/IUTHS, TPAAULIMIOHHAS KY/IbTYpa U UCKYCCTBO, POIIBKIOP
U HaI[MOHAJIbHO-3TUKeTHbIe (POPMBI OBITA), TPETbU BUAAT CMBICI
B CMEIL[eHUY COflep>KaHMsl I METOOB 00pa3oBaHMsI K MEsAM U IPUH-
nuInaM Ir7106aIbHO-UCTOPUYECKOTO MbIIUIeHNs (oOleniaHeTapHOe
MBIIIJIEHNE, KO3BOMIOLNA YeloBeKa M IPUPOAbI U T. [1.).

Bce o™i IpMHIMIBL U HOAXOABI CYIECTBEHHBI ¥ HEOOXOJVIMBL
BeposTHO, BCce OHM JO/DKHBI OBITH IIPUCYLIM HOBON IIapajurme
o6pasoBaH1/m. Ho oun, mo muennto X. I'. TxararcoeBa, He OTBEYaIOT
NPVHINIIAM TOCTaTOYHOCTY, €C/IU MMETb B BUJY «IPVMHLNIINAIb-
Hble (1 BaKHeile) TpeOOBaHMA K HOBOJ ITapagurMe oO0pa3oBaHms,

° Moconosa JI. M. VItorn u mpo6eMsl KyZbTypOIOTIHIecKoro obpasosanns B Poccun
/I Kynbrypa u obpasoBaHue B yCaoBMAX MHGOPMAIMOHHOTO obmiecTBa. Marepuaibl
Bcepoccuiickoro cosenranusA-cemunapa «Kympryponoruyeckoe o6pasoBaHue B KOHTEKCTe
MopepHu3anun obpasoannsa». Cankr-Ilerepbypr. 16-17 mas 2005 r. CII6., 2005. C. 14.
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a MMEHHO, KOHCTPYKTMBHO OOBeMHATb OCHOBHOI Kpyr o6paso-
BaTe/IbHBIX LIEHHOCTEI: 3HaHMA (SMMCTEMOIOTNIO), HOPMBI (aKcuo-
JIOTMIO), CpeficTBa (TeXHO/IOTUIO) B HEsATeTbHOCTHOM €IVHCTBE U B
Mopyce BpeMeHM»°. OH IpeJIaraeT OIpefie/InTh B MOPAAKe TUIO-
Te3bl POPMUPYIOIIYIOCA ITApagUrMy 06pa3soBaHNUsA KaK «IIPOEKTUBHO-
acreTmdeckyo»’. Ero KOHLeNMs IpeficTaB/IeHa B pycie KyJIbTypOT-
BOPYECKOJi1 00pa3oBaTe/IbHOI apaiurMbl, CHOPMYIMPOBAHHON 1 pas3-
paborannoit A. I1. Bamukoii, a. ¢unoc. H., mpod. PTIIY nm. A. I
I'epuena (r. Cankt-Ilerep6ypr), uren-kopp. PAO?®. Kak HeogHOKpaTHO
YKa3bIBaJIOCh HaMU B 6oJiee paHHMX NMyONMMKanMsAX’, Ha HAII B3IJIAL,
KyTbmypomeopueckas napaouzma aensemcs Haubosnee a0ex6amuoil
COBpeMEHHDIM 6b1306aM UCMOPUU. A ee cofiep>KaTellbHOe HAIO/MHe-
HIIe HeMBIC/IIMO 0e3 9THOKY/IbTYPOIOTMYEeCKON COCTABJIAIONIEl, KOTO-
pasd AByAeTCA 6a30BOIL CYTHIO OBITHA, CIIACAIONIEN OT ICTOPUIECKOTO
OecrraMATCTBa ¥ MaHKypTM3Ma'’.

¢ Txaramncoes X. I'. O6pasosanue: Kanyn HoBoit mapagurmsl. M., 1997. C. 39.

7 Txaramncoes X. I'. ®umocodus 06pasoBaHNs: IPOEKTUBHO-3CTETNYECKas TTAPA/JUTMA.
Hanpunk, 1996. C. 50.

8 Bammukas A. I1. Hosas mkoma Poccun: KynbrypoTrBopueckas mogens. Cr6., 2005.

° Keprocenko V1. A. PernoHanpHble 0COOEHHOCTH peannsaliy KyIbTypOTBOPIECKOIt
napagurMel obpasosanns // KymbTyporBopueckiuit OX0J B COBpeMEHHOM 06pa3oBaHN
KaK OfiVH 13 (aKTOPOB YCTOIYMBOTO pa3BuTHA: MaTepuansl Bcepoccuiickoit HaydHO-
npakTideckoir Kondepenumu / Ilox pen. M. A. JKeprocenko. baprayn, 2007. C. 26-34;
JKepnocenxko . A. Mopienb KyIbTypOTBOPYECKOI IITKOJIBI: 3THO-PETMOHAIbHBIN aCTIeKT //
HemnpepbiBHOE 9KOTIOTIYeCKOe 06pa3oBaHue: IIPOOIEMBI, OIIbIT, TePCIeKTUBbI. MaTepyabl
IT Me>XperroHabHOI Hay4HO-IPAKTUYeCKoil KoHdpepeHyun. Tomck 6-7 Hoa6ps 2008.
Tomck, 2008. C. 18-19; JKepnocenko VM. A. KynbTypHble cTpaTerny MOAepHMU3ALUU
06pasoBaHA: IPYHIMIIE caMopasBuTus // Gunocodrsa obpasosanns. 2011. Ne 3. C. 19-25;
XKeprocenxo V. A. Obpasosanne B Crbupy Ha mepesioMme 310X: KyrbTypdumocodckne
po6eMbl pernoHaabHOro 06pasoBans // COBpeMeHHOe I'yMaHNTAPHOE HayIHOE 3HAHIE:
MYIbTUANCHUIUIMHAPHBIN ITOAXO/: MaTepuatbl Mex/yHapOZHO HayYHO-IIPAKTIYECKON
koHpepenuym. bapnayn, 2012. C. 132-139 u zp.

'© MaHKypT — 9TO 4Ye/lOBeK, «KOTOPBIIl IT0C/Ie MOILIHOTO BHEILIHErO BO3JEIICTBUA Ha
CBOIO IICHXUKY 3a0bII O CBOEM IIPOLIIOM 1 O TIPOLIIOM CBOMX IPEKOB, CTaB OJHOBpe-
MEeHHO ITIOKOPHBIM paboM CBOero XossinHa. B rmociefjHee BpeMs 9TO CTIOBO BeCbMa IIMPOKO
YHOTpeO/IsAeTCs1, COXPAHUB B CBOEIT COfiepyKaTebHOI YacTu Iuiib nH(OpMaimio 06 yrpare
MaMATH O TPeKax U IOTePsAB BaXKHbIE YaCTH, COOOIIAIONINE, YTO 3TO, BO-TIEPBBIX, IIPO-
M3OIIIO He caMo M0 cele, a B Pesy/IbTaTe BHEIIHETO BMEILIATe/IbCTBA 1, BO-BTOPDIX, 9TO
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ITOT MOAXO0], HalleJIeH He TOJIbKO Ha IPOCBETUTEIBCTBO MOJpAC-
TAIOIIEro MOKOMeHNsA (YYaluXcs, CTyAEeHTOB) B 00IaCTU Ky/IbTYpbI
(XOTS 3TO TOXKE O4YeHb BAXKHBIN ACIIEKT B CTAHOBJIEHUM JIMYHOCTH),
HO, TpeX/ie BCero, npusBaH cHOPMUPOBATH HABBIKM TBOPYECKOTO
(He craHpgapTHOrO) pelreHus MOOOI MOCTaBIeHHON 3amaun. [Ipu
3TOM B&KHO YYMTBIBATh HPABCTBEHHBII, STUIECKMUIL, IKOTOTMIECKIIT
U T. II. acIleKThl u3bpaHHoro perrenns. Copeprkanue oOpa3oBaHMs
B KY/IbTYPOTBOPYECKOII IIapaiurMe JJO/DKHO ObITh CKOHIIEHTPUPOBAHO
Ha YCTOMYMBBIX LIEHHOCTAX MMPOBOM, HallMIOHA/IbHOI U PErrMoHaIb-
HOII Ky/IbTYPBI (pedb UJeT He TOIbKO XY 0XXeCTBEHHOI KY/IbType, HO
0 JIIOOBIX ee TIPOsIBIEHNAX: OBITVS B COL[YMe, IONUTHKE, 9KOHOMIUKE,
9KOJIOTUM 1 T. I1.). Kpurepusamu kadecrBa 00pa3oBaHms TO/DKHBI CTATh
He TOJIbKO 3HAHVsS, YMEHUsI U HaBBIKM (KOTOpBIE SIBMISIOTCS JIMIIb
cpencTBaMy 00pa3oBaHusA), HO U Pa3BUTOCTb, KYJIbTYPHOCTb, BOC-
NUTAaHHOCTDb ¥ 3[JOPOBbe y4yaumxcs. IloMrMo BBefieHMs B y4eOHBII
IVIaH IIPeMeTOB OOLIEeKyIbTYPHOTO ¥ Pa3BUBAIOIETO XapaKTepa,
HeOOXOAMMO BBIYICHATh KY/IbTYPOIOTMYEeCKUE aCIeKThl COAepiKa-
HISI BO BCeX 00pa3oBaTeNbHbIX 00/1acTsX. [I/1s1 yMeHblIeHNs] 00beMa
y4eOHOII Harpysku 6e3 cofepsKaTe/IbHBIX II0TePb HEOOXOAMMO NpH-
MeHeHNe HTEHCUBHBIX TEXHOJIOTHIT U IIPOEKTUBHBIX METO/[OB 00y-
yeHus. [Tomo6HbIe mOAXOABI K 00yUeHNI0 00ecrednBarT CBOOOAY
caMOpeaM3aLuy TMYHOCTY Y4allerocs, CTyleHTa M CIIOCOOCTBYIOT
COLIMA/IbHO-9KOHOMIYECKOMY Iporpeccy obmecrsa. XKectkoe Tema-
THYECKOe IUIAaHMPOBaHNE 371eCh YCTYNMaeT MeCTO [esATe/IbHOCTHOMY
IPOEKTUPOBAHNIO; MTPEIMETHOE COMePKAHIE TEPSET CBOK CTaTUY-
HOCTb ¥ OOPM/ISIETCS B 9BPUCTUIECKUIT [MATOT, OCHOBAHHBIN Ha
IpefIOYTEeHNAX U 00pa3oBaTe/IbHbIX 3aIIPOCaX CTYAEHTOB'.

HemanoBa)kHYI0 po/ib B BBICTPAaBAHNUM KY/TIbTYPHOTO IIPOCTPAH-
CTBa B Ky/IbTYPOTBOPYECKOM 00pPa3oBaTeJIbHOM IIpOIlecce UTpaeT
OPVHINUIT 0UAn02d, BO3MOXXHOCTY KOTOPOTO 3HAYMTETbHON Mepe
PaCUIMPSIOTCA TIPY VCIONIb30BAHNM COBPEMEHHBIX TeIeKOMMYHMKa-

U3MeHeHMe IPeBPaTI/IO YeoBeKa B paba cBoero xosAuHa» [Mumocnasckuit B. Bennxuit,
moryunit pycckuit a3pik // Hayka u xusup. 2009. Ne 6 C. 30]. Tepmusn BBefen Y. Avitma-
TOBBIM B poMaHe «bypaHHBIi OTyCcTaHOK».

" Bamuukas A. I1. Hosas mkona Poccun: KymbrypoTBopueckas mogernb. Cr6., 2005.
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moHHbIX crcteM. M. C. Karan'? B cBOMX Tpyfax IO KyJIbTYpOJIOTUN
paspernsieT MOHATUSA «AMAIOT» U «<KOMMYyHUKanysi». 1o ero MueHno,
CYIHOCTHBIM KaueCTBOM JMa/IOTa SBJIAETCS €r0 CYyObeKT-CyObeKTHas
IPUPOZIA, CUMMETPUYHOCTD, ABYHAIIPABIEHHOCTD €T0 Mpoljecca, Halje-
JICHHOCTb Ha obpeTeHue o6mHocTU. B TO BpeMsa Kak KOMMYHUKa-
V51 IMeeT OJHOHAIIpaBIeHHOe [IeICTBME OT CyObeKTa K 0OBeKTy,
I7ie TIOC/IeiHNII 3aHMMaeT ACCUBHYIO, BOCIPUHIMAOILYIO, TIO3VLIMIO.
Takum 06pasoM, [UATOT MOXKET COCTOATHCA TOIBKO MEXJY y4acT-
HMKaMJ, Y KOTOPBIX yXKe c(OPMUPOBAINCh KauecTBa CyOBEKTHOCTI.

Ha cucreMHOM ypoBHe OTCYTCTBUE «IManora» IPUBOAUT K pac-
IaJly CUCTEMBI B C/Iy4ae ee HEYCTONYMBOCTH, TO €CTh, €C/IN CYyObEKThI
AMajora HaXOAsTCS He B PAaBHBIX YCTOBMSX. Tak, B YCIOBMAX CTa-
HOBJIEHMsI HOBOJI MapajurmMbl 06pa3oBaHys B IIOCTMOIEPHICTCKOM
00111eCTBe HEBO3MOXKHO «KECTKOe» JMHEIHOe IPOrpaMMUpOBaHue
TeHJeHLIMIT ee 3BOJIIONLVY, HAIPaBJIECHHBIX B IPUBBIYHOE PYCIO
CyObeKT-00beKTHBIX BO3JieiicTBuil. HeobXomuM moucK HOBBIX (opM
yIpaB/eHNsT KaK COLMOKYIbTYPHBIMU IIpOLieCCAMM B ILI€IOM, TaK
Y CUCTeMOJI 00pasoBaHMsI B YaCTHOCTH.

ITpuHIMI AMajIora IEXNUT B OCHOBe oTHoLIeHni Yenosek-IIpupona
B TPaAMIMOHHBIX KY/IbTypaX. Tak, KOpeHHbIe XUTenn AJTas o cei
IeHb BepAT, 4To [Ipmpopa — >kMBasA M BCTYNAIOT C Heil B CYObeKT-
CyObeKTHbIe OTHOIUEHMS, YYTKO pearupys Ha IPUPOJHbIE 3HAKU
U, B CBOIO OYepeib, IeIICTBY Ie/IMKATHO 1 OePe>KHO 110 OTHOLICHNIO
K Hell, peannsys 3all0Befib: «He JeJlail IPYTOMY TOT0, YEro He XOYelllb,
4TO6BI fenany Tebe». Best cucteMa 9TMYECKMX OTHOIIEHMIT Y COLMO-
KY/IbTYPHBIX 1[eHHOCTEJl KOPEHHbIX a/lTaillleB BHICTPOEHA B MOJYyCe
«He HaBpenu IIpupope, HO MpUyMHOXb ee 6orarcTar. Tpaguiu-
OHHas KY/JIbTypa M3HA4a/IbHO 3KOJIOTMYHA, OCHOBaHA Ha NPMHIUIIAX
KoMIuieMeHTapHocTU YenoBeka u ITpupopbl.

OmnucaHHBIe BBIIIIe IPUHIINIIBI U MIOAXOMBI MCIIOTIb3YIOTCS COTPY-
HuKamMy Kadenpel «KynbTypa M KOMMYHMKAaTUBHBIE TEXHOJIOTUI»
AJITaiicCKOTO TOCYJapCTBEHHOTO TEXHMYECKOTO YHUBEPCUTETA VM.
WM. W. ITonsynosa (3aB. xadenpoit V. A. XXepunocenko). Corpyn-
HMKM KaeIpbl aKTUBHO UCIONb3YIOT IPOEKTHbIE ¥ MHTEPAKTVBHbIE

2 Cm. Karan M. C. CucreMHBLII TOAXOZ 1 FyMaHUTapHoe 3HaHue. JI., 1991.
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MeTofbl 00y4eHus (Co3aHye COBMECTHO CO CTYIeHTaMM IHTePaKTVB-
HBIX Y4eOHBIX I0COOMIT, 00YJAOIVIX CAliTOB, pa3paboTKa CTyeHTaMU
MY/IbTYME[UIHBIX IIPOEKTOB, OCYIIECTBIEHNUE MCCIeL0BaTeIbCKOI
U TIPOEKTHOJI [eSATEeNbHOCTU CTY[IeHTOB Ha 6a30BBIX YUPEKIEHMSX,
IpOBeJieHNe KOMMYHMKATVBHBIX TPEHUHIOB U T. I1.), BBICTPanBas co
CTy[leHTaMI 9BPUCTUYECKIIT AMA/IOT, Pa3BUBAIOIINI KaK CTYLEHTOB,
Tak 1 npenopgasatesneil. C OfHOI CTOPOHBI, IOOOHASA METOOIOTHA
I03BOJIAET CPOPMUPOBATH KY/IbTYPOTBOPYECKYIO MO3UINIO OYIyIIuX
BBIITYCKHVIKOB BY3a, CIIOCOOHBIX K IIPUMHATUIO HECTAaHAAPTHBIX pelle-
HMIIT, COBEPIIEHNI0 OCO3HAHHOTO BBIOOPA B IMIPOO/IEMHBIX CUTYALINAX;
a C APYTOJ CTOPOHBI — pelaeTcsi mpobieMa CoLanu3alny CTyeHTOB
U3 HAI[MOHATIbHBIX pernoHoB Cubupu, a Takke MHOCTPAHHBIX CTy-
menrtoB. Ecnu npu pabore ¢ MHOCTpaHHBIMU CTyfieHTamu (Hamboree
MHOTOYMC/IEHHAsA IPYIIIA — CTy#AeHThI u3 Kutas) I71aBHOI TPYIHOCTDIO
ABJIAETCA A3BIKOBO Oapbep, TO, HAIpUMep, CTyeHTHI u3 Pecy6mmkn
Anrait o6magaroT crenuIecKMI ICUX0MIOTNYeCKIMI KaueCTBaMIL,
HPENATCTBYIOMMMM UX YCIENHOI conyanusaunu. [IpudnHoit sToro
ABJISIIOTCST OCOOGHHOCTY TPAaAMIMOHHOM KY/IbTYPbl M MEHTaIUTETa
TOPHOTO 3THOCA. Y4eHble Kadenpsl Ha MPOTSHKEHUN psifia JIeT OCy-
I[eCTB/ISIIOT MCCIEOBAHMsI B 00/1aCT MCTOPUM KYIBTYPbl AJTas u
Cubupu, STHOIICHXOIOTUY U STHOSKOJIOTUY: TIOATOTOBJIEH PAJ Hay4-
HBIX CTaTell, iBe MOHOrpadum, yuebHble TOCOOVS [ CTY[EHTOB,
MeToAYecKIe pa3paboTKM [JiA IeJaroroB, METOAMUCTOB OPTaHOB
yIpaB/ieHus o6pasoBaH1eM, COTPYAHUKOB 0CO00 OXpaHseMbIX IPU-
POMHBIX TEPPUTOPUIT ANTasl.

VccnenoBatensiMu JaBHO 3aMedeHa 0COOEHHOCTb MEHTAJIMTeTa
TOPHBIX 3THOCOB, KOTOpas JO/DKHA YYUTBIBATHCA B KYIbTYPOOpPUEH-
TUPOBAHHOII 0O6pa3oBaTe/nbHOI Mapagurme. [1o yrBep>KeHnIo nccre-
moBatess NepBoOBITHO KynbTypsl A. JI. CToNMApa, TOpbl KaK 0COOBIN
«BMemaromuil mangumadr» (tepmun JI. H. ['yMunesa) BBIIOTHWIN
HepBUYHYI0 QYHKIMIO MHKyOaTOpa Ky/lIbTyporeHesa': oT yOexxuia,
CII0COOCTBOBABIIETO BBDKMBAHMIIO, IO MOJeNell CTPYKTYPUPOBAHS
CO3HaHsI, CIIOCOOCTBOBABILINX OCMbICTeHNI0 BepunH [lyxa. He cny-
YajfHO XpaMbl BCEX APEBHNX IVMBWIM3ALMII CTPOMINCDH IO 006pasy

' Cronap A. JI. TIpoucxoxpeHne n306pasuTebHOro ucKyccrsa. M., 1985.
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U TIOJ00UI0 Muposoit I'opsl, Bomnomasmein B cebe Kocmoronnro,
IIPOCTPAHCTBEHHYI0 Mojenb Muposgannsa 1 ConManbHyIo MepapXuIo,
CTaBLIYI0 OCHOBOJ TOCYIapCTBEHHOCTI.

Bonee ocHOBaTeNbHO 9TO HAOMIOAEHNE IPOPAOATHIBAIOT ABTOPDI
KOHIIeNIINN VICTOPUKO-KY/IbTYPHBIX 30H B PEIMOHAINCTHKE:

«ITo Mepe pasBepTbIBaHMS SHTPOINI ¥ HAPACTAHMS COLMOKYIIb-
TYPHOTO OIIbITa MIMEHHO TOPHbIe pallOHbI IEPMaHEHTHO OCTAIOTCS Ova-
raMJ ero KOHIIeHTpaLuu 1 HarpsDKeHus. Mo>KeT ObITh, He C/Ty4aliHo,
Ha ncxopie XX cronmerus bankanel, KaBkas, Adranucran sBnsoTcs
MMEHHO TaKMMM O4YaraMM IIpee/IbHOrO HallpsDKeHU:. [|peBHeiiiine
apxamJeckue 3THOKOH(ECCHOHA/TIbHbIe CTEPEOTUIIB B HAMBBICIIEN
YJICTOTE YAEP>KMBAIOTCS M BCTYIAIOT B pe3Koe IPOTUBOpeuNe C TeH-
HeHIVAMY ITT0OATBHON MHTErpanyy ypOaHUCTIYECKO IOCTUHAY-
CTPMATIbHOM LMBWIN3ALVY VMEHHO 3/iech, NIpeBpailas ropusle VK3
(ncropuko-KkynpTypHble 30HBI — VI.JK.) B 30HBI KOHGIMKTA 11 9THO-
nupa. OpHaxko nMeHHo ropHaa VIK3 3amagsoit EBponsl, anbnmiickas
IIBeitiiapus, mpepcrapisier GopMy cOalTaHCUPOBAHHOI (epeparun
B KQueCTBe BO3MOYKHOTO CPeJICTBA Pa3pellIeHNs TAKOTO Pojja KOH(IMK-
TOB. VIcTopuyecku pa3BuBIIasacs B AJIbIIaX KAHTOHA/IbHASA CTPYKTYpa
CTajIa OJJHVM M3 TIOJIFOCOB U 9Ta/IOHOB MMPOBOTO COOOIIIECTBa, U 371eCh,
KaK U B IIaJIe0/INTe, TOPbl OCTAIOTCA MEePBOMCTOYHMKOM IMOABIEHNA
HOBBIX OTHOIIEHMII YeJIOBeKa C OKPY>KAIOLIMM MUPOM» ',

Taxk e, KaK B JpeBHOCTH, reorpaduydeckoe mojaoxenne [opHOro
AnTas Ha cTbiKe Benmkoro nmosica eBpasuiicKux cTemnei U NpocTopoB
LlenTpanbHOI A3uu, UIpajso poib CBOEOOPAa3HOTO «KOHJEHCATOpa
eBPasUIICKOTo Ky/IbTYPHOTO MHOTOO0Pasusi», COYETAIOLIETO «B CBOEM
3THOKY/IbTYPHOM IPOCTPAHCTBE 3/IEMEHTBI KYIbTYpP IOYTU BCETO
EBpasniickoro pervoHa»'®, cerofHs reppuropus Anras IpOfo/KaeT
OBITH TOUKOJT OVMQypKauuy, Iie BbI3PEeBal0T HOBbIE CLIEHAPUU CaMo-
PasBUTHA HE TOIBKO caMOTo AjTasd, HO 1 POCCHMIICKOTO COIIMOKY/Ib-

'* OcHoBanuA pernoHanmucTuky. PopMmpoBaHe ¥ BOMIONA NCTOPUKO-KYIbTYPHBIX
3ou / Ilog pen. A. C. Teppa, I'. C. Jlebenesa. CII6., 1999.C. 91-92.

5 Cypasakos A. C. AnTail B IleHTpe eBPas3milCKOr0 3THOKYIbTYPHOTO CHUHTe3a //
Anraii-Kocmoc-Muxpoxoc. Tesucs fOKIanoB 2-i1 MeXIYHAPOLHOI KOH(pepeHIuI.
Anrait, 1994. C. 194-196.
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TYPHOTO ITIPOCTPAHCTBA B I1e7IoM. VI BHOBb BCTaeT BOIIPOC O TOM, KaKoii
aTTpakTop OymeT BbIOpaH B KaueCTBe IPUOPUTETHOTO.

BbI30Bbl BpeMeH! CEerOfiHs Ha TeppUTOpUM AJITas CTaBAT LieJIblil

CIIeKTp IPpOo6JIeM Iepef XXUTEISAMU PerioHa:
e U3MEHEHMe CHUCTeM J>XM3HeoOeclledeHNUs HaceIeHUs WU
paspylleHe BEeKOBBIX CBA3ell U pblYaroB B3aMMOZENCTBUA
3THOCA C IPUPOLHOI ¥ COLMANBHOI Cpefioil OOUTaHNS;
e COLMA/IbHbIE U TEXHOTEHHble TpaHCPOPMALVM, PUBOAALINE
K 9THOIKOJNOrMYeckuM I1pobremam bonpuioro Anras
(TpaHCTPaHMYHOTO PETMOHA, OObEUHSIOIET0 TePPUTOPUN
JeTbIpex rocypapcrs: Poccun, Kasaxcrana, Monromm n Knrasn);
e paspylleHMe TpPaZMLMOHHBIX CUCTEM paccCeleHus:,
NIPUPORONONb30BAHNA U XO3AMCTBA, MUTPALIUA CETbCKOTO
HaceJeHUsA, M3MEHEHMe PerunoHaJbHONl COIMaNbHO-
podecCrOHaNbHO CTPYKTYPbI;
e M3MEHEHJe COLMATbHO-9KOHOMUYECKNX, STHOIIOIUTNYECKUX
M KYJIbTYPHO-A3BIKOBBIX YCIOBUII JKU3HU B PpETHUOHE,
IpUBOJsllee K 0O0CTPEHNIO 9THO-HALMOHANIBHBIX U 9THO-
KOH(]eCCHOHAIBbHBIX MTPOTUBOPEYNIL;
o o0ocCTpeHNe INPOTMBOpPEYNUIl HA PETMOHABHOM YpOBHE
YIpaBeHUs MEXIY IOCY/lapCTBEHHBIMU 3KOHOMMUYECKUMU
IporpaMMaMyl U MHTepecaMy KOPEHHOTO HaceleHus,
He Yy4YMUTbIBalIIMe 3KOI0r0-3KOHOMMUYECKNEe U 3THO-
KOH(IVIKTO/IOTMYEeCKNe aCIEeKThI 3eM/IeTIONb30BAHNA U T. [.
AJTail HaIrAGHO NEMOHCTPUpPYeT OAVH M3 NPU3HAKOB NPOSAB-
JIeHVS1 HeJIMHENHOCTY NePEeXONHbBIX MCTOPUKO-KY/IbTYPHBIX IIpOliec-
COB: U3MEHEHNe POJIM VM MeCTa STHUYEeCKOro (hakTopa B COBpeMeH-
HOM COLIMOKY/IbTYPHOM IIPOCTPAHCTBE 1 B €r0 MHCTUTYLMIOHA/IbHOM
KOoHTeKcTe. ['opHBIT AnTait 06/aaeT sipko BBIPAKEHHON STHUYHO-
CTBIO, HAlle/ICHHOV Ha COXpaHEeHMe TPAAMIIOHHOTO YK/Iaja B OBITY
U KyIbTYpe, HO IIPM 9TOM aKTMBHO CTpeM:Allelics K BCTPauBaHUIO
B COBpeMEeHHOe OO0IIeCTBO CO BCEMU €ro HayYHO-TeXHUYECKUMMU
TOCTYDKEHUAMM ¥ COITYTCTBYIOIIMMM M3bsAHAMU LMBUAM3anuu. Bos-
HMKIINI DVIBUIN3ALMOHHbIN paspbIB IOPOAVII ITyOOKNE BHYTPEHHME
IpOTUBOpeYNs, TpeOyroliye IPUCTaTbHOTO BHUMAHUA.

B mporneccax rmo6anmsanny, COIpOBOKAAIOIINX IIEPEXOf] desIo-
Be4YeCTBa K IIOCTMOJIEPHU3MY, NIPOO/IeMaTKa 9THOCOB, STHIYECKOI
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UJEHTYHOCTU U POJIM STHUYECKOTOo (PaKTOpa BBIXOAWUT Ha HOBBIN
YPOBEHb, TaK KaK yTPauMBAIOTCA TPaAMIMOHHBIE Mepbl 3THOCA
Y 3THUYHOCTY, T€CHO IPVBS3aHHBIE K IIPOCTPAHCTBY (TeppPUTOPUN)
o6uTaHUA 9THOCA U K JIOKA/IBHO-TUINYIECKMM POpMaM STHIIECKOI
KY/IBTYpbI'®. B IOCTMO/IEPHUCTCKOM IIPOCTPAHCTBE 3THOC IIEPeCTaeT
OBITH CTATUYHBIM, TEPPUTOPUATBHO OTPAaHIIeHHBIM (PeHOMEHOM, ero
CYIIHOCTHBIE XapaKTePUCTUKI IIOCTOSHHO TPaHCHOPMUPYIOTCS, ¥ OH
Bce 0OJIbllle OKa3blBaeT BJIMAHME Ha MUPOBBIE LIVBMINM3ALMOHHBIE
IPOLECChl. «DTHUYECKOE, ... YTPATUB KOHKPETHO-TEPPUTOPUAIbHYIO
(IPOCTPaHCTBEHHYI0) JIOKAIN3ALUIO U IPUBA3KY, Telepb oOpeTaeTr
B COLMAJIBHON I[eJIOCTHOCTY MVpa COBEpIIEHHO HOBBIN XapakTep —
xapakTep «au¢QysHO-CKBOZHOTO HPUCYTCTBUSI», NpeBpalast MUp
B «IIMBIUIN3ALNIO JUACTIOP», HOMUKYIBTYPHOCTY 1 TTOJIV/IVHTBU3MA,
I7le 9THIYECKOe MPUCYTCTBYeT BCopy»'. 3. II. MopoxoeBa roBoput
O IPOHUIAEMOCTY TePPUTOPUATBHBIX TPAHML], YTO PA3MbIBAET KyJIb-
TypHBle Tpaguuuu: «JleTeppuTopusaniisi, BHEUCTOPUIHOCTD, HOMN-
LIEHTPU3M, PEIATUBU3M XapaKTePU3YIOT KYIbTYPHYIO I100aIN3aINIO
B aCIIeKTe TeMIIOPAIbHOCTI»'®,

ITono6HOe pasMbIBaHue IPAHNUL] STHUIECKOTO IPUBOAUT K TOMY,
YTO STHMYECKNIT (AKTOP B IIMBIIM3ALMIOHHBIX POI[eCCAX CTAHOBUTCS
KaK Obl «HEBUAMMBIM», TMOO BOCIPVMHUMACTCSA KaK MCTOPUYECKUI
PEIMKT WIM Jake IIOMeXa Ha IIyTY K YHUBEpCa/IU3aluy MUPOBOTO
IPOCTPAHCTBA. DONMBIIMHCTBO COLMaNbHO-(PUIOCOPCKUX KOHIIEI-
Ii1, BBICTPAMBAIOIINX CLeHapUM OyAyllero B KOHTEKCTe «MHOP-
MAal[MOHHOW LVMBWIN3ALNN [TOCTO9KOHOMUYECKOIT SII0XW», TAaKXXe He
VAT BHUMAHMsI POJIM STHUYECKOTo aKTopa BO BCEX ITUX IPO-
neccax. OfHaKo, IO MHEHMIO ATIOHCKMX TEOPETVKOB MOJIePHM3AIININ,
JQaHHBIII IIPOLIECC CBUJIETENbCTBYET O HACTYIUIEHUN HOBOTO (O4epesi-
HOTO) 9Talla COL[MAJIbHOTO Pa3BUTHA, KOT/IA OfIHA 13 JIMHUII 9BOJTIOLINN
LVBWIN3ALUY, UTPABIIast «IIepuQepuilHyI0» pojib Ha IpeAbIAyIIeit

' BapkoB @. A., Txarancoes X. I'., Yeproyc B. B. 9THOCBI B I106anusupyoLieMcs
mupe. Pocros-na-/lony, 2009. C. 63.

7 Tam sxe. C. 96.

'8 Mopoxoesa 3. IIpormtoe kKak onbIT A 6yayuiero // Berpeda Ha Baiikane: 6pems
TIPOIIJIOTO, BBI3OBBI Oynymiero. Ynan-Ypa, 2014. C. 174.
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CTaJiu, Tellepb CTaHOBUTCA Beayuieit'’. [loaToMy [t BBICTpauBaHus
3P PEeKTUBHOTO CIieHapys PasBUTUA STHUYECKON KY/IbTYpPBI B yCIIO-
BUAX IOCTMOJEPHU3MA, HEOOXOAMMO YIUTBIBATh KIIOUYEBbIE ITO3M-
U CaMOUJeHTU(UKAIIUY 9THOCA, OCHOBaHHBbIe Ha TPafMLIMOHHOI
KYJIbTYypE.

CoxpaHeHMe TPagULMOHHOTO YKIafla BOCIPUHUMAETCA CaMUM
QITAlICKMM 3THOCOM KaK CIIOcOO camoufieHTH(pUKaIuM 1 caMoco-
xpaHeHus. Ho B ycrnoBuAX MoflepHU3aL MM Ye€PThI TPAAULMOHAI3Ma
VICIIBITBIBAIOT CMJIPHOE JABJIEHNE M ITOJIBEPTAIOTCA ALY CYLIeCTBEH-
HBIX yTPO3, TAKMX KaK: «KOH(IMKTOTeHHOE yCHUIEHME COLMAaTbHOTO
HEPaBEHCTBA B pe3y/bTaTe BO3HIMKHOBEHNA «aHKIaBOB COBPEMEH-
HOCTI», KOIIMPOBaHNe CTEPEOTUIIOB, Y>Ke OTOPOLIEHHBIX 3aIlajHO
LVBVMIN3aLyeN, pacnaj, TpaAMLMOHHbIX MEXaHN3MOB IIOflep>KaH
COIIVIAJIBHOTO TOPSKA IPY HEBO3MOXXHOCTYU OBICTPOTO BHE[pPEHNs
HOBbIX”. TakuM 06pa3oM, BOSHUKHOBEHNUE Y TPAAUIMOHHBIX KY/Ib-
TYp MHOYKECTBA Pa3NIMYHbBIX COLMAIbHBIX, KYIbTYPHBIX, STHUYECKIX
U UJIe0JIOTUYECKUX NPO6/IeM B YCTIOBYSX BXOXK/IEHUA B IIOCTMOJEP-
HIICTCKOE IIPOCTPAHCTBO fie/IaeT 3aTPYAHUTE/IbHBIM (GOpPMMUPOBaHUE
OOLIVIX LIEHHOCTeI], @ I/TABHOE — CTaBUT I10J] BOIIPOC YHUBEPCATbHBII
XapaKTep MOJEPHM3ALMU KaK CIOCo0a JOCTVDKEHMS eIVMHON LMBHU-
nMu3anmoHHoI GopMel. C IPYroil CTOPOHBI, BCTAET BOIIPOC: HET JIN B
TPaAMIOHHO KY/IbTYpe HEeKOeil CHCTeMBbI LIeHHOCTeI, KOTopast Obl1a
OBl akTya/sbHa 1 BocTpeboBaHa IyBuWM3anyei [loctMonepanama?

ITo ceii leHDb B KyNIbType aNTaiilleB COXPAHAKTCA Y€PThI, OIpeze-
JiAeMble TEOPETUKAMM MOJEPHU3AL MM KaK IPUCYLMe TPaJUIMOH-
HOMY, «ACTOPUYECK) NEPBUYHOMY OOIECTBY»: KOIEKTMBUCTCKUIA
XapakTep 00lLIecTBa, IMperMylleCTBeHHasl OpYeHTanys Ha MeTadu-
3MYECKNE, @ HEe MHCTPYMEHTA/IbHbIE LIEHHOCTY, 3aBUCUMOCTb B Opra-
HU3AIUY COLVAIBHON YXU3HU OT PEIUTMO3HBIX Man Mudoaornde-
CKVX IIpe[ICTaB/IEHNUI, aBTOPUTAPHBIN XapaKTep BIAcCT, OTCYTCTBIE
OT/IOKEHHOTO CIIPOCa, T. €. CHOCOOHOCTU HMPOU3BOAUTH YTO-TNOO

! Mypakawmu £, Kymon C., Caro C. O6mectso Vs kax mysumsanus // IIpo6memsr
¢dwunocodym ucropyn. Tpapuima n HOBaMA B COLMOKYIBTYPHOM IIporiecce. M., 1989.
C. 126-155.

» ®eporosa B. I. I'mobanbHblit Myup 1 MogepHusauus // Gumrocodcekue Haykn. 2000.
Ne 1. C. 22-28.
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B MaTepMaIbHON cdepe He pajyl HACYIIHBIX MOTPeOHOCTel, a pajgu
Oynyiiero, opueHTanusA 6onee Ha MUPOBO33pEHUYECKOE 3HAHUE, YeM
Ha HayKYy, Ipeo6/IaiaHe B MBIIIIEHUN JIOKaJIBHOTO HaJl YHMBEPCAIb-
HBIM 1 JpyTHe’.

Ha mepBblil B3I/IA4], Ha3BaHHbIE YEPThl OKa3bIBAIOT TOPMOXKE-
HJIe Ha IPOLIECCH BCTPAMBAHNUA KOPEHHBIX KY/IbTYpP B ITIOOATbHBII
TPEHJ] Hay4YHO-TeXHUYECKOro nporpecca. OfHaKoO, IepefjoBble YMbI
MMPOBOTO COOOIECTBa, OCO3HABAS YHUKAIBHOCTb M MCKIIOYNTED-
HYI0 LIEHHOCTb VMICTOPMKO-KYJIBTYPHOTO OIIbITa KOPEHHBIX HAapO[IOB
Y 3THOCOB, NMPOXKMBAKIINX B JIOHE TPaJULVOHHON KyJIbTYPBI, IPU-
XOJAT K MHBIM BbIBOfaM. Tak, B fokyMmenrax Paboueit rpynmsr OOH
10 KOPEHHBIM HapojaM NOA4YePKMBaeTCA: «3HAHMAMU KOPEHHOIO
HaceJIeHNA O KOHKPETHOI NPUPOJHOI Cpefie, B KOTOPOJ OHM XKUBYT,
0 paMKax e€ JCIIOIb30BaHMA B CBOEII JIeATeIbHOCTY, He BiIajieeT bosee
HIUKTO, B TOM YMC/Ie U HayKa. B IPOMBILIEHHO PasBUTHIX CTpaHaX
IPUHATO NPOBOANUTD Pa3inyne MeXTY MCKYCCTBOM U HAayKOM, VN
MeX]ly TBOPYECK/M BIOXHOBEHMEM U TIOTMYECKUM aHann3oM. Kopen-
Hble HapOZbI K€ CYMUTAIOT, YTO BCE IUIOZBI Y€TOBEYECKOTO pasyMa I
IyXa B3aMMOCBSA3aHBI U KaK ObI IPOVICXOJAT U3 OJHOTO VICTOYHMKA:
B3alMIMOCB£3b MEXZIy HapOJIOM 1 €T0 3eMJIeil, eT0 POACTBO C APYTUMHU
JKMBBIMI CYLI€CTBAMI, JKMBYILVMMM Ha OTHOM C STUM HapOJOM 3eMIIe,
Y C ;[yXOBHBIM MIPOM. II0CKO/IbKY BayKHENIIMM MCTOYHMKOM 3HAHMIA
U TBOPYECTBA ABJIAETCA caMa 3eMJIsl, BCe Xy[O)KeCTBeHHbIe 1 Hayd-
HbIe JOCTVDKEHMA KOHKPETHOTO Hapojja ABJIAIOTCA MPOSBIEHNEM TeX
K€ CaMBIX ITTyOMHHBIX B3aMIMOCBS3€Il M MOTYT PacCMAaTPMUBATBCA KaK
IPOSIB/ICHNE IeSITeIbHOCTY Hapopa B LierioM»*2. Y elrje 607ee mpoH3M-
TeJIbHO 3By4aT cnoBa Opuku-VpsH [laec, mpencraBurens YpasaeHus
BepxoBHOTO KOMMccapa 1o npasaMm yenoseka B OOH:

«...JlanbHellee paspylieHne HaClIeaANsA KOPEHHBIX HAPOJOB Oy/eT
MIMeTb IaryOHble MOCTIE/CTBIUSA He TONbKO JUIA UX CaMOOIIpe/e/IeH s
U Pa3BUTHUA, HO U TIOfOPBeT Oypyliee pa3BUTUA CTPaH, B KOTOPBIX
OHM >XUBYT. [I/11 MHOTUX pa3BUBAIOIINXCs CTPaH, 3HaHUA KOPEHHbIX

! Ero »xe. Hexmaccuyeckas MOJepHU3AINA U a/IbTEPHATUBBI MOJEPHU3AIMOHHO
teopun // Boripocer dunocodun. 2002. Ne 12. C. 4.

*2 Moxnap, Paboueit rpynmsr OOH o xopenHbiM HapoiaM (1992, r. Puo-pe-XKawneiitpo).
Lnrt. no: http://www.listock.ru/17569 (zata o6pamenns: 06.12.2015).
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HapOJ[OB MOTYT IIOCTYXXUTb «K/IFYOM» K TOCTVDKEHUIO YCTOIYMBOTO
HAIVIOHAJIBHOTO Pa3BUTIA 6e3 YCUIEHV 3aBUCUMOCTH OT BBO32 Kallu-
TaJsia, MaTepUAIOB U TEXHOIOTUI»™,

9 PeKTNBHOCTD BHICTPANBAHN COBPEMEHHOTO COIMIOKY/IbTYPHOTO
IPOCTPAHCTBA 3aBUCUT OT TOTO, HACKO/IBKO YITEHbI (PAKTOPBI CTTIOXKHO-
CTM, T€TePOT€HHOCTH, HEMMHEITHOCTH KY/IbTYPHOTO PasBUTHsA. B cBoeM
VICCIIEIOBaHMM Ky/IbTYpbI moctMoziepausMa O. B. VIBaHOBa yTBepK/aeT:

«I'eTeporeHHOCTb KY/IbTYpbl ITOCTMOJIEPHM3Ma, BbI3BAaHHAsA ee
OTKPBITOCTBIO, 00YCIOB/IMBAET, B YaCTHOCTU, BOIPOC O CIOCobe
CBA3M MEXJ[Y YaCTSAMU CUCTEMBI, €€ MHTETPALMiL: TOCTMOJIePHUCTCKAs
CUTYaLusl KOHCTaTupyeT Hea(p(PeKTUBHOCTh OFHOMMHEIHBIX, TOTa-
JIUTAPHBIX UEONIOTMIT U TEXHOMOTUi»*:. B yC/IOBMAX CTaHOBIEHNS
HOBOTO COLMOKY/IBTYPHOTO ITPOCTPAHCTBA 3HAYNTEIBHO 3 deKTIBHEe
METOJIKY «MATKOTO» YIPaBJIeHNUA IOCPEACTBOM HaJIeXKaIUX BO3-
IeJICTBMIL, «YKOJIOB Cpefibl» (4ero HMKaK HeJIb3sl CKa3aTb O peanusye-
MBIX B ITOC/IEIHNE TO/IBI ITpolleccax pepopMMUpoBaHMsA 00pa3oBaHIA).

OueBUIHO, YTO CYLIECTBEHHBIM IIPU3HAKOM TeTEPOTeHHOCTH
POCCUIICKOI KY/IbTYPbI SIB/IAETCS ee KYIbTypHOE MHOrooOpasie, KakK
B reorpaduyeckoM aciiekTe, TaKk ¥ B CAMOM IIMPOKOM MCTOPUKO-
KynbTypHOM. CerofHs K OCMBIC/IEHUIO ITPO6/IeMbl «PETMOHATBHOTO
B 00pa3oBaHMM» TONBKO NPUCTYIUIN GUIOCOPHI M Iefaroru?.
Ha reppuropuu I'oproro Antas (Peciy6muka AsnTait), pacionoxeH-
HOTO B reorpagudeckom IeHTpe Poccum, Ha HPOTSDKEHUM OKOJIO
[eCSATH JIET Pean3yeTCst IefJarorMYecKmil 9KCIIePUMEHT 0 CO3TaHMIO
Ky/IbTYPOTBOPYECKOTO 00pa3oBaTe/IbHOTO MPOCTPAHCTBA (HAYYHBIIN
PYKOBOZLUTETb 9KCIIEPUMEHTa aBTOP JAHHOM CTAaThy; MHUIIMATOP
peamu3anuy skcrepuMenta Jl. V. MambleB, aupekTop 0cob6o oxpa-
Hs1eMOJ1 IIPUPORHOIL TeppuTopuy «KapakonbcKoro STHO-IPUPOJHOTO

> Noknap r-xu Opuku-Vipsn JJaec, Yipasnenne BepxoBHoro KoMmuccapa mo mpaBam
4enoBeKa, JKenesa, 1997. ITur. mo: http://www.prirodasibiri.ru/?id_page=33&id_razd=108
(mata obpamenus: 06.12.2015).

* VBanosa O. B. CunepreTideckuii Mogxoy K MCCIeTOBaHMIO KyIbTypbl ITocTMonep-
Hu3Ma. [lycc. Ha COMCKaHMe yd. cTell. KaHf. Kyabryponorun. CII6, 2009. C. 115.

» Bapkos ®. A., Txarancoes X. I., Yeproyc B. B. 9THOCH B rmobann3upymomemcst
mupe. Pocros-Ha-J[ony, 2009; Txaramncoes X. I'. O6pasoBanne: KarnyH HOBOII TapagurMbl.
M., 1997.
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napka «Y4 OHMeK», IIPefICTaBUTe/Ib KOPEHHOro HacesneHus ['opHoro
AjTas, pofoBOIl XpaHNUTENb CBAILEHHO /A afTalilleB TeppUTOpUN
Kapakonbckoil JOnMHBI).

HecrygaitHbIM OKa3ascs BBIOOP TepPUTOPUY /IS OCYILeCTBICHN
aKcnepuMeHTa. Teppuropusa Anras Ha IPOTSDKEHNUN, KAK MUHUMYM,
OBYX C IIOJIOBMHOJ ThICAY JIeT UTPAeT CYIIeCTBEHHYIO POJb B CTa-
HOBJIEHMM €BPasMiiCKOTO KY/IbTyporeHesa, a Kapakonbckas monnHa
MO>KET pacCMaTpMBATbCA KaK HeKUiT POKYC JaHHOTO Ipolecca. ITo
YHUKAJIbHBII NAMATHUK UCTOPUM M KyJIbTypbl EBpasum, rie yueHbIMI
BBIABJIEHO CBbIIIe 5000 apXeoIornuecKux 00beKTOB, OTHOCAIINXCS
K TIEPBOOBITHOCTH, adpaHaCheBCKOI (5-3 ThIC. 10 H. 3.), KAPAKOIbCKOIT
(3-2 TBIC. O H. 3.), maspIpbIKcKoil (VI-IV BB. 10 H. 3.) Ky/IbTypam,
K TIOPKCKOMY CpefHeBeKOBbI0 U T. II. B 2001 romy nmo mHunmaTuse
0011ecTBeHHOTO 00beuHeHNs «TeHrpu» Ha TePPUTOPUU TONMHBI
OB CO37JaH STHO-IPUPORHBII MapK «Y4 DHMeK» 001Iieil MI0IabIo
60551 ra. Onnoit u3 3agay [Tapka siBisteTcs pukcanus TpagUIIOHHBIX
(hOpM 3THO-9KOJIOTMYECKOTO CO3HAHIA U HOPM IIOBEIeHII KOPEHHOTO
HaceJIeHM s, eT0 Hay9HOe TI03HaHNE, B3aMOJOIOMHAIOIIee COPa3BUTE
COBPeMEHHOII IIVIBWIN3ALUY C abOpPUTeHHBIMY Ky/IbTypaMu. VHnima-
tuBa [lapka 3ak/mouanach B ovcke appeKTUBHOI Mofen obpasoBa-
HUA JI7151 TIOAPACTAIOIETO OKOJIEHMs JKUTeTIel JaHHOI TeppuTOpun,
KOTOpbI€, BOJi/i BO B3POC/IYIO JKI3Hb, HE CTAaHYT ee IIPO>KUTaTe/IAMU
WIV IOTpebuTesiMu 6/1ar UMBMUIN3ALNY, @ BBIPACTYT XPaHUTEIAMU
IPUPOJHBIX U KY/IbTYPHBIX OOTaTCTB KaK CBOeil Manoit POAMHBI, Tak
U TIJIAaHEThI B 1[€/IOM.

Hanbomee onTyManbHBIM pelleHNeM IIO0CTaBIeHHON Ipo6IeMbl
0Ka3aJIoCh co3fiaHme ceTy Ko Kapakonbckolt JoMuHbI (IATh CeNb-
CKUX IIKOJI), Pa3BMBAIOIINXCSA B KYIbTYPOCOOOPA3HOIl Mapagurme
B KayecTBe SKCIepMMeHTanbHOI Itomanku «KoHcTpynpoBaHue
Y peanu3sanyis MOJie/IN Ky/IbTYypPOTBOPYECKOI IIKOJIBI B YCIOBUAX 3THO-
COIMOKY/IBTYPHOI Cpefbl 0c000 OXpaHAeMON MPUPOJHON TepPUTO-
pyn». KittoueBoit mo3uipyieit B CTaHOBJIEHUM COflep>KaHMsI 00pa3oBaHNs
3KCIIEPMMEHTATIbHBIX IIKOJI CTaja KOHIenuA fearenbHocTu Ilapka,
a ofHOI 13 GopM 06pa3oBaTETHLHOTO IIPOILiecca IPeRyCcMaTPUBAIOCh
y4yacTue HIKOJIbHMKOB B Hay4YHO-UCCIEN0BATEIbCKOI 1 IPUPOTOOX-
panHoIl pearenpHocTH ITapka. IIpu opraHM3alMOHHON MOAAEpPKKe
apvyHMCcTpanuy Ilapka «Y4 Oumex» ([. V. MaMbleB) 1 HaydHOM
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COTIPOBOXK/IeHNN pyKoBoauTens skcrepuMenta (V1. A. JKepHoceHko)
yJallecss y9acTBYIOT B HayYHO-UCC/IE[OBATE/IbCKUX IKCIIeUINAX,
IPOXOAANINX HAa TEPPUTOPUM HMApKa, OCBAMBAIOT OCHOBBI TPAfVILIN-
OHHOTO IPYPOJIOIONIb30BAHNS, BMECTe C YUUTELAMU M PORUTEIIAMU
peann3yoT COIaabHO-3HAYMMble MPOeKThl («COXpaHUM POIHUKM
cenar, «Taitna Komaramm, 06ycTpoiicTBO 9KOTpOIL 1 Ap.).
BHeppenne B 06pa3oBaTe/IbHbII IPOLIECC B paMKaX SKCIIepUMEHTa
OCHOBHBIX IPMHIIMIIOB BBICTPaMBAHNA KY/IbTYPOTBOPYECKOI MOZIeNN
ILIKOJIBL: MHTETPaLUY, MHKY/IbTYPALMY Y JMAJIOTa, 0OPa3yIOIIX HEKYIO
HIOJIEBYIO CTPYKTYPY, KOTOPYI0 MOXKHO ompefiemnTb Kak [Tome Kymb-
TYPBI, — TI03BONIMIIO YOemUThCA B UX 3G (GeKTVBHOCTY B IVIAaHE peasIy-
3aIuy Cofep>KaHNA 00pa3oBaHNs, a TAKOKe B VX HEMCYEPIIAeMOCTY B
IUIaHe MOPOXK/IeHMsI MHOXKeCTBA Pa3HOBUJHOCTEN 00pa3oBaTeTbHbBIX
Y4peXIeHNIt, N30paBLIMX KyIbTypPOCOOOPA3HYIO CTPATETHIO PA3BUTHAL.
3HAYNTENIbHBIM Pe3ybTaTOM COBMECTHOI Ky/IbTYpPOTBOPYECKOII
IeATeIbHOCTI y4MTesIell 9KCIepUMEHTaIbHBIX KO/ ¢ TBOPYECKON
IpynIoit ydeHsix Pecrybmuky Anrait m ANTaiickoro Kpas oKasaucs
IPOEKT II0 CO3[aHMI0 KOMIUIEKTa y4eOHBIX IOcoOuit «AjTail 3amo-
BeJHbII» (pykoBopuTenb npoekta V. A. JKepHocenko). B peanmsarun
IIPOEKTa aKTMBHOE yYacTye B cOOpe MaTepuasa ¥ MeTOANIECKOI alpo-
Oanyy y4eOHVKOB IIPVHAIM YYUTe/NA KoM Kapakombckoil JoMMHbI
(Onrygaricknit parioH) u mecty mkon Kor- Arauckoro paitona. [lan-
HbIIT KOMIUIEKT y4eOHbIX IT0coOmI ObUI TOATOTOBIEH B paMkax IIpo-
exta IIporpammsl pasButust OOH n I06anbHOTO 9KOTOTMYECKOTO
¢donpa. Briepsrie B Pecrry6muke Anrait 6b11a OCyIeCTB/ICHA ITOTIBITKA
CO3JJaHNA IIeIOCTHOTO KOMIUIEKTa Y4eOHBIX ITOCOOMI, MHTEIPUPYIO-
VX €CTeCTBeHHOHAYYHBIil ¥ TyMaHUTAPHBI/ KOMIUIEKChI HAayK, 4TO
103BOJIsAeT (POPMMPOBATb B CO3HAHUY IIO[PACTAIOIETO ITOKOTEHMA
IIeJIOCTHOE TIPeJICTaBIeHNe O KapTIHEe MUpPA U OKpY>Kalolleil cperie;
eIVHBIIT 00pa3 MajIoi POVHBI, 6OTATOI KY/IbTYPHBIMI TPAIULVIAMIA,
cpopMIPOBaHHBIMY HEOBTOPVMBIMI I MHOTOOOPA3HBIMM JIAH/IIA]-
tamy. KoMIiekT y4eOHbIX mOcoOuit «AnTall 3aII0BEeIHBIIN» TOTYINIT
rpud «Pexomengosano» PAO u 6bu1 npusHan «JIydmreit yqe6HOI
KHUroi» B 2010 romy, a pyKoBOAUTENIb IPOeKTa OblTa HarpaXkfjeHa
Mepanbio «150 et co mHsA poxpaenus B.J. Bepuapgckoro» (2013 1.).
Ha usnete BToporo TeicsiyeneTys, 3a[yMbIBasCh O Hay4HOII ITapa-
murMe OyAyliero, BHITAIOLIMIICS ICUXOJIOT U ncuxmaTp XX BeKa, OCHO-
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BOIIOJIOXKHMK TPaHCIepCOHanbHOI ncuxonorun, C. ['pod B cBoem
(dYyHZaMEHTa/IbHOM TPYy/ie YKa3bIBal Ha HEOOXOIMMOCTb CXOXKIEHMS
B eIMHOM VH(OPMAILMOHHOM IPOCTPAHCTBE HOBEHIINX eCTeCTBEH-
HOHAYYHBIX OTKPBITUII C OTKPOBEHUAMHI TPAAULMOHHON KYIbTYPBbI:
«Bceobpemomas mapagurma Oyayliero, CiocooHasi BOCHPUHSITD U
CUHTEe3MPOBaTh BCe Pa3HOOOpasye TaHHBIX KBAHTOBO-PETIATUBUCTCKOI
bUBMKY, TEOPUM CUCTEM, UCCIIETOBAHUIT CO3HAHMSA, Hellpop131oIo-
I, 2 TAK)KE APEBHEN BOCTOYHOI YXOBHON IIPAaKTUKM, HIaMaHU3Ma,
HEepPBOOBITHBIX PUTYAJIOB 1 LIeJIUTEIbCKOI IPAKTUKH, TO/DKHA BKIIIO-
YaTh JNOMONHAIIME TUXOTOMUM Ha TPeX Pas3NMYHbIX YPOBHAX: KOC-
MOCa, MHUBU/IA Y 9eIOBEYECKOTO MO3Ira»’,

Benmmyaimym [OCTVDKEHNEM TPAafAMLMOHHBIX KY/IbTYp SIBJISETCSA
TO, YTO OHV COXPaHMWIN (BOIPEKM IVIBWIN3ALMOHHOMY IIPECCUHTY)
rapMOHNMYHbIE B3aMIMOOTHOIIEHMUs C IPUPOJOI. DTO NpPU3HAET U
LIEeHUT MUPOBOe coo01[ecTBO. VI, MOXKeT OBITh, IMEHHO 3TOT (aKT
OyZieT MONO>KeH B OCHOBY YHUBEPCAIbHBIX (POPM B3aUMOJEIICTBIA
PasHBIX Ky/IbTyp COBpeMEHHOI nuByausannun. Iloka ke B ycrmoBuax
Iepexofia B IOCTMO/IEPHICTCKOE IPOCTPAHCTBO KY/IbTYPHI IIPOIIECChI
obmena mexxay Kynbrypoit u I[Ipuponoii, Marko rosops, He cbaman-
crpoBaHbl. V] HecMOTpsI Ha BOCTPeOOBAHHOCTD YUEHMII ¥ KOHIIETIIINI
9KOJIOTMYECKOI ¥ KOCMOJIOTMYECKOI POOIeMaTUKIL: OT APEBHMX BOC-
TOYHBIX prnocodckux yuennii o yaerns «KnBoit Ituxm», ot ITuda-
ropa 1o A. DJHIITelHA — 9KOTOTMYECKUIT KPUSNC Bce YImybmsercs,
a IIPOLIeCCHI KyJIbTYPHOTO CTPOUTENIBCTBA HEPEKO NeTePMUHIPOBAHbI
SKOHOMMYECKM WIM UAYT IO IYTU TeXHOomormsauuu. Vl BHOBD 4erno-
BeYeCTBY NIPUXOANTCA BCIOMMHATD, 4TO IIpupona u Kynbrypa - 310
ZiBe MOACYICTEMBI OBITNA, C OJHON CTOPOHBI, HE3aBUCUMBbIE, HO C [Ipy-
roil — HaXofAIlMecsd B HEPACTOP>KMMOM CMHEPreTMYeCKOM eJITHCTBE.
UYepes nosHaHue 3aK0HOB [Ipupogpl 4enosek mpuilen MOHUMAHNIO
3aKOHOB CYIIeCTBOBAaHNA U PasBUTUA BcelleHHOI, 0CO3HAB X YHMU-
BepCATbHOCTD, OH C(OPMMPOBAT KOHCTAHTHBIE IIeHHOCTN KybTypbl.

JlBe croXKHbIe caMopasBuBalouuecs cucremsl — [Ipupopa n Kynb-
Typa B ycnoBusax [loctmoziepHusmMa 06pasyroT BMecTe eHYI0 CBepX-

% MI'pod C. 3a mpememamu Mosra. PosxzeHne, cMepTb U TpaHCLEAEHIVs B ICUXO-
tepanuu. M., 1993. C. 69.
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CIIOXKHYIO cucTeMy. V 3fech yMeCTHO BCIIOMHUTD BBIBOJ, IIOC/IE€HUX
usbickanuit JI. H. T'ymuneBa 06 o61mHOCTY 3aKOHOB pasBuTUA 610-
ceprr u conmocgepsr: «... Ha 61ochepHOM YpOBHE pasBUTHE OCY-
IIECTB/IAETCA HEe 3BOMIOLMOHHO, 2 OVICKPETHBIMU INE€peXofaMy — OT
paBHOBecHsA K HepaBHOBecuIo 1 o6paTHO. Bo3Hmkaromas cTpykrypa
BCerZia BefieT ce0s1 MHaue, HeXKe/Iy IPeXXHss, Y)Ke pacTpaTuBILIas Iep-
BOHAYa/IbHBIN MMITY/IbC U O/IM3KasAd K PaBHOBECUIO CO Cpefoil. 3Ha-
YUT, UMITYIbC — HAYajI0 IIpoLiecca AMCCUIALNM, BeRyliell cucTeMy
K HensbexxHoMy pacmany»>’. CiieoBaTe/IbHO, pasBUTHe 00LIeCcTBa U
Je/I0BeKa PETyINPYeTcs 3aKOHAMY, OOIIMMIY JI/IsI BCETO MUPO3IaHMA.
HecdopmmpoBaHHOCTD JyXOBHBIX LIEHHOCTET B/IeYeT 3a COO0I1 9KOJI0-
riyeckuit Kpusuc. C gpyroii CTOPOHBI, BBIVITH 13 HETO HEBO3MOYKHO,
OIMpasACh TOJAbKO Ha 3alpeThl MIM PACUUCTKY LMBUIN3ALMOHHbIX
oTxofioB. /Iy BcTpaMBaHMA B KOHYC aTTpaKTOpa IMBMUIM3anyu Oymy-
1ero HeoOXoaMO POPMUPOBATH «IMCTOE» CO3HAHME, YMCThIE AYIIN
Oymywux xpanurerneit IlnaHersr.

Ecnm roBoputh 0 TpaguIMOHHON KY/IbType KOPEHHOTO Hace/leHNs
AnTas, Ha CeTONHALIHMII IeHb 3TO OMH U3 HEMHOTUX ()eHOMEHOB,
ITie OKasajcAd COXpaHEHHBIM BeCh KOMIUIEKC 9KOJIOTMYECKUX U KYJIb-
TYpPOJIOTMYECKMX 3HAHMI B X CUHKPETUYeCKOM eIVHCTBe.

[l TOro 4TOOBI STOT OIBIT STHOCA OBIT OCBOEH MOAPACTAIOLINM
IIOKOJIEHMEM M IIPOJOJDKA PasBUBATLCA B TOM II€JIOCTHOM BM/[E,
B KaKOM €ro JOHeCJa [0 HAIIVX JAHell Tpafuiys, HeOOXOLUMO ero
IIOCTYIIaTe/IbHOE Y OPTaHNYHOE BKII0YEHNE B CUCTEMY 00pa3oBaHMs.

Ha yposne o6useobpasosamenvHoli wikonvl KymbTypOTBOpYECKas
obpasoBaresbHasA MOJIE/b C STHOKY/IBTYPHOI COCTABIIAIONIEN pean-
3yercs 4epes:

e OCBOEHME LIKOJIIbHUKAMU TPAIMIIMIOHHBIX GOPM eATeTbHOCTH
(Kkak [eATEeNbHOCTHOIN COCTaB/IAIOILENl IIKOAbHON
00pa3oBaTe/IbHOI TPOTPAMMBI) B MIX CUHKPETUYHOM €fJHCTBE
C TPafMUMOHHOI IPOU3BOACTBEHHOM KYNbTYpPOIl, 3TUKOIL,
CUCTEMOVI IYXOBHBIX IIEHHOCTEIT;

e  BK/IIOUEHMeE IIKOTbHUKOB B ITOVICKOBYIO U MCCTIEJOBATE/IbCKYIO

¥ T'ymmes JI. H. KoHerj 1 BHOBb Ha4yaio: MOMY/ISIPHbIE JIEKLMN IT0 HAPOLOBEEHIIO.
M., 2008. C. 344. Cm. raxke: I'ymunes JI. H. Teopus aTHOCa B MCTOPMYECKMIT TIEPUO,.
JI, 1990. C. 238.
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paboTy IO MCTOPUKO-KYIbTYPHON, 3THOIKOTOIMYECKOIL,
3THOIIEJATOTNYECKOIl U T. II. IpobJIeMaTHKe;

e PpaspabOTKy U peamn3alio COLMATbHO-3HAYMMBbIX /IS JAHHOM
TEPPUTOPUM MPOEKTOB;

o JIeATeTIbHOCTHOE MPOXKMBaHME 3HAYUMBIX JIJI TOM MM MHOM
KYIbTYpbl MCTOPUYECKUX, KYIbTYPHBIX, 3KOJIOTMYECKUX
U 3TUYECKUX LIeHHOCTeN;

e BBeJIEHME B COfiepKaHue 00pa3oBaHUA OCHOB TPaANIIOHHON
XYLO)KEeCTBEHHOI KYNIbTYPbl, JeKOPaTUBHO-IPUKIAJHOTO
TBOPYECTBA, MIU(OINNIECKOro Hacaenusa 1 GoabKIopa;

e pasBUTHE Y NMOAPACTAIOIIETO MOKONEHUA TPaJUIIMOHHBIX
CII0COOO0B ITO3HAHMSA, OCHOBAaHHBIX Ha 000CTPEHHOM BHUMAHNM
U VHTYUIVIL.

B BpIcII€l IIKOJIE TPUHIUIIBI KY/IbTYPOTBOPYECTBa: MHTETpaLiys,
MHKY/IbTypalyisl ¥ AMAJOT — SABJIAITCA OCHOBOI IIPOEKTHOI JieATeNb-
HOCTY CTYJ,€HTOB B 00/IaCTM TyMaHUTapHBIX ¥ eCTeCTBEHHOHAYYHBIX
MpaKTUK, T7le 3HAYMMYIO POJIb UIpaeT BBICTpayMBaHMe KOHLEMLIUNI
IPOEKTa Ha OCHOBE NOHMMAHVS ¥ IPUHATUS 3HAHUI O [ITyOMHHOI
cesa3u Yenoseka u [Ipupopbl, cOOMOAeHNS TPaaUIMOHHbIX IIeHHOCTEN
nountanus JKU3HM BO BceX ee MPOABIEHMAX.

B coBpemeHHOIT Hay4HOII MapajurMe y3KOCIenanu3pOBaHHbIN
CLIMEHTVCTCKUII ITOJIX0], TepsIeT CBOI0 9BPUCTUYHOCTD. Bee valtle mopi-
JIVHHBIE HAayYHble OTKPBITHUA NPOMCXOAAT HA CTBIKAX Pa3HBIX HAYK
U HayuHbIX o6sacTeit. CIMEHTUCTCKUX MPENCTaBIeHNII O HAyYHOM
3HAaHUU KaK «TOYHOM», (POPMa/NN30BaHHOM, SMIMPUYECKN IPOBe-
psAeMOM M IOBTOPSEMOM, peanusykolleMcs B O670Ke eCTeCTBeHHO-
MaTeMaTUYeCKUX JUCUUIUINH, CETOJHs OKa3bIBAaeTCsl HElOCTaTOYHO
11 PyHIaMEHTa/IbHOTO MO3HAHMA CaMOPa3BUBAIOIINXCA CUCTEM,
KaKOBBIMI SIBJIAIOTCSI COLMYM, KY/IbTYpPa, IPUPOJa U IIPUHATHA Heln-
HelHbIX penteHnit. Heobxonuma riy6rHHas MHTErpalyusa ryMaHUTap-
HBIX, €CTECTBEHHOHAYYHbIX M MaTeMaTUYeCKUX OVCLUIUIVH. BaykHO
MOHMMATb CYLJHOCTHBIE TO3UIINY TYMaHUTAPHOTO 3HAHUA — IPUHIU-
MaTbHO «HETOYHOTIO», HAIIOJIHEHHOTO IMYHOCTHBIMY 1IIeHHOCTHBIMMI
CMBICTTAMM, ¥ YMETb IPUMEHATb €r0 CUHEPTMITHbIA IOTEeHIMAN KaK
B Jle/ie HAyYHOTO MO3HAHMA, TaK U B Pa3HbIX 00/IacTAX OBITHA.

3HaHue (B COBPeMEHHOM CMBIC/Ie) He YMeIl[aeTCA B OfHOMEPHBIX
3HAKOBBIX CHCTE€MaX TOYHBIX HayK. OHO IOCTUIraeTcs M XpaHWUTCA B
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o6pasax CMMBOINYECKUX ¥ MHOTOMepHBIX. [ToaTomy B popMupoBanum
HOBOTO COZIepKaHNs 00pa3soBaHusA ITTyOMHHYIO CUCTEMOOOPasyIOIIyI0
POJIb UTPACT CeMUOMU1ecKas KOMNOHeHMa, TaK KaK OHa COCTOUT U3
YHMBEPCA/IbHBIX KaTeTrOpMil, peal3yoMXCa B 4e/I0BEYeCKOIl Jed-
TEIbHOCTU 4epe3 PasHOro pojia CUMBOJIbI, MU(OTOreMbl, aPXETHUIIbL,
KY/IbTYpHBIe KOHCTaHTBI. OHa MOXKeT CTaTh OJHUM 13 CIIOCOOOB MHTe-
rpaluy TYMaHUTAPHOTO ¥ €CTeCTBEHHO-MaTeMaTU4eCKOro 3HaHMA
B 1]eJIOCTHOM 00pa3oBaTeIbHOM IIPOCTPAHCTBE, a TAK)Ke MOXKET CTaTh
OCHOBOJI MEXKY/IbTYPHOTO J1a/Iora.

Vcnonp3oBaHue MHTEPAVICHIUIUIHAPHBIX TIOJIXO/J0B B IIOATOTOBKE
BBIITYCKHJMKOB BBICIIEI IIKO/IbI CO3/JaeT YCAOBYA A1 GOpMUpPOBa-
HMA IpodeccHoHaNoB HOBOTrO (opMara: CIIOCOOHBIX K CTpaTermde-
CKOMY MBbIIIJICHNIO, OXBATbIBAIOLIEMY SBJI€HMS B UX LI€IOCTHOCTH;
IPO3PeBaloIINX MePCIEKTUBBI YCTONYNBOTO PasBUTHUA COLIYMa, 9KO-
HOMMKM 1 T. IL, He Pa3pYILIAOLIEr0 KOHIENTyaIbHbIX OCHOB Tpaji-
IIIOHHOJI KY/IbTYPbl; YBEPEHHO PeaM3yIOIINX CLIeHApUU YCIIeIIHO
XKVM3HU VM TBOPYECKOII [IeATETbHOCTY B YCIOBUAX IIOCTMOZEPHM3MA
Yl peaM3yIOIVX Ha NPAKTHUKe CUCTEMY TPAIUIMOHHBIX KY/IbTYPHO-
9KOJOTNYECKUX 1IeHHOCTEI.

CoOCcTBEHHO, MIUCCHS KYIbTYPOTBOPYECKOT 00pasoBaTe/IbHON
HapaiurMbl MOXKET OBITD IlepelaHa CI0BaMM, BBICKa3aHHBIMM M3BeCT-
HBIM COBpeMeHHBIM (dunocodom 1 BocrokoBerom T. I1. Ipuropbesoii:

«Ecnm Bce caMoopraHusyercs, OTHajaeT HafoOHOCTb B IUKTATe.
Korga aTo 6ymer 0cMBICTIEHO, B KOPHE M3MEHUTCS CaMOOCO3HaHNe
Je/loBeKa. VI3aMeHeHHOe CO3HaHMe, OIIYTUBIIee BKYC CBOOO/bI, IIpU-
BefleT K OOHOB/ICHHOMY CaMOOIIYIIeHNIO B 06011 cdepe, K BBICBO-
OO0>K/IeHNIO OT/IeTIbHOTO, OY/Ib 3TO CIIOBO, 3BYK, A3bIK OOIEHNA, A3BIK
uckyccrBa. He cBoeBosue, a caMOBBIsAB/IEHVIE COOCTBEHHOI CYyTH Bep-
HeT XXV3Hb KYJIbType, BOCCTAHOBUT ee COQUITHYI0 IPUPOAY — CO00-
I[aTh BCEMY >XMBOI PUTM, YpaBHOBeLINMBas Havaja, IMpUOOIATH
MaTepuanbHble U3BAsSHMSA K IYXOBHOMY VICTOKY, pean3ys «IIpefycTa-
HOBJ/IEHHYIO TaPMOHNIO», IIOMOTasi MUPY BBIITI U3 3aTSHYBILIETOCS
Xaoca K BBICIIEMY HOPAAKY»™.

8 I'puropbesa T. II. Cuneprerrika n Boctok [OnexTponHsiit pecypc] // URL: http://
spkurdyumov.narod.ru/TPGRIGORYEVA htm (nara o6pamenns: 12.11.2015).



ZAKONCZENIE

Pytanie o model ksztalcenia, ktéry nazwiemy DCL - Dialogue-
Centered Learning, zwigzane jest przede wszystkim ze zmiang para-
dygmatu wyobrazenia o naturze informacji. Wzmagajaca si¢ dzisiaj
relatywnos¢ coraz mocniej narusza monopol tworzenia i funkcjonowa-
nia wiedzy w ramach jednej perspektywy swiatopogladowej. Zachodni
paradygmat naukowy ulega transformacji wewnetrznej i coraz bar-
dziej sie relatywizuje. Globalizacja rozmywa monocentryzm zaréwno
Zachodu, jak i Wschodu, rozszerzajac mozliwosci wspéldziatania cywi-
lizacji na podstawie miedzycywilizacyjnej i wzmacniajac policentryzm.
Aktualnym zadaniem dla uniwersytetow staje si¢ nastawienie na trans-
mitowanie wiedzy w zmieniajacych si¢ warunkach.

Sednem proponowanego modelu ksztalcenia jest Dialog/dekon-
strukcja. Jest on rownowaga dwoch przeciwstawnych intencjonalnych
sktadowych: dialogu - wektora skierowanego na ustalenie wspol-
nego sensu oraz dekonstrukcji - wektora réznicowania, réznicosci
(différance) i przebudowy sensu na inny, uzgodnienia go z innym
rozumieniem, zachodzacym w innym czasie. Jest to system proce-
sualno-relacyjny, w ktérym powstaje sytuacja wielopodmiotowosci,
gdzie przedstawiciele kazdego segmentu zyskuja znaczenie w inte-
rakeji, okreslajac si¢ wzajemnie wobec kazdej z oddziatujacych stron.

Nazwiemy to podmiotowoscig relatywna, podkreslajac jej zmien-
no$¢ w wyniku $cislego uzaleznienia od kontekstu.

Wielopodmiotowo$¢ nie jest interpretowana jako cos stalego, jako
podmiot klasyczny. W systemie DCL wszystko zalezy od kontekstu,
w ktérym odbywa sie i powstaje konkretne zdarzenie. Podstawa do
konstruowania i wzajemnej relacji poje¢ nie jest zasada podobienstwa,
ale zasada zmiennosci, réznorodnosci (différance). Dialog jest inten-
cjonalng skladowa, dostarczajaca sensu calego procesu w modelu DCL.
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Podtrzymuje on tworzace sens struktury — frame’y lub konteksty, na
tle ktorych zachodza zdarzenia i wzajemne oddzialywania.

Z tego wzgledu DCL bedzie musiata charakteryzowac si¢ nastepuja-
cymi cechami 1) otwartos¢, 2) interaktywno$¢, 3) interdyscyplinarnosc,
4) innowacyjnosc.

Otwarto$¢ rozumiana jest w aspekcie policentrycznym, ktéry
uwzglednia perspektywy réznych cywilizacji. Takie rozumienie daje
szans¢ wiekszego otwarcia systemu uniwersyteckiego (UW) na studen-
tow reprezentujacych inne cywilizacje, inne modele wiedzy, myslenia.

Otwartos¢ - to znaczy dialogowa wielopodmiotowos¢. Otwartosé
to element wzmacniajacy wymiar miedzynarodowy uniwersytetu i jego
aktywno$¢ na globalnym rynku edukacyjnym (umowy i projekty mie-
dzynarodowe, programy wymiany).

Interaktywno$¢ otwiera mozliwo$¢ wspotpracy obu stron, budowa-
nia przez kazda z nich wlasnego stanowiska oraz wzajemnej wymiany.
Mechanizmami tej wymiany s3: wielopodmiotowos¢, dekonstrukeja
i dialog. Chodzi tu o komunikacj¢ zachodzaca na uniwersytecie na
poziomie poszczegélnych segmentéw (wykladowcy - studenci, admi-
nistracja —~-wyktadowcy, czy administracja — segment innowagiji itd.),
na poziomie segmentu wyzszego i nizszego lub prawego i lewego; na
poziomie grupy czy jednostki - to jest, calej tej réznorodnosci, ktéra
rozwija si¢ w procesie Zycia uniwersyteckiego. Wszystkie te aspekty
sa aktualizowane wzgledem intencjonalnych skladowych: dialogu
i dekonstrukeji.

Interdyscyplinarno$¢ — perspektywa organizacji wiedzy zmierza
obecnie w kierunku policentrycznosci. Granice miedzy dyscyplinami
wiedzy sa coraz bardziej plynne, nie mozna juz dluzej poruszaé si¢
w obrebie zamknietych dyscyplin, ktérych podzial uksztaltowatl sie
w Europie w czasach nowozytnych. Podzial ten jest ponadto nieprzy-
stawalny do kategorii wiedzy kultur pozazachodnich i utrudnia proces
rozumienia i wymiany tej wiedzy. Aby mdc porusza¢ si¢ po réznych
swiatach cywilizacyjnych, potrzebna jest wlasnie interdyscyplinarnosc,
uwzgledniajgca rézne obrazy $wiata, czyli kultury. Dzieki temu otwiera

¥ Por. w niniejszym tomie D. Burnasheva, Symbols of Arctic Identity: Indigenous
and Non-Indigenous Perspective in the Republic of Sakha (Yakutia), Russia, s. 199-208.
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sie nie tylko mozliwo$¢ analizy wiedzy w ramach obrazéw $wiata jed-
nego kregu kulturowego, ale rowniez zestawienie z innymi obrazami
$wiata z innych cywilizacji

Z interdyscyplinarnosécig wigze si¢ innowacyjnos$¢, ktéra rowniez
oznacza otwarcie nowych perspektyw dla poszukiwania wiedzy. Umig-
dzynarodowienie jest zwigzane z innowacyjnoscia — nowe kierunki
badan, nowe odkrycia, dokonywane sg w zespotach miedzynarodowych.

Model DCL wraz z kontekstem dydaktycznym, organizacyjnym,
naukowo-badawczym i innymi zaktada tez kontekst miedzycywiliza-
cyjny. Przybywajacy na uczelnie obcokrajowcy spoza Europy pochodza
z kultur, gdzie obraz swiata jest odmienny. Reprezentuja oni rézne
cywilizacje pozazachodnie i rézne — odmienne - podmiotowosci. Te
rézne podmiotowosci wymagaja relatywizacji relacji. Aby model DCL
przyczynil sie do adaptacji studentéw-obcokrajowcéw na UW, propo-
nujemy stworzy¢ ,filtry” cywilizacyjne. Te ,filtry”, ktére s w kazdym
Europejczyku czy Polaku, nalezy rozszerzy¢ - ,wpusci¢” do $wiado-
mosci istnienie odmiennosci juz nie w sytuacji turysty, a w sytuacji
codziennosci.

Uwzgledniamy rézne grupy tworzace mobilnos¢ akademicka -
kandydatéw na studia, studentéw, doktorantéw oraz stypendystéw
naukowych. Program DCL przyczyni si¢ do:

« wytworzenia wspdlnoty naukowej zajmujacej si¢ zagadnie-

niami pogranicza cywilizacyjnego,

o wykreowania takiej przestrzeni spoteczno-dydaktycznej,

w ktorej mozliwy byltby dialog cywilizacji dzigki przekroczeniu
granic geograficznych, instytucjonalnych i psychofizycznych,

o stworzenia innowacyjnych technik nauczania w oparciu

o podejscie komparatystyczne, wielokulturowe z wykorzysta-
niem narzedzi komunikacji internetowe;j,

« zbudowania systemu informatycznego Dialog On-Line,

e przygotowania innowacyjnej techniki nauczania uwzglednia-

jacej miedzycywilizacyjne filtry/konteksty DCL.



Przygotowany pod kierunkiem prof. Zoi Morochojewej tom zbiorowy
University-in-Différance. Zréznicowanie w edukaciji miedzycywilizacyjnej doty-
ka szczegolnie istotnego aspektu przeobrazen, ktorym szkolnictwo wyzsze
nie tylko Europy, ale calego swiata ulega w poczatkach XXI wieku.

[...] Projekt Dialogue Centered Learning to nowa, oryginalna koncepcja
ksztalcenia kompetencji migdzycywilizacyjnych na uczelni i prowadzenia dia-
logu przedstawicieli réznych kultur [...] W modelu DCL komunikacja mig-
dzycywilizacyjna, zachodzaca miedzy studentami, miedzy studentem a wykla-
dowca, miedzy studentem a pracownikiem administracji, cechowac si¢ bedzie
otwartoscia, interaktywnoscia, interdyscyplinarnoscia i innowacyjnoscia.

[-..] Podsumowujac, z pelnym przekonaniem rekomenduje do druku tom
zbiorowy University-in-Différance. Zréznicowanie w edukacji miedzycywilizacyj-
nej jako oryginalny, wazny i interesujacy glos w dyskusji na temat kluczowych
probleméw mobilnosci i umigedzynarodowienia szkolnictwa wyzszego.

Z recenzji prof. Pawla Stepnia

[...] Kontynuujac lekture zbioru Unzversity-in-différance czytelnik dosé
szybko orientuje si¢, ze wasko pojmowane kwestie form przekazywania
wiedzy w ramach edukacji uniwersyteckiej rozciagaja si¢ na szeroki obszar
spotkania miedzykulturowego 1 koniecznosci wzajemnego zrozumienia
i dostosowania si¢ do nowych warunkéw przy jednoczesnym zachowaniu
lub przeformutowaniu tozsamosci, przelamaniu poczucia wyobcowania, za-
adaptowania si¢, przynajmniej okresowego w nowych warunkach.

[...] Interdyscyplinarnos¢ oznacza przyjecie paradygmatu policentrycz-
nego. Jednym z istotnych aspektow jest tutaj [...] odwrocenie zachodniego
w istocie podziatu na dyscypliny i dziedziny wiedzy, ktory utrudniat dialog
i ztozumienie z kulturami niezachodnimi, ktore nie budowaly tak sztywnych
barier miedzy dyscyplinami wiedzy. Otwarcie si¢ granic miedzy poszczegol-
nymi dyscyplinami nauki jest zjawiskiem, ktére moze przynies¢ wiele korzy-
$ci zwlaszcza w kontakcie z przybyszami spoza Europy.

Z recengji dr. Alberta Jawtowskiego
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